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Rozdział pierwszy
Latem 1923 roku, ukończywszy studia w Cambridge, postanowiłem - wbrew życzeniu ciotki, bym wrócił do Shropshire - związać swoją przyszłość ze stolicą i wprowadziłem się do małego mieszkanka przy Bedford Gardens 14b w Kensington. Wspominam tamto lato jako jedno z najwspanialszych w moim życiu. Po tak długim okresie spędzonym w gronie kolegów, najpierw szkolnych, potem uniwersyteckich, wielką przyjemność sprawiało mi, że mogę wreszcie pobyć sam. Podobały mi się londyńskie parki i cisza panująca w czytelni Muzeum Brytyjskiego; całymi popołudniami spacerowałem po ulicach Kensington, snując plany na przyszłość, przystając niekiedy, by nacieszyć się faktem, że w Anglii, nawet w tak ogromnym mieście, można znaleźć piękne domy o fasadach porośniętych bluszczem i innymi pnączami.
To właśnie podczas jednego z takich spacerów spotkałem przypadkowo kolegę szkolnego, Jamesa Osbourne'a, i dowiedziawszy się, że mieszka w pobliżu, zaproponowałem, by mnie odwiedził, gdy następnym razem będzie przechodził koło mojego domu. Chociaż nikogo tam jeszcze nie gościłem, zaprosiłem go bez obawy, gdyż wybrałem to miejsce bardzo starannie. Czynsz nie był wysoki, a właścicielka urządziła mieszkanie gustownie; przywodziło ono na myśl niespieszną wiktoriańską przeszłość. Salon, dobrze nasłoneczniony przez pierwszą połowę dnia, wyposażono w starą sofę i dwa wygodne fotele, wiekowy kredens i dębowy regał na książki, wypełniony po brzegi rozlatującymi się encyklopediami. Wiedziałem, że wszystko to znajdzie uznanie w oczach każdego gościa. Poza tym zaraz po przeprowadzce udałem się do Knightsbridge i nabyłem serwis w stylu królowej Anny, kilka paczek dobrej herbaty i olbrzymie blaszane pudełko ciasteczek. Więc gdy pewnego ranka, w kilka dni później, Osbourne złożył mi wizytę, podałem mu poczęstunek z taką pewnością siebie, że nawet nie przyszło mu do głowy, iż może być moim pierwszym gościem.
Najpierw, przez jakieś piętnaście minut, Osbourne przechadzał się niespokojnie po moim salonie, zachwalając mieszkanie, przypatrując się temu i owemu oraz regularnie wyglądając przez okno, by za każdym razem wykrzyknąć na widok tego, co dzieje się w dole. W końcu klapnął na sofę i mogliśmy się wreszcie podzielić nowinami dotyczącymi nas samych, a także naszych dawnych szkolnych przyjaciół. Pamiętam, że rozmawialiśmy potem przez jakiś czas o działalności związków zawodowych, a następnie podjęliśmy długą i przyjemną dyskusję na temat niemieckiej filozofii, co dało nam okazję do popisania się przed sobą erudycją, jaką każdy z nas zdobył na swojej uczelni. Później Osbourne wstał i znowu zaczął krążyć po pokoju. Czyniąc to, przedstawiał mi swoje rozmaite plany na przyszłość.
- Wiesz, myślę o branży wydawniczej. Gazety, czasopisma, takie rzeczy. A właściwie to sam chciałbym pisać artykuły. O polityce, zagadnieniach społecznych. Ale może, jak mówię, sam zostanę politykiem. Słuchaj, Banks, czy ty naprawdę nie wiesz, co chcesz w życiu robić? Tylko spójrz, świat stoi przed nami otworem. - Wskazał na okno. - Na pewno masz jakieś plany.
- Chyba tak - odparłem z uśmiechem. - To i owo chodzi mi po głowie. Dam ci znać we właściwym czasie.
- Co zamierzasz? No już, wyrzuć to z siebie! I tak to z ciebie wyciągnę!
Niczego mu jednak nie zdradziłem i już wkrótce znów spieraliśmy się na temat filozofii, poezji czy czegoś w tym rodzaju. Potem, około południa, Osbourne przypomniał sobie nagle, że jest z kimś umówiony na lunch przy Piccadilly, i zaczął zbierać swoje rzeczy. Wychodząc, odwrócił się w drzwiach i powiedział:
- Słuchaj, stary, byłbym zapomniał. Wybieram się wieczorem na przyjęcie na cześć Leonarda Evershotta. Tego magnata finansowego, wiesz. Wydaje je mój wuj. Dowiadujesz się o wszystkim w ostatniej chwili, ale pomyślałem, że może chciałbyś pójść. Mówię poważnie. Już dawno miałem do ciebie wpaść, tylko jakoś nigdy się nie składało. Przyjęcie odbędzie się w Charingworth.
Nie odpowiedziałem od razu, więc zrobił krok w moim kierunku i oświadczył:
- Pomyślałem o tobie, bo pamiętam... Pamiętam, jak bardzo interesowała cię zawsze kwestia mojego „ustosunkowania”. Dobra, dobra! Nie udawaj, że zapomniałeś! Wypytywałeś mnie o to do znudzenia. „Ustosunkowany? Co to właściwie znaczy być ustosunkowanym?”. No cóż, pomyślałem, wreszcie jest okazja, by Banks sam się przekonał. - Potem Osbourne pokręcił głową, jakby coś sobie przypomniał, i dodał: - Mój Boże, byłeś w szkole takim dziwakiem.
Sądzę, że to właśnie w tym momencie ostatecznie zgodziłem się na propozycję mojego gościa co do wieczoru, wieczoru, który miał się dla mnie okazać - zaraz wyjaśnię dlaczego - o wiele bardziej istotny, niż mogłem wówczas przypuszczać. Następnie pożegnałem się z Osbourne'em, nie zdradzając w najmniejszym stopniu złości, jaką wzbudziły we mnie jego ostatnie słowa.
Gdy potem usiadłem, moja irytacja przybrała jeszcze na sile. Wtedy bowiem natychmiast odgadłem, do czego nawiązywał Osbourne. To prawda, że przez cały okres pobytu w szkole słyszałem, jak mówiono o nim, iż jest ustosunkowany. Określenie to bezwzględnie musiało się pojawić, ilekroć rozmawiano o Osbournie, a i ja sam, jak sądzę, używałem go, kiedy zachodziła taka potrzeba. Faktem jest również, że ta sprawa mnie fascynowała - to, że jakimś tajemniczym sposobem mój szkolny kolega utrzymuje bliskie stosunki z wyższymi sferami, choć ani wyglądem, ani zachowaniem nie różni się od reszty nas wszystkich. Nie wyobrażam sobie jednak, bym mógł go - jak twierdził -wypytywać do znudzenia. Owszem, sporo o tym myślałem, mając czternaście czy piętnaście lat, ale Osbourne i ja nigdy się specjalnie w szkole nie przyjaźniliśmy i, o ile mnie pamięć nie myli, w rozmowie z nim poruszyłem tę kwestię tylko raz.
Zdarzyło się to pewnego jesiennego, mglistego poranka, gdy siedzieliśmy razem na niskim murku przed wiejskim zajazdem. Byliśmy wtedy chyba w piątej klasie. Wyznaczono nas do obsługi biegu przełajowego i teraz czekaliśmy, aż zawodnicy wyłonią się z mgły na pobliskim polu, by ich skierować na błotnistą ścieżkę, którą mieli potem biec. Wiedzieliśmy, że minie jeszcze trochę czasu, nim zjawią się zawodnicy, więc ucięliśmy sobie pogawędkę. To właśnie przy tej okazji - jestem tego pewien - spytałem Osbourne'a o jego „ustosunkowanie”. Osbourne, który mimo całej swej wylewności miał skromną naturę, próbował zmienić temat. Tak długo jednak nalegałem, aż w końcu rzekł:
- Och, daj spokój, Banks. To bez sensu, co tu roztrząsać? Po prostu zna się ludzi. Ma się rodziców, wujów, przyjaciół rodziny. Nie wiem, co w tym niezwykłego. - Zaraz potem, zdawszy sobie sprawę z tego, co powiedział, odwrócił się i dotknął mojej ręki. - Przepraszam, stary. To był wielki nietakt.
Owo faux pas najwyraźniej sprawiło znacznie większą przykrość Osbourne'owi niż mnie. Mało tego, jest całkiem możliwe, iż ciążyło mu na sumieniu przez wszystkie te lata, tak że zapraszając mnie, bym wybrał się z nim do klubu Charingworth, próbował mi jakoś zadośćuczynić. W każdym razie, jak powiedziałem, wcale nie poczułem się urażony tą jego - bez wątpienia nieopatrzną - uwagą. Prawdę mówiąc, zaczęło mnie nawet z czasem nieco irytować, że szkolni koledzy, zawsze gotowi stroić sobie żarty z praktycznie każdego innego nieszczęścia, jakie przydarzało się komukolwiek, przybierali wyraz ogromnej powagi na najmniejszą wzmiankę o moim sieroctwie. Tak naprawdę, choć może to wydać się dziwne, brak rodziców - więcej, jakichkolwiek bliskich krewnych w Anglii poza ciotką w Shropshire - już znacznie wcześniej przestał stanowić dla mnie specjalny dyskomfort. Pobierając nauki w szkole z internatem, wszyscy musieliśmy - na co często zwracałem uwagę moim kolegom - nauczyć się radzić sobie bez rodziców, więc w gruncie rzeczy moja sytuacja nie była wcale wyjątkowa. Niemniej jednak, gdy teraz o tym myślę, wydaje mi się wysoce prawdopodobne, że przynajmniej do pewnego stopnia fascynacja „ustosunkowaniem” Osbourne'a miała związek z tym, co wówczas uważałem za swój całkowity brak łączności ze światem poza murami szkoły St Dunstan. I chociaż byłem pewien, że w stosownym czasie wyrobię sobie odpowiednie kontakty i zaistnieję w świecie, niewykluczone, że liczyłem, iż dowiem się od Osbourne'a czegoś istotnego na temat tego, jak to wszystko funkcjonuje.
Kiedy jednak wspomniałem wcześniej, że słowa Osbourne'a nieco mnie uraziły, nie chodziło mi bynajmniej o to, iż poruszył sprawę mojego „wypytywania go”. Rozdrażniła mnie raczej jego beztrosko wyrażona opinia, że byłem w szkole „takim dziwakiem”.
Prawdę mówiąc, zawsze zastanawiało mnie, czemu tamtego ranka Osbourne powiedział o mnie coś takiego, bo pamiętam, że bez trudu odnalazłem się w nowym środowisku. Nie sądzę, bym nawet na samym początku pobytu w St Dunstan zrobił coś, czego musiałbym się wstydzić. Przypominam sobie, na przykład, że pierwszego dnia w szkole zauważyłem u wielu chłopców pewną manierę, która ujawniała się, gdy stali i rozmawiali. Wyglądało to tak, że trzymając prawą dłoń w kieszeni kamizelki, unosili i opuszczali lewe ramię, jakby nim wzruszając w celu podkreślenia jakiejś uwagi. Wyraźnie pamiętam, że już tego pierwszego dnia naśladowałem ową manierę z taką wprawą, że żaden z kolegów nie spostrzegł w moim zachowaniu niczego dziwnego i nikomu nie przyszło do głowy, by ze mnie żartować.
Równie śmiało i sprawnie przyswoiłem sobie inne gesty, zwroty i okrzyki, cieszące się popularnością wśród moich rówieśników, a także panujące w środowisku zwyczaje i etykietę. Z pewnością szybko też zorientowałem się, że nie wyjdzie mi na zdrowie, jeśli będę mówił otwarcie - a tak właśnie często robiłem w Szanghaju - co myślę na temat zbrodni i wykrywania jej sprawców. I nawet kiedy w trzecim roku mojego pobytu w St Dunstan doszło do serii kradzieży i cała szkoła bawiła się w detektywów, powstrzymałem się od wzięcia udziału w śledztwie, zachowując jedynie niezbędne pozory. Bez wątpienia jakaś resztka tej samej strategii sprawiła, że tak niewiele powiedziałem Osbourne'owi o moich planach, gdy mnie odwiedził tamtego poranka.
Jednak mimo że zachowywałem wówczas dalece idącą ostrożność, mogę przywołać na pamięć co najmniej dwa przypadki z okresu szkolnego, świadczące o tym, że musiałem, choćby od czasu do czasu, tracić czujność na tyle, by dać innym pewne pojęcie o moich ambicjach. Nawet wtedy, gdy zdarzenia te miały miejsce, nie potrafiłem odgadnąć ich bezpośredniej przyczyny, a i dziś nie jestem tego bliższy.
Do pierwszego z nich doszło w moje czternaste urodziny. Dwóch moich dobrych kolegów z tego okresu, Robert Thornton-Browne i Russell Stanton, zabrało mnie do cukierni w miasteczku, gdzie miło spędzaliśmy czas, zajadając babeczki i kremówki. Było deszczowe sobotnie popołudnie i wszystkie stoliki były zajęte. W związku z tym co kilka minut wchodzili kolejni przemoczeni goście, rozglądali się po sali i rzucali w naszą stronę niechętne spojrzenia, jakby dając nam do zrozumienia, iż powinniśmy natychmiast zwolnić stolik. Ale właścicielka cukierni, pani Jordan, zawsze chętnie nas u siebie widziała, więc tego urodzinowego popołudnia czuliśmy, że mamy wszelkie prawo, by zajmować wybrany stolik przy wykuszowym oknie, z widokiem na rynek. Nie bardzo pamiętam, o czym wtedy rozmawialiśmy, lecz gdy już zjedliśmy to, co mieliśmy do zjedzenia, moi koledzy wymienili spojrzenia, po czym Thornton-Browne sięgnął do tornistra i wręczył mi paczkę w ozdobnym papierze.
Kiedy zacząłem rozpakowywać prezent, zauważyłem, że paczka jest zawinięta w liczne arkusze papieru. Moi przyjaciele wybuchali głośnym śmiechem, ilekroć usunąwszy jedną warstwę, natrafiałem na kolejną. Wszystko więc wskazywało na to, że gdy w końcu uporam się z pakunkiem, znajdę jakiś żartobliwy drobiazg. Tymczasem moim oczom ukazało się podniszczone skórzane pudełko, a w nim - kiedy odpiąłem zatrzask i uniosłem wieczko - lupa.
Mam ją teraz przed sobą. Jej wygląd niewiele się zmienił w ciągu lat; już wtedy była wysłużona. Pamiętam, że zwróciłem na to uwagę, podobnie jak na fakt, że jest bardzo mocna, zaskakująco ciężka i że brakuje jej kawałka rączki z kości słoniowej, odłamanego z jednej strony na całej długości. Dopiero później zauważyłem - do odczytania grawerunku potrzeba drugiej lupy - że została wykonana w Zurychu w 1887 roku.
Moja pierwsza reakcja na prezent była niezwykle entuzjastyczna. Chwyciłem lupę, odgarniając na bok stertę papieru pokrywającą blat stołu - podejrzewam, że wskutek podniecenia strąciłem kilka arkuszy na podłogę - i natychmiast zacząłem ją wypróbowywać na jakichś drobinkach masła rozsmarowanych na obrusie. Do tego stopnia się w tym zapamiętałem, że ledwie do mnie docierał przesadny śmiech moich kolegów, taki, co to świadczy, iż ktoś się bawi czyimś kosztem. Kiedy podniosłem oczy, wreszcie oprzytomniawszy, zapanowało nagle kłopotliwe milczenie. I właśnie wtedy Thornton-Browne nerwowo zachichotał i rzekł:
- Pomyśleliśmy, że ci się to przyda, skoro zamierzasz zostać detektywem.
Po tych słowach szybko się pozbierałem i starałem się obrócić całą sprawę w żart. Przypuszczam jednak, że wtedy z kolei moi koledzy nieco się pogubili, niepewni już swoich intencji, więc przez resztę czasu spędzonego w cukierni żaden z nas nie zdołał tak naprawdę odzyskać wcześniejszego pogodnego nastroju.
Jak wspomniałem, mam tę lupę teraz przed sobą. Używałem jej, prowadząc dochodzenie w sprawie Manneringa, a także całkiem niedawno - podczas śledztwa dotyczącego Trevora Richardsona. Cóż, lupa, mimo swojego legendarnego statusu, nie stanowi już podstawowego narzędzia detektywa, ale nadal jest przydatna, gdy zbiera się pewne rodzaje materiałów dowodowych, toteż sądzę, że jeszcze przez jakiś czas będę nosił przy sobie prezent urodzinowy, który otrzymałem od Roberta Thorntona-Browne'a i Russella Stantona. Kiedy nań teraz patrzę, przychodzi mi do głowy taka myśl: jeśli istotnie intencją moich kolegów było spłatanie mi figla, to cóż - żart obrócił się przeciwko nim. Niestety, nie zdołam już nigdy ustalić, o co im chodziło, ani jak, mimo przedsięwziętych przeze mnie środków ostrożności, odkryli moje skrywane aspiracje.
Stanton, który skłamał na temat swojego wieku, by zaciągnąć się do wojska, zginął w trzeciej bitwie pod Ypres. Thornton-Browne, jak słyszałem, zmarł na gruźlicę dwa lata temu. W każdym razie obaj opuścili szkołę w piątej klasie i straciłem z nimi kontakt, na długo zanim dowiedziałem się o ich śmierci. Ale wciąż pamiętam, jak bardzo byłem niepocieszony, gdy Thornton-Browne opuścił szkołę; był jedynym prawdziwym przyjacielem, jakiego miałem od przyjazdu do Anglii, i bardzo mi go brakowało przez pozostałe lata spędzone w St Dunstan.
Następne z dwóch wydarzeń, które przychodzą mi do głowy, miało miejsce kilka lat później, w szóstej klasie, lecz jego szczegóły już się zatarły w mojej pamięci. Właściwie to w ogóle nie pamiętam, co nastąpiło przed i po tej szczególnej chwili. Przypominam sobie natomiast, że wszedłem do sali numer 15 w staroklasztornym budynku, do której przez wąskie krużgankowe okna wpadały smugi słonecznego blasku, ukazując wirujący w powietrzu kurz. Nauczyciela jeszcze nie było, ale musiałem się spóźnić, bo pamiętam, że moi koledzy siedzieli już grupkami na pulpitach, ławkach i parapetach. Miałem właśnie dołączyć do jednej z takich pięcio - sześcioosobowych grupek, gdy twarze wszystkich obecnych zwróciły się w moją stronę i natychmiast odgadłem, że o mnie rozmawiano. Potem, nim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, jeden z kolegów, Roger Brenthurst, wskazał na mnie i zauważył:
- Ależ on z pewnością jest za niski na Sherlocka.
Kilku chłopaków ryknęło śmiechem, ale nie jakimś szczególnie przykrym, i to - jeśli dobrze pamiętam - było wszystko. Później nigdy już nie słyszałem, by mówiono o moich aspiracjach do zostania „Sherlockiem”, lecz przez pewien czas po tym wydarzeniu dręczył mnie lekki niepokój z powodu tego, że tajemnica się wydała, stając się tematem rozmów toczonych za moimi plecami.
Nawiasem mówiąc, potrzeba zachowania ostrożności, jeśli chodzi o kwestię moich ambicji, zrodziła się, zanim jeszcze zamieszkałem w szkolnym internacie. Większość czasu w pierwszych tygodniach pobytu w Anglii spędzałem bowiem na wędrówkach po błoniach za domem mojej ciotki w Shropshire, odgrywając pośród wilgotnych paproci rozmaite detektywistyczne scenariusze, które Akira i ja układaliśmy razem w Szanghaju. Teraz, rzecz jasna, będąc sam, musiałem też grać wszystkie jego role; co więcej, świadom tego, że można mnie zobaczyć z domu, starałem się wykonywać oszczędne ruchy i wygłaszać nasze kwestie półszeptem, co stanowiło całkowite przeciwieństwo nieskrępowanego sposobu gry, do jakiego byłem przyzwyczajony.
Jednak te środki ostrożności okazały się niewystarczające. Pewnego ranka bowiem, kiedy byłem w małym pokoiku na poddaszu, który mi przydzielono, usłyszałem rozmowę ciotki z przyjaciółmi, odbywającą się w salonie na dole. Tym, co pierwsze wzbudziło moją ciekawość, było nagłe ściszenie głosów; po chwili wykradłem się z pokoju na galeryjkę i przechyliłem przez poręcz.
- Nie ma go całymi godzinami - mówiła ciotka. - To nie jest zdrowe, chłopiec w jego wieku zamknięty we własnym świecie. Musi zacząć patrzeć w przyszłość.
- Należało się tego spodziewać - zauważył ktoś. - Po tym wszystkim, co przeszedł.
- Nic nie zyska na tych rozmyślaniach - odparła ciotka. - Został otoczony troskliwą opieką i w pewnym sensie miał szczęście. Czas, by pomyślał o przyszłości. Zamierzam położyć kres całej tej introspekcji.
Od tego dnia nie chodziłem już na błonia i pilnowałem się, by nikt nie ujrzał u mnie jakichkolwiek oznak „introspekcji”. Ale byłem jeszcze bardzo młody, więc w nocy, leżąc w swoim pokoju na poddaszu i wsłuchując się w skrzypienie desek - gdy ciotka krzątała się po domu, nakręcała zegary i doglądała kotów - znów odgrywałem, tyle że w wyobraźni, nasze stare detektywistyczne historie, zupełnie tak, jak kiedyś z Akirą.
Powróćmy jednak do owego letniego dnia, kiedy to Osbourne odwiedził mnie w moim mieszkaniu w Kensington. Nie chciałbym, aby powstało mylne wrażenie, że jego stwierdzenie, jakobym był „dziwakiem”, zaprzątało mój umysł dłużej niż przez kilka chwil. Wkrótce po wyjściu Osbourne'a ja także, i to w całkiem niezłym nastroju, wyszedłem z domu i już niebawem można mnie było zobaczyć przechadzającego się między kwietnymi rabatami w St James's Park i coraz bardziej cieszącego się na nadchodzący wieczór.
Gdy teraz myślę o tamtym popołudniu, dochodzę do wniosku, że miałem wtedy wszelkie prawo odczuwać lekkie zdenerwowanie, a fakt, iż tak nie było, stanowił jedynie typowy przejaw mojej durnej arogancji, która pomogła mi przetrwać w tych pierwszych londyńskich latach. Oczywiście zdawałem sobie sprawę, że to przyjęcie będzie znacznie odbiegało swoją rangą od wszystkiego, z czym miałem do czynienia na uczelni; że mogę spotkać się z wymogami etykiety, które są mi całkowicie obce. Byłem jednak pewien, że dzięki swojej czujności podołam wszelkim tego typu trudnościom i, ogólnie rzecz biorąc, wypadnę dobrze. Gdy spacerowałem po parku, zupełnie co innego stanowiło przedmiot mojej troski. Zaraz po tym, jak Osbourne napomknął o „ustosunkowanych” gościach, uznałem, że znajdzie się wśród nich przynajmniej kilku czołowych detektywów. Sporo czasu więc, jak sądzę, poświęciłem owego popołudnia na zastanawianie się, co powiem, jeśli zostanę przedstawiony Matlockowi Stevensonowi albo może nawet profesorowi Charleville'owi. Ćwiczyłem w kółko sposób, w jaki - skromnie, ale jednak z pewną godnością - nakreślę im moje plany, i wyobrażałem sobie, jak któryś z nich postanawia roztoczyć nade mną ojcowską opiekę, służąc wszelką radą i nalegając, bym szukał u niego wsparcia w przyszłości.
W rzeczywistości, rzecz jasna, przyjęcie całkowicie mnie rozczarowało, mimo że - o czym się wkrótce przekonacie - miało się później okazać niezwykle istotne z zupełnie innych powodów. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że w tym kraju detektywi rzadko kiedy uczestniczą w imprezach towarzyskich. Nie wynika to z braku zaproszeń; moje własne niedawne doświadczenia dowodzą, że wpływowe kręgi zawsze próbują zwerbować najwybitniejszych detektywów swoich czasów. Tyle że ci detektywi są poważnymi, zazwyczaj stroniącymi od ludzi osobami, oddanymi bez reszty pracy, i nie bardzo mają ochotę obcować ze sobą nawzajem, nie mówiąc już o towarzystwie jako takim.
Ale jak powiadam, nie zdawałem sobie z tego wszystkiego sprawy, gdy tamtego wieczoru przyszedłem do klubu Charingworth i wzorem Osbourne'a gorąco pozdrowiłem portiera we wspaniałej liberii. Tak czy inaczej, już po kilku minutach od wejścia do zatłoczonej sali na pierwszym piętrze moje złudzenia prysły. Nie wiem dokładnie, jak do tego doszło - nie zdążyłem wtedy jeszcze nawet ustalić tożsamości kogokolwiek z obecnych - lecz doznałem czegoś w rodzaju olśnienia, które sprawiło, że poczułem wstyd z powodu mojego wcześniejszego entuzjazmu. Naraz wydało mi się niewyobrażalne, że spodziewałem się tam zastać Matlocka Stevensona czy profesora Charleville'a, bawiących w towarzystwie finansistów i ministrów, którzy mnie otaczali. Byłem do tego stopnia przygnębiony przepaścią, jaka ziała między wydarzeniem, w którym uczestniczyłem, a tym, o jakim przez całe popołudnie rozmyślałem, że - przynajmniej na pewien czas - straciłem wszelki rezon i ku swojej złości przez pół godziny albo i dłużej nie odstępowałem Osbourne'a na krok.
Jestem przekonany, że właśnie na skutek tego wzburzenia tak wiele rzeczy wydaje mi się przerysowanych i nienaturalnych, gdy sięgam teraz pamięcią do owego wieczoru. Na przykład, gdy próbuję odtworzyć w myślach salę, jawi mi się ona jako nadzwyczaj ciemna, i to mimo kinkietów, świec na stołach i żyrandoli, które pozostają bezradne wobec panującej dokoła ciemności. Dywan jest bardzo gruby, tak gruby, że aby móc przemieszczać się po sali, trzeba powłóczyć nogami, i licznie tam reprezentowani siwiejący panowie w czarnych marynarkach tak właśnie czynią, a niektórzy nawet pochylają ramiona do przodu, jakby przedzierali się przez zawieję. Również kelnerzy, ze swoimi srebrnymi tacami, wyginają się w czasie rozmów pod dziwnymi kątami. Prawie w ogóle nie ma kobiet, a te, które są, wydają się dziwnie przygaszone i niemal natychmiast giną z oczu za lasem czarnych wizytowych garniturów.
Jak powiedziałem, jestem pewien, że te wrażenia nie do końca odpowiadają rzeczywistości, lecz tak właśnie ów wieczór pamiętam. Stałem odrętwiały i nieporadny, co chwila pociągając z kieliszka, podczas gdy Osbourne gawędził przyjaźnie z jednym gościem za drugim, z których większość była od nas starsza o dobre trzydzieści lat. Raz czy dwa próbowałem się włączyć do dyskusji, lecz mój głos brzmiał nad wyraz dziecinnie, a poza tym prawie każda rozmowa dotyczyła ludzi i spraw, o których nie miałem zielonego pojęcia.
Po pewnym czasie rozgniewałem się - na siebie, Osbourne'a i wszystko, co działo się wokół. Czułem, że mam święte prawo gardzić otaczającymi mnie ludźmi, gdyż w przeważającej większości są oni chciwi i egoistyczni, pozbawieni jakiegokolwiek idealizmu czy poczucia społecznej odpowiedzialności. Ta złość dodała mi sił, więc udało mi się wreszcie oderwać od Osbourne'a i ruszyć poprzez mrok ku innej części sali.
Dotarłem do obszaru rozjaśnionego plamą nikłego światła, sączącego się z małej ściennej latarenki. Było tu luźniej i dostrzegłem szpakowatego mężczyznę około siedemdziesiątki, który palił, stojąc plecami do sali. Minęła chwila, nim zorientowałem się, że patrzy w lustro, zdążył więc zauważyć, iż mu się przyglądam. Miałem już odejść, gdy nie odwracając się, zapytał:
- Dobrze się bawisz?
- O tak - odparłem i zachichotałem. - Dziękuję. Wspaniała okazja.
- Ale trochę jesteś zagubiony, co? Zawahałem się, po czym ponownie się zaśmiałem.
- Może trochę. Tak, proszę pana.
Szpakowaty mężczyzna odwrócił się i przyjrzał mi się uważnie. Potem rzekł:
- Jeśli chcesz, powiem ci, kim są niektórzy z tych ludzi. A jeśli uznasz, że chciałbyś z którymś z nich porozmawiać, zaprowadzę cię do niego i przedstawię. Co ty na to?
- To bardzo uprzejmie z pana strony. Doprawdy, bardzo uprzejmie.
- No dobrze.
Zbliżył się o krok i rozejrzał po sali. Potem, nachyliwszy się ku mnie, zaczął mi pokazywać różne osobistości. Nawet gdy nazwisko było powszechnie znane, dodawał dla ułatwienia: „finansista”, „kompozytor” i tak dalej. Gdy zaś chodziło o kogoś mniej popularnego, podawał mi w skrócie historię kariery tej osoby i powód, dla którego cieszyła się ona poważaniem. Zdaje się, że opowiadając akurat o pewnym duchownym, stojącym niedaleko nas, przerwał nagle i rzekł:
_ Oho. Widzę, że kawaler jest nieco rozkojarzony.
- Bardzo mi przykro...
- Nie szkodzi. To w końcu zupełnie naturalne. Zwłaszcza w twoim wieku.
- Ależ zapewniam pana, że...
- Przeprosiny są zbyteczne. - Wybuchnął śmiechem i szturchnął mnie w ramię. - Ładna, co?
Nie bardzo wiedziałem, jak odpowiedzieć. Nie mogłem zaprzeczyć, że moją uwagę przykuła młoda kobieta, która stała kilka jardów od nas i rozmawiała właśnie z dwoma mężczyznami w średnim wieku. Ale tak się składa, że wówczas wcale nie wydała mi się ładna. Możliwe nawet, że w jakiś sposób - właśnie tam i wtedy, ujrzawszy ją po raz pierwszy - wyczułem owe cechy, które - o czym się później przekonałem - są dla niej tak charakterystyczne. Młoda kobieta, którą zobaczyłem, miała drobną niczym elf sylwetkę i ciemne włosy, sięgające ramion. Mimo że starała się oczarować swoich rozmówców, dostrzegłem w jej uśmiechu coś, co w jednej chwili mogło mu nadać szyderczy wyraz. Lekko przykurczone ramiona, jak u drapieżnego ptaka, sprawiały, że jej postać tchnęła jakąś przebiegłością. Przede wszystkim jednak było coś szczególnego w oczach kobiety - surowego, bezwzględnie wymagającego - i właśnie to coś - jak widzę teraz, z perspektywy czasu - bardziej niż cokolwiek innego spowodowało, że nie mogłem wtedy oderwać od niej wzroku.
Potem, kiedy obaj się jeszcze w nią wpatrywaliśmy, spojrzała w naszym kierunku i rozpoznawszy mojego towarzysza, posłała mu przelotny, chłodny uśmiech. Szpakowaty mężczyzna uniósł rękę w geście pozdrowienia i z szacunkiem skłonił głowę.
- Czarująca młoda dama - mruknął, prowadząc mnie w inną część sali - ale nie ma sensu, by ktoś taki jak ty tracił czas, zabiegając o jej względy. Nie chcę cię obrazić, wyglądasz na całkiem porządnego. Ale widzisz, to jest panna Hemmings. Panna Sara Hemmings.
Nic mi to nazwisko nie mówiło. Ale choć wcześniej mój przewodnik tak skrupulatnie podawał wszelkie informacje na temat prezentowanych ludzi, tym razem najwyraźniej sądził, że wypowiedziane przezeń nazwisko jest mi doskonale znane. Wobec tego skinąłem głową i rzekłem:
- Ach tak. Więc to jest panna Hemmings. Dżentelmen przystanął i zaczął wodzić spojrzeniem po sali z naszego nowego punktu obserwacyjnego.
- Niech popatrzę. Zakładam, że szukasz kogoś, kto pomógłby ci się wybić. Mam rację? Nie martw się. Prowadziłem tę samą grę, gdy byłem młody. Niech popatrzę. Kogo my tu mamy? - Potem nagle odwrócił się do mnie i spytał: - Mówiłeś, że co chcesz w życiu robić?
Oczywiście, do tego momentu nie powiedziałem mu nic na ten temat. Ale teraz, po chwili wahania, najzwyczajniej w świecie oznajmiłem:
- Chcę być detektywem, proszę pana.
- Detektywem? Hm... - Dalej rozglądał się po sali. -To znaczy... policjantem?
- Raczej kimś w rodzaju prywatnego doradcy. Kiwnął głową.
- Naturalnie, naturalnie. - Zaciągał się cygarem, głęboko pogrążony w myślach. - A nie interesują cię przypadkiem muzea? Tamten jegomość, znam go od lat... Muzea. Czaszki, relikty, takie rzeczy. Nie interesują? Tak myślałem. - Dalej rozglądał się po sali, niekiedy wyciągając szyję, by kogoś zobaczyć. - Oczywiście - powiedział w końcu - wielu młodzieńców marzy o pracy detektywa. Zdaje się, że ja również kiedyś o tym marzyłem, w przypływach fantazji. Człowiek jest takim idealistą w twoim wieku. Pragnie zostać wielkim detektywem. Na własną rękę wykorzenić wszelkie zło. Godne uznania. Ale wierz mi, mój chłopcze, nie zaszkodzi mieć coś w zanadrzu. Ponieważ za rok lub dwa, nie chcę cię obrazić, w każdym razie dość prędko spojrzysz na świat innymi oczami. Interesują cię meble? Pytam, bo właśnie stoi tam nie kto inny, tylko sam Hamish Robertson.
- Z całym szacunkiem, proszę pana. Zamiar, z którego się panu zwierzyłem, nie jest przelotną zachcianką. To powołanie, które czułem przez całe życie.
- Całe życie? A ile ty masz lat? Dwadzieścia jeden? Dwadzieścia dwa? No cóż, przypuszczam, że nie powinienem cię zniechęcać. W końcu kto, jeśli nie młodzi ludzie, ma przejawiać takie idealistyczne skłonności? I pewnie uważasz też, mój chłopcze, że dzisiejszy świat jest znacznie gorszy od tego sprzed trzydziestu lat, zgadza się? Cywilizacja chyli się ku upadkowi i tak dalej?
- Prawdę mówiąc, proszę pana - odparłem krótko - tak właśnie uważam.
- Pamiętam czasy, gdy myślałem podobnie. - Nagle jego sarkazm ustąpił miejsca łagodniejszemu tonowi i wydawało mi się nawet, że łzy napłynęły mu do oczu. - Dlaczego według ciebie tak jest, mój chłopcze? Czy świat rzeczywiście staje się coraz gorszy? Czy homo sapiens ulega degeneracji jako gatunek?
- Tego nie wiem, proszę pana - odrzekłem, tym razem spokojniej. - Mogę powiedzieć tyle, że dla bezstronnego obserwatora to rzecz oczywista, iż współczesny przestępca staje się coraz bardziej przebiegły. Jest coraz ambitniejszy, śmielszy, a nauka dała mu do dyspozycji całą masę nowych skomplikowanych narzędzi.
- Rozumiem. I bez zdolnych facetów po naszej stronie, takich jak ty, przyszłość maluje się w ciemnych barwach. O to chodzi? - Smutno pokiwał głową. - Niewykluczone, że coś w tym jest. Zbyt łatwo szydzić takiemu staruszkowi, jak ja. Być może masz rację, mój chłopcze. Być może za długo pozostawialiśmy sprawy własnemu biegowi. Ach!
Szpakowaty mężczyzna znowu skłonił głowę, bo właśnie mijała nas Sara Hemmings. Sunęła wśród tłumu z wyniosłym wdziękiem, spoglądając na lewo i prawo, jakby w poszukiwaniu - tak mi się zdawało - kogoś, kogo mogłaby uznać za godnego swojego towarzystwa. Spostrzegłszy mojego towarzysza, obdarzyła go, jak wcześniej, przelotnym uśmiechem, lecz nie zatrzymała się. Na ułamek sekundy jej spojrzenie spoczęło też na mnie, ale niemal natychmiast - zanim zdążyłem się choćby uśmiechnąć - zapomniała o mnie i kroczyła dalej w kierunku kogoś, kogo dojrzała po drugiej stronie sali.
Później, wracając z Osbourne'em taksówką do Kensington, próbowałem dowiedzieć się czegoś więcej o Sarze Hemmings. Mój kolega, choć udawał, że przyjęcie potwornie go znudziło, był niezwykle z siebie zadowolony i palił się, by przytoczyć mi obszerne fragmenty rozmów, jakie odbył z wpływowymi ludźmi. Niełatwo więc było cokolwiek z niego wyciągnąć na temat panny Hemmings, nie okazując przy tym nadmiernej ciekawości. W końcu jednak udało mi się doprowadzić do tego, że powiedział:
- Panna Hemmings? A tak, ona. Kiedyś była zaręczona z Herriotem-Lewisem. Wiesz, tym dyrygentem. Potem, zeszłej jesieni, facet miał ten koncert muzyki Schuberta w Albert Hall. Pamiętasz tę katastrofę?
Gdy przyznałem się do swojej ignorancji, Osbourne mówił dalej:
- Wprawdzie nie rzucano krzesłami, ale tylko dlatego, jak sądzę, że były przytwierdzone do podłogi. Jakiś gość z „Timesa” uznał występ za „kompletną groteskę”. A może napisał „profanacja”? Mniejsza o to, w każdym razie nie był zachwycony.
- A panna Hemmings...
- Natychmiast zerwała z Herriotem-Lewisem. Ponoć cisnęła w niego pierścionkiem zaręczynowym. I od tej pory trzyma się od niego z daleka.
- Wszystko z powodu jednego koncertu?
- Cóż, to było dość przykre, tak mówią. Wywołało spore poruszenie. Mam na myśli zerwanie zaręczyn. A swoją drogą, ależ tam się dziś roiło od nudziarzy, Banks. Myślisz, że w ich wieku też będziemy tacy?
W ciągu pierwszego roku po ukończeniu Cambridge dość regularnie - głównie z powodu znajomości z Osbourne'em - uczestniczyłem w prestiżowych imprezach. Gdy teraz wspominam tamten okres swojego życia, uderza mnie jego wyjątkowa beztroska. Były to kolacyjki, lunche i koktajle organizowane w domach w Bloomsbury i Holborn. Zależało mi na tym, żeby wyzbyć się nieporadności, jaką prezentowałem w Charingworth, i rzeczywiście z przyjęcia na przyjęcie czułem się pewniej. Można więc powiedzieć, że przez pewien czas należałem do jednej z londyńskich śmietanek towarzyskich.
Panna Hemmings obracała się w innym towarzystwie, ale zauważyłem, że ilekroć wspomniałem o niej moim przyjaciołom, wiedzieli, o kogo chodzi. Poza tym widywałem ją od czasu do czasu na dużych imprezach albo, dosyć często, w kawiarniach co elegantszych hoteli. W każdym razie, w ten czy inny sposób, zbierałem coraz więcej informacji dotyczących jej kariery w wyższych sferach Londynu.
Ależ to dziwne uczucie wracać myślą do czasów, kiedy cała moja wiedza na temat tej kobiety opierała się na niejasnych wrażeniach z drugiej ręki! Szybko się przekonałem, że nie brakuje osób, które odnoszą się do niej z niechęcią. Wydaje się, że jeszcze nim doszło do zerwania zaręczyn z Anthonym Herriotem-Lewisem, narobiła sobie wrogów z powodu tego, co wielu określało mianem jej „bezpośredniości”. Z kolei przyjaciele Herriota-Lewisa - na których obiektywizm, bądźmy sprawiedliwi, trudno liczyć - opowiadali, jak bezpardonowo uganiała się za dyrygentem. Inni oskarżali ją o manipulowanie znajomymi Herriota-Lewisa w celu zbliżenia się do niego. Jej późniejsze porzucenie dyrygenta, po tylu zabiegach o jego względy, niektórzy postrzegali jako coś zagadkowego, inni zaś jako ostateczne potwierdzenie jej cynicznych motywów. Z drugiej strony jednak, zetknąłem się ze sporą grupą ludzi, którzy mówili o pannie Hemmings raczej dobrze. Często określano ją jako „bystrą”, „fascynującą”, „skomplikowaną”. Szczególnie kobiety broniły jej prawa do zerwania zaręczyn, niezależnie od przyczyny. Ale nawet obrońcy panny Hemmings zgadzali się z tym, że jest ona „okropną snobką nowego gatunku”, że gardzi każdym, kto nie ma znanego nazwiska. i muszę przyznać, że obserwując ją wtedy z daleka, nie znalazłem prawie nic, co pozwoliłoby mi na podważenie takich opinii. Czasem naprawdę odnosiłem wrażenie, że ta kobieta może oddychać tylko powietrzem, które otacza najsławniejszych ludzi. Przez jakiś czas spotykała się z adwokatem Henrym Quinnem, by natychmiast odsunąć się od niego, gdy przegrał sprawę Charlesa Browninga. Potem zaczęły krążyć pogłoski o jej rosnącej zażyłości z Jamesem Beaconem, który w owym czasie był młodym, dobrze zapowiadającym się ministrem. Tak czy inaczej, stało się dla mnie całkowicie jasne, o co chodziło szpakowatemu mężczyźnie, gdy oświadczył, że nie ma sensu, by „ktoś taki, jak ja” zabiegał o względy panny Hemmings. Wtedy, naturalnie, nie zrozumiałem jego słów. Ale odkąd je zrozumiałem, śledziłem kroki panny Hemmings ze szczególnym zainteresowaniem. Mimo to dopiero pewnego popołudnia w dwa lata po pamiętnym przyjęciu w Charingworth udało mi się z nią porozmawiać po raz pierwszy.
Byłem ze znajomym na herbacie w hotelu Waldorf, gdy nagle wezwano go w jakiejś pilnej sprawie służbowej. Potem jednak, siedząc już samotnie na parterze kawiarni Palm Court i zajadając babeczki z dżemem, spostrzegłem pannę Hemmings, która siedziała, również sama, przy jednym ze stolików na balkonie. Jak wcześniej mówiłem, nieraz już widywałem ją w takich miejscach, ale tego popołudnia sytuacja była inna. Nie upłynął bowiem jeszcze miesiąc od zakończenia sprawy Manneringa i wciąż przeżywałem coś w rodzaju euforii. Z pewnością okres, który nastąpił po moim pierwszym publicznym triumfie, był ekscytujący: otworzyło się przede mną wiele różnych drzwi, napływały zaproszenia z zupełnie nowych miejsc, a ci, którzy jeszcze do niedawna okazywali mi co najwyżej sympatię, teraz wykrzykiwali z entuzjazmem, ledwie pojawiłem się na sali. Nic dziwnego, że byłem tym wszystkim nieco oszołomiony.
W każdym razie tamtego popołudnia wstałem od stołu i ruszyłem w stronę schodów wiodących na balkon. Nie jestem pewien, czego się spodziewałem. To, że nawet nie zastanawiałem się, czy panna Hemmings w ogóle będzie miała ochotę mnie poznać, stanowi dowód mojego typowego dla tego okresu zadowolenia z siebie. Może i jakaś drobna wątpliwość przemknęła mi przez głowę, gdy mijałem pianistę i zbliżałem się do stolika, przy którym siedziała panna Hemmings, czytając książkę. Ale pamiętam, że byłem raczej usatysfakcjonowany tym, jakim tonem, dystyngowanym, zarazem żartobliwym, zabrzmiał mój głos, gdy powiedziałem:
- Przepraszam, lecz pomyślałem, że najwyższa pora, bym się pani przedstawił. Mamy tylu wspólnych przyjaciół. Nazywam się Christopher Banks.
Zdołałem jeszcze wymówić imię i nazwisko z emfazą, ale moja pewność siebie zaczęła już słabnąć. Panna Hemmings patrzyła bowiem na mnie chłodnym, pytającym wzrokiem, a kiedy zamilkłem, zerknęła nawet na książkę, jakby ta wydała pomruk niezadowolenia. W końcu odpowiedziała głosem zdradzającym niejakie zakłopotanie:
- Ach tak? Miło mi.
- Sprawa Manneringa - wygłupiłem się. - Może pani o niej czytała.
- Tak. Prowadził pan śledztwo.
Te słowa do reszty zbiły mnie z tropu. Powiedziała je bowiem całkowicie obojętnym tonem, stwierdzając po prostu beznamiętnie pewien mało istotny fakt i dając mi tym samym do zrozumienia, że od początku doskonale wiedziała, kim jestem, lecz nadal nie ma pojęcia, dlaczego stoję przy jej stoliku. Nagle poczułem, że przyprawiające o zawrót głowy uniesienie, które towarzyszyło mi w ostatnich tygodniach, ulatnia się. Parsknąłem nerwowym śmiechem i właśnie wtedy, zdaje się, dotarło do mnie wreszcie, że sprawa Manneringa, mimo mojego wspaniałego śledztwa, mimo podziwu moich przyjaciół, nie odbiła się w świecie tak głośnym echem, jak przypuszczałem.
Niewykluczone, że zanim wróciłem do swego stolika, doszło jeszcze między nami do krótkiej wymiany uprzejmości, ale na tym się skończyło. Dziś wydaje mi się, iż panna Hemmings miała święte prawo zachować się w ten sposób - cóż za niedorzeczność wyobrażać sobie, że coś takiego, jak sprawa Manneringa, może zrobić na tej kobiecie wrażenie! Pamiętam jednak, że kiedy na powrót usiadłem przy swoim stoliku, odczuwałem zarazem złość i przygnębienie. Przyszło mi bowiem na myśl, że może ośmieszyłem się nie tylko w oczach panny Hemmings, ale że robiłem z siebie bałwana po wielokroć przez cały poprzedni miesiąc, a moi przyjaciele, mimo tych wszystkich gratulacji, tak naprawdę pokpiwali sobie ze mnie.
Choć właściwie już następnego dnia uznałem, że w pełni zasłużyłem na tę nauczkę, zdarzenie w hotelu Waldorf wzbudziło we mnie niechęć do panny Hemmings, niechęć, od której nigdy nie udało mi się do końca uwolnić i która bez wątpienia zaważyła na niefortunnych wypadkach zeszłego wieczoru. Tak czy owak, próbowałem traktować cały incydent jako zdarzenie opatrznościowe, gdyż uświadomił mi on, jak łatwo zboczyć z obranej drogi. Chciałem przecież walczyć ze złem, zwłaszcza tym ukrytym i podstępnym, a to niewiele miało wspólnego ze zdobywaniem popularności wśród ludzi z wyższych sfer.
Od tej pory znacznie ograniczyłem swoje życie towarzyskie i skoncentrowałem się na pracy. Studiowałem godne uwagi sprawy z przeszłości i przyswajałem sobie wiedzę z rozmaitych dziedzin, których znajomość mogła się pewnego dnia okazać przydatna. Mniej więcej w tym samym okresie zacząłem też analizować kariery sławnych detektywów i odkryłem, że można rozróżnić dwie drogi dochodzenia przez nich do sławy; jedna ma związek z rzeczywistymi dokonaniami, druga - głównie z pozycją zajmowaną w jakimś wpływowym towarzystwie; istnieje więc, zauważyłem, prawdziwy i fałszywy sposób na to, by detektyw zyskał uznanie. Krótko mówiąc, chociaż pochlebiały mi propozycje przyjaźni, które otrzymywałem po sukcesie w sprawie Manneringa, to dzięki incydentowi w hotelu Waldorf przypomniałem sobie o przykładzie danym przez rodziców i postanowiłem, że nie pozwolę już, by próżniaczy tryb życia przeszkadzał mi w dążeniu do celu.
Rozdział drugi
Skoro już wracam pamięcią do okresu, który nastąpił po sprawie Manneringa, warto może wspomnieć w tym miejscu o niespodziewanym spotkaniu po latach z pułkownikiem Chamberlainem. To pewnie dziwne - zważywszy na rolę, jaką człowiek ten odegrał w kluczowym momencie mojego dzieciństwa - że nie utrzymywaliśmy ze sobą kontaktu. Niezależnie jednak od przyczyny, tak właśnie było, a kiedy wreszcie się spotkaliśmy - miesiąc lub dwa po mojej rozmowie z panną Hemmings w hotelu Waldorf - stało się to przez przypadek.
Pewnego deszczowego popołudnia stałem w księgarni przy Charing Cross Road, przeglądając ilustrowane wydanie „Ivanhoe”. Czułem, iż od pewnego czasu ktoś krąży za moimi plecami, i uznawszy, że chodzi o dostęp do tej części półki, odsunąłem się na bok. Ten ktoś jednak wciąż się koło mnie kręcił, więc w końcu się odwróciłem.
Od razu poznałem pułkownika, bo fizycznie niemal się nie zmienił. Ale gdy patrzyłem teraz na niego oczami dorosłego człowieka, wydał mi się osobą skromniejszą i mniej dostojną od tej, którą znałem w dzieciństwie. Stał w nieprzemakalnym płaszczu, przyglądając mi się nieśmiało, i dopiero gdy wykrzyknąłem: „Ach, pan pułkownik!”, uśmiechnął się i wyciągnął do mnie rękę. - Jak się masz, mój chłopcze? Byłem pewien, że to ty. Wielkie nieba! Jak się masz?
Chociaż w jego oczach pojawiły się łzy, nadal robił wrażenie skrępowanego, jakby się obawiał, że jego widok, siłą rzeczy przypominając mi o przeszłości, może mnie rozdrażnić. Uczyniłem, co w mojej mocy, by wyrazić radość z powodu naszego spotkania, a ponieważ rozpętała się ulewa, rozmawialiśmy na stojąco w ciasnej księgarni. Dowiedziałem się, że wciąż mieszka w Worcestershire, że przyjechał do Londynu na pogrzeb i że postanowił zostać kilka dni. Kiedy zapytałem, gdzie się zatrzymał, udzielił niejasnej odpowiedzi, która nasunęła mi podejrzenie, że wybrał jakieś obskurne miejsce. Zanim się rozstaliśmy, zaproponowałem, by nazajutrz zjadł ze mną kolację; przyjął zaproszenie z entuzjazmem, choć wydał się nieco spłoszony, gdy wspomniałem o hotelu Dorchester. Nalegałem jednak tak długo -”To nic w porównaniu z tym, co pan dla mnie zrobił” - aż ustąpił.
Gdy teraz o tym myślę, dochodzę do wniosku, że moja decyzja o wyborze hotelu Dorchester była grubym nietaktem. Przecież odgadłem, iż pułkownikowi się nie przelewa, więc powinienem był też się domyślić, jak wielką przykrość sprawi mu niemożność zapłacenia choćby za siebie. Ale w owym czasie takie rzeczy w ogóle nie przychodziły mi do głowy; zanadto, podejrzewam, zależało mi na zaimponowaniu staremu człowiekowi zmianą, jaka zaszła w mojej sytuacji, odkąd widział mnie po raz ostatni.
Zresztą w tym względzie raczej dopiąłem swego. Albowiem przypadek zrządził, że na krótko przedtem zaproszono mnie do hotelu Dorchester dwukrotnie, więc kiedy spotkałem się tam z pułkownikiem Chamberlainem, sommelier powitał mnie słowami: „Miło pana znowu widzieć”. Później pułkownik był jeszcze świadkiem mojej wymiany żarcików z maitre d'hótel, toteż gdy zabraliśmy się do jedzenia zupy, niespodziewanie wybuchnął śmiechem i rzekł:
- I pomyśleć, że to ten sam mały szkrab, który beczał mi koło ucha na statku!
Zaśmiał się jeszcze kilka razy, po czym nagle zamilkł, być może uznawszy, że nie powinien był w ogóle poruszać tego tematu. Ja jednak uśmiechnąłem się uprzejmie i powiedziałem:
- Musiałem wystawić pana cierpliwość na wielką próbę podczas tej podróży, pułkowniku.
Stary człowiek zasępił się na chwilę. Potem rzekł z powagą:
- Biorąc pod uwagę okoliczności, byłeś bardzo dzielny, mój chłopcze. Bardzo dzielny.
Pamiętam, że po tych słowach zapadła kłopotliwa cisza, która została przerwana, gdy obaj zgodnie pochwaliliśmy smak zupy. Przy następnym stoliku jakaś otyła dama, obwieszona biżuterią, śmiała się wesoło i pułkownik posłał jej dość niedyskretne spojrzenie. Potem najwyraźniej podjął decyzję.
- Wiesz, to zabawne - powiedział - ale myślałem o tym, zanim tu dziś przyszedłem. O naszym pierwszym spotkaniu. Ciekaw jestem, czy je pamiętasz, mój chłopcze. Nie sądzę. W końcu tyle innych spraw zaprzątało twój umysł.
- Przeciwnie - odrzekłem. - Pamiętam je doskonale.
Nie skłamałem. Nawet teraz, gdybym na chwilę zamknął oczy, mógłbym bez trudu przenieść się wyobraźnią do tego jasnego poranka w Szanghaju i gabinetu pana Harolda Andersona, przełożonego mojego ojca w wielkim przedsiębiorstwie handlowym Morganbrook and Byatt. Siedziałem na krześle pachnącym wypolerowaną skórą i drzewem dębowym, krześle, jakie zwykle stoi za okazałym biurkiem, a które tego dnia umieszczono na środku pokoju. Czułem, że siadają na nim zawsze tylko najważniejsze osobistości. Ale tym razem, może ze względu na powagę sytuacji albo jako rodzaj pociechy, dano je mnie. Pamiętam, że siedząc na nim, nie potrafiłem - mimo usilnych starań -znaleźć pozycji, w której prezentowałbym się godnie, zwłaszcza takiej, która pozwoliłaby mi na jednoczesne opieranie obu łokci na finezyjnie wygiętych poręczach. Ponadto miałem wtedy na sobie nową marynarkę z szorstkiego szarego materiału - nie wiem, skąd się wzięła - i cały czas byłem świadom, jak potwornie muszę wyglądać, skoro kazano mi ją zapiąć prawie po samą szyję.
Pokój miał wysoki, zdobiony sufit, na jednej ze ścian wisiała olbrzymia mapa, a za biurkiem pana Andersona były wielkie okna, przez które wpadało słońce i podmuchy wiatru. Zdaje się, że nad moją głową wirowały wentylatory, ale tego akurat nie jestem pewien. Pamiętam za to, że gdy siedziałem na wspomnianym krześle na środku pokoju, trwała pełna namaszczenia i przejęcia dyskusja. Wszędzie wokół mnie naradzali się dorośli, większość z nich na stojąco; czasem niektórzy z nich wędrowali pod okna i tam, ściszywszy głosy, rozstrzygali jakąś kwestię. Pamiętam również, że byłem zaskoczony tym, iż pan Anderson, wysoki, siwiejący mężczyzna o ogromnych wąsach, odnosił się do mnie tak, jakbyśmy byli starymi przyjaciółmi - do tego stopnia, że przez chwilę wierzyłem, iż istotnie znaliśmy się przed laty, tylko o tym zapomniałem. Dopiero później zdałem sobie sprawę, że nasza wcześniejsza znajomość była niemożliwa. W każdym razie świetnie odgrywał rolę dobrego wujka, stale uśmiechając się do mnie, poklepując po ramieniu, trącając łokciem i puszczając do mnie oko. W pewnym momencie podał mi filiżankę herbaty ze słowami: „Proszę, Christopher, to cię podniesie na duchu”, a gdy ją brałem, nachylił się i popatrzył na mnie uważnie. Potem znowu rozległy się pomrukiwania świadczące o toczonej półgłosem debacie. Wreszcie pan Anderson stanął przede mną i oświadczył:
- A zatem, Christopher, wszystko postanowione. To jest pułkownik Chamberlain. Zgodził się uprzejmie odwieźć cię do Anglii.
Pamiętam, że potem w pokoju zaległa cisza. Odniosłem nawet wrażenie, że zebrani cofnęli się pod ściany i przeistoczyli w niemych obserwatorów. Również pan Anderson wycofał się, obdarowawszy mnie ostatnim pokrzepiającym uśmiechem. I wtedy właśnie ujrzałem pułkownika Chamberlaina po raz pierwszy. Zbliżył się do mnie powoli, pochylił, by spojrzeć mi w oczy, po czym wyciągnął dłoń. Czułem, że powinienem wstać i uścisnąć ją, ale wykonał ten gest tak szybko, a ja byłem tak mocno przykuty do krzesła, że podałem mu rękę, siedząc. Pamiętam, że później powiedział:
- Mój biedny chłopak. Najpierw ojciec. Teraz matka. Musisz się czuć tak, jakby świat się zawalił. Ale jutro wyruszymy do Anglii, ty i ja. Czeka tam na ciebie twoja ciotka. Więc głowa do góry. Wkrótce się po tym wszystkim pozbierasz.
Przez chwilę nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Gdy wreszcie mi się udało, powiedziałem:
- To bardzo uprzejmie z pana strony. Jestem niezmiernie wdzięczny za pańską propozycję i mam nadzieję, że nie wydam się panu zbyt niegrzeczny. Ale uważam, że nie powinienem jeszcze wyjeżdżać do Anglii.
Pułkownik nie odpowiedział od razu, więc mówiłem dalej:
- Bo widzi pan, detektywi czynią ogromne wysiłki w celu odnalezienia moich rodziców. A są to najlepsi detektywi w Szanghaju. Myślę, że niebawem ich znajdą.
Pułkownik skinął głową.
- Jestem przekonany, że władze robią, co w ich mocy.
- A więc widzi pan, bardzo doceniam pańską życzliwość, lecz sądzę, że mój wyjazd do Anglii nie będzie konieczny.
Pamiętam, iż w tym momencie w gabinecie rozległy się szepty. Pułkownik dalej kiwał głową, jakby ważył coś w myślach.
- Może masz rację, mój chłopcze - odezwał się w końcu. - Szczerze pragnę, by tak było. Ale chyba nie zaszkodzi, jeśli na wszelki wypadek ze mną pojedziesz? Kiedy twoi rodzice się odnajdą, wyślą kogoś po ciebie. A kto wie? Może sami zdecydują się przybyć do Anglii. Co ty na to? Pojedźmy jutro do Anglii. Tam poczekamy i zobaczymy, jak się sprawy potoczą.
- Przepraszam pana, proszę wybaczyć. Widzi pan, detektywi szukają moich rodziców. To najlepsi detektywi.
Nie jestem pewien, co dokładnie pułkownik na to odpowiedział. Być może po prostu dalej kiwał głową. Tak czy inaczej, po chwili nachylił się nade mną jeszcze niżej i położył mi dłoń na ramieniu.
- Posłuchaj. Wiem, co czujesz. Zawalił ci się świat. Ale musisz być dzielny. A poza tym twoja ciotka w Anglii czeka na ciebie, rozumiesz? Nie możemy jej teraz zawieść, prawda?
Gdy tego wieczoru przytaczałem pułkownikowi przy zupie te ostatnie jego słowa, spodziewałem się, że wybuchnie śmiechem. On jednak powiedział z powagą:
- Tak bardzo było mi ciebie szkoda, mój chłopcze. Tak bardzo szkoda. - Potem, uznawszy zapewne, że źle ocenił mój nastrój, zachichotał i dodał lżejszym tonem: - Pamiętam, jak czekaliśmy w porcie. Powtarzałem wtedy w kółko: „Słuchaj, będziemy się znakomicie bawić na tym statku, nie sądzisz? Fantastycznie spędzimy czas”. A ty odpowiadałeś tylko: „Tak, proszę pana. Tak, proszę pana. Tak, proszę pana”.
Pozwoliłem, by przez kilka kolejnych minut powspominał różnych starych znajomych, którzy tamtego ranka byli obecni w gabinecie pana Andersona. Ich nazwiska nic mi nie mówiły. Nagle pułkownik zamilkł i zmarszczył czoło.
- A co do tego Andersona - podjął w końcu - facet zawsze robił na mnie dziwne wrażenie. Było w nim coś podejrzanego. Moim zdaniem, było coś podejrzanego w całym tym cholernym interesie.
Ledwie wypowiedział te słowa, spojrzał na mnie stropiony. I nim zdążyłem się odezwać, znowu zaczął mówić, szybko kierując rozmowę na to, co z pewnością uznał za bezpieczniejszy temat, czyli podróż do Anglii. Wkrótce już chichotał, wspominając naszych współpasażerów, oficerów ze statku i drobne, zabawne wydarzenia, o których dawno zapomniałem, jeśli w ogóle zwróciłem na nie uwagę. Dobrze się bawił, więc zachęcałem go, by kontynuował, i chcąc sprawić mu przyjemność, często udawałem, że to czy owo pamiętam. Gdy jednak te reminiscencje zbytnio się przedłużały, zacząłem odczuwać lekką irytację. Z tych wesołych anegdot jął się bowiem stopniowo wyłaniać obraz mojej osoby, który wywołał we mnie sprzeciw. Pułkownik wyraźnie insynuował, że snułem się po statku milczący i ponury, gotów z byle powodu wybuchnąć płaczem. Bez wątpienia chciał się w ten sposób wykreować na mojego heroicznego stróża, lecz uznałem, że po tak długim czasie zaprzeczanie mu byłoby tyleż bezcelowe, co niegrzeczne. Ale, jak powiadam, moja irytacja rosła. Bo z tego, co pamiętam, a pamiętam to całkiem nieźle, dość łatwo przystosowałem się do nowych warunków. Nie tylko nie rozpaczałem podczas podróży, ale byłem naprawdę podniecony życiem na statku i tym, co czeka mnie w Anglii. Tęskniłem niekiedy, rzecz jasna, za rodzicami, lecz pamiętam, że powiedziałem sobie, iż na pewno znajdą się jacyś inni dorośli, których pokocham i obdarzę zaufaniem. Zresztą na statku nie brakowało dam, które słyszały wcześniej, co mnie spotkało, i przez jakiś czas krążyły wokół z zatroskanymi minami, sprawiając, iż popadałem w podobną irytację jak tego wieczoru w Dorchester. Prawda jest taka, że nawet w połowie nie byłem tak przygnębiony, jak zdawali się sądzić otaczający mnie dorośli. Jeśli mnie pamięć nie myli, w ciągu całej tej długiej podróży tylko raz zdarzyło się coś, czym ewentualnie mógłbym sobie zasłużyć na miano „beczącego małego szkraba”, a i to miało miejsce pierwszego dnia.
Niebo tego ranka było zachmurzone, woda wokół nas mętna. Stałem na pokładzie parowca, patrząc na port, stłoczone przy brzegu łodzie, trapy, gliniane chaty, ciemne drewniane pomosty i ogromne, wznoszące się za nimi budynki szanghajskiego Bundu, które teraz zlewały się w jedną plamę.
- I co, chłopcze? - usłyszałem głos pułkownika. - Myślisz, że kiedyś tu wrócisz?
- Tak, proszę pana. Sądzę, że wrócę.
- Zobaczymy. Kiedy zadomowisz się w Anglii, dość szybko, śmiem twierdzić, o tym wszystkim zapomnisz. Szanghaj nie jest złym miejscem. Ale osiem lat to dla mnie aż nadto, a sądzę, że i ty byłeś tu wystarczająco długo. Jeszcze trochę, a stałbyś się Chińczykiem.
- Tak, proszę pana.
- Słuchaj, mój mały. Naprawdę powinieneś się nieco rozpogodzić. W końcu płyniesz do Anglii. Do domu.
To właśnie ta ostatnia uwaga, stwierdzenie, że płynę do domu, sprawiła, iż pierwszy i ostatni raz - jestem tego pewien - rozkleiłem się w czasie tej podróży. Ale nawet wtedy płakałem raczej ze złości niż smutku, bo słowa pułkownika wzbudziły moją głęboką niechęć. Ja to widziałem inaczej: oto udaję się do jakiegoś dziwnego kraju, gdzie nikogo nie znam, podczas gdy miasto, które się ode mnie oddala, kryje w sobie wszystko, co znam. A co najważniejsze, wierzyłem, że gdzieś tam nadal są moi rodzice, gdzieś za tym portem, gdzieś za tymi olśniewającymi budynkami Bundu, i kiedy ocierając łzy, rzucałem w stronę brzegu ostatnie spojrzenie, wciąż jeszcze liczyłem na to, że zobaczę, jak moja mama - albo tata - wpada nagle na nabrzeże i machając, i krzycząc, wzywa mnie do powrotu. Ale nawet wtedy zdawałem sobie sprawę, że ta nadzieja jest niczym innym niż dziecinną mrzonką. I pamiętam, że patrząc, jak miasto, które było mi domem, niknie w oddali, odwróciłem się do pułkownika z pogodnym wyrazem twarzy i powiedziałem:
- Już niebawem powinniśmy dotrzeć do morza, nie sądzi pan?
Myślę jednak, że tamtego wieczoru udało mi się ukryć przed pułkownikiem moją irytację. Jestem przekonany, że gdy potem wsiadał do taksówki na South Audley Street i gdy się żegnaliśmy, był w znakomitym nastroju. Dopiero dowiedziawszy się o jego śmierci, która nastąpiła ponad rok później, poczułem wyrzuty sumienia z tego powodu, że podczas naszego spotkania w hotelu Dorchester nie okazałem mu więcej ciepła. W końcu wyświadczył mi kiedyś przysługę i o ile zdążyłem się zorientować, był bardzo przyzwoitym człowiekiem. Ale przypuszczam, że z uwagi na rolę, jaką odegrał w moim życiu - fakt, że łączy go tak ścisły związek z wydarzeniami owego czasu - na zawsze pozostanie dla mnie postacią dwuznaczną.
Przez przynajmniej trzy albo cztery lata po spotkaniu w hotelu Sara Hemmings i ja niewiele mieliśmy ze sobą do czynienia. Pamiętam, że widziałem ją raz na koktajlu w jakimś mieszkaniu w Mayfair. Przybyło dużo ludzi, ale znałem tylko nielicznych, więc postanowiłem wyjść wcześnie. Właśnie zmierzałem w kierunku drzwi, gdy nagle ujrzałem Sarę Hemmings, która rozmawiała z kimś, stojąc na mojej drodze. W pierwszej chwili chciałem się odwrócić i pójść w inną stronę. Ale wydarzenie nastąpiło wkrótce po moim sukcesie w sprawie Rogera Parkera i byłem ciekaw, czy panna Hemmings ośmieli się teraz być równie wyniosła, jak kilka lat wcześniej w hotelu Waldorf. Dalej więc przeciskałem się między gośćmi, manewrując tak, by przejść tuż obok niej. Gdy ją mijałem, dostrzegłem, że obraca na mnie wzrok, aby sprawdzić, kto zacz. Wyraz rozbawienia przemknął po jej twarzy, kiedy próbowała sobie przypomnieć, kim jestem, a gdy jej się to udało, nie uśmiechnęła się nawet ani nie skinęła głową, tylko natychmiast przeniosła spojrzenie na osobę, z którą rozmawiała.
Jednak niespecjalnie się przejąłem tym, co się wtedy stało. W tamtym okresie bowiem byłem pochłonięty prowadzeniem wielu skomplikowanych śledztw. I chociaż miał jeszcze minąć przynajmniej rok, nim moje nazwisko zyskało rozgłos zbliżony do tego, jakim cieszy się obecnie, zacząłem już rozumieć, jak wielka odpowiedzialność ciąży na wybitnym detektywie. Zawsze wiedziałem, rzecz jasna, iż wykorzenianie zła w jego najbardziej wyrafinowanych postaciach, zwłaszcza gdy jest ono o krok od wymknięcia się spod wszelkiej kontroli, stanowi nader istotne i poważne zajęcie. Ale dopiero sprawy w rodzaju zabójstwa Rogera Parkera uświadomiły mi, jak wiele znaczy dla ludzi - nie tylko tych bezpośrednio związanych ze sprawą, ale dla całego społeczeństwa - uwolnienie się od takiej nieokiełznanej podłości. W wyniku tego jeszcze bardziej utwierdziłem się w przekonaniu, że nie mogę pozwolić, by blichtr londyńskiego życia towarzyskiego odciągnął mnie od pracy. Zacząłem też chyba rozumieć, dlaczego moi rodzice przyjęli taką, a nie inną postawę wobec życia. W każdym razie osoby pokroju Sary Hemmings nie zaprzątały wtedy zbytnio moich myśli i jest wysoce prawdopodobne, że w ogóle zapomniałbym o jej istnieniu, gdybym któregoś dnia nie natknął się w Kensington Gardens na Josepha Turnera.
W owym czasie prowadziłem śledztwo w Norfolk i przyjechałem do Londynu tylko na kilka dni, żeby przeanalizować swoje liczne notatki. I właśnie gdy pewnego pochmurnego ranka spacerowałem po Kensington Gardens, rozmyślając nad dziwnymi okolicznościami zaginięcia ofiary, zawołał mnie z daleka ktoś, w kim od razu rozpoznałem Turnera, człowieka, którego pamiętałem mgliście z różnych imprez. Podszedł szybkim krokiem i spytawszy, czemu ostatnio „tak rzadko się pokazuję”, zaprosił mnie na kolację, którą wydawał z przyjacielem tego wieczoru w restauracji. A gdy grzecznie odmówiłem, tłumacząc, że śledztwo pochłania cały mój czas i uwagę, rzekł:
- Szkoda. Ma przyjść Sara Hemmings, a ona tak bardzo chciałaby uciąć sobie z tobą dłuższą pogawędkę.
- Panna Hemmings?
- - Pamiętasz ją, prawda? Ona pamięta cię z całą pewnością. Powiedziała, że zdążyliście się trochę poznać
przed paru laty. Ciągle narzeka, że wycofałeś się z życia towarzyskiego.
Zwalczywszy w sobie chęć skomentowania tych słów, powiedziałem tylko:
- No cóż, pozdrów ją ode mnie.
Potem dość szybko rozstałem się z Turnerem, ale gdy po powrocie do domu znów zasiadłem za biurkiem, czułem się, przyznaję, nieco rozbity z powodu tego, że panna Hemmings chce się ze mną zobaczyć. W końcu jednak powiedziałem sobie, iż najprawdopodobniej Turnerowi coś się pomyliło, a już na pewno trochę wszystko wyolbrzymił, by zwabić mnie na kolację. Ale w kolejnych miesiącach docierały do moich uszu podobne relacje. Słyszano, że Sara Hemmings skarży się, że mimo naszej dawnej przyjaźni stałem się dla niej nieuchwytny. Ponadto różne źródła donosiły, że nieraz groziła, iż „wypłoszy mnie z kryjówki”. A potem wreszcie, w zeszłym tygodniu, gdy byłem w miasteczku Shackton w Oxfordshire, gdzie badałem sprawę zabójstwa w Studley Grange, panna Hemmings zjawiła się osobiście, najwyraźniej z zamiarem realizacji tego, co zapowiedziała.
Za domem znajdował się położony niżej i otoczony murem ogród z sadzawką, w której odkryto ciało Charlesa Emery'ego. Pokonawszy cztery kamienne stopnie, stanąłem na prostokątnym obszarze, tak sprytnie osłoniętym od słońca, że nawet tego jasnego ranka wszystko wokół mnie tonęło w cieniu. Mur był obrośnięty bluszczem, ale z jakiegoś powodu człowiek nie mógł się oprzeć wrażeniu, że oto wkroczył do pozbawionej dachu celi więziennej.
Sadzawka była tu elementem dominującym. Chociaż kilka osób powiedziało mi, że są w niej złote rybki, nie dostrzegłem żadnego znaku życia; wprost nie mieściło się w głowie, by cokolwiek mogło egzystować w tej mrocznej toni - zaiste, idealne miejsce dla trupa. Sadzawkę okalał krąg omszałych kwadratowych płyt, wtopionych w błoto. Sądzę, że przebywałem w ogrodzie od jakichś dwudziestu minut -leżałem akurat na brzuchu i oglądałem przez lupę jedną z wystających ponad wodę płyt - gdy nagle uświadomiłem sobie, że jestem obserwowany. Najpierw pomyślałem, że to ktoś z rodziny, kto chce raz jeszcze zarzucić mnie pytaniami. Ale ponieważ wcześniej prosiłem, by mi nie przeszkadzano, postanowiłem teraz - nie bacząc na to, iż mogę się wydać niegrzeczny - udawać, że niczego nie zauważyłem.
W końcu usłyszałem szuranie buta po kamieniach gdzieś u wejścia do ogrodu. Wtedy już zresztą zaczynało wyglądać nienaturalnie, że tak długo pozostaję w pozycji leżącej, a poza tym moje dalsze trwanie w niej nie mogło wnieść do śledztwa nic nowego. Co więcej, nie zapomniałem, że leżę prawie dokładnie w miejscu, gdzie popełniono zbrodnię, a morderca jest wciąż na wolności. Przeniknął mnie więc zimny dreszcz, gdy podnosiłem się i otrzepując ubranie, odwracałem w stronę intruza.
Widok Sary Hemmings, rzecz jasna, raczej mnie zaskoczył, ale jestem pewien, że nie dałem tego po sobie poznać. Nastawiłem się wcześniej na okazanie rozdrażnienia, i chyba właśnie ono odmalowało się na mojej twarzy, bo kiedy panna Hemmings otworzyła usta, usłyszałem następujące słowa:
- Och! Nie zamierzałam pana szpiegować. Ale wydawało się, że to taka dobra okazja. Mam na myśli okazję do obejrzenia wielkiego człowieka przy pracy.
Przyjrzałem się uważnie jej twarzy, ale nie dostrzegłem na niej sarkazmu. Mimo to odezwałem się chłodnym tonem:
- Panna Hemmings. Ależ niespodzianka. - Słyszałam, że pan tu jest. Przyjechałam z przyjaciółką na kilka dni do Pemleigh. To niedaleko stąd.
Przerwała, spodziewając się najpewniej jakiejś odpowiedzi. Ale kiedy milczałem, nie okazała najmniejszego zmieszania, tylko do mnie podeszła.
- Jestem dość bliską przyjaciółką rodziny Emerych, wiedział pan o tym? To morderstwo. Okropność.
- Tak, okropność.
- Ach. Więc pan też uważa, że to morderstwo. No cóż, sądzę, to ostatecznie rozstrzyga kwestię. Ma pan jakąś hipotezę, panie Banks?
Wzruszyłem ramionami.
- Tak, doszedłem do kilku wniosków.
- Emery popełnili błąd, nie prosząc pana o pomoc już wtedy, w kwietniu, gdy to się zdarzyło. Cóż za pomysł, powierząc taką sprawę Celwynowi Hendersonowi! Czego się spodziewali? Ten człowiek już od dawna powinien być na emeryturze. To dowodzi tylko, jak bardzo ludzie tutaj są niezorientowani. Oczywiście, w Londynie każdy mógłby im wszystko o panu powiedzieć.
Muszę przyznać, że te ostatnie słowa nieco mnie zaintrygowały, więc po chwili wahania zapytałem:
- Przepraszam, ale właściwie co takiego powiedzieć?
- Jak to? Że jest pan najwybitniejszym detektywem w Anglii, rzecz jasna. Wszyscy moglibyśmy powiedzieć im o tym wiosną, ale Emery... Tyle czasu potrzebowali, by wreszcie zrozumieć. Chyba lepiej późno niż wcale, lecz obawiam się, że teraz już ślady się nieco zatarły.
- Tak się składa, że rozpoczęcie śledztwa, gdy upłynęło już trochę czasu od popełnienia zbrodni, niesie ze sobą pewne korzyści.
- Naprawdę? Fascynujące. Zawsze myślałam, że trzeba zacząć natychmiast, jeśli chce się, wie pan, zwęszyć trop.
- Przeciwnie, nigdy nie jest za późno, by, jak to pani ujęła, zwęszyć trop.
- Ale czy to nie przygnębiające, jak bardzo ta zbrodnia odebrała tym ludziom ducha? Nie tylko rodzinie. Całe Shackton zaczęło podupadać. To było do niedawna szczęśliwe, dobrze prosperujące miasteczko targowe. A teraz proszę, jego mieszkańcy nawet nie patrzą sobie w oczy. Ta sprawa strąciła ich w otchłań wzajemnych podejrzeń. Zapewniam pana, panie Banks, że jeśli się panu powiedzie, ci ludzie nigdy pana nie zapomną.
- Naprawdę tak pani myśli? To byłoby dziwne.
- Nie mam co tego najmniejszych wątpliwości. Będą ogromnie wdzięczni. Będą pana wspominać przez pokolenia.
Zaśmiałem się.
- Zdaje się pani doskonale znać tę miejscowość, panno Hemmings. A sądziłem, że nie rusza się pani z Londynu.
- Och, w Londynie potrafię wytrzymać tylko przez chwilę, potem muszę wyjechać. Bo widzi pan, w głębi duszy wcale nie jestem miejską dziewczyną.
- Zaskakuje mnie pani. Zawsze myślałem, że pociąga panią życie w mieście.
- Bo to prawda, panie Banks. - Nutka urazy pojawiła się w jej głosie, jakbym zapędził ją w kozi róg. - Zycie miejskie na swój sposób mnie pociąga. Jest w nim coś... atrakcyjnego. - Po raz pierwszy odwróciła ode mnie wzrok i rozejrzała się po ogrodzie. -To przypomniało mi... Cóż, szczerze mówiąc, właściwie nie przypomniało. Czemu miałabym udawać? Myślałam o tym od początku naszej rozmowy. Chciałabym pana prosić o przysługę.
- A o co chodzi, panno Hemmings?
- Wiarygodne źródła donoszą, że otrzymał pan zaproszenie na tegoroczne przyjęcie, urządzane przez Fundację Mereditha. Czy to prawda?
Odczekałem chwilę, nim odparłem:
- Tak, prawda.
- To nie byle co zostać tam zaproszonym w pana wieku. Słyszałam, że w tym roku kolacja jest wydawana na cześć sir Cecila Medhursta.
- Tak mi się zdaje.
- Słyszałam również, że ma być obecny Charles Wolfe.
- Ten skrzypek?
Zaśmiała się, szczerze rozbawiona.
- A czy on robi coś jeszcze? No i będzie też chyba Thomas Byron.
Była wyraźnie podekscytowała, ale teraz znowu odwróciła ode mnie wzrok i spojrzawszy na ogród, lekko się wzdrygnęła.
- Czy nie mówiła pani - odezwałem się po chwili - że chce mnie prosić o przysługę?
- Tak, tak. Chcę... pragnę, aby zabrał mnie pan ze sobą. Na przyjęcie Fundacji Mereditha.
Wbiła we mnie spojrzenie. Minęło trochę czasu, nim znalazłem odpowiedź, ale gdy już się to stało, udzieliłem jej spokojnym tonem:
- Chciałbym uczynić zadość pani życzeniu, panno Hemmings. Niestety, odpowiedziałem organizatorom kilka dni temu. Obawiam się, że już za późno na zawiadomienie ich, iż pragnę przyjść z osobą towarzyszącą...
- Bzdura! - przerwała mi, rozzłoszczona. - Pańskie nazwisko jest teraz na ustach wszystkich. Gdyby chciał pan przyjść z osobą towarzyszącą, organizatorzy tylko by temu przyklasnęli. Panie Banks, chyba nie zawiedzie mnie pan, prawda? Byłoby to niegodne pana. W końcu od jakiegoś czasu jesteśmy dobrymi przyjaciółmi.
Te ostatnie słowa, przypominając mi prawdziwą historię naszej „przyjaźni”, sprawiły, że wreszcie oprzytomniałem.
- Panno Hemmings - oznajmiłem kategorycznie - nie jestem w stanie wyświadczyć pani tej przysługi.
Ale teraz w oczach Sary Hemmings pojawił się wyraz determinacji.
- Znam wszystkie szczegóły, panie Banks. Hotel Claridge. Przyszła środa. Zamierzam tam być. Już się cieszę na ten wieczór, będę czekała w holu.
- Hotelowy hol, o ile wiem, jest dostępny dla każdego szanowanego obywatela. Jeśli chce pani tam stać w środowy wieczór, nie mogę pani zabronić, panno Hemmings.
Popatrzyła na mnie uważnie, niepewna moich intencji. W końcu powiedziała:
- Zatem bez wątpienia ujrzy mnie pan tam w przyszłą środę, panie Banks.
- Jak mówiłem, to pani sprawa, panno Hemmings. A teraz proszę wybaczyć.
Rozdział trzeci
Rozwiązanie zagadki śmierci Charlesa Emery'ego zajęło mi zaledwie kilka dni. Sprawa nie zdobyła takiego rozgłosu, jak niektóre inne moje śledztwa, lecz głęboka wdzięczność rodziny Emerych - więcej, całej społeczności Shackton - sprawiła, że odczuwałem satysfakcję nie mniejszą od tej, jakiej dostarczyły mi wcześniejsze moje triumfy. Wróciłem do Londynu w dobrym nastroju i nie zaprzątałem sobie myśli spotkaniem z Sarą Hemmings, do którego doszło w pierwszym dniu śledztwa w zacienionym ogrodzie. Nie twierdzę, że całkowicie zapomniałem o jej zamiarach deklarowanych co do przyjęcia wydawanego przez Fundację Mereditha, ale jak mówię, czułem się doskonale i chyba postanowiłem nie zawracać sobie głowy takimi błahostkami. Możliwe też, że w głębi duszy łudziłem się, iż jej „groźba” jest niczym więcej niż zwykłym zabiegiem taktycznym.
W każdym razie gdy wczorajszego wieczoru wysiadłem z taksówki przed hotelem Claridge, myślałem o czym innym. Przypominałem sobie, że dzięki niedawnym sukcesom w pełni zasłużyłem na zaproszenie i że pozostali goście nie tylko będą dalecy od kwestionowania mojego prawa do uczestnictwa w tego rodzaju imprezie, ale będą jeszcze zapewne naciskali, bym ujawnił jakieś tajne informacje, dotyczące prowadzonych przeze mnie śledztw. Napominałem siebie również w duchu, by nie wyjść za wcześnie, nawet jeśli oznaczałoby to, że przez pewien czas będę musiał stać sam jak kołek. Wchodząc więc do wspaniałego holu, nie byłem przygotowany na to, że ujrzę tam Sarę Hemmings czekającą na mnie z uśmiechem na twarzy.
Prezentowała się dość atrakcyjnie w ciemnej jedwabnej sukni i dyskretnej, acz eleganckiej biżuterii. Podchodząc do mnie, robiła wrażenie pewnej siebie, znalazła nawet czas, by uśmiechnąć się na powitanie do jakiejś mijającej nas pary.
- Ach, panna Hemmings - powiedziałem, próbując odtworzyć szybko w pamięci wszystko, co zaszło między nami w Studley Grange. Przez chwilę wydawało mi się nawet, przyznaję, wysoce prawdopodobne, że Sara Hemmings ma prawo oczekiwać, iż podam jej ramię i wprowadzę ją do środka. Bez wątpienia wyczuła moje wahanie i nabrała jeszcze większej pewności siebie.
- Drogi Christopherze - rzekła - wyglądasz olśniewająco. Jestem oszołomiona! Och, nie miałam jeszcze okazji ci pogratulować. To, co zrobiłeś dla Emerych, było nadzwyczajne. Ależ sprytnie to rozgryzłeś!
- Dziękuję. Sprawa jednak nie była zbyt skomplikowana.
Ujęła mnie już pod ramię i jestem przekonany, że gdyby w tym momencie ruszyła w stronę lokaja, kierującego właśnie gości na schody, nie znalazłbym w sobie dość siły, żeby się jej sprzeciwić. Tu jednak - teraz to widzę - popełniła błąd. Może chciała porozkoszować się tą chwilą, a może nagle zabrakło jej odwagi. W każdym razie nie ruszyła ku schodom, tylko przypatrując się gościom wchodzącym do holu, powiedziała do mnie:
- Sir Cecil jeszcze nie przybył. Mam nadzieję, że uda mi się z nim porozmawiać. To cudowne, że w tym roku uhonorowano właśnie jego, nie sądzisz?
- Istotnie.
- Wiesz, Christopherze, myślę, że w niedalekiej przyszłości spotkamy się tu wszyscy, by uhonorować ciebie.
Zaśmiałem się.
- Nie przypuszczam, by...
- Tak, tak. Jestem tego pewna. No dobrze, może kilka lat będziemy musieli poczekać. Ale ten dzień nadejdzie, zobaczysz.
- To miło, że pani tak uważa, panno Hemmings.
Wciąż trzymała mnie pod ramię, gdy staliśmy tam i rozmawiali. Wiele spośród przechodzących osób uśmiechało się to do mnie, to do panny Hemmings lub pozdrawiało któreś z nas. I muszę przyznać, że świadomość, iż ci ludzie, wśród których jest mnóstwo znakomitych osobistości, widzą mnie u boku Sary Hemmings, sprawiała mi przyjemność. Kiedy witali się z nami, wyobrażałem sobie, że wyczytuję z ich oczu taką oto myśl: „Och, a więc wreszcie go usidliła. No cóż, należało się tego spodziewać”. Nie było mi głupio ani nie czułem się w najmniejszym stopniu upokorzony, przeciwnie, cała ta sytuacja raczej napawała mnie dumą. Ale potem nagle, zupełnie niespodziewanie - nie wiem, czym to zostało spowodowane - zaczęła mnie ogarniać wściekłość na tę kobietę. Jestem przekonany, że wtedy jeszcze nie nastąpiła w moim zachowaniu żadna dostrzegalna zmiana i że przez następnych parę minut gawędziliśmy dalej, jakby nigdy nic, kłaniając się niektórym gościom. Ale gdy potem uwolniłem rękę i odwróciłem się twarzą do mojej towarzyszki, uczyniłem to z niezłomnym postanowieniem:
- No cóż, panno Hemmings, miło było znowu panią widzieć. Ale teraz muszę już panią opuścić i pójść na to przyjęcie.
Lekko skłoniłem głowę i jąłem się oddalać. To najwyraźniej ją zaskoczyło, więc nawet jeśli przygotowała sobie wcześniej jakiś plan awaryjny na wypadek, gdybym nie chciał współpracować, nie potrafiła teraz z niego skorzystać. Dopiero kiedy już odszedłem od niej o kilka kroków i zrównałem się parą starszych ludzi, którzy mnie pozdrowili, nagle do nas podbiegła.
- Christopherze! - odezwała się gorączkowym szeptem. - Nie ośmielisz się! Obiecałeś mi!
- Doskonale pani wie, że niczego nie obiecywałem.
- Nie ośmielisz się, Christopherze! Nie ośmielisz!
- Życzę miłego wieczoru, panno Hemmings.
Odwróciwszy się do niej tyłem - a także niechcący do towarzyszących mi starszych ludzi, którzy robili, co mogli, by nie słuchać - zacząłem szybkim krokiem wchodzić po schodach.
Kiedy dotarłem na górę, wprowadzono mnie do jasno oświetlonego przedsionka. Tam posłusznie dołączyłem do grupki ludzi, stojących rzędem przy biurku, za którym siedział umundurowany mężczyzna o kamiennej twarzy i sprawdzał, czy nazwiska przybyłych zgadzają się z wypisanymi w księdze gości. W końcu nadeszła moja kolej i wówczas stwierdziłem z satysfakcją, że gdy mężczyzna odhaczył moje nazwisko, po jego kamiennej twarzy przemknął błysk podniecenia. Podpisałem się w księdze i ruszyłem ku drzwiom wiodącym do ogromnej sali, w której zgromadził się już spory tłum. Kiedy przekroczyłem próg, wchłonęła mnie panująca wewnątrz wrzawa i zostałem przywitany przez wysokiego pana z gęstą, ciemną brodą, który podał mi rękę. Domyśliłem się, że jest jednym z gospodarzy, ale dotarło do mnie niewiele z tego, co powiedział, bo, szczerze mówiąc, trudno mi było wtedy skupić się na czymkolwiek poza tym, co stało się przed chwilą na dole. Czułem jakąś dziwną pustkę i musiałem sobie przypomnieć, że w żaden sposób nie zwiodłem panny Hemmings, że sama sprowadziła na swoją głowę upokorzenie, jakie ją spotkało.
Jednak gdy rozstałem się z brodatym panem i ruszyłem w głąb sali, Sara Hemmings wciąż zaprzątała moje myśli. Ledwie zauważyłem, że podszedł do mnie kelner z tacą pełną aperitifów, że witają mnie jacyś ludzie. W pewnym momencie zacząłem rozmawiać z grupką trzech czy czterech mężczyzn, którzy okazali się naukowcami i zdawali się wiedzieć, kim jestem. A później, po upływie może kwadransa, odkąd wszedłem do sali, wyczułem lekką zmianę w panującej tam atmosferze i rozejrzawszy się wokół, zorientowałem się po spojrzeniach i szeptach, że u wejścia powstało jakieś zamieszanie.
Kiedy tylko zdałem sobie z tego sprawę, ogarnęło mnie złe przeczucie i w pierwszej chwili chciałem uciec dalej w głąb sali. Ale jakaś tajemnicza siła ciągnęła mnie z powrotem ku drzwiom i już niebawem ponownie znalazłem się przy brodatym panu, który stał teraz tyłem do zgromadzonych gości i z wyrazem bólu na twarzy obserwował rozgrywający się w przedsionku dramat.
Patrząc ponad jego ramieniem, dostrzegłem, że to istotnie panna Hemmings jest przyczyną całego zamieszania. Swoim zachowaniem spowodowała, że zatrzymał się pochód gości składających kolejno podpisy przy biurku. Właściwie nie tyle krzyczała, ile wydawała się nie dbać o to, że ktoś jeszcze może ją usłyszeć. Widziałem, jak wyrywa się starszemu pracownikowi hotelu, który próbował ją powstrzymać; a potem, nachyliwszy się nad biurkiem, by móc jeszcze dobitniej popatrzyć w oczy mężczyźnie o kamiennej twarzy, wciąż siedzącemu na swoim miejscu, oznajmiła głosem na granicy szlochu:
- Pan nic nie rozumie! Ja po prostu muszę wejść. Mam tam mnóstwo przyjaciół, tam jest moje miejsce, naprawdę! Och, niech pan będzie rozsądny!
- Bardzo mi przykro, panno... - zaczął mężczyzna o kamiennej twarzy.
Ale Sara Hemmings, której włosy spadły na twarz, zasłaniając jej połowę, nie pozwoliła mu dokończyć.
- Zresztą to tylko jakaś głupia pomyłka, nie rozumie pan? Nastąpiła głupia pomyłka! Ale panu to wystarcza, by się nade mną pastwić! Nie mogę uwierzyć...
Wszystkich nas, świadków tej sceny, połączyło na chwilę uczucie zażenowania. Potem brodaty pan oprzytomniał i wkroczył dziarsko do przedsionka.
- Co się stało? - zapytał pojednawczo. - Droga młoda damo, czyżby zaszło jakieś nieporozumienie? Spokojnie, zaraz to wyjaśnimy, na pewno. Jestem do pani dyspozycji. - Potem wytrzeszczył oczy ze zdumienia i wykrzyknął: -Ach, panna Hemmings, prawda?
- Oczywiście! To ja! Widzi pan? A ten człowiek tak się nade mną pastwił...
- Ależ panno Hemmings, droga młoda damo, nie ma powodu tak się denerwować. Proszę, przejdźmy na chwilę na bok...
- Nie! Nie! Nie odprawi mnie pan z kwitkiem! Nie zgodzę się na to! Mówię panu, muszę, absolutnie muszę wejść do środka! Marzę o tym od tak dawna...
- Coś chyba z pewnością dałoby się zrobić dla młodej damy - odezwał się jeden z gości. - Po co być zaraz takim małostkowym? Skoro się tu pofatygowała, dlaczego by jej nie wpuścić?
To wywołało ogólny szmer aprobaty, choć zauważyłem, że na niektórych twarzach odmalował się sprzeciw. Brodaty pan zawahał się, ale potem najwyraźniej uznał, że przede wszystkim należy zakończyć to przedstawienie.
- No cóż, może wyjątkowo... - Następnie odwrócił się w stronę siedzącego za biurkiem mężczyzny o kamiennej twarzy i powiedział: - Z pewnością znajdzie się miejsce dla panny Hemmings, nie sądzi pan, panie Edwards?
Poczekałbym jeszcze, ale od samego początku drżałem ze strachu, że panna Hemmings mnie zauważy i rzucając oskarżenie, wciągnie do tego gorszącego spektaklu. Zresztą gdy rozpoczynałem odwrót, rzeczywiście spojrzała prosto na mnie. Jednak nic nie zrobiła, a już po chwili jej udręczone spojrzenie przeniosło się z powrotem na brodatego mężczyznę. Skorzystałem ze sposobności i czym prędzej umknąłem.
Potem przez blisko dwadzieścia minut trzymałem się tych rejonów sali, które były najbardziej oddalone od drzwi wejściowych. Zaskakująco duża liczba obecnych czuła się onieśmielona okazją, tak że większość rozmów -tych, które słyszałem wokół siebie, i tych, w których sam uczestniczyłem - ograniczała się niemal wyłącznie do wymiany komplementów. Kiedy już wyczerpano je wszystkie, zaczęto się rozpływać nad gościem honorowym. W pewnym momencie, po jednej z takich wypowiedzi, wyliczających dokonania sir Cecila Medhursta, zagadnąłem starszego człowieka, który był jej autorem:
- Ciekaw jestem, czy sir Cecil już przybył.
Mój towarzysz uczynił gest kieliszkiem i w niewielkiej odległości od nas ujrzałem wysoką postać wybitnego męża stanu, który właśnie rozmawiał z dwiema damami w średnim wieku. Zaraz potem, gdy jeszcze na niego patrzyłem, ujrzałem, jak Sara Hemmings wyłania się z tłumu i zmierza prosto w stronę szanownego jubilata.
Nie było śladu po godnej pożałowania istocie z przedsionka. Wyglądała na rozpromienioną. Podeszła do sir Cecila bez najmniejszego wahania i położyła dłoń na jego ramieniu.
Starszy człowiek zaczął mnie komuś przedstawiać, więc musiałem na chwilę odwrócić wzrok. Gdy znów spojrzałem w stronę sir Cecila, zobaczyłem, że dwie damy stoją teraz nieco z boku, przyglądając się tylko i uśmiechając z zakłopotaniem, a cała uwaga męża stanu skupiona jest na pannie Hemmings. Jeszcze zanim odwróciłem oczy, sir Cecil odchylił do tyłu głowę, serdecznie ubawiony czymś, co do niego powiedziała.
Wkrótce zaproszono wszystkich do sali bankietowej i usadzono wokół ogromnego, długiego stołu, nad którym wisiały rozświetlone żyrandole. Odetchnąłem z ulgą, przekonawszy się, że pannę Hemmings ulokowano w pewnej odległości ode mnie, i przez jakiś czas całkiem nieźle się bawiłem. Gawędziłem na przemian z dwiema damami siedzącymi po obu moich stronach - damy te, każda na swój sposób, były czarujące - i rozkoszowałem się wykwintnym jedzeniem. Ale potem, jeszcze podczas kolacji, zorientowałem się, że coraz częściej pochylam się do przodu, by rzucić okiem na pannę Hemmings, i ponownie zacząłem roztrząsać powody, dla których miałem prawo zachować się tak, jak się zachowałem.
Niewykluczone, że właśnie na skutek tego rodzaju rozmyślań niewiele więcej pamiętam z owej kolacji. Gdzieś pod koniec uroczystości były przemówienia; różne osoby wstawały, by wynosić sir Cecila pod niebiosa za jego wkład w rozwiązywanie problemów świata, a w szczególności za rolę, jaką odegrał w tworzeniu Ligi Narodów. Wreszcie podniósł się sam sir Cecil.
W swojej mowie, o ile dobrze pamiętam, umniejszał wartość przypisywanych mu zasług, ale była ona optymistyczna. Twierdził, że ludzkość nauczyła się czegoś na własnych błędach i stworzony obecnie system jest gwarantem tego, iż tragedia na skalę wielkiej wojny nigdy się już nie powtórzy. Wojna, choć przerażająca, stanowiła jedynie „bolesne zakłócenie w ewolucji człowieka”, kiedy to na kilka lat postęp techniczny wyprzedził nasze zdolności organizacyjne. Wszyscy zostaliśmy zaskoczeni błyskawicznym rozwojem techniki, a w konsekwencji możliwością wykorzystania nowoczesnej broni podczas wojny, ale teraz udało się położyć kres zaistniałemu rozdźwiękowi. Pomne na potworności, do jakich doszło, siły cywilizacyjne zwyciężyły i podjęto stosowne uchwały. Całe przemówienie było utrzymane mniej więcej w takim tonie i gdy skończył, nagrodziliśmy je rzęsistymi brawami.
Po kolacji damy nas nie opuściły, przeciwnie, zaproszono wszystkich z powrotem do sali balowej. Zastaliśmy tam grający kwartet smyczkowy i kelnerów roznoszących tace z trunkami, cygarami i kawą. Goście od razu zaczęli krążyć po sali i atmosfera była o wiele swobodniejsza niż przed kolacją. W pewnym momencie spostrzegłem pannę Hemmings i stwierdziłem ze zdumieniem, że się do mnie uśmiecha. Najpierw pomyślałem, że to uśmiech wroga, który planuje jakąś straszliwą zemstę, obserwując ją jednak przez resztę wieczoru, doszedłem do wniosku, iż się myliłem. Sara Hemmings była po prostu szczęśliwa. Po miesiącach, może nawet latach szukania sposobu na to, by wziąć udział w tego rodzaju imprezie, osiągnęła wreszcie swój cel i natychmiast puściła w niepamięć - trochę jak kobieta, która właśnie urodziła dziecko - cały ból, jakiego doświadczyła wcześniej. Patrzyłem, zbliżała się to do jednej, to do innej grupki gości, i gawędziła z nimi przyjaźnie. Przyszło mi na myśl, że powinienem do niej podejść i pojednać się z nią, póki trwa jej dobry nastrój, ale obawa, iż Sara Hemmings może się nagle zmienić i urządzić kolejną scenę, kazała mi trzymać się od niej z daleka.
Mniej więcej w połowie wieczoru przedstawiono mnie wreszcie sir Cecilowi Medhurstowi. Specjalnie o to nie zabiegałem, ale podejrzewam, że byłbym trochę zawiedziony, gdybym opuścił przyjęcie, nie zamieniwszy paru słów z wybitnym mężem stanu. Tak się jednak złożyło, że to on został przyprowadzony do mnie - przez lady Adams, którą poznałem kilka miesięcy wcześniej w trakcie prowadzenia jakiegoś śledztwa. Sir Cecil serdecznie uścisnął moją dłoń i zawołał:
- Ach, mój młody przyjacielu! A więc tu pan jest!
Na kilka minut zostaliśmy sami na środku sali. Wokół nas wrzało jednak od radosnego gwaru, więc po wymianie typowych uprzejmości musieliśmy nachylać się ku sobie i mówić podniesionym głosem. W pewnym momencie sir Cecil trącił mnie łokciem i rzekł:
- A propos tego, co mówiłem po kolacji. O czynieniu świata bezpieczniejszym, bardziej cywilizowanym miejscem- Wierzę w to, wie pan. Przynajmniej - tu chwycił mnie za rękę i posłał mi dziwne spojrzenie - przynajmniej chciałbym wierzyć. O tak, szczerze pragnę w to wierzyć. Ale nie wiem, młody przyjacielu. Nie wiem, czy w końcu nie przegramy. Zrobimy jednak, co się da. Będziemy się spotykać, naradzać. Zbierzemy największych ludzi z największych krajów przy jednym stole, żeby ze sobą rozmawiali. Ale zło zawsze będzie czyhać za rogiem. O tak! Oni nie tracą czasu, nawet teraz, w tej chwili, knują, jak obrócić cywilizację w proch. I są przebiegli, tak, diabelsko przebiegli. Prawi mężczyźni i prawe kobiety robią, co mogą, poświęcają życie, żeby ich powstrzymać, lecz boję się, że to nie wystarczy, mój przyjacielu. Boję się, że nie wystarczy. Źli ludzie są o wiele sprytniejsi od zwykłych, porządnych obywateli. Przechytrzą ich, zdeprawują i zwrócą przeciwko sobie nawzajem. Widzę, że to się dzieje, widzę przez cały czas, a będzie jeszcze gorzej. Dlatego teraz bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy takich ludzi, jak pan, młody przyjacielu. Ludzi równie sprytnych jak oni. Ludzi, którzy szybko przejrzą ich grę i zniszczą grzyb w zarodku, zanim ten rozrośnie się i rozprzestrzeni.
Może był już mocno podpity, a może tak go nastroiła cała uroczystość. W każdym razie przemawiał w tym tonie jeszcze przez jakiś czas, ściskając z przejęciem moją rękę. W końcu jednak zamilkł i wtedy ja - albo z powodu wylewności tego wybitnego człowieka, albo dlatego, że od początku wieczoru nosiłem się z myślą, by zadać mu pewne pytanie - powiedziałem:
- Sir Cecilu, zdaje się, że ostatnio był pan w Szanghaju.
- W Szanghaju? Oczywiście, przyjacielu. Ciągle tam jeżdżę. To, co się dzieje w Chinach, ma zasadnicze znaczenie. Widzi pan, nie możemy już śledzić wyłącznie wydarzeń europejskich. Jeśli chcemy zapobiec chaosowi w Europie, musimy sięgać wzrokiem dalej.
- Pytam, sir, bo urodziłem się w Szanghaju.
- Naprawdę? No, no.
- Ciekaw jestem, sir, czy nie spotkał pan tam mojego dawnego przyjaciela. Oczywiście nie ma żadnego konkretnego powodu, dla którego mogłoby tak być. Człowiek ten nazywa się Yamashita. Akira Yamashita.
- Yamashita? Hm. Japończyk, jak przypuszczam. W Szanghaju jest, rzecz jasna, wielu Japończyków. Z każdym dniem zdobywają tam coraz większe wpływy. Yamashita, mówi pan.
- Akira Yamashita.
- Nie przypominam sobie, bym go spotkał. Jest dyplomatą czy kimś w tym rodzaju?
- Prawdę mówiąc, sir, nie wiem. To przyjaciel z dzieciństwa.
- Ach, rozumiem. I jest pan przekonany, że pański przyjaciel wciąż mieszka w Szanghaju? Mógł wrócić do Japonii.
- O nie, jestem pewien, że został. Akira uwielbiał Szanghaj. Poza tym wielokrotnie podkreślał, że nigdy nie wróci do Japonii. Nie, na pewno jeszcze tam jest.
- Cóż, nie zetknąłem się z nim. Dość często spotykałem się z Saito. I różnymi oficjelami wojskowymi. Ale z nikim o tym nazwisku.
- Cóż... - Zaśmiałem się, by pokryć rozczarowanie. - To było mało prawdopodobne. Tak się tylko zastanawiałem.
Dokładnie w tym momencie stwierdziłem z przerażeniem, że stoi koło mnie Sara Hemmings.
- A więc dopadł pan wreszcie wielkiego detektywa, sir Cecilu - powiedziała wesoło.
- Istotnie, moja droga - odparł mąż stanu rozpromieniony. -I właśnie mówiłem mu, jak bardzo w najbliższych latach będziemy potrzebowali jego pomocy.
Sara Hemmings uśmiechnęła się do mnie.
- Muszę powiedzieć, sir Cecilu, że jeśli o mnie chodzi, pan Banks nie zawsze był do końca pomocny. Ale może jest najlepszym człowiekiem, jakiego mamy.
Po tych słowach uznałem, że powinienem jak najszybciej się oddalić, i udając, że zobaczyłem jakiegoś znajomego po drugiej stronie sali, ruszyłem w tamtym kierunku.
Potem zobaczyłem pannę Hemmings dopiero za jakiś czas. Wielu gości już wyszło i w sali zrobiło się mniej duszno. Poza tym kelnerzy otworzyli niektóre drzwi balkonowe i czuło się rześkie powiewy wiatru. Wieczór jednak nadal był ciepły, toteż pragnąc zaczerpnąć świeżego powietrza, skierowałem się ku jednemu z balkonów. Ledwie nań wszedłem, zdałem sobie sprawę, że stoi na nim plecami do sali Sara Hemmings i trzymając w dłoni cygarniczkę z papierosem, wpatruje się w niebo. Już miałem się wycofać, gdy nagle coś powiedziało mi, że chociaż ani drgnęła, jest świadoma mojej obecności. Ruszyłem zatem w głąb balkonu i rzekłem:
- A więc dopięła pani swego, panno Hemmings.
- To był cudowny wieczór - oznajmiła, nie odwracając się. Następnie westchnęła z zadowoleniem, zaciągnęła się papierosem i rzuciwszy mi przez ramię uśmiech, znowu popatrzyła na niebo. - Było dokładnie tak, jak sobie wyobrażałam. Wszyscy ci wspaniali ludzie. Gdziekolwiek spojrzeć. Wspaniali ludzie. A sir Cecil jest taki kochany, nie sądzisz? Odbyłam fascynującą rozmowę z Erikiem Mitchellem na temat jego wystawy. W przyszłym miesiącu zaprosi mnie na wernisaż.
Nic na to nie odpowiedziałem i przez dłuższą chwilę po prostu staliśmy obok siebie, oparci o balustradę. O dziwo -niewykluczone, że miało to związek ze spokojnym walcem, granym właśnie przez kwartet smyczkowy - nasze milczenie nie było tak kłopotliwe, jak można by się spodziewać. W końcu Sara Hemmings odezwała się:
- Sądzę, że byłeś zaskoczony.
- Zaskoczony?
- Moją determinacją. Tym, jak bardzo chciałam się dostać na to przyjęcie.
- Byłem zaskoczony, owszem - przyznałem, po czym zapytałem: - Skąd to się bierze, panno Hemmings? Jak pani myśli? Ten pani wewnętrzny nakaz, by szukać towarzystwa ludzi takich, jak ci obecni tutaj dzisiejszego wieczoru?
- Nakaz? Uważasz, że to nakaz?
- Tak mi się zdaje. A to, czego byłem świadkiem u wejścia, raczej potwierdza mój pogląd.
Ku mojemu zdziwieniu zareagowała lekkim chichotem, a następnie posłała mi uśmiech.
- Ale właściwie czemu nie, Christopherze? Dlaczego nie miałabym pragnąć obracać się w takim towarzystwie? Czy to nie jest po prostu... boskie?
Milczałem i jej uśmiech zniknął.
- Przypuszczam, że mnie potępiasz - rzekła zmienionym tonem.
- Powiedziałem tylko, że...
- Nie szkodzi. Masz do tego prawo. Wszystko to, wszystko, co zdarzyło się w przedsionku, wydało ci się żenujące, i dlatego nie pochwalasz mojego zachowania. Ale co ja mam robić? Nie chcę, aby było tak, że kiedy się zestarzeję i spojrzę wstecz na swoje życie, dostrzegę w nim tylko pustkę. Chcę zobaczyć coś, z czego będę mogła być dumna. Widzisz, Christopherze, ja jestem ambitna.
- Nie jestem pewien, czy panią dobrze rozumiem. Wydaje się pani, że jeśli będzie przestawać ze sławnymi ludźmi, jej życie stanie się wartościowsze?
- Naprawdę tak mnie oceniasz?
Odwróciła wzrok, być może autentycznie dotknięta, i zaciągnęła się papierosem. Patrzyłem, jak wpatruje się w pustą ulicę w dole i pokryte stiukami fasady budynków naprzeciwko. Po chwili odezwała się cicho:
- Wiem, że tak to może wyglądać. Przynajmniej dla kogoś, kto obserwuje mnie okiem cynika.
- Mam nadzieję, że ja nie obserwuję pani w ten sposób. Myśl, iż tak jest, sprawiłaby mi prawdziwą przykrość.
- A więc powinieneś się zdobyć na większą wyrozumiałość. - Spojrzała na mnie wymownie, a potem znów odwróciła wzrok. - Gdyby moi rodzice jeszcze żyli, powtarzaliby mi teraz w kółko, że już najwyższy czas, bym wyszła za mąż. I może mieliby rację. Ale nie zrobię tego, co uczyniło tak wiele innych dziewcząt. Nie oddam serca mężczyźnie, który zajmuje się wyłącznie grą w golfa i sprzedażą akcji w City. Nie zamierzam zmarnować całej swojej energii i intelektu, jakkolwiek skromnego, dla człowieka tego pokroju. Jeśli wyjdę za mąż, to tylko za kogoś, kto naprawdę wniesie jakiś wkład. Wkład w rozwój ludzkości, w naprawę świata. Czy to taka okropna ambicja? Nie chodzę na te imprezy po to, by spotkać sławnych ludzi, Christopherze. Ja szukam ludzi wybitnych. Cóż więc
z tego, że czasem wywołam tu i ówdzie trochę zamieszania? - Wskazała gestem salę. - Wolę to niż pogodzenie się z faktem, że moim przeznaczeniem jest strawić życie u boku jakiegoś miłego, uprzejmego i moralnie bezwartościowego mężczyzny.
- Gdy tak to pani przedstawiła - rzekłem - zrozumiałem, że widzi pani w sobie... bo ja wiem... niemal kogoś w rodzaju zeloty.
- W pewnym sensie tak jest, Christopherze. Och, jaki utwór teraz grają? Znam go. Czy to Mozart?
- Haydn, jak sądzę.
- A tak, masz rację. Tak, to Haydn. - Przez kilka sekund patrzyła na niebo i zdawała się słuchać.
- Panno Hemmings - powiedziałem w końcu. - Nie jestem dumny z tego, jak się dziś zachowałem wobec pani. Teraz bardzo tego żałuję. Przepraszam. Mam nadzieję, że mi pani wybaczy.
Dalej patrzyła przed siebie, gładząc cygarniczką policzek.
- To bardzo szlachetnie z twojej strony, Christopherze - rzekła cicho. - Ale to ja powinnam przeprosić. W końcu próbowałam cię wykorzystać. Tak było. Wiem, że zrobiłam dziś z siebie pośmiewisko, lecz nie przejmuję się tym. Przejmuję się jednak tym, że tak cię potraktowałam. Pewnie mi nie uwierzysz, ale to prawda.
Roześmiałem się.
- W takim razie wybaczmy sobie nawzajem.
- Tak, zróbmy to. - Zwróciła ku mnie głowę i na jej twarzy wykwitł nagle radosny, niemal dziecinny uśmiech. Zaraz potem jednak znowu odmalowało się na niej zmęczenie i Sara Hemmings kolejny raz spojrzała w noc. -Często źle traktuję ludzi - powiedziała. - Sądzę, że to idzie w parze z moją ambicją. Wynika również z tego, że nie zostało mi dużo czasu.
- Dawno straciła pani rodziców?
- Wydaje się, jakby to była wieczność. Ale z drugiej strony, są zawsze ze mną.
- No cóż, cieszę się, że mimo wszystko wieczór był dla pani udany. Mogę tylko powtórzyć, że bardzo mi przykro z powodu roli, jaką w nim odegrałem.
- Ach, spójrz, wszyscy wychodzą. Jaka szkoda! A chciałam porozmawiać z tobą o tylu sprawach. Choćby o twoim przyjacielu.
- Przyjacielu?
- Tym, o którego pytałeś sir Cecila. Przyjacielu z Szanghaju.
- O Akirze? To tylko kolega z dzieciństwa.
- Ale zauważyłam, że to ktoś bardzo dla ciebie ważny. Wyprostowałem się i odwróciwszy głowę, popatrzyłem
w głąb sali.
- Ma pani rację. Wszyscy wychodzą.
- A zatem sądzę, że powinnam zrobić to samo. W przeciwnym razie moje wyjście może okazać się równie spektakularne, jak wejście.
Ale nie uczyniła najmniejszego ruchu i w końcu to ja przeprosiłem i ruszyłem w stronę sali. Odchodząc, obejrzałem się raz za siebie i pomyślałem, że stojąc tak na balkonie i paląc papierosa, gdy sala pustoszeje, Sara Hemmings wygląda na osobę bardzo samotną. Przemknęło mi nawet przez myśl, by wrócić i odprowadzić ją na dół. Ale to, że wspomniała o Akirze, trochę mnie zaniepokoiło i ostatecznie doszedłem do wniosku, że jak na jeden wieczór zrobiłem już dość dla poprawy stosunków między mną a panną Hemmings.
Część druga
Londyn, 15 maja 1931 roku
Rozdział czwarty
W głębi naszego ogrodu w Szanghaju był trawiasty pa- górek, na którego szczycie rósł samotny klon. Mniej więcej od czasu, gdy Akira i ja mieliśmy po sześć lat, uwielbialiśmy się bawić na wzgórzu i wokół niego, więc ilekroć myślę o przyjacielu z dzieciństwa, przypomina mi się, jak biegaliśmy w górę i w dół wzniesienia, a niekiedy, w miejscach, gdzie jego ściany były najbardziej strome, skakaliśmy z niego na ziemię.
Co jakiś czas, gdy opadliśmy z sił, siadaliśmy, posapując, na szczycie pagórka i opieraliśmy się plecami o pień klonu. Z tego punktu obserwacyjnego widzieliśmy wyraźnie cały mój ogród i duży biały dom, stojący na jego końcu. Kiedy zamknę na chwilę oczy, potrafię odtworzyć ten widok w myślach bardzo dokładnie: zadbany „angielski” trawnik, popołudniowe cienie, rzucane przez rząd wiązów oddzielających mój ogród od ogrodu Akiry, i wreszcie sam dom, ogromny biały budynek z wieloma skrzydłami i balkonami zaopatrzonymi w drewniane kratki na pnące rośliny. Podejrzewam, że obraz domu, jaki zachowałem w pamięci, jest tylko dziecięcą wizją i że w rzeczywistości nie był on wcale tak okazały. Zresztą nawet wtedy zdawałem sobie sprawę, iż nie może się równać z pełnymi przepychu rezydencjami, znajdującymi się tuż za rogiem, Przy Bubbling Weil Road. Ale dom z pewnością był aż nadto odpowiedni dla tak niewielkiej liczby mieszkańców, czyli po prostu moich rodziców, mnie, Mei Li i naszej służby.
Stanowił własność firmy Morganbrook and Byatt, w związku z czym roiło się w nim od rozmaitych ozdób i obrazów, których nie wolno mi było dotykać. Poza tym od czasu do czasu mieszkał u nas i stołował się jakiś „gość” -nowo przybyły pracownik firmy, który nie zdążył jeszcze „stanąć na własnych nogach”. Nie wiem, czy moim rodzicom wadził ten układ. Mnie osobiście on nie przeszkadzał, gdyż goście byli zazwyczaj młodymi ludźmi, którzy przywozili ze sobą atmosferę angielskich alejek i łąk, znanych mi z „O czym szumią wierzby”, albo zamglonych uliczek z kryminalnych opowieści Conan Doyle'a. Ci młodzi Anglicy, którym na pewno zależało na zrobieniu dobrego wrażenia, byli skłonni odpowiadać cierpliwie na moje dociekliwe pytania i spełniać moje - czasem idiotyczne -prośby. Myślę, że większość z nich miała wtedy mniej lat niż ja obecnie i czuła się kompletnie zagubiona w dalekim kraju. Ale dla mnie byli to ludzie zasługujący na uwagę, wzory do naśladowania.
Wróćmy jednak do Akiry: przypomniało mi się właśnie pewne wydarzenie jednego z tych popołudni, kiedy to biegając jak szaleni po wzgórzu, odgrywaliśmy którąś z naszych dramatycznych historii. Gdy usiedliśmy pod klonem, żeby trochę odetchnąć, a ja patrzyłem akurat w stronę domu, czekając, aż serce przestanie mi walić jak młotem, usłyszałem nagle za sobą głos Akiry:
- Uważaj, brasie. Wij. Koło twojej stopy.
Wyraźnie usłyszałem, że powiedział „brasie”, ale wtedy to jeszcze zignorowałem. Jednak ta forma zwracania się do mnie musiała mu się spodobać, bo gdy wróciliśmy do naszej zabawy, przez kilka minut stosował ją niemal bez przerwy: „Tędy, brasie! Szybciej, brasie!”.
- Nie mówi się „brasie” - oznajmiłem mu w końcu podczas jednej z naszych dysput na temat dalszego rozwoju wypadków - tylko „bracie”.
Jak przewidywałem, Akira ostro zaprotestował.
- Wcale nie. Wcale nie. Pani Brown. Ona mnie mówi na okrągło. Brasie. Brasie. Dobra wymowa i tak dalej. Ona mówi: „brasie”. A ona nauczycielka!
Nie było sensu go przekonywać; odkąd zaczął pobierać lekcje angielskiego, był niezwykle dumny z pozycji, jaką zajmował w swojej rodzinie jako ekspert od tego języka. Mimo to nie zamierzałem ustąpić i wreszcie kłótnia przybrała takie rozmiary, że Akira po prostu wymaszerował wściekły przez nasze „tajemne przejście”, szczelinę w żywopłocie dzielącym dwa ogrody, i na tym zabawa się skończyła.
Kiedy bawiliśmy się razem w kolejnych dniach, Akira ani razu nie zwrócił się do mnie „brasie” ani nie nawiązał do sprzeczki na pagórku. Wkrótce więc o tym wszystkim zapomniałem, ale pewnego ranka, kilka tygodni później, gdy szliśmy Bubbling Weil Road, mijając wspaniałe domy i piękne trawniki, sprawa nagle wróciła. Nie pamiętam, co wtedy powiedziałem. W każdym razie Akira odparł słowami:
- To bardzo miło z twojej strony, bracie. Pamiętam, że walczyłem z pokusą zwrócenia mu uwagi na fakt, iż jednak w końcu się ze mną zgodził. Znałem już bowiem Akirę na tyle, by wiedzieć, że nie powiedział „bracie” w celu subtelnego przyznania się do błędu, lecz raczej sugerował tym samym - w jakiś dziwny sposób, zrozumiały dla nas obu - że to on od początku upierał się przy „bracie” i że teraz powtórzył tylko swoją wersję. Wiedziałem też, że uzna mój brak sprzeciwu za ostateczne potwierdzenie swojego zwycięstwa. I rzeczywiście, przez resztę popołudnia bombardował mnie „braćmi” z coraz większym zadowoleniem, jakby chciał przez to powiedzieć: „A więc nie zamierzasz się już kompromitować. Cieszę się, że zmądrzałeś”.
Takie zachowanie było typowe dla Akiry i choć zawsze mnie ono denerwowało, z jakiegoś powodu rzadko kiedy chciało mi się protestować. Mało tego, odczuwałem - choć teraz się temu dziwię - niejaką potrzebę pielęgnowania urojeń Akiry i niewykluczone, że gdyby ktoś, powiedzmy, jakiś dorosły, próbował odegrać rolę rozjemcy w przytoczonym sporze, stanąłbym po stronie przyjaciela. Nie twierdzę bynajmniej, że Akira nade mną dominował i że w naszej przyjaźni równowaga w jakimkolwiek stopniu była zachwiana. Wykazywałem podczas naszych zabaw nie mniejszą inicjatywę od niego i to raczej ja podejmowałem większość ważnych decyzji. Bo faktem jest, że miałem się za inteligentniejszego od Akiry, i on to chyba nawet w jakimś sensie zaakceptował. Z drugiej jednak strony, mój japoński przyjaciel niejednym mi imponował. Chociażby tym, jak chwytał mnie wpół, gdy nie spodobało mu się coś, co powiedziałem, albo gdy podczas odgrywania jednej z naszych historyjek nie chciałem zgodzić się na jakiś zwrot akcji, na którym jemu zależało. Poza tym byłem przekonany, że Akira, choć starszy ode mnie zaledwie o miesiąc, jest o wiele bardziej światowy. Zdawał się wiedzieć o wielu sprawach, o których ja nie miałem zielonego pojęcia. No i przede wszystkim utrzymywał, że kilka razy zawędrował poza granice International Settlement[1].
Gdy dziś o tym myślę, dziwię się trochę, że pozwalano nam, młodym chłopcom, tak swobodnie poruszać się po mieście bez opieki. Dotyczyło to wyłącznie, rzecz jasna, stosunkowo bezpiecznego obszaru międzynarodowej enklawy. Ja przynajmniej miałem całkowity zakaz chodzenia do chińskich części miasta i o ile wiem, rodzice Akiry byli w tym względzie równie stanowczy. Zapewniano nas, że pełno tam strasznych chorób, brudu i złych ludzi. Najbliżej granicy International Settlement znalazłem się wtedy, gdy dorożka wioząca mnie i moją mamę pojechała niespodziewanie drogą wiodącą nad tym odcinkiem kanału Suczou, który graniczył z dzielnicą Chapei; widziałem stłoczone, niskie dachy i wstrzymywałem oddech na tak długo, jak tylko mogłem, w obawie że wiatr przeniesie zarazę nad wąskim pasmem wody. Nic więc dziwnego, że zapewnienia mojego przyjaciela, iż zrobił kilka wypadów w te rejony, wywarły na mnie duże wrażenie.
Pamiętam, że wielokrotnie wypytywałem Akirę o te eskapady. Prawda o chińskich dzielnicach, mówił, jest znacznie straszniejsza od plotek. Nie ma tam normalnych domów, tylko nędzne chaty zbudowane ciasno jedna przy drugiej. Wszystko razem, przekonywał, wygląda jak targ przy Boone Road, z tą różnicą, że w tamtych „straganach” mieszkają całe rodziny. Ponadto wszędzie leżą stosy trupów, nad którymi krążą muchy, i nikogo to nie interesuje, pewnego razu, kiedy Akira spacerował zatłoczoną alejką, zobaczył mężczyznę - jakiegoś dygnitarza wojskowego, jak sądził - którego niesiono w lektyce i któremu towarzyszył olbrzym z mieczem w ręku. Dygnitarz wskazywał różne osoby według własnego widzimisię, a wówczas olbrzym odcinał im głowy. Zrozumiałe więc, że ludzie próbowali się jak najlepiej ukryć. Ale nie Akira. On tylko stał i patrzył wyzywająco na dygnitarza. Ten rozważał przez chwilę, czy kazać ściąć mojego przyjaciela, ale w końcu - zdumiony, ma się rozumieć, jego odwagą - wybuchnął śmiechem i poklepał go po głowie. Potem orszak ruszył dalej i zostawił jeszcze po drodze wiele odciętych głów.
Nie przypominam sobie, bym kiedykolwiek podważał prawdziwość takich opowieści. Raz wspomniałem mimochodem o przygodach Akiry mojej matce, ale pamiętam, że tylko się uśmiechnęła i powiedziała coś, co kazało wątpić w całą sprawę. Byłem wściekły na matkę i potem już chyba zawsze pilnowałem się, by jej nie wyjawić żadnego sekretu związanego z Akirą
Nawiasem mówiąc, moja matka była osobą, przed którą Akira czuł niebywały respekt. Jeśli, dajmy na to, trzymał mnie wpół, a ja nadal uparcie nie chciałem przyznać mu racji, zawsze mogłem go nastraszyć, grożąc, że jeśli mnie nie puści, będzie miał do czynienia z moją matką. Oczywiście, niechętnie stosowałem tę metodę obrony, bo jednak urażała ona moją dumę. Ale ilekroć musiałem to zrobić, byłem zdumiony zmianą, jaka wtedy następowała, tym, jak w mgnieniu oka ten diabeł wcielony o sile imadła zmieniał się w przerażone dziecko. Nigdy tak naprawdę nie udało mi się ustalić, dlaczego moja matka wywierała taki wpływ na Akirę, który wprawdzie zawsze odnosił się bardzo grzecznie do dorosłych, ale rzadko kiedy go oni peszyli. Poza tym nie przypominam sobie, by moja matka choć raz odezwała się do niego niesympatycznie lub wrogo. Pamiętam, że zastanawiałem się nad tą zagadką i przychodziły mi go głowy różne rozwiązania.
Przez pewien czas żywiłem przekonanie, że Akira ma taki stosunek do mojej matki dlatego, że jest „piękna”. Dla mnie to, że jest „piękna”, stanowiło rzecz naturalną, coś, co przyjmowałem raczej bez emocji. Zawsze tak o niej mówiono i wydaje mi się, że z czasem zacząłem uważać po prostu owo piękno za jeden z wielu atrybutów, wcale nie ważniejszy od innych ludzkich cech, określanych słowami: „wysoki”, „niski”, „młody”. Zarazem jednak nie pozostawałem ślepy na wrażenie, jakie robiło na ludziach piękno mojej matki, choć oczywiście nie zdawałem sobie wtedy jeszcze sprawy z głębszego oddziaływania kobiecego czaru. Ale towarzysząc jej w różnych miejscach, zacząłem brać za coś oczywistego pełne zachwytu spojrzenia przechodniów w parku albo lepsze traktowanie przez kelnerów we włoskiej kawiarni przy Nanking Road, dokąd chodziliśmy na ciastka w niedzielne ranki. Ilekroć teraz oglądam jej fotografie - mam ich w sumie siedem, w albumie, który przywiozłem ze sobą z Szanghaju - dochodzę do wniosku, że była pięknością w dawnym, wiktoriańskim stylu. Dziś zapewne uważano by ją za „przystojną”, na pewno nie za „śliczną”. Nie wyobrażam sobie, na przykład, by mogła wykonywać gesty w rodzaju kokieteryjnego wzruszania ramionami czy potrząsania głową tak charakterystyczne obecnie dla młodych kobiet. Na fotografiach - wszystkie zostały zrobione przed moim urodzeniem, cztery w Szanghaju, dwie w Hongkongu, jedna w Szwajcarii - jest elegancka, wyprostowana, może nawet wyniosła, ale z jej oczu bije owa łagodność, którą tak dobrze pamiętam. W każdym razie zmierzam do tego, że było dla mnie czymś naturalnym podejrzewać, przynajmniej na początku, iż dziwny stosunek Akiry do mojej matki ma swoje źródło, jak tyle innych rzeczy, w jej urodzie. Kiedy jednak dobrze przemyślałem całą sprawę, znalazłem bardziej prawdopodobne wyjaśnienie: Akira pozostawał pod niezwykłym wrażeniem tego, czego był świadkiem owego ranka, gdy do naszego domu zawitał inspektor sanitarny z firmy ojca.
Wizyty kontrolerów z Morganbrook and Byatt - ludzi, którzy przez blisko godzinę chodzili po domu, zapisywali coś w notesie i od czasu do czasu zadawali jakieś pytania - były stałym elementem naszego życia. Mama powiedziała mi kiedyś, że jako mały chłopiec lubiłem się bawić w inspektora sanitarnego i że często musiała mnie odwodzić od przesiadywania w ubikacji, gdzie z ołówkiem w ręku studiowałem zainstalowane tam urządzenia. Może tak było, ale o ile dobrze pamiętam - w trakcie tych wizyt nic ciekawego się nie działo i przez lata w ogóle o nich nie myślałem. Teraz widzę jednak, że te inspekcje, służące sprawdzaniu nie tylko kwestii związanych z higieną, ale też tego, czy u domowników nie wystąpiły oznaki jakiejś choroby lub obecności w ich organizmach pasożytów, były w istocie bardzo krępujące, więc ludzi do przeprowadzania owych kontroli firma wybierała bez wątpienia spośród osób odznaczających się wyjątkowym taktem i delikatnością. I rzeczywiście, przypominam sobie całą serię dobrodusznych, powłóczących nogami jegomościów - zwykle Anglików, choć zdarzali się też Francuzi - którzy zawsze odnosili się z dużym szacunkiem nie tylko do mamy, ale też do Mei Li, co bardzo mi się podobało. Jednak inspektor, który zjawił się wspomnianego ranka - miałem wtedy chyba osiem lat - nie był typowy.
Dziś pamiętam w związku z nim przede wszystkim dwie rzeczy: to, że miał obwisłe wąsy i że z tyłu jego kapelusza widniała, ukryta częściowo pod wstążką, brązowa plamka, zapewne po herbacie. Bawiłem się przed domem, na okrągłym trawniku, wokół którego biegła alejka dojazdowa. Było pochmurno. Nagle w bramie ukazał się jakiś mężczyzna i zaczął iść w stronę domu. Kiedy mnie mijał, rzucił niedbale: „Witaj, młody człowieku. Jest mama?”, i nie czekając na odpowiedź, poszedł dalej. Właśnie wtedy, patrząc za nim, zauważyłem plamę na kapeluszu.
Nie pamiętam, co działo się bezpośrednio potem. Ale jakąś godzinę później, gdy przyszedł już Akira i bawiliśmy się razem w pokoju na górze, zwróciło naszą uwagę brzmienie głosów - nie tyle podniesionych, co zdradzających rosnące napięcie. Wykradliśmy się bezszelestnie z pokoju i przykucnęliśmy za masywną dębową komodą.
Schody w domu były dość okazałe - z naszego punktu obserwacyjnego za komodą widzieliśmy lśniącą poręcz balustrady, schodzącej efektownym łukiem do przestronnego holu. To właśnie w nim stali naprzeciw siebie, niemal na samym środku, inspektor i moja matka, oboje sztywni i wyprostowani, tak że wyglądali jak dwie ostatnie figury na szachownicy. Zauważyłem, że inspektor przyciska do piersi swój kapelusz z plamą. Z kolei mama splotła dłonie tuż pod piersiami, tak jak na chwilę przed rozpoczęciem śpiewu w te wieczory, gdy pani Lewis, żona amerykańskiego pastora, grała u nas na fortepianie.
Sprzeczka, do której potem doszło, choć sama w sobie bez większego znaczenia, stała się z czasem, jak sądzę, niezwykle istotna dla mojej matki, gdyż stanowiła przełomowy moment w jej drodze do moralnego triumfu. Pamiętam, że mama wracała do niej wielokrotnie, gdy dorastałem, jakby chciała, bym to, co się wtedy wydarzyło, wziął sobie głęboko do serca; pamiętam też, że często słyszałem, jak opowiada o zajściu swoim gościom - na koniec zwykle wybuchała śmiechem i oświadczała, że wkrótce potem inspektora usunięto ze stanowiska. W związku z tym nie jestem pewien, ile z tego, co utrwaliło mi się w pamięci, sam zaobserwowałem, siedząc u szczytu schodów, a ile pochodzi z późniejszych relacji mamy na temat całego zdarzenia. W każdym razie wydaje mi się, że gdy Akira i ja wyglądaliśmy zza dębowej komody, inspektor mówił coś takiego:
- Szanuję pani opinię, pani Banks. Ale ostrożności nigdy za wiele. Firma odpowiada za bezpieczeństwo wszystkich pracowników i członków ich rodzin, nawet tych bardziej doświadczonych, takich jak pani i pani mąż.
- Przepraszam, panie Wright - odparła mama - ale nadal nie rozumiem pańskich zastrzeżeń. Służący, o których pan mówi, doskonale się spisywali przez całe lata. Mogę ręczyć za poziom ich higieny osobistej. A sam pan przyznał, że nie odkrył u nich najmniejszych oznak jakiejkolwiek choroby zakaźnej.
- Niemniej jednak, proszę pani, ci ludzie są z Szantungu. A obowiązkiem firmy jest ostrzec wszystkich pracowników przed zatrudnianiem osób z tej prowincji. Krok, można by rzec, podyktowany gorzkimi doświadczeniami.
- Czy pan mówi poważnie? Chce pan, bym wypędziła naszych przyjaciół - tak, od dawna uważamy ich za przyjaciół! - tylko dlatego, że pochodzą z Szantungu?
Po tych słowach inspektor uderzył w dość pompatyczny ton. Zaczął tłumaczyć mamie, że zastrzeżenia firmy wobec służących nie wynikają tylko z wątpliwości co do ich higieny i zdrowia, ale także ich uczciwości. A ponieważ w domu znajduje się wiele cennych przedmiotów, stanowiących własność firmy - tu inspektor wykonał szeroki gest - czuje się w obowiązku powtórzyć z całym naciskiem swoją wcześniejszą radę. Gdy mama mu przerwała, by zapytać, co leży u podstaw tej zdumiewającej generalizacji, inspektor westchnął ze znużeniem i rzekł:
- Krótko mówiąc, proszę pani, chodzi o opium. Uzależnienie od tego narkotyku osiągnęło w Szantungu zatrważające rozmiary, całe wioski wpadły w szpony nałogu. Stąd, pani Banks, niski poziom higieny, częste występowanie chorób zakaźnych. Ale skutek tego jest przede wszystkim taki, że ci, co przyjeżdżają z Szantungu do Szanghaju, żeby tu pracować, nawet jeśli to ludzie z natury uczciwi, prędzej czy później zaczynają kraść przez wzgląd na swoich rodziców, braci, kuzynów, wujów czy kogo tam jeszcze, bo ich głód narkotykowy musi zostać jakoś zaspokojony... Mój Boże, proszę pani! Ja jedynie próbuję wyjaśnić...
Nie tylko inspektor skulił się w tym momencie ze strachu, bo oto u mego boku Akira gwałtownie wciągnął powietrze i gdy na niego spojrzałem, gapił się na moją mamę z szeroko otwartymi ustami. To właśnie widok Akiry w tamtej chwili sprawił, że doszedłem później do wniosku, iż jego lękliwy stosunek do mojej matki zrodził się tamtego ranka.
Jednak o ile inspektor i Akira przerazili się, widząc wtedy moją mamę, ja osobiście nie zauważyłem nic niezwykłego. Widziałem po prostu, że zbiera się w sobie przed wygłoszeniem tego, co ma do powiedzenia. No, ale z drugiej strony, jak przypuszczam, dobrze znałem jej charakter; zapewne tym, którzy nigdy nie zetknęli się z mamą w podobnych okolicznościach, niektóre jej spojrzenia i gesty typowe dla niej w takich sytuacjach, mogły się wydać dość niepokojące.
Nie znaczy to jednak, że nie zdawałem sobie sprawy z tego, że mama może zaraz wybuchnąć straszliwym gniewem. Tak naprawdę ledwie nasz gość wypowiedział słowo »opium”, wiedziałem już, że biedak jest załatwiony.
Inspektor urwał nagle, spodziewając się z pewnością, że mama i tak nie da mu dokończyć. Ale ona poczekała, pozwalając, by w holu zapadła cisza - przy tym przez cały czas przeszywała inspektora wzrokiem - a dopiero potem zapytała cicho, głosem, który jednak w każdej chwili mogła rozsadzić furia:
- Ośmiela się pan w imieniu tej właśnie firmy mówić mi o opium?
Następnie zaś, z trudem powściągając gniew, wygłosiła tyradę o tym, co już wiedziałem i o czym miałem jeszcze usłyszeć wielokrotnie: że to nie kto inny, tylko Brytyjczycy, a zwłaszcza firma Morganbrook and Byatt, importując opium z Indii w tak wielkich ilościach, sprowadziła niewyobrażalne nieszczęścia na cały naród chiński, doprowadzając do jego deprawacji. Gdy mówiła, w jej głosie dawało się wyczuć napięcie, ale jednak ani na chwilę nie straciła nad sobą panowania. W końcu, wciąż nie odrywając wzroku od swojego oponenta, zapytała:
- Nie wstyd panu? Jako chrześcijaninowi, Anglikowi, człowiekowi o pewnych zasadach moralnych? Nie wstyd panu pracować w takiej firmie? Niech mi pan powie: jak może pan mieć spokojne sumienie, skoro zawdzięcza pan byt tym brudnym pieniądzom?
Gdyby inspektorowi nie zabrakło tupetu, mógłby wytknąć mamie niestosowność tego rodzaju oskarżeń, przypominając, że jest ona żoną pracownika krytykowanej firmy i mieszka w domu, który stanowi tejże firmy własność. Wtedy jednak uznał już chyba, że to wszystko go przerasta, bo wymamrotawszy na odchodnym kilka formułek, by ocalić resztkę godności, opuścił nasze progi.
W tamtym okresie wciąż zaskakiwało mnie, gdy jakaś dorosła osoba - jak ów inspektor - nie wiedziała o kampaniach mojej matki na rzecz walki z opium. W dzieciństwie żyłem bowiem w przeświadczeniu, że jest ona szeroko znana i podziwiana jako główny wróg Wielkiego Opiumowego Smoka Chin. Nie powiedziałbym, że sprawa opium należała do tych, które mieszkańcy Szanghaju jakoś specjalnie starali się ukryć przed swoimi dziećmi, ale byłem wtedy oczywiście bardzo młody i niewiele z tego wszystkiego rozumiałem. Przywykłem do faktu, że codziennie, jadąc do szkoły, widzę Chińczyków leżących w porannym słońcu na progach domów wzdłuż Nanking Road i nawet przez pewien czas, ilekroć słyszałem o kampaniach mamy, sadziłem, że mają one na celu pomoc tym właśnie konkretnym ludziom. Później jednak, gdy byłem starszy, niejednokrotnie mogłem się przekonać, że sprawa jest bardziej złożona. Wymagano ode mnie, na przykład, bym stawiał się na organizowanych przez mamę lunchach.
Odbywały się one w naszym domu, zazwyczaj w dzień powszedni, gdy ojciec był w biurze. Na ogół przychodziło cztery, pięć dam, które prowadzono na oszklony taras, gdzie wśród pnących roślin i palm nakrywano do stołu. Roznosiłem filiżanki, spodeczki i talerze, czekając na chwilę, o której wiedziałem, że nadejdzie, to znaczy tę, gdy mama zapyta gości, co sądzą - „zajrzawszy w głąb własnych serc i sumień” - o polityce firm swoich mężów. Wówczas przyjemny szczebiot ustawał i panie słuchały w milczeniu, jak mama wyraża głębokie niezadowolenie z powodu „działań naszej firmy”, które uważa za „antychrześcijańskie i antybrytyjskie”. Jeśli dobrze pamiętam, od tego momentu atmosfera lunchów stawała się cicha i napięta, co zresztą zmieniało się już niebawem, gdy damy wypowiadały oziębłym tonem słowa pożegnania i udawały się do czekających na nie powozów i samochodów. Ale z tego, co mi mama mówiła, udało jej się „trafić” do niektórych spośród tych kobiet, i te nawrócone zapraszała potem na swoje spotkania.
Miały one o wiele poważniejszy charakter i nie wolno mi było w nich uczestniczyć. Odbywały się w jadalni, za zamkniętymi drzwiami, i jeśli przypadkiem znajdowałem się jeszcze w domu po rozpoczęciu spotkania, musiałem przechodzić koło tego pomieszczenia na palcach. Czasem mama przedstawiała mnie jakiejś osobie, którą darzyła szczególną estymą - duchownemu albo dyplomacie - ale najczęściej Mei Li otrzymywała polecenie wysłania mnie dokądś jeszcze przed przyjazdem pierwszych gości. Oczywiście, wuj Philip zawsze był obecny na spotkaniach, więc kiedy uczestnicy wychodzili, stawałem w widocznym miejscu, żeby mógł mnie zobaczyć. Jeśli mnie zauważył, podchodził z uśmiechem na twarzy i ucinaliśmy sobie krótką pogawędkę. Bywało, że gdy wuj miał czas, prowadziłem go na bok, żeby pokazać mu rysunki, które wykonałem w ciągu tygodnia, albo szliśmy na taras za domem i tam sobie razem siedzieliśmy.
Po wyjściu wszystkich gości atmosfera w domu ulegała całkowitej zmianie. Nastrój mamy stawał się pogodny, jakby spotkanie odegnało od niej wszelkie troski. Ledwie więc usłyszałem, jak krzątając się po domu i robiąc porządki, wesoło sobie podśpiewuje, biegłem do ogrodu, by tam na nią poczekać. Wiedziałem, że gdy skończy, wyjdzie do mnie i poświęci mi cały czas, jaki pozostał do lunchu.
Kiedy byłem starszy, mama zabierała mnie po tych spotkaniach na spacery do Jessfield Park. Wcześniej jednak, gdy miałem sześć, siedem lat, na ogół zostawaliśmy w domu i graliśmy w jakąś grę planszową albo nawet bawiliśmy się moimi żołnierzykami. Do dziś pamiętam, jaki to wszystko poprzedzał rytuał. W naszym ogrodzie, blisko tarasu, była huśtawka. Mama wyłaniała się z domu, wciąż śpiewając, po czym wchodziła na trawnik i siadała na huśtawce. Ja czekałem na pagórku w głębi ogrodu i ujrzawszy ją, zaczynałem biec do niej co sił, udając, że jestem wściekły.
- Złaź, mamo! Urwie się! - Skakałem przy huśtawce, wymachując rękami. - Jesteś za ciężka! Złaź!
A ona, udając, że mnie nie widzi ani nie słyszy, dalej huśtała się w najlepsze, wyżej i wyżej, wyśpiewując na całe gardło jakąś piosenkę w rodzaju: „Daisy, Daisy, daj odpowiedź, daj”. Kiedy moje wysiłki okazywały się daremne, podejmowałem - trudno mi teraz pojąć sens takiego postępowania - kilka prób stanięcia przed mamą na głowie. Wówczas jej śpiew zaczynały przerywać wybuchy śmiechu i w końcu schodziła z huśtawki i szliśmy się bawić w to, co dla nas przygotowałem. Nawet dziś, ilekroć myślę o spotkaniach organizowanych przez mamę, przypominają mi się te z utęsknieniem oczekiwane chwile, które zawsze po nich następowały.
Parę lat temu spędziłem kilka dni w czytelni Muzeum Brytyjskiego na studiowaniu materiałów dotyczących burzliwej dyskusji, jaka toczyła się w tamtych czasach wokół handlu opium w Chinach. Gdy zapoznawałem się z kolejnymi artykułami prasowymi, Ustami i dokumentami, wyjaśniało mi się coraz więcej kwestii, które w dzieciństwie były dla mnie zupełnie niezrozumiałe. Jednak główny powód tych badań - mogę to przyznać - stanowiła nadzieja, że znajdę jakieś teksty o mojej matce. Bądź co bądź, o czym już mówiłem, dawano mi do zrozumienia jako dziecku, że jest ona jedną z najważniejszych postaci, jeśli chodzi o walkę z opium. Byłem więc nieco zawiedziony, że ani razu nie natrafiłem na jej nazwisko. Inne osoby wspominano wielokrotnie - chwaląc lub ganiąc - ale ani słowa o mojej matce. Natknąłem się natomiast na różne wzmianki o wuju Philipie. Pewien szwedzki misjonarz, na przykład, potępiając w liście do „North China Daily News” szereg europejskich firm, pisał o nim jako o „godnym naśladowania wzorze prawości”. Fakt, że pominięto mamę całkowitym milczeniem, stanowiło dla mnie wystarczająco przykre rozczarowanie, ale to już była doprawdy okrutna niespodzianka. Zaraz potem zrezygnowałem z dalszych poszukiwań.
Nie chcę teraz jednak opowiadać o wuju Philipie. Był taki moment, wcześniej tego wieczoru, gdy wydawało mi się, że wspomniałem o nim Sarze Hemmings podczas naszej popołudniowej przejażdżki autobusem - że nawet udzieliłem jej podstawowych informacji na jego temat. Ale teraz, ponownie przebiegłszy myślą wszystko, co się dziś zdarzyło, dochodzę do wniosku, że temat wuja Philipa w ogóle się w naszej rozmowie nie pojawił, i muszę przyznać, że czuję z tego powodu ulgę. Może to naiwny sposób myślenia, lecz zawsze miałem poczucie, że wuj Philip pozostanie mniej rzeczywistą postacią, jeśli będzie żył wyłącznie w mojej pamięci.
Niemniej jednak opowiedziałem Sarze Hemmings tego popołudnia trochę o Akirze i teraz, zastanowiwszy się nad tym, wcale nie żałuję, że tak zrobiłem. Zresztą nie zdradziłem jej wiele, choć sprawiała wrażenie szczerze zainteresowanej. Nie mam pojęcia, co mnie skłoniło do tego, by nagle zacząć mówić jej o takich sprawach; z pewnością nie było to moim zamiarem, gdy wsiadałem z nią do autobusu przy Haymarket.
David Corbett, człowiek, którego ledwie znałem, zaprosił mnie na lunch dla „paru przyjaciół” do pewnej restauracji przy Lower Regent Street. To modny lokal. Corbett zarezerwował dla nas długi stół w głębi sali.
Ucieszyłem się, widząc, że wśród obecnych jest także Sara Hemmings - a zarazem byłem nieco zdziwiony, bo nie wiedziałem, że zna Corbetta - ale ponieważ przyszedłem dosyć późno, nie mogłem usiąść na tyle blisko niej, by móc z nią porozmawiać.
Do tej pory zdążyło się już zachmurzyć, więc kelner zapalił nam na stole dwie świece. I wtedy pewien jegomość z naszej grupki, facet nazwiskiem Hegley, uznał, że to będzie świetny żart, jeśli zdmuchnie świeczki, a potem zawoła kelnera, by znowu je zapalił. Uczynił tak przynajmniej trzy razy w ciągu dwudziestu minut - ilekroć uznał, że atmosfera siada - a reszcie towarzystwa najwyraźniej wydawało się to bardzo zabawne. Z tego, co widziałem, Sara również dobrze się bawiła, śmiejąc się razem z pozostałymi. Byliśmy tam około godziny - niektórzy właśnie nas opuścili, gdyż musieli wracać do biur - kiedy w centrum zainteresowania znalazła się Emma Cameron, dość znerwicowana dziewczyna, siedząca po tej samej stronie stołu co Sara. Wiedziałem, że już od jakiegoś czasu opowiada o swoich problemach osobom znajdującym się najbliżej, ale dopiero gdy większość obecnych przycichła, cała uwaga skupiła się na niej. Następnie rozgorzała na poły poważna, na poły ironiczna dyskusja na temat trudnych relacji Emmy Cameron z jej matką, w których znowu nastąpił kryzys z powodu niedawnych zaręczyn tej pierwszej z jakimś Francuzem. Udzielano jej najrozmaitszych rad. Facet nazwiskiem Hegley, na przykład, zaproponował, by wszystkie matki - „i ciotki, rzecz jasna” -zamknąć w czymś na kształt wielkiego zoo, zbudowanego obok Serpentine. Inni wygłaszali bardziej pomocne komentarze, oparte na własnych doświadczeniach, a Emma Cameron, upojona okazywanym jej zainteresowaniem, podtrzymywała rozmowę, dorzucając coraz to nowe dramatyczne opowieści, obrazujące wstrętny charakter matki. Dyskusja trwała już około kwadransa, gdy nagle zobaczyłem, że Sara wstaje i mruknąwszy coś do ucha gospodarzowi, wychodzi z sali. Damska toaleta mieściła się w holu restauracji, więc pozostali - ci, którzy w ogóle zauważyli, że Sara wyszła - sądzili z pewnością, że właśnie tam się udała. Jednak ja dostrzegłem coś szczególnego w wyrazie jej twarzy i po kilku minutach także wstałem i poszedłem za nią.
Znalazłem Sarę przy wejściu do restauracji, gdzie stała wyglądając przez okno na Lower Regent Street. Nie zauważyła, że do niej podszedłem, aż do chwili gdy dotknąłem jej ramienia i zapytałem:
- Wszystko w porządku?
Wzdrygnęła się i wtedy dostrzegłem w jej oczach łzy, które próbowała zamaskować uśmiechem.
- O tak, nic mi nie jest. Było trochę duszno, to wszystko. Teraz czuję się lepiej. - Zaśmiała się i znów skierowała wzrok na ulicę. - Przepraszam, to musiało się wydać okropnie niegrzeczne. Powinnam już wrócić.
- Nie widzę powodu, dla którego miałabyś to robić, jeśli nie masz ochoty.
Przyjrzała mi się uważnie, a potem spytała:
- Czy nadal rozmawiają o tym, o czym rozmawiali?
- Gdy odchodziłem od stołu, jeszcze tak było. - Następnie dodałem: - Obawiam się, że żadne z nas nie mogłoby wnieść niczego do debaty na temat kłopotliwych matek.
Zaśmiała się i otarła łzy, nie próbując ich dłużej przede mną ukrywać.
- Nie - powiedziała. - Nie kwalifikujemy się. - Potem znów się uśmiechnęła i rzekła: - Zachowuję się niepoważnie. W końcu oni tam po prostu dobrze się bawią.
- Czekasz na samochód? - zapytałem, bo nadal z uwagą wpatrywała się w ulicę.
- Co takiego? Nie, nie. Tak sobie patrzę. - A później dodała: - Zastanawiałam się, czy przyjedzie autobus. Spójrz tam, na drugą stronę. Przystanek. Mama i ja spędzałyśmy dużo czasu w autobusach. Mówię o okresie, gdy byłam mała. Jeśli okazywało się, że przednie siedzenia na górze są zajęte, natychmiast wysiadałyśmy i czekałyśmy na następny autobus. I spędzałyśmy tak całe godziny: jeżdżąc po Londynie, oglądając wszystko, rozmawiając i pokazując sobie różne rzeczy. Uwielbiałam to. A ty, Christopherze, nie jeździsz nigdy autobusami? Powinieneś. Z góry można tak dużo zobaczyć.
- Przyznam, że albo chodzę pieszo, albo jeżdżę taksówkami. Trochę się boję londyńskich autobusów. Wydaje mi się, że jeśli do któregoś wsiądę, wywiezie mnie dokądś, dokąd nie chcę jechać, a potem resztę dnia stracę na szukaniu drogi powrotnej.
- Mogę ci coś powiedzieć, Christopherze? - Ściszyła głos. -To nic takiego, ale uświadomiłam to sobie całkiem niedawno. Jakoś nigdy wcześniej to do mnie nie dotarło. Mama musiała już wtedy bardzo cierpieć. Była zbyt słaba, by robić ze mną cokolwiek innego. Dlatego spędzałyśmy tyle czasu w autobusach. Tylko to mogłyśmy robić razem.
- Co byś powiedziała na małą przejażdżkę? Znów wyjrzała na ulicę.
- Masz na nią czas?
- To byłaby dla mnie przyjemność. Jak mówiłem, trochę się boję sam jeździć autobusami. A ponieważ ty jesteś kimś w rodzaju weteranki, mam wreszcie okazję się przejechać.
- No dobrze. - Uśmiechnęła się nagle szeroko. - Pokażę ci, jak się jeździ londyńskim autobusem.
W końcu wsiedliśmy do któregoś, tyle że nie przy Lower Regent Street - nie chcieliśmy, żeby po wyjściu z restauracji znajomi zobaczyli nas czekających na przystanku - ale przy pobliskiej Haymarket. Kiedy wspięliśmy się po schodach na górę, Sara okazała dziecięcą radość, stwierdziwszy, że przednie siedzenia są wolne, i zaraz potem już na nich siedzieliśmy, kołysząc się, gdy autobus sunął ociężale w stronę Trafalgar Square.
Londyn wyglądał dzisiaj bardzo szaro i tłumy ludzi na chodnikach były zaopatrzone na wszelki wypadek w płaszcze przeciwdeszczowe i parasole. Sądzę, że nasza przejażdżka trwała jakieś pół godziny, może trochę dłużej. Jechaliśmy Strandem, Chancery Lane, Clerkenwell. Czasem patrzyliśmy na dół w milczeniu, czasem rozmawialiśmy o różnych błahych sprawach. Nastrój Sary znacznie się poprawił, odkąd opuściliśmy restaurację, i ani razu nie wspomniała o matce. Nie jestem pewien, jak doszło do rozmowy o Akirze, ale gdy sporo ludzi wysiadło przy High Holborn i toczyliśmy się właśnie Gray's Inn Road, uświadomiłem sobie nagle, że o nim mówię. Wydaje mi się, że najpierw tylko wspomniałem o nim mimochodem, określając go jako „przyjaciela z dzieciństwa”. Musiała
jednak pociągnąć mnie za język, bo pamiętam, że wkrótce potem oznajmiłem ze śmiechem:
- Nigdy nie zapomnę, jak kiedyś coś razem ukradliśmy. , - Och! - wykrzyknęła. - A więc to tak! Wielki detektyw ma nieznaną nikomu przeszłość kryminalną! Wiedziałam, że ten japoński chłopak odegrał w twoim życiu ważną rolę. Opowiedz mi o waszym rabunku.
- Trudno to nazwać rabunkiem. Mieliśmy po dziesięć lat.
- Ale do dziś dręczy cię w związku z tym sumienie.
- Nic podobnego. Chodziło o drobiazg. Ukradliśmy go z pokoju służącego.
- A jednak to fascynujące. I zdarzyło się w Szanghaju? Przypuszczam, że powiedziałem jej jeszcze parę innych
rzeczy, dotyczących mojej przeszłości. Nie zdradziłem niczego naprawdę istotnego, ale po rozstaniu z Sarą tego popołudnia - wysiedliśmy w końcu przy New Oxford Street -byłem zaskoczony, a nawet z lekka przerażony, że w ogóle coś jej na ten temat powiedziałem. Bądź co bądź, nie mówiłem nikomu o mojej przeszłości przez cały okres pobytu w tym kraju i jak już nadmieniałem, wcale nie miałem zamiaru zrobić tego dzisiaj.
Ale chyba od jakiegoś czasu się na to zanosiło, bo prawda jest taka, że przez ostatni rok w coraz większym stopniu pogrążałem się we wspomnieniach, co zresztą wynikało z tego, że w pewnym momencie odkryłem, iż te wspomnienia - dotyczące dzieciństwa, rodziców - zaczęły się powoli zacierać. Wiele razy łapałem się na tym, że na próżno próbuję sobie przypomnieć coś, o czym dwa, trzy lata wcześniej sądziłem, że wryło się w moją pamięć na zawsze. Innymi słowy, musiałem się pogodzić z faktem, że z każdym rokiem moje życie w Szanghaju będzie stawało się coraz mniej wyraźne, aż pewnego dnia zostanie z niego tylko kilka zamazanych obrazów. Nawet dzisiejszego wieczoru, siedząc tu i starając się uporządkować w myślach wszystko, co jeszcze pamiętam, zdumiewam się, że tak wiele rzeczy widzę jak za mgłą. Weźmy chociażby ten przytoczony przeze mnie epizod z moją matką i inspektorem sanitarnym: o ile jestem niemal na sto procent pewien, że w ogólnym zarysie przedstawiłem zdarzenie zgodnie z prawdą, o tyle - gdy myślę teraz o nim ponownie - ogarniają mnie wątpliwości co do szczegółów. Na przykład, nie jestem już tak bardzo przekonany, czy istotnie mama zapytała wtedy: „Jak może pan mieć spokojne sumienie, skoro zawdzięcza pan byt tym brudnym pieniądzom?”. Wydaje mi się teraz, że nawet w stanie wzburzenia mama zdawałaby sobie sprawę, iż te słowa są nie na miejscu, że mówiąc coś takiego, ośmieszyłaby się. Nie wierzę, że mogła aż do tego stopnia stracić panowanie nad sytuacją, by zachować się w ten sposób. Poza tym niewykluczone, że przypisałem jej te słowa dlatego, że z pewnością bez przerwy zadawała to pytanie samej sobie. Fakt, iż „zawdzięczamy nasz byt” firmie, której działalność uważała za naganną, musiał stanowić dla niej źródło prawdziwej udręki.
Właściwie to mogłem nawet pomylić kontekst, w którym te słowa zostały wypowiedziane; może tak naprawdę mama zadała to pytanie nie inspektorowi sanitarnemu, ale mojemu ojcu - zupełnie kiedy indziej, podczas kłótni w jadalni.
Rozdział piąty
Nie pamiętam teraz, czy zdarzenie w jadalni nastąpiło przed czy po wizycie inspektora sanitarnego. Pamiętam tylko, że tego popołudnia padał rzęsisty deszcz, wskutek czego w całym domu było ciemno, a ja siedziałem w bibliotece i pod czujnym okiem Mei Li wertowałem podręczniki do arytmetyki.
Nazywaliśmy to pomieszczenie biblioteką, ale podejrzewam, że był to po prostu przedpokój o ścianach pokrytych rzędami książek. Na środku starczało miejsca wyłącznie na mahoniowy stolik, i to właśnie przy nim zawsze odrabiałem lekcje, zwrócony plecami ku podwójnym drzwiom do jadalni. Mei Li, moja arna, uważała edukację za sprawę najwyższej wagi, i nawet jeśli pracowałem już od godziny, ona dalej stała mi twardo nad głową i nigdy przez myśl jej nie przeszło, by oprzeć się o półkę, którą miała za sobą, albo usiąść na krześle stojącym naprzeciw mojego. Służba szybko nauczyła się, że nie wolno nam zakłócać spokoju w takich chwilach, a i rodzice przyjęli do wiadomości, iż nie powinni nam przeszkadzać, jeśli nie będzie to absolutnie konieczne.
Trochę się więc zdziwiłem, gdy tego popołudnia ojciec, nie zważając na naszą obecność, przemknął jak strzała przez bibliotekę, wpadł do jadalni i dokładnie zamknął za sobą drzwi. Zaraz potem staliśmy się świadkami kolejnego wtargnięcia, tym razem mojej mamy, która również minęła nas szybkim krokiem i zniknęła w jadalni. Potem przez kilka minut udawało mi się, mimo grubych drzwi, wyłowić uchem pojedyncze słowa i zdania, wskazujące na to, że rodzice się kłócą. Ilekroć jednak próbowałem usłyszeć coś więcej, ilekroć mój ołówek na zbyt długo zawisał nad kartką z zadaniami, interweniowała - ku mojej rozpaczy - Mei Li.
Aż tu nagle - nie pamiętam, w jakich okolicznościach - Mei Li gdzieś wezwano i zostałem w bibliotece zupełnie sam. Z początku dalej odrabiałem lekcje w obawie przed tym, co mogłoby się stać, gdyby Mei Li niespodziewanie wróciła i zobaczyła, że moje krzesło jest puste. Ale im dłużej jej nie było, tym silniejsze ogarniało mnie pragnienie, by znaleźć się w miejscu, w którym lepiej mógłbym usłyszeć stłumione głosy. W końcu wstałem i podszedłem do drzwi, lecz nawet wtedy co kilka sekund podbiegałem z powrotem do stołu, sądząc, że w pobliżu rozlegają się kroki mojej arna. Wreszcie rozwiązałem sprawę w taki sposób, że kucnąłem pod drzwiami z linijką w ręku, by w razie nagłego zjawienia się Mei Li móc jej oświadczyć, że właśnie dokonuję pomiaru powierzchni biblioteki.
Mimo to całe frazy docierały do mnie tylko wówczas, gdy rodzice się zapominali i mówili podniesionymi głosami. Rozpoznałem w poirytowanym głosie matki ten sam mentorski ton, jaki przybrała tamtego ranka, gdy strofowała inspektora sanitarnego. Słyszałem, jak kilkakrotnie powtarza głośne: „Hańba!”, i że dosyć często mówi o czymś, co określa mianem „grzesznego handlu”. W pewnym momencie powiedziała:
- Przez ciebie wszyscy jesteśmy w to zamieszani! Wszyscy! To hańba!
Ojciec również się złościł, ale jego gniew był rozpaczliwy, wynikał z postawy obronnej. Bez przerwy mówił rzeczy w rodzaju: „To nie takie proste. To wcale nie jest takie proste”. A potem zaczął krzyczeć:
- Fatalnie! Nie jestem Philipem. Nie jestem taki jak on. Fatalnie, to rzeczywiście fatalnie!
Gdy wykrzykiwał te słowa, w jego głosie było coś szczególnego, jakaś potworna rezygnacja, i nagle zdenerwowałem się na Mei Li, że opuściła mnie w takiej chwili.
I to może właśnie wtedy, stojąc przy drzwiach z linijką w reku, rozdarty między chęcią dalszego słuchania a pragnieniem ucieczki do mojego pokoju na górze, do moich żołnierzyków, usłyszałem, jak mama pyta:
- Nie wstyd ci pracować w takiej firmie? Jak możesz mieć spokojne sumienie, zawdzięczając byt tym brudnym pieniądzom?
Nie pamiętam, co stało się potem: czy Mei Li wróciła i czy wciąż byłem w bibliotece, gdy rodzice wychodzili z jadalni. Pamiętam jednak, że to zdarzenie poprzedziło jeden z dłuższych okresów milczenia między moimi rodzicami -to znaczy taki, który trwał nie kilka dni, lecz kilka tygodni. Nie twierdzę, rzecz jasna, że rodzice w ogóle się w tym czasie do siebie nie odzywali; po prostu wszystkie rozmowy sprowadzały się do wymiany praktycznych informacji.
Byłem przyzwyczajony do takich okresów, więc nigdy się specjalnie nimi nie przejmowałem. W każdym razie wpływały one na moje życie w bardzo niewielkim stopniu. Na przykład, gdy tata zjawiał się na śniadaniu z wesołym: „Dzień dobry wszystkim!”, i podkreślał powitanie klaśnięciem w dłonie, odpowiadało mu lodowate spojrzenie mamy. W takich sytuacjach ojciec próbował ukryć zmieszanie, zwracając się do mnie i pytając wciąż tym samym wesołym tonem:
- A co u ciebie, Bąbel? Śniło ci się coś ciekawego? Ja natomiast, wiedząc z doświadczenia, że tak właśnie mam się zachować, wydawałem jakiś niewyraźny odgłos i wracałem do jedzenia. Ale poza tym, jak powiedziałem, moje życie biegło raczej utartym torem. Przypuszczam jednak, że musiałem, przynajmniej czasami, myśleć o tych sprawach, bo przypomina mi się pewna rozmowa między mną a Akirą, do której doszło, gdy bawiliśmy się w jego domu.
Pamiętam, że pod względem architektonicznym dom Akiry był bardzo podobny do naszego; przypominam sobie nawet, że ojciec powiedział mi kiedyś, iż oba domy zostały zbudowane przez tę samą brytyjską firmę jakieś dwadzieścia lat wcześniej. Jednak wnętrze domu mojego przyjaciela było zupełnie inne i stanowiło obiekt mojej szczerej fascynacji. I nie chodziło wcale o przewagę orientalnych obrazów i ornamentów - żyjąc tak długo w Szanghaju, nie widziałem w tym nic nadzwyczajnego - ale o oryginalne zastosowanie różnych zachodnich przedmiotów, składających się na wystrój wnętrza. Dywaniki, dajmy na to, których spodziewałbym się raczej na podłodze, wisiały na ścianach, krzesła dobrano nieproporcjonalnie wysokie w stosunku do stołów, lampy uginały się pod ciężarem o wiele za dużych kloszy. Najdziwniejsze jednak wrażenie robiły dwie „repliki” japońskich pokoi, które rodzice Akiry stworzyli na poddaszu. Były to małe, ale niezagracone pomieszczenia o podłogach wysłanych tatami i ścianach wyłożonych papierowymi panelami, tak że gdy człowiek znalazł się w środku, wydawało mu się - przynajmniej zdaniem Akiry - iż jest w prawdziwym japońskim domu z drewna i papieru. Pamiętam, że szczególnie kuriozalne były drzwi do tych pokoi - po zewnętrznej, „zachodniej” stronie obite płytami dębowymi i zaopatrzone w lśniące mosiężne gałki, po wewnętrznej, „japońskiej” - oklejone delikatnym papierem w obramowaniu z laki.
W każdym razie pewnego upalnego dnia Akira i ja bawiliśmy się w jednym z tych pokoi. Przyjaciel próbował mnie nauczyć jakiejś gry, do której używało się kart z japońskimi znakami. Kiedy w końcu jako tako połapałem się w zasadach i od kilku minut już graliśmy, zadałem mu nagle pytanie:
- Czy zdarza się, że twoja mama przestaje rozmawiać z twoim tatą?
Spojrzał na mnie tępym wzrokiem, zapewne dlatego, że nie zrozumiał, co powiedziałem; jego angielski często go zawodził, gdy niespodziewanie zmieniałem temat. Powtórzyłem więc pytanie, a wtedy wzruszył ramionami i powiedział:
- Mama nie rozmawia z tata, kiedy on w biuro. Mama nie rozmawia z tata, kiedy on w toaleta!
Po tych słowach ryknął idiotycznym śmiechem, przewrócił się na plecy i zaczął wymachiwać nogami w powietrzu. W związku z tym byłem na razie zmuszony porzucić tę kwestię. Ale skoro już ją poruszyłem, zależało mi jednak na poznaniu zdania Akiry, więc po kilku minutach do niej wróciłem.
Tym razem musiał wyczuć, że traktuję sprawę poważnie, bo przerwał grę i zadał mi serię pytań, żeby zorientować się, na czym właściwie polega moje zmartwienie. Potem znów przewrócił się na plecy, tyle że gdy teraz to zrobił, zaczął się wpatrywać w zamyśleniu na wirujący pod sufitem wentylator. Po dłuższej chwili powiedział:
- Wiem, dlaczego przestają. Wiem. - Następnie odwracając się ku mnie, dodał: - Christopher. Ty nie dość Anglik.
Gdy poprosiłem, by mi wytłumaczył, co przez to rozumie, znowu spojrzał w górę i nadal milczał. Wtedy ja również przewróciłem się na plecy i zacząłem patrzeć na wentylator. Akira leżał w pewnej odległości ode mnie i pamiętam, że kiedy znowu się odezwał, jego głos brzmiał dziwnie, jakby dochodził znikąd.
- Tak samo u mnie - rzekł. - Mama i tata czasem przestają rozmawiać. Bo ja nie dość Japończyk.
Jak już chyba wspomniałem, uważałem Akirę za wielki autorytet w sprawach dotyczących różnych aspektów ludzkiego życia, więc słuchałem go tego dnia z wielką uwagą. Według niego rodzice przestawali ze sobą rozmawiać, kiedy byli bardzo niezadowoleni z mojego zachowania - to znaczy z tego, że nie zachowywałem się w dostatecznej mierze jak Anglik. Gdybym się nad tym dobrze zastanowił, zapewniał Akira, zdołałbym odkryć związek między każdym okresem milczenia rodziców a jakimś moim uchybieniem w tym względzie. On sam zawsze wiedział, kiedy sprawiał zawód swoim bliskim, więc to, że rodzice w danym momencie przestawali ze sobą rozmawiać, nie stanowiło dla niego nigdy najmniejszego zaskoczenia. Gdy spytałem go, dlaczego rodzice po prostu nie karcą nas w takich sytuacjach, Akira wyjaśnił, że to nie jest tak, jak myślę - że jemu chodzi o zupełnie inne przewinienia niż te, za które dzieci zazwyczaj spotyka kara. Miał na myśli chwile, kiedy rodzice byli tak głęboko rozczarowani naszym postępowaniem, że nie potrafili nas nawet za nie skarcić.
- Mama i tata tak dużo, dużo rozczarowani - powiedział cicho. - I przestają rozmawiać.
Potem usiadł i wskazał na drewnianą żaluzję, która częściowo zasłaniała okno.
- My, dzieci, rzekł, jesteśmy jak sznurki łączące ze sobą poszczególne listewki.
Tę przypowieść Akira usłyszał kiedyś od jakiegoś japońskiego mnicha. Często tego nie dostrzegamy, ale to właśnie my, dzieci, spajamy nie tylko rodzinę, lecz cały świat. Gdybyśmy nie robili tego, co do nas należy, listewki spadłyby i rozsypały się po podłodze.
Nie pamiętam niczego więcej z tej rozmowy, a poza tym, jak mówiłem, nie zaprzątałem sobie zbyt długo głowy takimi sprawami. Niemniej jednak przypominam sobie, że raz czy dwa czułem pokusę zapytania mamy o to, co powiedział mi przyjaciel. W końcu nigdy tego nie uczyniłem, ale poruszyłem ten temat podczas spotkania z wujem Philipem.
Wuj Philip nie był moim prawdziwym wujem. Mieszkał z rodzicami jako „gość” tuż po przyjeździe do Szanghaju, na krótko, nim przyszedłem na świat, w czasach, gdy jeszcze pracował w Morganbrook and Byatt. Później - byłem wtedy małym dzieckiem - zrezygnował z pracy w tej firmie na skutek tego, co moja mama zwykła określać jako „zdecydowaną różnicę zdań z pracodawcami co do drogi rozwoju, jaką powinny kroczyć Chiny”. Kiedy już podrosłem na tyle, by kojarzyć wuja, stał na czele organizacji charytatywnej o nazwie Święte Drzewo, która zajmowała się poprawą warunków życiowych w chińskich dzielnicach miasta. Zawsze był przyjacielem domu, ale - jak wspominałem - szczególnie często odwiedzał nas w latach antyopiumowych kampanii mojej matki.
Pamiętam, że często jeździłem z mamą do biura wuja Philipa. Mieściło się ono na terenie należącym do jednego z kościołów w centrum miasta - zdaje się, że był to Kościół Zjednoczenia przy Soochow Road. Nasz powóz wjeżdżał za bramę i zatrzymywał się przy wielkim trawniku ocienionym drzewami owocowymi. Mimo że dokoła panował miejski gwar, było tam spokojnie i mama, wychodząc z powozu, przystawała zawsze na chwilę, unosiła głowę i mówiła: „Powietrze. O ileż tutaj jest czystsze”. Natychmiast też poprawiał jej się nastrój, więc czasem - ilekroć przyjechaliśmy trochę wcześniej - wypełnialiśmy czas, jaki pozostał do spotkania, zabawą na trawniku. Gdy bawiliśmy się w berka biegając między drzewami owocowymi, mama często śmiała się i piszczała równie głośno jak ja. Pamiętam, że kiedyś, podczas jednej z takich szaleńczych zabaw, stanęła jak wryta, ujrzawszy wyłaniającego się z kościoła duchownego. Potem czekaliśmy grzecznie przy trawniku, aż duchowny się zbliży, i wymieniliśmy z nim pozdrowienia. Ale gdy tylko znalazł się poza zasięgiem naszego wzroku, mama odwróciła się, pochyliła nade mną i zachichotała konspiracyjnie. Jest nawet prawdopodobne, że coś takiego zdarzyło się więcej niż raz. Tak czy inaczej, pamiętam, że byłem zachwycony uczestnictwem mamy w czymś, za co ktoś mógłby jej, zupełnie tak jak mnie, udzielić nagany. I to chyba ten aspekt naszej beztroskiej zabawy na dziedzińcu przykościelnym sprawiał, że te chwile wydawały mi się wyjątkowe.
Biuro wuja Philipa przypominało pobojowisko. Było tam pełno pudełek wszelkich rozmiarów, stosy papierów, a nawet szuflady luzem z całą zawartością, poustawiane byle jak jedna na drugiej. Znając mamę, sądziłem, że powinien jej się nie podobać panujący tam bałagan, a tymczasem ona zawsze mówiła o biurze wuja Philipa: „przytulne” albo „tętniące pracą”.
Wuj Philip natomiast nieodmiennie mi nadskakiwał w trakcie naszych wizyt - ściskał wylewnie moją dłoń na powitanie, sadzał mnie na krześle, a potem na kilka minut wciągał w rozmowę, podczas gdy mama czekała i przyglądała się temu wszystkiemu z uśmiechem. Często dawał mi jakiś prezent, udając, że przygotował go wcześniej, szybko jednak zorientowałem się, że obdarowywał mnie tym, co akurat nawinęło mu się pod rękę. Wykrzykiwał: „Zgadnij, co dla ciebie mam, Bąbel!”, a jego wzrok wędrował po pokoju w poszukiwaniu czegoś odpowiedniego. W ten oto sposób uzbierałem sporą kolekcję przyborów kancelaryjnych, które trzymałem w starej skrzyni w swoim pokoju: popielniczkę, stojak na pióra z kości słoniowej, ołowiany Przycisk do papierów. Raz zdarzyło się, że po oświadczeniu, iż ma dla mnie prezent, niczego nie znalazł. Zapadła wtedy kłopotliwa cisza, która trwała, dopóki wuj nie zerwał się na równe nogi i nie zaczął krążyć po gabinecie, mrucząc pod nosem: „Gdzie ja to położyłem? Co ja, u diaska, z tym zrobiłem?”. W końcu, zapewne w przypływie desperacji, podszedł do ściany, ściągnął z niej mapę regionu Jangcy, oddzierając przy okazji jej róg, po czym zwinął ją w rulon i podarował mi.
Do mojego zwierzenia doszło, gdy ja i wuj Philip byliśmy w gabinecie sami i czekaliśmy na powrót mamy, która musiała gdzieś na chwilę wyjść. Namówiwszy mnie do zajęcia własnego krzesła za biurkiem, wuj chodził bez celu po pokoju. Jednocześnie zabawiał mnie, jak zwykle, paplaniną o niczym; pewnie i tym razem dość szybko udałoby mu się doprowadzić mnie do śmiechu, gdyby nie to, że akurat wtedy - kilka dni po rozmowie z Akirą - nie byłem w nastroju do żartów. Wuj Philip wkrótce to zauważył i powiedział:
- Oho, Bąbel, jesteśmy dziś nie w sosie, jak widzę. Dostrzegłem swoją szansę i zapytałem:
- Wujku, jak można w większym stopniu stać się Anglikiem?
- W większym stopniu Anglikiem? - Przerwał robienie czegoś, co właśnie robił, i spojrzał na mnie. Potem podszedł bliżej z zamyśloną miną, przysunął krzesło do biurka i usiadł. - A czemu to chciałbyś być w większym stopniu Anglikiem, Bąbel?
- Bo pomyślałem sobie... cóż, pomyślałem, że może mógłbym.
- A kto powiedział, że już teraz nie jesteś Anglikiem w wystarczającym stopniu?
- Właściwie nikt. - A po chwili dodałem: - Ale wydaje mi się, że rodzice mogą tak sądzić.
- A co ty sądzisz, Bąbel? Czy uważasz, że powinieneś stać się w większym stopniu Anglikiem?
- Doprawdy nie wiem.
- No właśnie, tak myślałem. Cóż, to prawda, że wychowujesz się wśród przedstawicieli najróżniejszych nacji. Chińczyków, Francuzów, Niemców, Amerykanów i tak dalej. Byłoby więc w pełni zrozumiałe, gdybyś wyrósł trochę na mieszańca. - Zachichotał, po czym mówił dalej: - Ale nic w tym złego. Wiesz, co myślę, Bąbel? Myślę, że naprawdę nie byłoby źle, gdyby wszyscy chłopcy chowali się w tak zróżnicowanym towarzystwie. Wówczas wszyscy traktowalibyśmy się nawzajem znacznie lepiej. Na pewno byłoby mniej wojen. O, tak. Może któregoś dnia te wszystkie konflikty wygasną i wcale nie stanie się to dzięki działalności wielkich mężów stanu, Kościołów czy organizacji takich, jak ta. Stanie się tak dlatego, że ludzie się zmienią. Będą podobni do ciebie, Bąbel. Będą ludźmi z pogranicza kultur. Więc dlaczego nie miałbyś zostać mieszańcem? To zdrowe.
- Ale gdybym nim został, wszystko mogłoby... - urwałem.
- Co by mogło, Bąbel?
- Jak ta żaluzja - wskazałem okno - gdyby pękł sznurek. Wszystko mogłoby się rozsypać.
Wuj Philip popatrzył na żaluzję. Potem wstał, podszedł do okna i dotknął jej delikatnie. - Wszystko mogłoby się rozsypać. Może masz rację. Przypuszczam, że jest to coś, od czego nie da się tak łatwo uciec. Ludzie muszą mieć poczucie przynależności. Do narodu, rasy. W przeciwnym razie, kto wie, co mogłoby się stać? Być może nasza cywilizacja runie. I wszystko się rozsypie, jak to ująłeś. - Westchnął, jakbym pokonał go w dyskusji. - A więc chcesz w większym stopniu być Anglikiem. No, no, Bąbel. I co my z tym zrobimy?
- Zastanawiałem się, czy to byłoby w porządku... czy wuj nie miałby mi za złe, gdybym... Zastanawiałem się, czy mógłbym czasem wuja ponaśladować.
- Ponaśladować?
- Tak, wuju. Tylko czasami. Żeby nauczyć się robić różne rzeczy po angielsku.
- Pochlebiasz mi, przyjacielu. Ale czy ten zaszczyt nie powinien raczej przypaść w udziale twojemu ojcu? Rzekłbym, że to Anglik z krwi i kości.
Odwróciłem wzrok i wuj musiał natychmiast wyczuć, ze powiedział coś, czego nie należało mówić. Wrócił do swojego krzesła i usiadł naprzeciwko mnie.
- Posłuchaj - rzekł cicho. - Powiem ci, co zrobimy. Jeśli kiedykolwiek będziesz miał wątpliwości, jak postąpić w danej sprawie, cokolwiek to będzie, jeśli będziesz miał wątpliwości, jak postąpić właściwie, przyjdziesz do mnie i wspólnie to obgadamy. Dokładnie wszystko omówimy, żebyś wiedział, co i jak. No i... Czy teraz czujesz się lepiej?
- Tak, wuju. Myślę, że tak. - Zdobyłem się na uśmiech. - Dziękuję, wuju.
- Popatrz na mnie, Bąbel. Niezły z ciebie urwis. Oczywiście wiesz o tym. Ale jak na urwisa, całkiem porządny z ciebie dzieciak. Jestem pewien, że rodzice są z ciebie bardzo, bardzo dumni.
- Naprawdę tak myślisz, wuju?
- Tak. Naprawdę. A więc czujesz się lepiej?
Po tych słowach znów zerwał się z krzesła i podjął przerwaną wędrówkę po gabinecie. A potem zaczął mi opowiadać poprzednim, lekkim tonem jakąś absurdalną historyjkę o damie z pokoju obok, sprawiając, że już wkrótce pokładałem się ze śmiechu.
Ależ ja lubiłem wuja Philipa! I czy istnieją jakiekolwiek podstawy, by przypuszczać, że on mnie nie lubił? Bardzo możliwe, że wtedy jeszcze życzył mi jak najlepiej i że o tym, jak wypadki się później potoczą, wiedział nie więcej ode mnie.
Rozdział szósty
Mniej więcej w tym czasie - tego samego lata - Akira zaczął mnie potwornie drażnić niektórymi swoimi zachowaniami. Przede wszystkim ciągłym opowiadaniem o japońskich osiągnięciach. Zawsze to robił, ale owego lata graniczyło to już z obsesją. Co chwila mój przyjaciel przerywał naszą zabawę, żeby wygłosić wykład na temat nowego budynku, wznoszonego właśnie w dzielnicy handlowej, albo kolejnej japońskiej kanonierki, która miała wkrótce wpłynąć do portu. Zasypywał mnie szczegółami i co kilka minut oznajmiał, że Japonia stała się „tak potężnym krajem, jak Anglia”. Najbardziej irytujące były momenty, gdy Akira wszczynał spór dotyczący tego, kogo łatwiej doprowadzić do płaczu - Japończyków czy Anglików. Jeśli broniłem dobrego imienia Anglików, przyjaciel natychmiast żądał, byśmy dokonali próby, co oznaczało w praktyce, że chwytał mnie wpół z wyjątkową siłą i trzymał tak długo, aż przyznałem mu rację lub wybuchnąłem płaczem.
W owym czasie obsesję Akiry na punkcie możliwości jego narodu składałem na karb tego, że mój przyjaciel miał przyszłej jesieni rozpocząć naukę w japońskiej szkole. Jego rodzice ustalili z krewnymi, że Akira zamieszka u nich w Nagasaki, i chociaż miał przyjeżdżać do Szanghaju na ferie, obaj doskonale wiedzieliśmy, że odtąd będziemy się widywać znacznie rzadziej, i z początku byliśmy tym bardzo Przygnębieni. Ale w miarę jak upływało lato, Akira znajdował coraz więcej argumentów przemawiających za rym, że w Japonii pod każdym względem żyje się lepiej, i z coraz większym entuzjazmem myślał o swojej nowej szkole. Pod koniec lata byłem już tak zmęczony jego nieustannym wychwalaniem wszystkiego, co japońskie, że wprost nie mogłem się doczekać, kiedy się wreszcie od Akiry uwolnię. I rzeczywiście, gdy ten dzień nadszedł i stałem przed domem, machając odjeżdżającemu samochodem do portu Akirze na pożegnanie, wcale nie było mi smutno.
Wkrótce jednak zacząłem za nim tęsknić. Nie znaczy to, że nie miałem innych przyjaciół. W pobliżu mieszkało, na przykład, dwóch braci, Anglików, z którymi regularnie się bawiłem i z którymi po wyjeździe Akiry spotykałem się znacznie częściej. Moje stosunki z nimi układały się dobrze, zwłaszcza gdy byliśmy sami, we trzech. Ale czasem dołączali do nas ich koledzy szkolni - inni chłopcy z Szanghajskiej Szkoły Publicznej - a wówczas zachowanie braci wobec mnie ulegało zmianie i nieraz padałem ofiarą różnych psikusów. Nie przeszkadzało mi to, rzecz jasna, bo zdawałem sobie sprawę, że są to wszystko niewinne żarty, niewynikające z chęci zrobienia mi krzywdy. Już wtedy wiedziałem, że jeśli w grupie pięciu lub sześciu chłopców znajdzie się jeden uczęszczający do innej szkoły niż pozostali, będzie on narażony na różne niegroźne przytyki. Chcę przez to powiedzieć, że choć nie myślałem źle o moich angielskich kolegach, tego typu sytuacje zniechęcały mnie do utrzymywania z nimi tak zażyłych stosunków, jak te, które łączyły mnie z Akirą, i w miarę upływu miesięcy - jak przypuszczam - brakowało mi starego przyjaciela coraz bardziej.
Ale jesień spędzona bez Akiry nie była dla mnie jakimś szczególnie nieszczęśliwym okresem. Wspominam ją raczej jako czas, gdy nie bardzo wiedziałem, co ze sobą zrobić, czas pustych popołudni, następujących jedno po drugim, czas, który w dużej mierze zatarł się już w mojej pamięci. Niemniej jednak doszło wtedy do kilku drobnych zdarzeń, które w przyszłości miałem uznać za niezwykle istotne.
Był wśród nich chociażby incydent związany z wyprawą na wyścigi konne, który miał miejsce - jestem tego raczej pewien - po jednym z sobotnich spotkań, organizowanych przez mamę. Jak już może wspominałem, nie pozwalano mi uczestniczyć w tych spotkaniach, odbywających się zawsze w jadalni, mimo że mama gorąco zachęcała mnie, bym dołączał do gości wcześniej, kiedy jeszcze przebywali w salonie. Pamiętam, że raz zapytałem ją, czy mogę wziąć udział w samym spotkaniu, i że ku mojemu zdumieniu dość długo zastanawiała się nad odpowiedzią. W końcu jednak odparła:
- Przykro mi, Bąbel. Lady Andrews i pani Callow są przeciwne temu, by towarzyszyły nam dzieci. A szkoda. Sporo mógłbyś się nauczyć.
Ojciec, rzecz jasna, nie miał podobnego zakazu, ale rozumiało się niejako samo przez się, że on także nie powinien uczestniczyć w spotkaniach. Trudno mi dziś powiedzieć, które z rodziców, i czy w ogóle którekolwiek, ponosiło odpowiedzialność za tę sytuację, ale w te soboty z pewnością panowała przy śniadaniu dziwna atmosfera. Mama wprawdzie nie wspominała o spotkaniu, spoglądała jednak na ojca niemal z odrazą. Tata z kolei od samego rana wysilał się na wesołość, która stopniowo narastała, aż do chwili gdy zaczynali pojawiać się pierwsi goście. Wuj Philip należał do tych, którzy przyjeżdżali najwcześniej, i zawsze po przybyciu rozmawiał z ojcem przez kilka minut w salonie i obaj śmiali się do rozpuku. Gdy jednak było już w domu więcej gości, mama zabierała wuja Philipa w kąt salonu i naradzali się tam z powagą w związku z mającym się zaraz rozpocząć spotkaniem. Mniej więcej w tym momencie tata opuszczał towarzystwo, udając się zazwyczaj na górę do swojego gabinetu.
Pamiętam, że w dniu, o którym teraz opowiadam, usłyszawszy, że goście już wychodzą, poszedłem do ogrodu, by poczekać na mamę - spodziewałem się, że jak zwykle wyjdzie zaraz na dwór, by śpiewając swoim cudownie silnym głosem, zawładnąć moją huśtawką. Ponieważ dość długo się nie zjawiała, wszedłem do domu, aby sprawdzić, co się stało, i gdy dotarłem do biblioteki, zauważyłem, że drzwi do jadalni są uchylone - że wprawdzie spotkanie istotnie dobiegło końca, ale wuj i mama wciąż tam siedzą i mając przed sobą porozrzucane na stole papiery, gorąco o czymś dyskutują. Wtedy pojawił się za mną ojciec, który również najwyraźniej sądził, że już po wszystkim. Kiedy usłyszał dochodzące z jadalni głosy, zatrzymał się i powiedział do mnie:
- Och, jeszcze tam są.
- Tylko wuj Philip.
Ojciec uśmiechnął się, po czym minął mnie i wszedł do jadalni. Widziałem przez uchylone drzwi, jak wuj Philip wstaje, a potem dobiegł moich uszu głośny śmiech obu mężczyzn. Po chwili z wnętrza wyłoniła się mama, przyciskając do piersi plik papierów. Wyglądała na nieco poirytowaną.
Było już wtedy po dwunastej. Philip został na lunch, co zaowocowało kolejną porcją radosnego śmiechu. A gdy kończyliśmy jedzenie posiłku, wuj zaproponował, żebyśmy wybrali się wspólnie na wyścigi. Mama zastanawiała się chwilę, po czym stwierdziła, że to świetny pomysł. Ojciec zgodził się z nią, ale jednocześnie przeprosił, że sam nie będzie mógł jechać, bo czeka na niego w gabinecie dużo pracy.
- Ależ oczywiście, kochanie - powiedział do mamy. -Dlaczego nie miałabyś pojechać z Philipem? Popołudnie zapowiada się wspaniale.
- No cóż, w takim razie chyba się zdecyduję - oznajmiła. - Odrobina rozrywki dobrze nam zrobi. Również Christopherowi.
I wtedy wszyscy na mnie spojrzeli. Choć miałem dopiero dziewięć lat, to, jak sądzę, połapałem się w sytuacji całkiem nieźle. Wiedziałem, że dawano mi wybór: mogę jechać na wyścigi lub zostać z ojcem w domu. Sądzę także, iż udało mi się odczytać podtekst całej sprawy: jeśli zdecyduję się zostać, mama zrezygnuje z wyjazdu, nie chcąc jechać na wyścigi wyłącznie w towarzystwie wuja Philipa. Innymi słowy, powodzenie przedsięwzięcia zależało ode mnie. Ponadto wiedziałem - i to z całą pewnością - że w tym momencie ojciec rozpaczliwie pragnie, byśmy nie jechali, że jeśli to zrobimy, zadamy mu straszliwy ból. Do takich wniosków nie skłoniło mnie bynajmniej jego zachowanie w tamtej chwili, ale raczej to, co zaobserwowałem - być może przykrością - w poprzednich tygodniach i miesiącach. Wielu rzeczy, oczywiście, w tamtym okresie w ogóle nie rozumiałem, lecz to jedno było dla mnie zupełnie jasne: w tej sytuacji ojciec bezgranicznie liczył na moją pomoc. Ale może to też rozumiałem za mało. Bo kiedy mama powiedziała: „Raz dwa, Bąbel. Wkładaj buty”, zrobiłem to z wielkim entuzjazmem, i to entuzjazmem na pokaz. Do dziś pamiętam, jak ojciec odprowadzał nas do drzwi, ściskał dłoń Philipowi, jak śmiał się i machał nam na pożegnanie, gdy powóz zabierał mamę, wuja i mnie na wyścigi.
Inne niezatarte wspomnienia z tamtej jesieni również dotyczą ojca, a raczej jego dziwnych przechwałek. Tata był zawsze skromnym człowiekiem i czuł się zażenowany, gdy ktoś się przy nim puszył. Dlatego zaskoczyło mnie to, co w tamtym okresie kilkakrotnie zdarzyło mu się powiedzieć. Nie chodziło o nic wielkiego, więc i moje zdziwienie było umiarkowane, a jednak te sytuacje na całe lata utkwiły mi w pamięci.
Pewnego dnia, na przykład, gdy jedliśmy obiad, tata powiedział nagle do mamy:
- Czy już ci o tym mówiłem, kochanie? Przyszedł do mnie ten człowiek, jeden z robotników portowych. Dziękował mi za wszystko, co dla nich zrobiłem. Mówił całkiem nieźle po angielsku. Ci Chińczycy, jak wiadomo, zawsze przesadzają, ich słowa należy traktować z przymrużeniem oka. Ale wiesz, moja droga, odniosłem wrażenie, że był ze mną szczery. Oświadczył, że jestem ich wielkim bohaterem. Jak ci się to podoba? Wielki bohater!
Tata zaśmiał się, a potem spojrzał uważnie na mamę. Ona jednak nie przerwała jedzenia i dopiero po dłuższej chwili oznajmiła:
- Tak, kochanie. Już mi o tym mówiłeś.
Ojciec wyglądał przez moment na zbitego z tropu, ale zaraz znowu się rozpogodził i powiedział ze śmiechem:
- Ach tak! - Potem zwrócił się do mnie: - Ale Bąbel jeszcze o tym nie słyszał. Zgadza się, Bąbel? Wielki bohater.. Tak nazywają twojego ojca.
Nie przypominam sobie, czego dotyczyła ta sprawa, i chyba nawet niespecjalnie mnie to wtedy obchodziło. Zapamiętałem ten epizod tylko dlatego, że - jak wcześniej wspomniałem - mówienie o sobie w ten sposób było w wypadku ojca czymś bardzo nietypowym.
Do podobnego zdarzenia doszło, kiedy pewnego popołudnia rodzice wybrali się ze mną do Public Gardens na koncert orkiestry dętej. Wysiedliśmy z dorożki przy górnym końcu Bundu, a potem mama i ja patrzyliśmy poprzez szeroki bulwar w stronę bramy prowadzącej do parku. Była niedziela, więc biegnącymi wzdłuż alei chodnikami przechadzały się tłumy odświętnie ubranych spacerowiczów, rozkoszując się wiejącą od portu bryzą. Na samej ulicy zaś roiło się od powozów, samochodów i ryksz. Mama i ja przygotowywaliśmy się właśnie do przejścia na drugą stronę, gdy tata - po zapłaceniu dorożkarzowi - stanął nagle za nami i dość głośno powiedział:
- Kochanie, teraz już w firmie wiedzą. Wiedzą, że nie ustąpię. Bentley wie na pewno. O tak, on to teraz wie doskonale!
Tak jak wtedy przy obiedzie, mama z początku nie zareagowała. Wzięła mnie za rękę i ruszyliśmy między pojazdami w kierunku parku. Gdy znaleźliśmy się po drugiej stronie traktu, mruknęła jedynie pod nosem:
- Naprawdę?
Ale na tym sprawa się nie skończyła. Weszliśmy do Public Gardens i przez pewien czas, jak każda inna rodzina, odwiedzająca park w niedzielne popołudnie, spacerowaliśmy między trawnikami i klombami, pozdrawiając przyjaciół i znajomych, przystając niekiedy na krótką pogawędkę. Czasem dostrzegałem chłopców, których znałem ze szkoły albo lekcji gry na pianinie u pani Lewis, ale, podobnie jak ja, kroczyli oni przykładnie u boku rodziców, więc zawstydzeni woleliśmy udawać przed sobą nawzajem, że się nie widzimy. Koncert rozpoczynał się dokładnie o wpół do szóstej i choć każdy o tym wiedział, większość ludzi kierowała się ku estradzie dopiero wtedy, gdy ich uszu dobiegły pierwsze dźwięki rogów.
My zawsze ruszaliśmy jedni z ostatnich, więc kiedy docieraliśmy na miejsce, wszystkie krzesła były już zajęte. Specjalnie mi to nie przeszkadzało, bo przy estradzie popuszczano dzieciom cugli, z czego ja też nieraz korzystałem, bawiąc się z innymi chłopcami pod sceną. Tego konkretnego popołudnia - musiało to być późną jesienią, gdyż pamiętam, że słońce znajdowało się już nisko nad widniejącą za estradą wodą - mama odeszła kilka kroków w bok, by porozmawiać ze stojącymi nieopodal przyjaciółmi, a ja po paru minutach słuchania muzyki zapytałem ojca, czy mogę podejść do grupki amerykańskich chłopców, o których wiedziałem, że bawią się na obrzeżach tłumu. Ojciec wpatrywał się dalej w orkiestrę i nie odpowiedział, a gdy już miałem powtórzyć pytanie, rzekł cicho:
- Wszyscy ci ludzie, Bąbel, wszyscy ci ludzie... zapytaj ich, a wszyscy powiedzą ci, że mają zasady. Ale gdy będziesz starszy, przekonasz się, że bardzo nieliczni z nich naprawdę je mają. Jednak twoja matka jest inna. Ona nigdy się nie poddaje. I wiesz, Bąbel, to właśnie dlatego jej się udało. Uczyniła twojego ojca lepszym człowiekiem. O wiele lepszym. Cóż, może jest surowa, zresztą nie muszę ci tego mówić, cha, cha! Jest równie surowa wobec mnie, co wobec ciebie. Ale dzięki temu stałem się lepszym człowiekiem. Zajęło to sporo czasu, a jednak się udało. Chcę, żebyś wiedział, Bąbel, że twój ojciec nie jest już tą samą osobą, którą wtedy widziałeś, wiesz, gdy wpadłeś z mamą do mojego gabinetu. Pamiętasz to. Oczywiście, że tak. Przykro mi, że było ci dane widzieć własnego ojca w takim stanie. Ale cóż, to było wtedy. Dziś, dzięki twojej matce, jestem kimś o wiele silniejszym. Kimś, ośmielę się powiedzieć, z kogo w przyszłości będziesz dumny.
Niewiele rozumiałem z tego, co mówił, a poza tym miałem poczucie, że gdyby mama, która była bardzo blisko, usłyszała choćby część tego monologu, rozgniewałaby się. Więc tak naprawdę nie odpowiedziałem ojcu. Zdaje się, że Po dłuższej chwili milczenia zapytałem go po prostu jeszcze raz, czy mogę dołączyć do amerykańskich kolegów, i na tym sprawa się skończyła.
Ale potem przez kilka dni myślałem o owym dziwnym monologu, a szczególnie o tym fragmencie, w którym ojciec nawiązywał do sytuacji, kiedy to mama i ja „wpadliśmy” do jego gabinetu. Dosyć długo nie potrafiłem sobie uświadomić, o jakie wydarzenie mu chodziło, na próżno starając się dopasować do słów taty którekolwiek ze swoich wspomnień. W końcu jednak zdecydowałem się na pewne zdarzenie z wczesnego dzieciństwa, z okresu, gdy mogłem mieć nie więcej niż cztery, pięć lat; zdarzenie, które, mając lat dziewięć, pamiętałem już bardzo mgliście.
Gabinet ojca znajdował się na najwyższym piętrze i rozpościerał się z niego rozległy widok na tereny za domem. Rzadko kiedy pozwalano mi wchodzić do tego pokoju, a poza tym zabraniano się bawić w jego pobliżu. Do gabinetu wiódł jednak wąski korytarzyk, wzdłuż którego wisiał na ścianie rząd obrazów w ciężkich pozłacanych ramach. Były to wszystko cenne malowidła, przedstawiające z kreślarską dokładnością szanghajski port, oglądany z brzegu w Putung, czyli, inaczej rzecz ujmując, rozmaite statki, zacumowane w porcie, ukazano tam na tle ogromnych budowli Bundu. Przypuszczam, że obrazy były dość stare, że powstały nie później niż w latach osiemdziesiątych poprzedniego stulecia, i jak wiele innych wartościowych przedmiotów w naszym domu stanowiły własność firmy. Ja tego nie pamiętam, ale mama często opowiadała mi, że kiedy byłem bardzo mały, stawaliśmy niekiedy razem przed tymi obrazami i bawiliśmy się w nadawanie różnych śmiesznych nazw namalowanym statkom. Według mamy pękałem wtedy ze śmiechu i czasem nie zgadzałem się na przerwanie zabawy, póki nie nazwaliśmy wszystkich. Jeśli tak było - jeśli rzeczywiście podczas tej zabawy co chwila wybuchaliśmy śmiechem - to niemal na pewno nie oddawaliśmy się owej rozrywce wtedy, gdy ojciec pracował w gabinecie. Ale kiedy nieco dłużej zastanawiałem się nad słowami wypowiedzianymi przez tatę tamtego dnia przy estradzie, przypomniało mi się jednak, że gdy pewnego razu staliśmy na poddaszu i bawiliśmy się w naszą grę, mama nagle zamilkła i znieruchomiała.
W pierwszej chwili pomyślałem, że zaraz zostanę skarcony, być może za coś, co właśnie powiedziałem i co mamie się nie spodobało. Zresztą nieraz zdarzało jej się raptownie zmienić nastrój podczas miłej rozmowy i skarcić mnie za jakieś przewinienie, popełnione wcześniej tego samego dnia, przewinienie, o którym dopiero teraz sobie przypomniała. Gdy jednak czekałem w milczeniu na wybuch złości zdałem sobie sprawę, że mama nasłuchuje. Po chwili odwróciła się i pchnęła gwałtownie drzwi do gabinetu.
Zza jej pleców dostrzegłem wnętrze pokoju. Pozostał mi w pamięci obraz ojca pochylonego nad biurkiem, z twarzą zlaną potem i wykrzywioną grymasem rozpaczy. Niewykluczone, że łkał i że właśnie ten odgłos przyciągnął uwagę mamy. Na blacie porozrzucane były papiery, księgi rachunkowe, zeszyty. Zauważyłem też - skierowawszy wzrok, jak sądzę, w tę samą stronę, co mama - więcej papierów i zeszytów na podłodze, jakby tata cisnął je tam w ataku furii. Podniósł na nas oczy, oniemiały, a potem odezwał się głosem, którego ton mnie zdumiał:
- Nie możemy tego zrobić! Nigdy nie wrócimy! Nie możemy tego zrobić! Żądasz zbyt wiele, Diano. To za wiele!
Mama bąknęła coś do niego pod nosem, bez wątpienia każąc mu wziąć się w garść. Wtedy ojciec nieco się pozbierał i sięgając wzrokiem dalej za mamę, po raz pierwszy spojrzał na mnie. Ale po chwili na jego twarzy znowu odmalowała się rozpacz i kręcąc bezradnie głową, rzekł do mamy:
- Nie możemy tego zrobić, Diano. To nas zrujnuje. Wszystko sprawdziłem. Nigdy nie wrócimy do Anglii. Nie zbierzemy tylu pieniędzy. Bez firmy utkniemy tu na zawsze.
Potem znowu stracił panowanie nad sobą i gdy mama zaczęła coś do niego mówić - cichym, ostrym głosem - tata zaczął krzyczeć, nie tyle na nią, co do ścian swojego gabinetu:
- Nie zrobię tego, Diano! Mój Boże, za kogo ty mnie uważasz? To mnie przerasta, słyszysz? Przerasta! Nie mogę tego zrobić!
To chyba właśnie w tym momencie mama zamknęła drzwi i zabrała mnie na dół. Niczego więcej w związku z tamtym epizodem nie pamiętam. No i, rzecz jasna, nie mam pewności co do dokładnej treści tego, co mówił ojciec, pomijając już konkretne słowa, które padły wtedy z Jego ust. W każdym razie taki kształt - zapewne przy sporym udziale późniejszych refleksji na temat tego wydarzenia - przybrało to wspomnienie w moim umyśle.
Gdy doszło do wspomnianego incydentu, był on dla mnie po prostu zaskakującym doświadczeniem, i choć prawdopodobnie zaintrygował mnie fakt, że tata również czasem płacze i krzyczy, nie próbowałem zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi. Poza tym, kiedy zobaczyłem ojca następnym razem, znowu był sobą, a mama nigdy już nie wróciła do tamtego zdarzenia. Gdyby ojciec po latach nie wygłosił dziwnego monologu przy estradzie, to pewnie teraz w ogóle nie zdołałbym wydobyć tego wspomnienia z pamięci.
Ale, jak powiedziałem, poza tymi dziwnymi, drobnymi epizodami, niewiele rzeczy wartych zapamiętania wydarzyło się tamtej jesieni, a także zimy, która potem nastąpiła. Przez większą część tego okresu byłem otępiały, więc bardzo się ucieszyłem, gdy pewnego popołudnia Mei Li poinformowała mnie dość obojętnym tonem, że Akira wrócił z Japonii i że właśnie w tej chwili na podjeździe sąsiedniego domu wyjmuje się z samochodu jego bagaże.
Rozdział siódmy
Ku mojej radości, okazało się, że Akira nie przyjechał do Szanghaju na krótki pobyt, ale na czas bliżej nieokreślony, i że w semestrze letnim znowu będzie chodził do swojej starej szkoły przy North Szechwan Road. Nie pamiętam, czy uczciliśmy jego powrót w jakiś szczególny sposób. Wydaje mi się, że po prostu bez większych ceregieli podjęliśmy naszą przyjaźń tam, gdzie została przerwana jesienią. Interesowały mnie japońskie doświadczenia Akiry, ale on przekonywał, że rozmawianie na ten temat byłoby czymś dziecinnym, niejako poniżej naszego poziomu, więc powróciliśmy do dawnych zwyczajów, udając, że nie nastąpiła żadna przerwa. Odgadłem, rzecz jasna, że nie wszystko w Japonii ułożyło się po myśli Akiry, lecz póki pewnego ciepłego, wiosennego dnia nie rozdarł sobie rękawa kimona, nawet w połowie nie podejrzewałem, jak sprawa jest poważna.
Kiedy bawiliśmy się na dworze, Akira miał zazwyczaj na sobie strój podobny do mojego: koszulę, krótkie spodenki, a w upalne dni również słomkowy kapelusz. Jednak tamtego ranka, kiedy to, jak zwykle, bawiliśmy się na pagórku w głębi ogrodu, był ubrany w kimono - nie jakieś nadzwyczajne, jedno z tych, w których często chodził po domu. Biegaliśmy w górę i w dół wzgórza, odgrywając którąś z naszych historyjek, gdy nagle Akira zatrzymał się u szczytu pagórka i usiadł z chmurną miną. Myślałem, że się skaleczył, ale zbliżywszy się do niego, zobaczyłem, że przygląda się rozdartemu rękawowi swojego kimona. Robił to z wielkim przejęciem i wtedy, jak sądzę, powiedziałem do niego coś w tym rodzaju:
- W czym problem? Twoja pokojówka albo ktoś inny zszyje ci to w mgnieniu oka.
Nie odpowiedział - zdawało się, że na chwilę zupełnie zapomniał o mojej obecności - a potem uświadomiłem sobie, że przyjaciel pogrąża się na moich oczach w wielkim smutku. Jeszcze przez kilka sekund oglądał rękaw, po czym opuścił rękę i zaczął wpatrywać się w ziemię otępiałym wzrokiem, jakby wydarzyła się właśnie jakaś straszna tragedia.
- To trzeci raz - wymamrotał. - Trzeci raz w ten tydzień robię źle.
Popatrzyłem na niego bez słowa, nie rozumiejąc, i wtedy dodał:
- Trzecia zła rzecz. Teraz mama i tata, oni każą mnie wracać do Japonia.
Oczywiście, nie pojmowałem, dlaczego niewielkie rozdarcie starego kimona mogłoby mieć tak poważne następstwa, ale w wystarczającym stopniu przestraszyłem się owej perspektywy, by kucnąć obok Akiry i zażądać od niego wyjaśnień. Jednak tego ranka niewiele już zdołałem z przyjaciela wyciągnąć - z każdą chwilą stawał się bardziej posępny i zamknięty w sobie - i o ile pamiętam, rozstaliśmy się wówczas w niezbyt miłej atmosferze. Ale w kolejnych tygodniach stopniowo odkrywałem, co leżało u podłoża jego dziwnego zachowania.
Od pierwszego dnia pobytu w Japonii Akira czuł się nieszczęśliwy. Choć nigdy nie przyznał tego wprost, domyśliłem się, że był tam bezlitośnie dyskryminowany z powodu swojej „cudzoziemskości”; jego maniery, poglądy, sposób mówienia i tysiące innych rzeczy czyniły go odmieńcem i narażały na nieustanne szyderstwa ze strony nie tylko kolegów szkolnych, lecz również nauczycieli, a nawet - co nieraz mi sugerował - krewnych, u których mieszkał. W końcu jego udręka przybrała takie rozmiary, że rodzice byli zmuszeni ściągnąć go do domu w środku semestru.
Mojego przyjaciela bez przerwy prześladowała myśl, że znowu będzie musiał jechać do Japonii. Jego rodzice ogromnie tęsknili za ojczyzną i niejednokrotnie mówili o powrocie do niej na stałe. A że starsza siostra Akiry, Etsuko, nie miała nic przeciwko przeniesieniu się do kraju, zdawał sobie sprawę, że jest całkowicie osamotniony w swoim pragnieniu pozostania w Szanghaju i że tylko jego ostry sprzeciw powstrzymuje jeszcze rodziców przed spakowaniem się i wyruszeniem do Nagasaki. Jednocześnie nie wiedział, jak długo jego osobiste preferencje będą brać górę nad preferencjami siostry i rodziców. Sytuacja była bardzo niepewna: każde uchybienie Akiry wobec nich - przeskrobanie czegoś lub niepowodzenie w szkole - mogło przeważyć szalę na jego niekorzyść. Stąd obawa przyjaciela, że drobne rozdarcie kimona pociągnie za sobą tak poważne konsekwencje.
Jak się okazało, rozdarcie kimona, jeśli w ogóle wzbudziło w rodzicach Akiry gniew, to nieporównywalnie mniejszy od tego, jakiego się spodziewał, a cała sprawa z pewnością nie doprowadziła do żadnych zasadniczych rozstrzygnięć. Ale i tak w tych miesiącach, które nastąpiły po powrocie mego przyjaciela do Szanghaju, co chwila jakieś drobne przewinienie wtrącało go w otchłań lęku i przygnębienia. Najpoważniejszym z tych wykroczeń, jak przypuszczam, był incydent związany z Ling Tienem, czyli nasz „rabunek” - „zbrodnia z przeszłości”, która tak zainteresowała dzisiejszego popołudnia Sarę podczas naszej przejażdżki autobusem.
Ling Tien był z rodziną Akiry od jej przyjazdu do Szanghaju. W moich najwcześniejszych wspomnieniach, dotyczących zabaw u przyjaciela, wciąż powraca obraz sędziwego sługi, snującego się po domu ze swoją miotłą. Wyglądał bardzo staro, zawsze, nawet latem, nosił ciężką, ciemną szatę, czapkę i długie włosy, splecione w warkocz. W przeciwieństwie do innych chińskich służących z sąsiedztwa rzadko uśmiechał się do dzieci, ale też nie posyłał nam karcących spojrzeń ani na nas nie krzyczał, więc gdyby nie stosunek Akiry do niego, człowiek ten nigdy zapewne nie wzbudziłby we mnie lęku. Pamiętam, że z początku dziwił mnie strach, który opanowywał Akirę, ilekroć starzec znalazł się w pobliżu nas. Kiedy, na przykład, Ling Tien przechodził korytarzem, mój przyjaciel przerywał robienie tego, co akurat robił, chował się w tej części pokoju, która była poza zasięgiem wzroku służącego, i stał tam sztywno, dopóki niebezpieczeństwo nie minęło. W tym wczesnym okresie naszej przyjaźni nie byłem jeszcze zarażony lękiem Akiry i sądziłem, że musi on mieć źródło w czymś, co zaszło kiedyś między Ling Tienem a nim. Jak powiedziałem, moją główną reakcją na całą sprawę było zdziwienie, ale zawsze, gdy prosiłem przyjaciela o wyjaśnienie jego zachowania, zbywał mnie milczeniem. Z czasem dostrzegłem, jak krępująca dla Akiry jest niemożność zapanowania nad tym strachem, i nie poruszałem już tego tematu, ilekroć nasza zabawa została zakłócona w ten szczególny sposób.
Przypuszczam jednak, że później, gdy byliśmy starsi, Akira zaczął odczuwać potrzebę usprawiedliwienia swojego strachu. Kiedy mieliśmy siedem, osiem lat, mój przyjaciel już nie sztywniał na widok Ling Tiena, tylko przerywał robienie tego, co właśnie robił, i spoglądał na mnie z dziwnym uśmieszkiem. Następnie zbliżał usta do mojego ucha i przystępował do osobliwego wyliczania na jednej nucie - podobnego trochę do śpiewnej recytacji mnichów, którą nieraz słyszeliśmy na targu przy Boone Road - najbardziej zatrważających rewelacji, dotyczących starego sługi.
Tak dowiedziałem się o jego przerażającej pasji kolekcjonowania dłoni. Akirze zdarzyło się raz zajrzeć z korytarza dla służących do pokoju Ling Tiena - gdy wyjątkowo stary sługa zostawił uchylone drzwi - i zobaczyć na podłodze stertę odciętych dłoni mężczyzn, kobiet, dzieci i małp. Innym razem, późno w nocy, przyjaciel zauważył, że starzec wnosi do domu cały kosz małpich dłoni. Zawsze musimy być czujni, ostrzegał Akira. Jeśli damy mu ku temu najmniejszą sposobność, Ling Tien odetnie nam dłonie.
Gdy po kilku takich przestrogach zapytałem, skąd u Ling Tiena ta potworna pasja, Akira przyjrzał mi się uważnie, a potem spytał, czy może mi powierzyć najmroczniejszy rodzinny sekret. Usłyszawszy zapewnienie, że tak, myślał jeszcze przez dłuższą chwilę i w końcu rzekł:
- Więc mówię tobie, bracie! Straszny powód! Że Ling obcina dłonie. Mówię tobie!
Ling Tien najwyraźniej opracował metodę zamieniania odciętych dłoni w pająki. Miał w pokoju liczne misy, wypełnione rozmaitymi cieczami, w których moczył miesiącami uzbierane dłonie. Po pewnym czasie palce zaczynały się poruszać samoistnie - najpierw były to drobne skurcze, potem koliste ruchy; na koniec wyrastały ciemne włosy i wtedy Ling Tien wyjmował te stwory z cieczy i rozpuszczał je, przemienione w pająki, po całej okolicy. Akira wielokrotnie słyszał, jak stary sługa wykrada się w nocy z domu w tym właśnie celu. Mój przyjaciel widział nawet raz w ogrodzie przedzierającego się przez zarośla mutanta, który zbyt wcześnie został wyjęty z cieczy, tak że nie przypominał jeszcze w pełni pająka i mógł bez trudu być zidentyfikowany jako odcięta ręka.
Choć nawet wtedy nie do końca wierzyłem w te opowieści, zrobiły one na mnie spore wrażenie, bo przez jakiś czas na widok Ling Tiena ogarniał mnie paniczny strach. Zresztą nigdy, nawet gdy byliśmy starsi, nie uwolniliśmy się całkowicie od grozy, jaką budził w nas stary sługa. Było to coś, co zawsze urażało dumę Akiry, więc gdy mieliśmy mniej więcej po osiem lat, w przyjacielu zrodziła się potrzeba ciągłej walki z dawnymi lękami. Często przypomina mi się, jak ciągnął mnie w to czy inne miejsce w swoim domu, skąd mogliśmy szpiegować Ling Tiena, gdy zamiatał ścieżkę albo wykonywał jakąś podobną czynność. Nie miałem właściwie nic przeciwko tym szpiegowskim eskapadom, dopóki Akira nie zaczął nalegać, byśmy zapuścili się w pobliże pokoju Ling Tiena.
Wcześniej trzymaliśmy się od niego z daleka, zwłaszcza że Akira twierdził zawsze, iż opary z mis starego sługi mogą nas zahipnotyzować i zwabić do środka. Jednak teraz kwestia zbliżenia się do tego pokoju stała się dla mojego przyjaciela czymś na kształt obsesji. Nieraz zdarzało się, że gdy rozmawialiśmy o czymś zupełnie innym, pojawiał się nagle na jego twarzy ten dziwny uśmieszek i Akira zwracał się do mnie szeptem: „Ty boisz się, Christopher? Ty boisz się?”.
Następnie zaś kazał mi iść za sobą przez swój dom, przez te kuriozalnie umeblowane pokoje, do zwieńczonego masywną belką luku, który wyznaczał wejście do pomieszczeń dla służby. Przechodząc pod lukiem, wkraczaliśmy do mrocznego korytarza o podłodze z desek, na końcu którego, na wprost nas, znajdowały się drzwi do pokoju Ling Tiena. Najpierw musiałem tylko stać pod lukiem i patrzeć, jak Akira posuwa się krok za krokiem przez korytarz, póki nie pokona mniej więcej polowy dystansu. Wciąż widzę mojego przyjaciela - krępa, zesztywniała ze strachu postać, twarz lśniąca od potu, ilekroć obejrzał się na mnie -jak zmusza się do zrobienia jeszcze kilku kroków, po czym odwraca się i biegnie z powrotem z triumfalnym uśmieszkiem. Lecz potem Akira zaczął mnie zadręczać namowami i zachętami, tak że w końcu musiałem się zdobyć na powtórzenie jego wyczynu. Próby odwagi związane z pokojem Ling Tiena na dość długo - jak powiadam - stały się obsesją Akiry i znacznie ograniczyły przyjemność, jaką czerpałem z bawienia się w jego domu.
Ale jeszcze przez jakiś czas podejście pod same drzwi, nie mówiąc już o wejściu do środka, pozostawało poza zasięgiem naszych możliwości. Gdy wreszcie odważyliśmy się i na to, obaj mieliśmy po dziesięć lat i był to - choć oczywiście wtedy tego nie wiedziałem - ostatni rok mojego pobytu w Szanghaju. Właśnie wówczas dopuściliśmy się tej małej kradzieży, czynu popełnionego pod wpływem chwili, którego daleko idących następstw nie zdołaliśmy, wskutek naszego podniecenia, przewidzieć.
Od dawna wiedzieliśmy, że na początku października Ling Tien ma wyjechać na sześć dni do swojej rodzinnej wioski nieopodal Hangczou, i często mówiliśmy o tym, że skorzystamy wtedy z okazji i wejdziemy do jego pokoju. Więc gdy pierwszego popołudnia po wyjeździe starego sługi zjawiłem się w domu Akiry, przyjaciel był, oczywiście, bez reszty pochłonięty planowanym przedsięwzięciem. Warto nadmienić, że w tym czasie byłem, ogólnie rzecz biorąc, osobą o wiele pewniejszą siebie niż przed rokiem, i jeśli nawet odczuwałem jeszcze jakiś lęk przed Ling Tienem, to bez wątpienia go nie okazywałem. Sądzę wręcz, że znacznie spokojniej od przyjaciela podchodziłem do sprawy wejścia do pokoju sługi, co z pewnością
Akira zauważył i co stanowiło dla niego dodatkowe wyzwanie.
Ale przez całe to popołudnie, jak się okazało, mama Akiry szyła suknię i zajęcie to z jakiegoś powodu wymagało od niej ciągłego przenoszenia się z jednego pomieszczenia do drugiego, toteż mój przyjaciel uznał, że nie ma co nawet myśleć o naszej eskapadzie. Nie powiem, by mnie to zmartwiło, lecz jestem przekonany, że Akirę o wiele bardziej ucieszył taki obrót sprawy. Następnego dnia jednak była sobota i gdy mniej więcej w środku ranka znalazłem się w domu Akiry, jego rodzice już dokądś wyszli. W przeciwieństwie do mnie mój przyjaciel nie miał swojej arna i w związku z tym nieraz spieraliśmy się we wcześniejszych latach, który z nas jest w korzystniejszej sytuacji. On zawsze stał na stanowisku, że japońskie dzieci nie potrzebują arna, ponieważ są odważniejsze od dzieci europejskich. Zapytałem go raz podczas jednej z takich dyskusji, kto zadbałby o jego potrzeby, gdyby mamy nie było w domu, a on chciał, dajmy na to, napić się zimnej wody albo się skaleczył. Pamiętam, że powiedział mi wtedy, iż japońskie matki nigdy nie wychodzą z domu, chyba że za specjalnym pozwoleniem swoich dzieci. Trudno było mi w to uwierzyć, gdyż wiedziałem z całą pewnością, że japońskie damy, podobnie jak te z Europy, spotykają się ze sobą w Astor House lub w kawiarni u Marcella przy Szechwan Road. Jednak gdy zapewnił, że pod nieobecność matki ma na każde zawołanie służącą, a jednocześnie może robić, co mu się żywnie podoba, zacząłem wierzyć, że to ja jestem w gorszym położeniu. I, o dziwo, nie zmieniłem potem tego poglądu, mimo że ilekroć bawiliśmy się w domu Akiry podczas nieobecności jego mamy, ktoś ze służby, zgodnie z otrzymanym poleceniem, nie spuszczał nas z oka. Zwłaszcza kiedy byliśmy młodsi, wyznaczano zawsze do nadzoru jakąś ponurą osobę, która w obawie przed strasznymi konsekwencjami, jakie musiałaby ponieść, gdyby coś nam się stało, tkwiła tuż obok nas, uniemożliwiając prawdziwą zabawę.
Jednak tego lata, rzecz jasna, pozostawiano nam już znacznie większą swobodę. W dniu, w którym weszliśmy do pokoju Ling Tiena, bawiliśmy się wcześniej w jednym z pomieszczeń o podłogach krytych tatami, na trzecim piętrze, podczas gdy starszawa służąca - jedyna poza mną i Akirą osoba w domu - szyła coś w pokoju bezpośrednio pod nami. Pamiętam, jak w pewnym momencie Akira przerwał zabawę, potruchtał na palcach na balkon i tak bardzo przechylił się przez poręcz, że bałem się, iż spadnie. Gdy potem wrócił do mnie szybkim krokiem, zauważyłem na jego twarzy ten dziwny uśmieszek. Zgodnie z oczekiwaniami, doniósł mi szeptem, że służąca zasnęła.
- Teraz musimy tam wchodzić! Ty boisz się, Christopher? Ty boisz się?
Akira stał się nagle tak spięty, że znów na chwilę ogarnął mnie dawny strach przed Ling Tienem. Ale na tym etapie nie mogło już być mowy o wycofaniu się któregokolwiek z nas, więc ruszyliśmy na dół najciszej, jak się dało, i wkrótce dotarliśmy do mrocznego korytarza o podłodze z desek.
Pamiętam, że szliśmy korytarzem dość pewnie aż do momentu, gdy znaleźliśmy się w odległości zaledwie czterech, pięciu jardów od drzwi Ling Tiena. Tam coś kazało nam się zatrzymać i przez chwilę żaden z nas nie był w stanie zrobić ani kroku więcej; jestem przekonany, że gdyby Akira odwrócił się wtedy i zaczął biec, uczyniłbym to samo. Mój przyjaciel jednak odnalazł w sobie jakąś dodatkową siłę i wyciągnąwszy do mnie rękę, powiedział:
- Dalej, bracie! Idziemy razem!
Wzięliśmy się pod ręce i tak przeszliśmy ostatnie kilka kroków. Potem Akira uchylił drzwi i obaj zajrzeliśmy do środka.
Zobaczyliśmy nieduży, skromnie umeblowany, schludny pokoik o starannie zamiecionej podłodze z desek. Okno było zasłonięte żaluzją, ale przez szczeliny przy krawędziach sączyło się do wnętrza jaskrawe światło. W powietrzu unosił się delikatny zapach kadzidła, w rogu stał ołtarzyk, a poza tym znajdowało się tam niskie, wąskie łóżko i zadziwiająco okazała komoda o pięknej politurze, z małymi szufladami, zaopatrzonymi w ozdobne uchwyty.
Weszliśmy do środka, po czym przez kilka sekund staliśmy bez ruchu, z zapartym tchem. Potem Akira westchnął i odwrócił się ku mnie z szerokim uśmiechem na twarzy, najwyraźniej szczęśliwy, że udało mu się wreszcie przezwyciężyć wieloletni strach. W chwilę później jednak owo poczucie triumfu zastąpił niepokój, gdyż Akira uświadomił sobie, że brak w pokoju jakichkolwiek złowieszczych oznak może narazić go na śmieszność. Nim zdążyłem się odezwać, przyjaciel pośpiesznie wskazał komodę i szepnął gorączkowo:
- Tam! Tam! Uwaga, uwaga, bracie! Pająki, one wewnątrz!
Nie brzmiało to zbyt przekonująco i Akira musiał zdawać sobie z tego sprawę. Mimo to przemknął mi przez głowę obraz tych małych szuflad, otwierających się na naszych oczach, i stłoczonych w nich istot - w różnych stadiach rozwoju od dłoni do pająka - wysuwających niepewnie swoje macki. Ale już po chwili mój przyjaciel pokazywał z podnieceniem niewielki flakon, stojący na niskim stoliku przy łóżku Ling Tiena.
- Mikstura! - wyszeptał. - Magiczna mikstura, której używa! Tam!
Korciło mnie, żeby wyśmiać tę desperacką próbę ocalenia bajki, z której obaj już wyrośliśmy, ale w tym momencie znowu stanął mi przed oczami obraz otwierających się szuflad i resztka dawnego łęku sprawiła, że nic nie powiedziałem. Poza tym zaczęła mnie niepokoić o wiele bardziej prawdopodobna ewentualność, taka mianowicie, że zostaniemy nakryci w pokoju Ling Tiena przez służącą lub jakąś inną dorosłą osobę, która niespodziewanie się tam zjawi. Bałem się nawet myśleć, co by z tego wynikło - jakie kary, jakie dyskusje między rodzicami Akiry i moimi. Na próżno też starałem się wymyślić, co moglibyśmy wówczas przedstawić na swoje usprawiedliwienie.
I wtedy nagle Akira postąpił krok naprzód, chwycił flakon i przycisnął do piersi.
- W nogi! W nogi! - syknął i natychmiast ogarnęła nas panika. Chichocząc, cicho wybiegliśmy z pokoju i puściliśmy się pędem przez korytarz.
Gdy dotarliśmy bezpiecznie do pokoju na górze - służąca wciąż spała piętro niżej - Akira zaczął się upierać, że w szufladach znajdowały się odcięte dłonie. Zauważyłem teraz, że przyjaciel poważnie obawia się, iż będę chciał wykpić naszą wieloletnią bajeczkę, i sam również odczułem potrzebę jej ocalenia. Nie powiedziałem więc nic, co by podważyło jego twierdzenie, ani w żaden sposób nie dałem mu do zrozumienia, że wypad do pokoju Ling Tiena stanowił rozczarowanie i że nasza odwaga została wystawiona na próbę niepotrzebnie. Postawiliśmy butelkę na stojącym na podłodze talerzu i przystąpiliśmy do jej badania.
Akira ostrożnie wyciągnął korek. W środku znajdowała się blada ciecz o jakby anyżkowym zapachu. Po dziś dzień nie mam pojęcia, do czego stary sługa używał tej mikstury; podejrzewam, że ten niekonwencjonalny lek Ling Tien nabył w celu zwalczenia jakiejś chronicznej, dolegliwości. W każdym razie nieokreślony wygląd cieczy był nam jak najbardziej na rękę. Zanurzyliśmy uważnie cienkie gałązki w miksturze i pozwoliliśmy jej skapnąć na kawałek papieru. Akira ostrzegł, że nie możemy dopuścić, by choć po jednej kropli spadło nam na dłonie, bo nazajutrz po przebudzeniu przekonamy się, że w ich miejsce wyrosły pająki. Żaden z nas w to nie wierzył, ale mojemu przyjacielowi zdawało się zależeć na tym, byśmy udawali, że to możliwe, więc prowadziliśmy nasze badania z przesadną ostrożnością.
W końcu Akira z powrotem wetknął korek w butelkę i włożył ją do pudełka, przeznaczonego na różne specjalne drobiazgi, mówiąc, że chce przeprowadzić jeszcze kilka eksperymentów, zanim odniesie naczynie na dół. Rozstając się tego ranka, byliśmy w sumie bardzo z siebie zadowoleni.
Gdy jednak następnego popołudnia Akira przyszedł do mojego domu, od razu zorientowałem się, że coś jest nie tak; przez cały czas przyjaciel błądził gdzieś myślami i nie mógł się na niczym skupić. Bojąc się usłyszeć, że jego rodzice odkryli, co robiliśmy poprzedniego dnia, z początku nie potrafiłem się zdobyć na to, by zapytać Akirę o powód jego złego nastroju. Wreszcie nie wytrzymałem i zażądałem, by wyznał mi najgorsze. On jednak zaprzeczył, jakoby jego rodzice cokolwiek podejrzewali, po czym znów pogrążył się w smutku. Dopiero gdy go mocniej przycisnąłem, ustąpił i powiedział, co się stało.
Ponieważ rozsadzało go poczucie triumfu, Akira zwierzył się z naszego dokonania swojej siostrze, Etsuko. Ku jego zaskoczeniu ta wieść ją przeraziła. Mówię: „zaskoczeniu”, gdyż starsza od nas o cztery lata Etsuko nigdy nie podzielała naszego poglądu na temat złowieszczej natury Ling Tiena. Teraz jednak, po wysłuchaniu relacji Akiry, spojrzała na niego tak, jakby się spodziewała, że lada chwila chłopak skuli się i umrze na jej oczach. Następnie poinformowała Akirę, że mieliśmy niebywałe szczęście, iż uszliśmy cało, bo ona sama słyszała o służących zatrudnionych kiedyś w ich domu, którzy odważyli się na to, co my, i w wyniku tego zniknęli w tajemniczych okolicznościach, a po kilku tygodniach znaleziono ich szczątki w jakiejś alejce poza granicami International Settlement. Akira odpowiedział siostrze, że doskonale wie, iż ona chce go przestraszyć, i że nie uwierzył w ani jedno jej słowo. Ale najwyraźniej był tą opowieścią wstrząśnięty, a i ja poczułem ciarki na plecach, słysząc to „potwierdzenie” - w dodatku przekazane Akirze przez tak poważny autorytet, jak Etsuko - wszystkich naszych najgorszych obaw, związanych z Ling Tienem.
Wtedy pojąłem, co gnębi Akirę: ktoś musi odnieść flakon do pokoju starego sługi przed jego powrotem, który ma nastąpić za trzy dni. A było jasne, że nasza brawura z poprzedniego dnia całkowicie się ulotniła i że perspektywa ponownego wejścia do tego pokoju po prostu nas przerasta.
Nie mogąc się zdecydować na żadną z zabaw, postanowiliśmy się udać do naszego specjalnego zakątka nad kanałem. Po drodze omawialiśmy wszystkie aspekty zaistniałej sytuacji. Co się stanie, jeśli nie zwrócimy flakonu? Mikstura może być bardzo cenna, a wówczas zjawi się policja, by przeprowadzić śledztwo. A jeśli Ling Tien nie powie nikomu o zaginięciu butelki i sam wywrze na nas jakąś okrutną zemstę? Pamiętam, że mieliśmy spore wątpliwości co do tego, w jakiej mierze pragniemy brnąć dalej w bajkę o Ling Tienie, a w jakiej chcemy znaleźć sposób na uniknięcie prawdziwych kłopotów. Pamiętam, na przykład, że w pewnym momencie wzięliśmy pod uwagę możliwość, że mikstura jest lekiem, który stary sługa kupił po miesiącach oszczędzania i bez którego może poważnie się rozchorować, ale już w chwilę potem, nie odrzuciwszy bynajmniej tej możliwości, rozpatrywaliśmy inną hipotezę, uznającą miksturę za to, za co ją wcześniej uważaliśmy.
Zakątek nad kanałem, do którego szło się od naszych domów około kwadransa, znajdował się za magazynami należącymi do firmy Jardine Matheson. Nigdy nie byliśmy pewni, czy wkraczamy na jej teren bezprawnie; by dotrzeć do naszego zakątka, musieliśmy najpierw przejść przez bramę, która zawsze była otwarta, i przebyć betonowy dziedziniec, mijając jakichś chińskich robotników, którzy wprawdzie patrzyli na nas podejrzliwie, ale nigdy nas nie zaczepiali. Następnie należało obejść walącą się szopę na łodzie i pójść kawałek wzdłuż nabrzeża, a potem wystarczyło już zeskoczyć na spłacheć ciemnej, ubitej ziemi nad samą wodą. Było tam tylko tyle miejsca, byśmy mogli usiąść tuż obok siebie, zwróceni twarzami w stronę kanału, ale nawet w najgorętsze dni magazyny za naszymi plecami zapewniały nam cień, a poza tym, ilekroć przepływała jakaś łódź lub dżonka, drobne fale pluskały kojąco u naszych stóp. Na przeciwległym brzegu również znajdowały się magazyny, ale za to bezpośrednio naprzeciw nas był przesmyk między dwoma budynkami, przez który można było dojrzeć drogę wysadzaną drzewami. Akira i ja często tutaj przychodziliśmy, lecz nigdy nie powiedzieliśmy o tym miejscu rodzicom, obawiając się, że zabronią nam się bawić tak blisko wody.
Tego popołudnia, usadowiwszy się w naszym zakątku, próbowaliśmy zapomnieć na chwilę o zmartwieniach. Pamiętam, że Akira zaczął mnie pytać - co robił dość często, gdy tam byliśmy - czy w razie konieczności zdołałbym dopłynąć do tego czy innego statku, widocznego gdzieś dalej na kanale. Jednak długo nie wytrzymał i nagle wybuchnął płaczem.
Nigdy wcześniej nie widziałem mojego przyjaciela płaczącego. Nawet gdy podczas naszej zabawy w pobliżu amerykańskiej misji spadł mu na stopę olbrzymi płat tynku, Akira zrobił się wprawdzie przeraźliwie blady, lecz nie uronił ani jednej łzy. Jednak tego popołudnia kompletnie się załamał.
Pamiętam, że trzymał w rękach rozmoczone drewienko i łkając, odrywał z niego kawałek po kawałku i ciskał te strzępy do wody. Pragnąłem go pocieszyć, ale ponieważ nie wiedziałem, co powiedzieć, udałem się na poszukiwanie podobnych drewienek, by mu je ofiarować niczym jakiś nieodzowny lek. Gdy zabrakło takich, które można by porwać na strzępy i rzucić do wody, Akira przestał płakać.
- Kiedy rodzice się dowiedzą - rzekł w końcu - oni będą złe. I wtedy oni nie pozwolą mnie zostać. I wtedy odjedziemy do Japonia.
Wciąż nie wiedziałem, co powiedzieć. Po chwili, patrząc na przepływającą łódź, Akira dodał:
- Ja nie chcę już nigdy żyć w Japonia.
Ponieważ zawsze, gdy wypowiadał te słowa, reagowałem tak samo, rzekłem i tym razem:
- A ja nie chcę nigdy jechać do Anglii.
Potem na jakiś czas zapadła cisza. Ale kiedy tak w milczeniu wpatrywaliśmy się w wodę, coraz natarczywiej kołatała mi w głowie myśl o jedynym sposobie uniknięcia strasznych konsekwencji i w końcu powiedziałem przyjacielowi, że musimy po prostu w porę odnieść flakon na miejsce, a wszystko będzie dobrze.
Akira zdawał się nie słyszeć, więc powtórnie przedstawiłem mu swój pogląd na sprawę. On jednak nadal mnie ignorował i wtedy uświadomiłem sobie, jak realny od poprzedniego dnia stał się jego lęk przed Ling Tienem; znów był tak wielki, jak w pierwszych latach naszej znajomości, tyle że teraz, rzecz jasna, przyjaciel nie mógł się do niego przyznać. Rozumiałem jego trudne położenie i usilnie próbowałem znaleźć jakieś wyjście z sytuacji. Wreszcie powiedziałem cicho:
- Akira-chan. Zrobimy to razem. Tak jak poprzednio. Weźmiemy się pod ręce, wejdziemy do środka i postawimy flakon tam, gdzie go znaleźliśmy. Jeśli tak postąpimy, znowu będziemy bezpieczni i nic złego nas nie spotka. Zupełnie nic. Nikt nigdy się nie dowie o naszym występku.
Akira myślał przez chwilę. Potem spojrzał na mnie i zobaczyłem w jego oczach głęboką, pełną powagi wdzięczność.
- Jutro, popołudnie, trzecia godzina - oznajmił. - Ma-a pójdzie do parku. Jeśli służąca znów śpi, mamy szansę.
Zapewniłem go, że służąca zaśnie, i powtórzyłem, że jeśli wejdziemy do pokoju razem, nic nam nie będzie groziło.
- Robimy razem, bracie! - zawołał z uśmiechem na twarzy, a potem wstał.
W drodze powrotnej dopracowaliśmy szczegóły naszego planu. Obiecałem Akirze, że przyjdę do niego na długo przed wyjściem jego matki, a gdy tylko ona zamknie za sobą drzwi, wejdziemy na górę i mając flakon w pogotowiu, będziemy czekać, aż służąca zaśnie. Akirze znacznie poprawił się humor, ale pamiętam, że gdy się potem rozstawaliśmy, jego spokój był pozorny i że przyjaciel ostrzegł mnie, bym się przypadkiem nazajutrz nie spóźnił.
Następny dzień był także parny i wilgotny. Przez lata wracałem do niego pamięcią, starając się jakoś uporządkować związane z nim szczegóły. Niewiele zapamiętałem z tego, co wydarzyło się z samego rana. Utrwaliło mi się jednak pożegnanie z ojcem, gdy wychodził do pracy. Byłem na dworze i snułem się po alejce dojazdowej, czekając, aż tata wyjdzie z domu. W końcu wyszedł - w białym garniturze i kapeluszu, trzymając w rękach teczkę i laskę. Zerknął kątem oka na bramę. Potem, gdy czekałem, aż do mnie podejdzie, pojawiła się w drzwiach, za jego plecami, mama i coś do niego powiedziała. Ojciec zrobił kilka kroków w jej stronę, krótko z nią porozmawiał, uśmiechnął się i pocałował ją delikatnie w policzek, a potem ruszył szybko w moim kierunku. To wszystko, co pamiętam, jeśli chodzi o nasze rozstanie tego dnia. Nie pamiętam, czy uścisnęliśmy sobie dłonie, czy tata poklepał mnie po ramieniu, czy odwrócił się w bramie, by nam pomachać. W każdym razie nie odnajduję w pamięci niczego, co wskazywałoby, że tamto pożegnanie różniło się czymkolwiek od innych pożegnań, gdy tata wychodził do pracy.
Z reszty poranka nie pamiętam nic ponadto, że bawiłem się na dywanie w moim pokoju żołnierzykami i krążyłem myślami wokół niebezpiecznego zadania, które czekało mnie i Akirę. Pamiętam, że potem w pewnym momencie mama wyszła z domu i że jadłem w kuchni lunch z Mei Li. Po lunchu, chcąc jakoś wypełnić sobie czas do godziny trzeciej, poszedłem kawałek naszą ulicą do miejsca, gdzie rosły dwa wielkie dęby, oddalone nieco od drogi, ale również od najbliższego ogrodowego muru.
Zapewne po to, by nabrać odwagi, wdrapałem się na jeden z dębów wyżej niż kiedykolwiek wcześniej. Usadowiwszy się dumnie pośród gałęzi, zauważyłem, iż roztacza się stamtąd widok na ogrody sąsiednich domów. Pamiętam, że tkwiłem tam przez jakiś czas z twarzą owiewaną podmuchami wiatru i odczuwałem coraz większy niepokój w związku ze zbliżającą się próbą. Zdawałem sobie sprawę, że choć się boję, lęk Akiry przed Ling Tienem jest teraz nieporównanie większy, i że tym razem to ja będę musiał „grać pierwsze skrzypce”. Byłem świadom wynikającej z tego odpowiedzialności i postanowiłem, że po wejściu do domu Akiry okażę tak dużą pewność siebie, jak to tylko możliwe. Ale gdy tak siedziałem w koronie drzewa, zaczęły mi przychodzić do głowy rozmaite scenariusze, zdolne pokrzyżować nam plany: służąca może nie zasnąć, może nawet wybrać ten dzień na sprzątanie korytarza przed pokojem Ling Tiena; albo mama Akiry może zmienić zdanie i zdecydować, że jednak nie wybierze się do parku. No, a poza tym prześladowały mnie stare, mniej racjonalne lęki, od których mimo usilnych starań nie potrafiłem się całkowicie uwolnić.
W końcu zszedłem z dębu, gdyż chciałem się napić wody i sprawdzić, która godzina. Gdy przekroczyłem bramę, dostrzegłem dwa samochody, zaparkowane przed domem. Jednak nie - specjalnie mnie to zainteresowało, bo byłem pochłonięty czym innym. Potem, w holu, zajrzałem przez uchylone drzwi do salonu i zobaczyłem trzech mężczyzn, stojących tam z kapeluszami w rękach i rozmawiających z mamą. Właściwie nie byłoby w tym nic niezwykłego - ludzie ci mogli przyjść do niej, żeby porozmawiać o jej kampanii - gdyby nie towarzyszyła temu wszystkiemu jakaś szczególna atmosfera. To właśnie ona sprawiła, że przystanąłem na chwilę w holu. Gdy to zrobiłem, głosy ucichły i twarze gości zwróciły się w moją stronę. W jednym z mężczyzn rozpoznałem pana Simpsona, kolegę taty z pracy, dwóch pozostałych nigdy wcześniej nie widziałem. Później w zasięgu mojego wzroku znalazła się mama, która, pochyliwszy się do przodu, spojrzała na mnie. Przypuszczam, że wtedy wyczułem, iż coś jest nie tak. W każdym razie w chwilę potem biegłem już w kierunku kuchni.
Ledwie do niej dotarłem, usłyszałem kroki i weszła mama. Często próbowałem sobie potem przypomnieć wyraz jej twarzy w tamtym momencie, ale na próżno. Być może jakiś instynkt kazał mi wówczas odwrócić oczy. Zapamiętałem tylko przytłaczającą, potężną obecność mamy, przemieniającą mnie jakby na powrót w małe dziecko, oraz materiał jej jasnej, letniej sukienki. Mama powiedziała do mnie ściszonym, lecz opanowanym głosem:
- Christopherze, panowie, którzy przyszli z panem Simpsonem, są z policji. Muszę skończyć rozmowę z nimi. Potem chciałabym porozmawiać z tobą. Poczekasz na mnie w bibliotece?
Już miałem zaprotestować, ale mama wbiła we mnie takie spojrzenie, że natychmiast z tego zrezygnowałem.
- A więc w bibliotece - oświadczyła, odwracając się. -Przyjdę, jak tylko skończę z panami.
- Czy coś się stało tacie? - spytałem. Mama znów odwróciła się twarzą do mnie.
- Tata nie dotarł rano do biura. Ale jestem pewna, że istnieje jakieś proste wytłumaczenie tego faktu. Czekaj na mnie w bibliotece. Wkrótce do ciebie przyjdę.
Wyszedłem za mamą z kuchni i skierowałem się do biblioteki. Po chwili siedziałem już przy biurku do odrabiania lekcji i czekałem, nie myśląc bynajmniej o ojcu, lecz o Akirze i o tym, że na pewno się spóźnię. Zastanawiałem się, czy starczy mu odwagi, by samemu zwrócić flakon. Wiedziałem, że jeśli nawet, to i tak będzie na mnie bardzo zły. Sprawa Akiry wydawała mi się do tego stopnia nagląca, iż zacząłem wręcz rozważać możliwość nieposłuchania mamy i wyjścia z domu. Tymczasem rozmowa w salonie zdawała się ciągnąć w nieskończoność. Na ścianie biblioteki wisiał zegar i wpatrywałem się w jego wskazówki. Raz wyszedłem do holu w nadziei, że uda mi się zwrócić na siebie uwagę mamy i poprosić ją o pozwolenie na pójście do kolegi, ale okazało się, że drzwi do salonu zostały zamknięte. A potem, gdy krążyłem po holu, ponownie myśląc o wyśliźnięciu się z domu, zjawiła się Mei Li i zdecydowanym gestem wskazała mi bibliotekę. Gdy tam wróciłem, zamknęła za mną drzwi, a później słychać było, że chodzi pod nimi niczym wartownik. Znów usiadłem i dalej patrzyłem na zegar. Kiedy minęło wpół do trzeciej, popadłem w przygnębienie, rozzłoszczony zarówno na mamę, jak na Mei Li. W końcu usłyszałem, że mama odprowadza mężczyzn do wyjścia. Jeden z nich powiedział:
- Zrobimy, co w naszej mocy, pani Banks. Musimy być dobrej myśli i pokładać ufność w Bogu.
Nie usłyszałem odpowiedzi mamy.
Gdy tylko mężczyźni wyszli, wybiegłem z biblioteki i poprosiłem, by pozwolono mi iść do Akiry. Ale mama całkowicie zignorowała moją prośbę, mówiąc: - Chodźmy do biblioteki.
Mimo że byłem wściekły i sfrustrowany, zrobiłem, jak kazała. W bibliotece mama posadziła mnie na krześle, kucnęła przede mną i powiedziała spokojnie, że ojciec rano zaginął. Policja, zawiadomiona przez firmę taty, wszczęła poszukiwania, które jak dotąd nie przyniosły rezultatu.
- Ale pewnie odnajdzie się do kolacji - zapewniła z uśmiechem.
- Oczywiście, że tak - odparłem tonem, który miał wyrazić moje rozdrażnienie z powodu całego tego zamieszania. Potem wstałem z krzesła i znowu poprosiłem mamę, by pozwoliła mi odejść. Tym razem jednak uczyniłem to z mniejszym zapałem, gdyż zerknąwszy na zegar, wiedziałem, że nie ma już sensu iść do Akiry. Jego mama zapewne zdążyła wrócić, wkrótce zostanie u nich podany wieczorny posiłek. Byłem ogromnie oburzony na mamę, że trzymała mnie w domu tak długo tylko po to, by powiedzieć coś, o czym z grubsza dowiedziałem się od niej półtorej godziny wcześniej w kuchni. Kiedy wreszcie oświadczyła, że jestem wolny, poszedłem po prostu do swojego pokoju, rozłożyłem na dywanie żołnierzyki i próbowałem nie myśleć o Akirze ani o uczuciach, jakie musiał do mnie żywić. Jednak wciąż przypominała mi się nasza rozmowa nad kanałem, a także pełne wdzięczności spojrzenie mojego przyjaciela. Poza tym w równej mierze, jak on sam, nie chciałem, by musiał wrócić do Japonii.
Przygnębienie nie opuszczało mnie do końca dnia, ale było ono interpretowane przez wszystkich jako reakcja na sytuację związaną z ojcem. Przez cały wieczór mama powtarzała mi rzeczy w rodzaju: „Rozchmurz się. Na pewno istnieje jakieś proste wytłumaczenie”. A Mei Li była wobec mnie nadzwyczaj delikatna, kiedy pomagała mi się kąpać. Ale pamiętam również, że tamtego wieczoru mama miała parę razy te swoje charakterystyczne „chwile wyobcowania”, które poznałem tak dobrze w kolejnych tygodniach. I to chyba jeszcze tego samego wieczoru, kiedy leżałem już w łóżku i zastanawiałem się, co powiem Akirze, gdy go znowu zobaczę, mama, patrząc na ścianę nieobecnym wzrokiem, szepnęła:
- Cokolwiek się zdarzy, możesz być z niego dumny, Bąbel. Możesz zawsze być dumny z tego, co zrobił.
Rozdział ósmy
Niewiele pamiętam z tego, co działo się w pierwszych dniach po zaginięciu ojca, poza tym, że często tak intensywnie myślałem o Akirze - przede wszystkim o tym, co mu powiem, gdy się znowu zobaczymy - że nie potrafiłem się na niczym skupić. Mimo to ciągle odkładałem wizytę w domu obok, a nawet przyszło mi do głowy, że może nigdy nie będę musiał stanąć twarzą w twarz z Akirą, bo jego rodzice, rozgniewani naszym występkiem, pakują już walizki z zamiarem rychłego wyjazdu do Japonii. W tych dniach każdy głośniejszy hałas na zewnątrz sprawiał, że wbiegałem po schodach na górę i dopadałem frontowych okien, żeby sprawdzić, czy na sąsiednim dziedzińcu widać jakieś bagaże.
A potem, po upływie trzech czy czterech dni, gdy pochmurnego ranka bawiłem się na okrągłym trawniku przed domem, usłyszałem nagle, że zza płotu dochodzą charakterystyczne odgłosy. Natychmiast zdałem sobie sprawę, że Akira przemieszcza się po kolistej alejce dojazdowej na rowerze swojej siostry; wystarczająco często widziałem, jak próbuje jeździć na tym rowerze - o wiele dla niego za dużym - by nie rozpoznać zgrzytu kół na żwirze, powstającego, gdy mój przyjaciel walczył o utrzymanie równowagi. W pewnym momencie usłyszałem trzask i krzyk, oznaczające spodziewany upadek. I wtedy pomyślałem, że może Akira zobaczył mnie wcześniej ze swojego pokoju na górze, a potem specjalnie wyciągnął rower, żeby zwrócić na siebie uwagę. Po kilku chwilach wahania, wypełnionych kolejnymi kraksami, wyszedłem za bramę, skręciłem i zajrzałem do frontowego ogrodu przyjaciela.
Akira istotnie siedział okrakiem na rowerze Etsuko i próbował wykonać cyrkowy numer, polegający na oderwaniu podczas jazdy rąk od kierownicy i zatoczeniu bez trzymanki małego kręgu. Wyglądał na zbyt pochłoniętego swoim zadaniem, by mnie zauważyć, ale nawet gdy do niego podszedłem, nie dał po sobie poznać, że mnie dostrzegł. W końcu powiedziałem po prostu:
- Przepraszam, nie mogłem wtedy przyjść.
Akira obrzucił mnie chmurnym spojrzeniem, po czym znowu zajął się swoim popisem. Chciałem mu wyjaśnić, dlaczego go zawiodłem, ale z jakiegoś powodu nie potrafiłem powiedzieć nic więcej. Stałem jeszcze przez dłuższą chwilę i tylko na niego patrzyłem. Potem zbliżyłem się o krok i zniżając głos do szeptu, zapytałem:
- I jak to się skończyło? Odniosłeś go?
Przyjaciel zmierzył mnie takim wzrokiem, że poufałość, którą starałem się podkreślić tonem swojego głosu, od razu prysła, a następnie zaczął jeździć w kółko. Poczułem, że napływają mi do oczu łzy, lecz przypomniawszy sobie w porę nasz wieloletni spór o to, kogo łatwiej przywieść do płaczu, Anglików czy Japończyków, zdołałem się opanować. Znów pomyślałem, by mu powiedzieć o zaginięciu mojego ojca, i nagle zorientowałem się, że to znakomite uzasadnienie nie tylko tego, iż zawiodłem Akirę, ale także mojego rozczulania się nad sobą. Ujrzałem w wyobraźni zdumienie i wstyd odmalowujące się na twarzy przyjaciela w momencie, gdy mówię: „Nie mogłem wtedy przyjść, ponieważ... ponieważ porwano mojego ojca!”, ale jakoś nie mogłem z siebie wydobyć tych słów. Więc chyba po prostu odwróciłem się i pobiegłem do domu.
Nie widziałem Akiry przez kilka następnych dni. A potem któregoś popołudnia zastukał do naszych tylnych drzwi, i jak zwykle, zapytał o mnie Mei Li. Byłem akurat czymś zajęty, ale rzuciłem wszystko i wyszedłem do niego.
Przywitał mnie promiennym uśmiechem, a gdy szliśmy do jego ogrodu, poklepywał przyjaźnie po plecach. Chciałem, rzecz jasna, dowiedzieć się, co wynikło ze sprawy Ling Tiena, ale jeszcze bardziej zależało mi na tym, by nie rozdrapywać ran, toteż powstrzymałem się od zadawania jakichkolwiek pytań na ten temat.
Poszliśmy w głąb ogrodu, w gęste zarośla, które nazywaliśmy „dżunglą”, i wkrótce przystąpiliśmy do naszej zabawy w teatr. Wydaje mi się, że odgrywaliśmy wtedy scenki z „Ivanhoe”, którego w tym okresie czytałem, a może z jakiejś japońskiej opowieści Akiry o samurajach. W każdym razie mniej więcej po godzinie przyjaciel dziwnie na mnie spojrzał i zaproponował:
- Jeśli chcesz, my zagramy coś innego.
- Coś innego?
- Coś innego. Historię o tata Christophera. Jeśli chcesz. Byłem trochę zbity z tropu i nie pamiętam, co wtedy
powiedziałem. Akira zrobił kilka kroków w moją stronę w wysokiej trawie i popatrzył na mnie niemal z czułością.
- Tak - rzekł. - Jeśli chcesz, bawimy się w detektywi. Szukamy tata. Ratujemy tata.
Wówczas zdałem sobie sprawę, że to wiadomość o losie mojego ojca, która bez wątpienia zaczęła już krążyć po okolicy, przywiodła Akirę pod moje drzwi. Zrozumiałem też, że propozycja przyjaciela to jego sposób na okazanie troski i chęci pomocy. Poczułem, jak ogarnia mnie wzruszenie. Kiedy jednak w końcu się odezwałem, zrobiłem to bez emocji:
- Dobrze. Jeśli chcesz się w to bawić, możemy.
I taki był początek tego, co w mojej pamięci rozrosło się do rozmiarów epoki, choć w rzeczywistości trwało dwa miesiące, jeśli nie krócej, początek okresu, gdy to dzień po dniu wymyślaliśmy i odgrywaliśmy niezliczone wariacje na temat ratowania mojego ojca.
Tymczasem kontynuowano prawdziwe dochodzenie w jego sprawie. Wiedziałem to dzięki wizytom składanym nam przez mężczyzn, trzymających w rękach kapelusze i zwracających się solennym tonem do mamy, dzięki cichym rozmowom między nią a Mei Li, które odbywały się pod wieczór, gdy mama wracała milcząca do domu, ale przede wszystkim dzięki mojej własnej rozmowie z mamą u stóp schodów.
Nie pamiętam, co każde z nas robiło w czasie poprzedzającym tę rozmowę. Gdy wbiegłem po schodach, żeby zabrać coś ze swojego pokoju, spostrzegłem nagle, że u ich szczytu pojawiła się mama i zaczęła schodzić w dół. Zamierzała chyba wyjść z domu, bo miała na sobie odświętną beżową sukienkę o przedziwnym zapachu gnijących liści. Musiałem zauważyć coś szczególnego w zachowaniu mamy, bo zatrzymałem się na trzecim czy czwartym stopniu i czekałem. Zbliżając się do mnie, uśmiechnęła się i wyciągnęła rękę. Była wtedy jeszcze kilka schodków nade mną, więc pomyślałem, że może chce, bym sprowadził ją po ostatnich stopniach, jak to czasami robił tata, gdy czekał na nią u stóp schodów. Ale mama objęła mnie po prostu ramieniem i zeszliśmy na dół razem. Potem puściła mnie, podeszła do stojaka na kapelusze po drugiej stronie holu i powiedziała:
- Bąbel, wiem, jak ciężkie były dla ciebie te ostatnie dni. Na pewno masz wrażenie, że ziemia usuwa ci się spod nóg. No cóż, dla mnie to również jest trudne. Ale musisz robić to, co ja. Musisz się modlić i nie tracić nadziei. Pamiętasz o modlitwie, prawda?
- Tak - odparłem raczej odruchowo.
- Choć to przykre - mówiła dalej - w takich miastach, jak to, od czasu do czasu zdarzają się porwania. Prawdę mówiąc, dochodzi do nich dosyć często, lecz na ogół, powiedziałabym nawet prawie zawsze, ofiary porwań wracają do domu całe i zdrowe. Więc musimy być cierpliwi. Bąbel, słuchasz mnie?
- Oczywiście, że słucham. - Wtedy już byłem odwrócony do niej plecami i zwisałem na rękach z pierwszego słupka balustrady.
- Powinniśmy jednak docenić fakt - rzekła po chwili milczenia - że powierzono tę sprawę najlepszym detektywom w mieście. Rozmawiałam z nimi, są dobrej myśli. Uważają, że wkrótce uda się odnaleźć tatę.
- Ile czasu to zajmie? - zapytałem posępnym tonem.
- Nie wolno nam tracić nadziei. Musimy zaufać detektywom. Poszukiwania mogą jeszcze trochę potrwać, więc trzeba się uzbroić w cierpliwość. A potem wszystko się ułoży i będzie jak dawniej. Musimy się nadal modlić i mieć nadzieję. Bąbel, co robisz? Czy ty w ogóle mnie słuchasz?
Nie odpowiedziałem od razu, gdyż próbowałem sprawdzić, na który schodek zdołam się wspiąć stopami, nie odrywając rąk od słupka balustrady. Potem zapytałem:
- A jeśli detektywi są zbyt zajęci prowadzeniem innych śledztw? Mają tyle morderstw i rabunków na głowie. Nie mogą robić wszystkiego naraz.
Usłyszałem, że mama robi kilka kroków w moim kierunku. Gdy znowu się odezwała, mówiła powoli i dobitnie: - Bąbel, to, że detektywi są zbyt zajęci, jest absolutnie wykluczone. Wszyscy w Szanghaju, najważniejsi członkowie tej społeczności, niepokoją się o los taty i dokładają wszelkich starań, by problem został jak najszybciej rozwiązany. Mam na myśli osobistości takie jak pan Forester. I pan Carmichael. A nawet konsul generalny. Wiem, że ludzie ci osobiście zaangażowali się w doprowadzenie do uwolnienia taty. Więc jak widzisz, Bąbel, nie jest możliwe, by detektywi cokolwiek zaniedbali. Przez cały czas, nawet w tej chwili, robią, co w ich mocy. Czy wiesz, Bąbel, że nadzór nad śledztwem objął sam inspektor Kung? Tak, właśnie on, inspektor Kung. A więc chyba widzisz, że mamy powody do optymizmu.
Ta rozmowa odniosła bez wątpienia zamierzony skutek, bo pamiętam, że przez kilka kolejnych dni martwiłem się o wiele mniej. Nawet w nocy, gdy niepokój powracał, czę-sto zasypiałem, myśląc o szanghajskich detektywach, przeczesujących miasto i zaciskających pętlę wokół porywaczy. Czasem, leżąc w ciemności, wymyślałem rozmaite skomplikowane scenariusze, z których niejeden służył następnego dnia Akirze i mnie jako materiał do zabawy.
Nie chciałbym jednak, żeby przypadkiem powstało mylne wrażenie, iż w tamtym okresie każda nasza zabawa dotyczyła ojca; czasem zatracaliśmy się na całe godziny w zupełnie innych, bardziej tradycyjnych inscenizacjach. Lecz ilekroć mój przyjaciel wyczuł, że błądzę gdzieś myślami lub nie wkładam serca w to, co robimy, mówił: „Bracie, my teraz bawimy się w ratowanie tata”.
Jak już wspominałem, istniało wiele wersji naszej historii o ratowaniu ojca, ale dość szybko wyłoniła się z nich jedna podstawowa fabuła, do której często wracaliśmy. Tatę więziono w jakimś domu poza granicami International Settlement. Oprawcami byli członkowie gangu, który chciał wymusić ogromny okup. Inne elementy opowieści również z początku szybko ewoluowały, by już wkrótce się skrystalizować. Zawsze na przykład powtarzało się to, że chociaż dom, w którym trzymano tatę, znajdował się w środku koszmarnej, chińskiej dzielnicy, był komfortowy i czysty. Prawdę mówiąc, wciąż pamiętam, jak doszło do ustalenia tego szczegółu. Było to podczas naszej drugiej czy trzeciej próby zagrania dramatu o ratowaniu ojca. Akira i ja graliśmy na przemian rolę legendarnego inspektora Kunga, którego przystojną twarz i noszony na bakier kapelusz obaj znaliśmy doskonale z gazet. Gdy, pochłonięci bez reszty naszą historią, dotarliśmy do momentu, w którym po raz pierwszy pojawiał się w niej mój ojciec, Akira dał mi nagle znak, bym go zagrał, i powiedział:
- Ty związany na krzesło.
Chociaż niosła nas fala opowieści, teraz zaprotestowałem:
- Nie. Tata nie jest związany. Jak może być przez cały czas związany?
Akira, który nigdy nie lubił, żeby mu się sprzeciwiano, gdy puszczał wodze fantazji, powtórzył niecierpliwie, że mój tata siedzi związany na krześle i że natychmiast mam to zagrać pod drzewem. Krzyknąłem: „Nie!”, i oddaliłem się sztywnym krokiem. Nie opuściłem jednak ogrodu Akiry. Pamiętam, że przystanąłem w miejscu, gdzie zaczynał się trawnik, a kończyła „dżungla”, i zacząłem się przyglądać obojętnie jaszczurce wchodzącej po pniu wiązu. Po chwili usłyszałem za sobą kroki Akiry i nastawiłem się na zażartą kłótnię. Ale gdy się odwróciłem w jego stronę, zobaczyłem ku swojemu zdziwieniu, że przyjaciel patrzy na mnie pojednawczym wzrokiem. Akira podszedł bliżej i powiedział łagodnie:
- Masz racja. Tata niezwiązany. Jemu bardzo wygodnie. Dom porywaczy wygodny. Bardzo wygodny.
Od tej pory Akira dbał o zapewnienie mojemu ojcu godnych warunków i komfortu psychicznego we wszystkich naszych przedstawieniach. Porywacze zwracali się do niego tak, jakby byli na jego usługach, i przynosili mu jedzenie, picie i gazety, gdy tylko sobie tego zażyczył. Podobnej przemianie uległy charaktery bandytów; okazało się, że to wcale nie są źli ludzie, tylko biedacy, których rodziny przymierają głodem. Przekonywali ojca, że jest im niezwykle przykro, iż musieli podjąć tak drastyczne kroki, lecz nie mogli już dłużej patrzeć, jak ich dzieci głodują. Wiedzieli, że to, co robią, jest złe, ale czy mieli inne wyjście? Celowo wybrali pana Banksa, gdyż jego życzliwy stosunek do chińskiej biedoty był powszechnie znany, i liczyli na to, że ich więzień zrozumie powód, dla którego narażają go na te przejściowe niewygody. W odpowiedzi mój tata, grany zawsze przeze mnie, wzdychał ze współczuciem, po czym tłumaczył swoim oprawcom, że nawet największa nędza nie usprawiedliwia zbrodni. Poza tym prędzej czy później zjawi się inspektor Kung, żeby ich aresztować, a wówczas zostaną wtrąceni do więzienia, a może nawet straceni. I co wtedy stanie się z ich rodzinami? Porywacze, grani przez Akirę, mówili na to, że gdy policja odnajdzie kryjówkę, spokojnie oddadzą się w jej ręce, i że w chwili rozstania będę życzyć tacie wszelkiej pomyślności. Na razie jednak są zmuszeni uczynić, co tylko mogą, by ich plan się powiódł. Następnie pytali tatę, co chciałby zjeść na obiad, i zamawiali dla niego pożywne posiłki, składające się z jego ulubionych potraw, wśród których były zawsze: pieczeń z polędwicy wołowej, pasternak z masłem i plamiak gotowany na parze. Jak już mówiłem, to głównie Akira upierał się przy tych luksusach i to on również pomyślał o innych drobnych, lecz istotnych szczegółach: z pokoju mojego ojca roztaczał się piękny widok na dachy niższych domów i rzekę, a jego łóżko było nadzwyczaj wygodne, gdyż porywacze ukradli je dla niego z hotelu Palace. Następnie Akira i ja przeistaczaliśmy się w detektywów - choć czasem też graliśmy samych siebie - a po rozmaitych pościgach, walkach wręcz i strzelaninach na zatłoczonych uliczkach chińskich dzielnic (tu scenariusz zostawiał najwięcej miejsca na improwizację) nasze przedstawienia wieńczyła nieodmiennie wspaniała uroczystość w Jessfield Park, podczas której moja mama, tata, Akira, inspektor Kung i ja wchodziliśmy po kolei na specjalnie przygotowaną scenę, a potem pozdrawialiśmy nieprzeliczone, wiwatujące tłumy. Tak wyglądała w ogólnym zarysie fabuła ułożonej przez nas historii i zarazem tej, jak przypuszczam, którą odgrywałem dość wiernie i po wielekroć w pierwszych słotnych dniach spędzonych w Anglii, kiedy to skracałem sobie czas, wałęsając się wśród paproci rosnących w pobliżu domu ciotki i wypowiadając półgłosem kwestie swoje i Akiry.
Dopiero po upływie mniej więcej miesiąca od zaginięcia taty odważyłem się w końcu zapytać Akirę, co się stało z flakonem Ling Tiena. Mieliśmy akurat przerwę w naszej zabawie i siedząc w cieniu klonu na szczycie pagórka, popijaliśmy z herbacianych miseczek zimną wodę, którą przyniosła nam Mei Li. Na szczęście Akira nie żywił już do mnie urazy.
- Etsuko poniosła flakon - oznajmił.
Jego siostra najpierw chętnie pomogła. Ale teraz, ilekroć chciała do czegoś zmusić Akirę, groziła, że wyjawi sekret rodzicom. Mój przyjaciel jednak nie przejmował się tym.
- Ona też weszła w ten pokój. Więc źle jak ja. Ona nie powie.
- A więc nie było żadnych kłopotów?
- Żadne kłopoty, bracie.
- A więc nie będziesz musiał jechać do Japonii?
- Żadna Japonia. - Zwrócił ku mnie twarz i uśmiechnął się. - Ja pozostaję w Szanghaju na zawsze. - Potem spojrzał na mnie z powagą i zapytał: - Jeśli tata nieznaleziony, ty musisz jechać do Anglia?
Ta przerażająca ewentualność z jakiegoś powodu nigdy nie przyszła mi do głowy. Zastanowiłem się i odrzekłem:
- Nie. Nawet jeśli tata nie zostanie odnaleziony, nie wyjedziemy stąd. Mama nigdy nie będzie chciała wrócić do Anglii. Poza tym Mei Li nie chciałaby tam jechać. Jest Chinką.
Akira zamyślił się i przez dłuższą chwilę patrzył na kostki lodu pływające w jego miseczce. Potem podniósł na mnie wzrok i uśmiechnął się od ucha do ucha.
- Bracie! - oświadczył. - My mieszkamy tu razem, zawsze!
- Zgadza się - potwierdziłem. - Zawsze będziemy mieszkać w Szanghaju.
- Bracie! Zawsze!
W pierwszych tygodniach po zaginięciu ojca miało miejsce jeszcze jedno zdarzenie, które teraz wydaje mi się niezwykle istotne. Nie zawsze je za takie uważałem; prawdę mówiąc, zdążyłem wcześniej już niemal zupełnie o nim zapomnieć, ale kilka lat temu - całkiem przypadkowo - wydarzyło się coś, co sprawiło, że nie tylko wskrzesiłem je w pamięci, lecz także doceniłem jego znaczenie.
Było to wkrótce po zakończeniu sprawy Manneringa, w okresie gdy prowadziłem badania na temat tego, co działo się w Chinach w latach mojego dzieciństwa. Zdaje się, że już wspominałem o tych badaniach, prowadzonych głównie w Muzeum Brytyjskim. Przypuszczam, że była to, przynajmniej częściowo, próba przeniknięcia pewnych procesów, na których zrozumienie nie miałem szans jako dziecko. Chciałem też przygotować sobie grunt pod śledztwo w sprawie moich rodziców, którzy, nawiasem mówiąc, mimo nieustających wysiłków szanghajskiej policji nie zostali odnalezieni po dziś dzień. Zamierzam rozpocząć to śledztwo w niedalekiej przyszłości. Z pewnością dawno już bym to uczynił, gdyby nie ciągły brak czasu.
W każdym razie kilka lat temu, jak mówię, spędziłem wiele godzin w Muzeum Brytyjskim, gromadząc materiały na temat historii handlu opium w Chinach, działalności firmy Morganbrook and Byatt i skomplikowanej sytuacji politycznej w ówczesnym Szanghaju. Poza tym od czasu do czasu pisywałem listy do różnych ludzi w Chinach w nadziei uzyskania takich czy innych informacji, których nie mogłem zdobyć w Londynie. I tak oto pewnego dnia otrzymałem pożółkły wycinek prasowy z gazety „North China Daily News”, z numeru, który ukazał się mniej więcej trzy lata po moim wyjeździe z Szanghaju. Mój korespondent przysłał mi artykuł o zmianach w przepisach handlowych, dotyczących portów koncesyjnych, o który bez wątpienia prosiłem, ale zainteresowało mnie przede wszystkich znajdujące się na odwrocie zdjęcie.
Trzymam tę fotografię w blaszanym pudełku po cygarach w szufladzie biurka i czasem ją stamtąd wyjmuję, by na nią popatrzeć. Przedstawia trzech mężczyzn w zadrzewionej alei, stojących przed luksusowym samochodem. Wszyscy są Chińczykami. Dwaj po bokach mają na sobie zachodnie garnitury z usztywnionymi klapami i trzymają w rękach meloniki i laski. Tęgi mężczyzna w środku ubrany jest w tradycyjny chiński strój: ciemną szatę i czapkę, a jego włosy są splecione w warkocz. Jak większość zdjęć prasowych z tamtego okresu, fotografia robi wrażenie pozowanej i teatralnej, a do tego nożyczki mojego korespondenta odcięły z lewej strony chyba jej czwartą część. Niemniej jednak od chwili, gdy mój wzrok padł na to zdjęcie po raz pierwszy, wyjątkowo mnie ono interesuje.
Razem z fotografią trzymam w pudełku po cygarach list, który dostałem od tego samego korespondenta jakiś miesiąc później w odpowiedzi na moją prośbę o pewne informacje z nią związane. Donosi mi on w nim, że tęgi mężczyzna w szacie i czapce to Wang Ku, militarysta[2], który w czasie, gdy zrobiono zdjęcie, miał sporą władzę w prowincji Hunan, dysponując armią składającą się z trzystu najemników. Jak większość jemu podobnych, stracił na znaczeniu po objęciu rządów przez Czang Kaj-szeka, ale podobno wciąż żyje i marnieje w całkiem przyzwoitych warunkach gdzieś w Nankinie. Dalej mój korespondent informuje, odpowiadając na moje pytanie, że wprawdzie nie udało mu się ustalić, czy Wang Ku miał powiązania z Morganbrook and Byatt, ale, jego zdaniem, „jest wysoce prawdopodobne, że swego czasu łączyły go jakieś układy z wyżej wymienioną firmą”. W tamtym okresie, dodaje, wszystkie transporty opium czy innych poszukiwanych towarów, przewożonych rzeką Jangcy przez prowincję Hunan, były narażone na ataki bandytów i piratów, terroryzujących ten region. Tylko militarysci, przez których tereny wożono ładunki, mogli im zapewnić skuteczną ochronę, więc firma taka, jak Morganbrook and Byatt, prawie na pewno zrobiłaby coś, żeby zaskarbić sobie przychylność tych ludzi. W latach mego dzieciństwa Wang Ku rozporządzał władzą, która czyniła z niego szczególnie cennego sprzymierzeńca. Mój korespondent kończy list przeprosinami, że nie udało mu się zdobyć bardziej szczegółowych informacji.
Jak powiedziałem, zwróciłem się z prośbą o nie dopiero jakieś pięć, sześć tygodni po odkryciu zdjęcia. Powodem tak długiej zwłoki było to, że choć nie miałem wątpliwości, iż gdzieś już kiedyś widziałem tęgiego mężczyznę z fotografii, za nic nie mogłem sobie przypomnieć, w jakich okolicznościach. Człowiek ten kojarzył mi się z jakąś żenującą lub nieprzyjemną sytuacją, ale - jak na złość - nie potrafiłem wydobyć z pamięci niczego więcej. A potem pewnego ranka, gdy szedłem Kensington High Street, rozglądając się za taksówką, wszystko mi się nagle przypomniało.
Nie zwróciłem większej uwagi na tęgiego mężczyznę, gdy odwiedził nas po raz pierwszy. Było to bowiem w dwa, trzy tygodnie po zaginięciu ojca, a wtedy przewijało się przez nasz dom mnóstwo nieznajomych: policjanci, pracownicy konsulatu brytyjskiego, ludzie z Morganbrook and Byatt oraz damy, które przekroczywszy próg i ujrzawszy mamę, wyciągały do niej ramiona z jękiem rozpaczy. Pamiętam, że w reakcji na te dramatyczne powitania mama uśmiechała się zawsze z olimpijskim spokojem, a następnie podchodziła do przyjaciółki, uchylała się ostentacyjnie, żeby nie doszło do żadnych uścisków, i mówiła opanowanym głosem coś w rodzaju: „Agnes, jak miło”. Potem brała gościa za ręce, czasem zawieszone jeszcze niezgrabnie w powietrzu, i prowadziła do salonu.
W każdym razie, jak powiedziałem, pierwsza wizyta tę-giego Chińczyka nie wzbudziła mojego zainteresowania. Pamiętam, że widziałem z okna swojego pokoju, jak mężczyzna wysiada z samochodu. Wyglądał mniej więcej tak, jak na fotografii: ciemna szata, czapka, warkocz. Przyjechał dużym, lśniącym autem. Miał szofera i dwóch ochroniarzy. Ale i w tym nie było nic nadzwyczajnego; wkrótce po zaginięciu taty odwiedziło nasz dom wiele wysoko postawionych osób. Trochę mnie jednak zaskoczyło to, że wuj Philip, który był już wtedy u nas od około godziny, wyszedł temu człowiekowi na powitanie. Przywitali się nad wyraz serdecznie, niczym wielcy przyjaciele, po czym wuj Philip wprowadził gościa do środka.
Nie pamiętam, co robiłem potem. Na pewno zostałem w domu, choć bynajmniej nie z powodu tęgiego mężczyzny, który, jak mówiłem, niespecjalnie mnie zainteresował. Przypominam sobie wręcz, że gdy usłyszałem harmider na dole, zdziwiłem się, że ten człowiek wciąż u nas jest. Podbiegłem do okna i zobaczyłem, że samochód nadal stoi na podjeździe i że właśnie wyskakuje z niego w panice trzech osiłków Chińczyka, którzy czekali w aucie i do których również dotarły odgłosy zamieszania. Potem ujrzałem, jak tęgi mężczyzna podchodzi spokojnie do samochodu, dając swoim ludziom znak, że wszystko w porządku. Szofer otworzył mu drzwi, a kiedy Chińczyk wsiadał, w zasięgu mojego wzroku znalazła się mama. Zresztą to głównie jej głos sprawił, że podbiegłem do okna. Najpierw próbowałem sobie wmówić, że brzmi on tak samo, jak wówczas, gdy gniewała się na mnie albo na służących, ale kiedy mama ukazała się na dole i słychać już było wyraźnie każde słowo, wysiłek ten stał się bezsensowny. Z mamą bowiem działo się coś, co świadczyło o tym, że całkowicie straciła panowanie nad sobą, coś, czego nigdy wcześniej nie widziałem. Czułem, że narodziło się to po zaginięciu taty i że będę musiał to zaakceptować.
Tak przeraźliwie darła się na tęgiego Chińczyka, że wuj Philip musiał ją uspokajać. Krzyczała, że zdradził własny naród, że jest sługą szatana, że ona nie chce takiej pomocy i że jeśli on jeszcze kiedyś zjawi się w jej domu, „splunie na niego, bo zasługuje tylko na to”.
Chińczyk przyjął to wszystko z wielkim spokojem. Dał znak swoim ludziom, by wsiedli do auta, a później nawet - gdy szofer uruchomił już korbą silnik - uśmiechnął się do mamy z okna samochodu niemal życzliwie, jakby padły z jej ust najmilsze słowa pożegnania. Potem odjechali i wuj Philip zaczął przekonywać mamę, by weszła do domu.
Kiedy znaleźli się w holu, mama milczała. Wuj Philip rzekł:
- Musimy próbować wszelkich możliwych dróg, nie rozumiesz?
Wszedł za mamą do salonu, zamknięto drzwi i niczego więcej już nie usłyszałem.
To, że ujrzałem mamę w takim stanie, było dla mnie, oczywiście, nie lada wstrząsem. Ale jeśli ona w krzyku na swojego gościa znalazła ujście dla uczuć, które tłumiła tygodniami, ja doświadczyłem czegoś podobnego. To, że byłem świadkiem jej wybuchu, pomogło mi uznać wreszcie fakt - po tych przynajmniej dwóch czy trzech tygodniach - że w życiu mamy i moim wydarzyła się rzecz wielkiej wagi, a to z kolei przyniosło mi ogromne poczucie ulgi.
Muszę jednak przyznać, że nie mam całkowitej pewności, czy tęgi Chińczyk, którego zobaczyłem tamtego dnia, to człowiek ze zdjęcia, zidentyfikowany jako militarysta Wang Ku. Pewne jest natomiast, że z chwilą gdy mój wzrok padł na fotografię, wiedziałem, że tę twarz - bo to o nią chodziło, a nie o szatę, czapkę czy warkocz, które były, rzecz jasna, typowe dla każdego Chińczyka o dobrej pozycji społecznej - widziałem już wcześniej, właśnie w pierwszych dniach po zaginięciu ojca. I im więcej razy przebiegałem tamto zdarzenie w pamięci, tym większego nabierałem przekonania, że człowiek ze zdjęcia to jednak ten sam, który nas wtedy odwiedził. Uważam to odkrycie za niezwykle istotne, gdyż może ono pomóc w ustaleniu obecnego miejsca pobytu moich rodziców oraz okazać się kluczowe dla śledztwa, które - jak powiedziałem - zamierzam wkrótce rozpocząć.
Rozdział dziewiąty
Istnieje jeszcze jeden aspekt opisanego właśnie zdarzenia. Waham się, czy w ogóle o nim wspomnieć, gdyż nie jestem pewien, czy to, co mam na myśli, odpowiada rzeczywistości. Chodzi o zachowanie wuja Philipa, gdy uspokajał mamę przed domem, a także o ton jego głosu, kiedy po wejściu do środka powiedział: „Musimy próbować wszelkich możliwych dróg, nie rozumiesz?”. Nie było to nic konkretnego, nic, co mógłbym bez trudu określić, ale dzieci potrafią czasem wychwycić takie subtelności. W każdym razie dostrzegłem w postawie wuja Philipa coś dziwnego. Nie wiem dlaczego, ale odniosłem przemożne wrażenie, że tym razem wuj nie stoi po naszej stronie, że jego zażyłość z tęgim mężczyzną jest większa od tej, która łączy go z nami, a nawet że gdy samochód odjeżdżał - to chyba jednak moje urojenie - wuj wymienił z Chińczykiem porozumiewawcze spojrzenia. Ale jak powiadam, nie mogę wskazać niczego konkretnego na poparcie moich odczuć, więc całkiem możliwe, że te spostrzeżenia są w istocie wytworem mojej wyobraźni, powstałym wskutek znajomości późniejszych wypadków, związanych z wujem Philipem.
Do dziś odczuwam przykrość, ilekroć przypominam sobie, jak zakończyła się moja z nim przyjaźń. Na przestrzeni lat stał się on bowiem dla mnie, co już chyba wcześniej wyraźnie dałem do zrozumienia, kimś w rodzaju idola, i to do tego stopnia, że w pierwszych dniach po zaginięciu ojca nieraz myślałem, iż właściwie nie muszę się tak bardzo martwić, bo wuj Philip może mi go zastąpić. Wprawdzie z jakiegoś powodu szybko uznałem tę myśl za nieprzekonującą, ale faktem jest, że wuj Philip był dla mnie kimś wyjątkowym, toteż nie powinno dziwić, iż tamtego dnia straciłem czujność i pojechałem z nim.
Mówię: „straciłem czujność”, bo przed nadejściem tamtego dnia już od pewnego czasu czuwałem nad mamą, bojąc się o nią coraz bardziej. Nawet gdy nalegała, by zostawić ją samą, miałem baczne oko na pokój, do którego weszła, oraz na okna i drzwi, którymi mogli się dostać do środka porywacze. Leżałem bezsennie całymi nocami, słuchając, jak mama chodzi po domu, i zawsze miałem pod ręką moją broń, zaostrzony patyk, który dostałem od Akiry.
Gdy jednak teraz się nad tym zastanawiam, dochodzę do wniosku, że w głębi duszy nie wierzyłem, iż moje obawy mogą się sprawdzić. Już choćby to, że wydawało mi się, iż zdołam powstrzymać porywaczy z pomocą zaostrzonego patyka - i że wielokrotnie zasypiałem, wyobrażając sobie, jak walczę z tuzinem intruzów, którzy próbują się wedrzeć po schodach na górę, i jak powalam jednego za drugim dzięki mojej broni - świadczy o niezbyt poważnej naturze moich ówczesnych obaw.
Tak czy inaczej, nie ulega wątpliwości, że niepokoiłem się o bezpieczeństwo mamy i nie rozumiałem, dlaczego dorośli nie podjęli żadnych kroków, mających na celu jej ochronę. W owym okresie nie lubiłem spuszczać mamy z oka nawet na chwilę i jak powiedziałem, tamtego dnia również nie straciłbym czujności, gdyby nie wuj Philip.
Był słoneczny, wietrzny ranek. Pamiętam, że obserwowałem z okna swojego pokoju liście fruwające nad alejką dojazdową we frontowym ogrodzie. Zaraz po śniadaniu przyszedł wuj Philip i był teraz z mamą na dole, dzięki czemu mogłem się na chwilę odprężyć, sądząc, że nic jej nie grozi, skoro jest w jego towarzystwie.
Nieco później usłyszałem, że wuj Philip mnie woła. Wyszedłem z pokoju na korytarz i, wychyliwszy się za balustradę, zobaczyłem ich stojących w holu i patrzących w moją stronę. Po raz pierwszy od tygodni dostrzegłem u nich oznaki rozbawienia, jakby dopiero co śmiali się z jakiegoś dowcipu. Frontowe drzwi były uchylone i posadzkę holu przecinała długa smuga światła. Wuj Philip powiedział:
- Słuchaj, Bąbel. Ciągle powtarzasz, że chciałbyś mieć akordeon. No cóż, zamierzam ci go kupić. Widziałem wczoraj świetny francuski model w witrynie sklepu przy Hanków Road. Oczywiście sklepikarz nie ma pojęcia, ile ten instrument jest wart. Proponuję, żebyśmy pojechali we dwóch go obejrzeć. Jeśli ci się spodoba, będzie twój. Dobry plan?
Te słowa sprawiły, że błyskawicznie znalazłem się na dole. Zeskoczyłem z czwartego stopnia i zrobiłem rundkę wokół dorosłych, naśladując rękami trzepot skrzydeł drapieżnego ptaka. I wtedy usłyszałem, że mama się śmieje - śmieje tak, jak już dawno się nie śmiała. Całkiem możliwe więc, że właśnie ta atmosfera - wrażenie, iż wszystko wraca do normy - miała istotny wpływ na to, że tego dnia straciłem czujność. Spytałem wuja Philipa, kiedy moglibyśmy pojechać, na co on wzruszył ramionami i rzekł:
- Czemu nie teraz? Jeśli będziemy zwlekać, ktoś inny może go zobaczyć. Niewykluczone, że ten ktoś kupuje go w tej chwili, podczas gdy my tu gadu-gadu! Rzuciłem się w stronę drzwi i mama znowu się roześmiała. Następnie powiedziała, że muszę włożyć odpowiednie buty i marynarkę. Pamiętam, że w pierwszym momencie chciałem zaprotestować w kwestii marynarki, ale zaraz poniechałem tego zamiaru, by przypadkiem dorośli nie zmienili zdania co do zakupu akordeonu, a także by nie prysł cały ten pogodny nastrój.
Pomachałem mamie niedbale na pożegnanie i ruszyłem z wujem Philipem przez frontowy ogród. Po kilku krokach, gdy pędziłem co tchu w kierunku czekającego powozu, wuj chwycił mnie za ramię i upomniał: „Czekaj! Pomachaj mamie!”, mimo że już to zrobiłem. Wtedy jednak nie zastanowiło mnie to, więc tylko odwróciłem się i raz jeszcze pomachałem mamie, która stała elegancko wyprostowana w drzwiach.
Dość długo powóz zdążał tą samą drogą, którą mama i ja jeździliśmy zwykle do centrum miasta. Wuj Philip milczał podczas jazdy, co trochę mnie zdziwiło, ale ponieważ nigdy wcześniej nie byłem z nim sam na sam w powozie, uznałem, że widocznie taki ma zwyczaj. Ilekroć zwróciłem mu uwagę na coś, co akurat mijaliśmy, odpowiadał dość wesoło, lecz w chwilę potem już znowu w milczeniu patrzył przez okno. Zadrzewione bulwary ustąpiły miejsca wąskim, zatłoczonym uliczkom i nasz woźnica zaczął pokrzykiwać na rykszarzy i pieszych, utrudniających nam przejazd. Minęliśmy małe antykwariaty przy Nanking Road i pamiętam, że wyciągnąłem szyję, by zobaczyć witrynę sklepu z zabawkami na rogu Kwangse Road. Gdy zbliżaliśmy się do targu warzywnego i spodziewałem się, że wkrótce poczuję odór podgniłych towarów, wuj Philip postukał laską, by zatrzymać powóz.
- Dalej pójdziemy pieszo - oznajmił. - Znam dobry skrót. Będzie o wiele szybciej.
Wydawało się to rozsądne. Wiedziałem z doświadczenia, że małe uliczki, odchodzące od Nanking Road, bywają tak zapchane, iż powozy i samochody muszą nieraz czekać pięć, dziesięć minut, zanim w ogóle ruszą z miejsca. Dlatego bez zastrzeżeń zgodziłem się, by pomógł mi wysiąść. Ale właśnie wtedy, pamiętam, po raz pierwszy doznałem przeczucia, że coś jest nie tak. Może wyczułem coś niepokojącego w dotyku wuja Philipa, gdy stawiał mnie na ziemi, a może chodziło o coś w jego zachowaniu. Potem wuj uśmiechnął się i uczynił jakąś uwagę, której jednak nie dosłyszałem w panującej dokoła wrzawie. Wskazał pobliską alejkę i już po chwili przebijałem się za nim przez wesołą ciżbę. Kiedy przeszliśmy z jasnego słońca w cień, wciąż otoczeni przez tłum, wuj Philip raptem zatrzymał się i odwrócił. Kładąc dłoń na moim ramieniu, zapytał:
- Christopherze, czy wiesz, gdzie jesteśmy? Potrafisz zgadnąć?
Rozejrzałem się wokół. Potem, wskazując kamienny łuk, pod którym między warzywnymi kramami przeciskały się tłumy, odparłem:
- Tak. Tam jest Kiukiang Road.
- Ach, więc doskonale wiesz, gdzie jesteśmy. - Zaśmiał się dziwnie. - Bardzo dobrze znasz miasto.
Skinąłem głową i serce podeszło mi do gardła, bo czułem, że zaraz stanie się coś strasznego. Być może wuj Philip zamierzał powiedzieć co innego, być może inaczej to sobie zaplanował, ale w tamtym momencie, gdy tak staliśmy, potrącani ze wszystkich stron przez przechodniów, wyczytał z mojej twarzy, że gra skończona. W jego oczach odmalowało się potworne zmieszanie. A potem rzekł dość cicho, tak że ledwie go usłyszałem poprzez zgiełk:
- Dobry chłopak.
Znowu chwycił mnie za ramię i przez chwilę błądził dokoła wzrokiem. A potem najwyraźniej podjął decyzję, którą przewidziałem.
- Dobry chłopak! - powtórzył, tym razem głośniej, drżącym z emocji głosem. I dodał: - Nie chciałem, żeby stała ci się krzywda. Rozumiesz? Nie chciałem, żeby stała ci się krzywda.
Po tych słowach okręcił się na pięcie i wmieszał w tłum. Ruszyłem za nim bez przekonania i zaraz dostrzegłem jego białą marynarkę, przemykającą między ludźmi. Potem przeszedł pod łukiem i zniknął mi z oczu.
Przez następnych kilka chwil stałem bez ruchu, starając się nie myśleć, co oznacza całe to zajście. Potem ruszyłem z powrotem, w kierunku ulicy, na której zostawiliśmy powóz. Nie dbając o przyzwoite zachowanie, przedzierałem się gwałtownie przez tłum - to odpychałem ludzi, to wciskałem się w szczeliny między nimi, tak że niektórzy wybuchali śmiechem, a inni obrzucali mnie przekleństwami. Wreszcie dobrnąłem do celu, by przekonać się, rzecz jasna, że powóz już dawno odjechał. Przez parę sekund stałem zagubiony na środku ulicy, próbując sobie przypomnieć drogę powrotną do domu. Potem zacząłem biec jak oszalały.
Pędziłem najpierw Kiukiang Road, później przebiegłem po nierównym bruku na drugą stronę Yunnan Road, a na Nanking Road znów musiałem się przepychać przez tłumy. Kiedy dotarłem w końcu do Bubbling Well Road, brakowało mi już tchu, ale, z drugiej strony, podnosił mnie na duchu fakt, że mam jeszcze do pokonania tylko tę jedną długą, prostą i niezbyt zatłoczoną ulicę.
Może dlatego, że zdawałem sobie sprawę z wysoce subiektywnego charakteru moich obaw, a może wręcz przeciwnie - dlatego, że zaczynałem już wszystko rozumieć, nie przyszło mi do głowy, by poprosić o pomoc któregokolwiek z mijanych przechodniów czy spróbować zatrzymać jakiś przejeżdżający powóz albo samochód. Pobiegłem tą długą ulicą i choć wkrótce żałośnie sapałem, choć wiedziałem, że mój sposób poruszania się musi stanowić koszmarny widok, choć upał i wyczerpanie zamieniały czasem mój bieg w powolny trucht, to nie przystanąłem, jak sądzę, nawet na chwilę. Niebawem minąłem rezydencję amerykańskiego konsula i dom Robertsonów. Skręciłem z Bub-bling Well Road w naszą uliczkę i złapawszy drugi oddech, błyskawicznie pokonałem dystans dzielący mnie od naszej bramy.
Ledwie ją przekroczyłem, wiedziałem - choć na pozór nic na to nie wskazywało - że się spóźniłem, że już dawno po wszystkim. Frontowe drzwi były zamknięte na zasuwę. Pobiegłem do tylnych drzwi, których nie zamknięto, a potem zacząłem biegać po domu, wołając z jakiegoś powodu nie mamę, lecz Mei Li - być może bałem się spojrzeć od razu prawdzie w oczy, a tak by było, gdybym zawołał matkę.
Dom wyglądał na pusty. Kiedy jednak stałem oszołomiony w holu, usłyszałem coś jakby chichot. Dochodził z biblioteki. Ruszyłem w jej stronę, a potem przez na wpół uchylone drzwi zobaczyłem Mei Li siedzącą przy moim biurku. Siedziała wyprostowana, a kiedy pojawiłem się w drzwiach, spojrzała na mnie i znów zachichotała, jakby przypomniała sobie jakiś dobry dowcip i próbowała stłumić śmiech. Wówczas dotarło do mnie, że Mei Li płacze, i zrozumiałem - choć tak naprawdę wiedziałem to przez cały ten morderczy bieg do domu - że uprowadzono mamę. Ogarnęła mnie wściekłość na Mei Li, która przez te wszystkie lata budziła we mnie lęk i respekt, będąc, jak się okazało, zwykłą szalbierką: kimś zupełnie niezdolnym zapanować nad tym obłędnym światem, który mnie otaczał, małą, żałosną istotą, która bezpodstawnie domagała się posłuchu, a nic nie znaczyła, gdy ścierały się ze sobą potężne moce. Stałem w drzwiach i patrzyłem na nią z głęboką pogardą.
Jest już późno - upłynęła co najmniej godzina od momentu, gdy napisałem poprzednie zdanie - a ja wciąż tkwię tutaj, za moim biurkiem. Sądzę, że pogrążając się w tych wspomnieniach, z których część po raz pierwszy od wielu lat dobyłem z zakamarków pamięci, sięgałem zarazem myślą w przyszłość, do dnia, gdy wreszcie wrócę do Szanghaju, do chwil, które spędzę z Akirą. W mieście, rzecz jasna, sporo się zmieniło. Ale wiem, że mój przyjaciel niczego nie pragnąłby bardziej od oprowadzenia mnie po nim, popisania się swoją doskonałą znajomością jego ukrytych uroków. Będzie wiedział, gdzie można dobrze zjeść, wypić, przyjemnie pospacerować, będzie znał najlepsze lokale, do których moglibyśmy się wybrać po ciężkim dniu, żeby siedzieć i rozmawiać długo w noc, opowiadając sobie o tym, co działo się z nami od naszego ostatniego spotkania.
Ale teraz powinienem się zdrzemnąć. Czeka mnie rano dużo pracy, gdyż będę musiał nadrobić czas, stracony tego popołudnia na przejażdżkę z Sarą autobusem po Londynie.
Część trzecia
Londyn, 12 kwietnia 1937 roku
Rozdział dziesiąty
Gdy mała Jennifer wróciła wczoraj z panną Givens z zakupów, w moim gabinecie panował już półmrok. Okna wysokiego, wąskiego domu, nabytego przeze mnie za pieniądze ze spadku po ciotce, wychodzą na skwer, który choć dość elegancki, jest najciemniejszy w całej okolicy. Obserwowałem Jennifer z gabinetu, kursującą między taksówką a ogrodzeniem, przy którym układała torby z zakupami, podczas gdy panna Givens grzebała w portmonetce, żeby zapłacić za przejazd. Kiedy wreszcie weszły do środka, usłyszałem, że się kłócą, więc choć wyszedłem na korytarz i zawołałem do nich na powitanie, postanowiłem nie schodzić na dół. Kłótnia zdawała się trywialna - chodziło o to, co kupiły, a czego nie - lecz wciąż byłem podekscytowany porannym listem i nie chciałem sobie psuć nastroju.
Gdy później zszedłem na dół, sprzeczka już dawno się skończyła, a Jennifer krążyła po pokoju z zawiązanymi oczami i wyciągniętymi przed siebie rękami.
- Cześć, Jenny - powiedziałem, jakbym nie zauważył niczego dziwnego. - Dostałaś wszystko, czego będziesz potrzebowała w nowym semestrze?
Zmierzała w stronę oszklonego kredensu i była już niebezpiecznie blisko, lecz oparłem się pokusie i nie krzyknąłem. Zatrzymała się w ostatniej chwili, pomacała mebel i zachichotała.
- Och, wujku! Dlaczego mnie nie ostrzegłeś?
- Nie ostrzegłem? Przed czym?
- Oślepłam! Nie widzisz? Jestem ślepa! Patrz!
- No tak. Rzeczywiście.
Zostawiłem ją błądzącą po omacku między meblami i przeszedłem do kuchni, gdzie panna Givens wyjmowała zakupy z torby i rozkładała je na stole. Przywitała się ze mną grzecznie, lecz jednocześnie zadbała o to, bym dostrzegł jej spojrzenie skierowane na resztki mojego lunchu, pozostawione na końcu stołu. Odkąd tydzień temu odeszła Polly, nasza służąca, panna Givens oburzała się na każdą próbę zasugerowania jej, że powinna choćby na jakiś czas przejąć obowiązki domowe.
- Panno Givens - odezwałem się do niej. - Chciałbym z panią o czymś porozmawiać. - Potem obejrzałem się i zniżyłem głos: - To ważna sprawa, związana z Jennifer.
- Oczywiście, panie Banks.
- Prawdę mówiąc, panno Givens, pomyślałem, że moglibyśmy pójść na werandę. Jak powiedziałem, to dość istotna sprawa.
Ale właśnie wtedy z salonu dobiegł odgłos świadczący o tym, że coś się stłukło. Panna Givens przebiegła koło mnie i krzyknęła z progu:
- Jennifer, przestań już! Mówiłam ci, że tak się to skończy!
- Przecież jestem ślepa! - padła odpowiedź. - Nic nie mogę na to poradzić.
Panna Givens, przypomniawszy sobie, że do niej mówiłem, zawahała się. W końcu jednak zawróciła i rzekła cicho:
- Przepraszam, panie Banks. Przerwałam panu.
- Sądzę, panno Givens, że będziemy mogli spokojniej porozmawiać, kiedy Jennifer położy się spać.
- Dobrze. Przyjdę wtedy do pana.
Jeśli nawet panna Givens miała jakieś złe przeczucie w związku z tym, co chciałem jej powiedzieć, nie okazała tego. Posłała mi jeden ze swoich tajemniczych uśmiechów, a następnie udała się do swojej podopiecznej do salonu.
Mija prawie trzeci rok, odkąd po raz pierwszy usłyszałem o Jennifer. Zostałem wtedy zaproszony na kolację przez kolegę szkolnego, Osbourne'a, z którym już jakiś czas się nie widziałem. Wciąż mieszkał przy Gloucester Road i tego wieczoru poznałem młodą kobietę, z którą się później ożenił. Wśród gości była też lady Beaton, wdowa po słynnym filantropie. Pewnie dlatego, że nie znałem nikogo spośród przybyłych, zajętych przez znaczną część wieczoru opowiadaniem sobie dowcipów o ludziach, o których nic nie wiedziałem, rozmawiałem dość długo z lady Beaton i chwilami nawet obawiałem się, że jestem już dla niej ciężarem. W każdym razie wkrótce po tym, jak podano zupę, wdowa zaczęła mi opowiadać o smutnej sprawie, z jaką zetknęła się ostatnio jako skarbniczka organizacji charytatywnej, zajmującej się sierotami. Powiedziała, że przed dwoma laty, podczas przejażdżki łodzią, utonęło w Kornwalii pewne małżeństwo, a ich jedyne dziecko, dziesięcioletnia dziewczynka, mieszka obecnie w Kanadzie ze swoją babcią. Starsza pani jest schorowana, rzadko wychodzi z domu i prawie nie przyjmuje gości.
- Kiedy w zeszłym miesiącu byłam w Toronto - rzekła lady Beaton - postanowiłam je obie odwiedzić. To małe biedactwo jest takie nieszczęśliwe, tęskni za Anglią. Natomiast starsza pani nie potrafi już nawet zadbać o siebie, a co dopiero o dziewczynkę.
- Czy pani organizacja może jej pomóc?
- Zrobimy, co w naszej mocy. Ale widzi pan, jest tak wiele spraw wymagających naszej interwencji. A prawdę mówiąc, ten przypadek nie należy do najpilniejszych. W końcu ma dach nad głową, a rodzice nie zostawili jej bez środków do życia. W tego rodzaju pracy nie wolno się angażować emocjonalnie. Ale raz ujrzawszy tę dziewczynkę, nie sposób pozostać obojętnym. Choć bez wątpienia jest nieszczęśliwa, ma w sobie tyle życia. To dość niezwykłe.
Niewykluczone, że podczas kolacji opowiedziała mi o Jennifer coś więcej. Pamiętam, iż grzecznie słuchałem, lecz mówiłem niewiele. Dopiero znacznie później, w sieni, kiedy goście już wychodzili, a Osbourne namawiał ich, żeby jeszcze trochę zostali, poprosiłem lady Beaton na bok. - Mam nadzieję, że nie uzna pani tego za niestosowne - powiedziałem. - Chodzi o dziewczynkę, o której mi pani opowiadała, Jennifer. Chciałbym coś dla niej zrobić. Prawdę mówiąc, lady Beaton, gotów jestem wziąć ją do siebie.
Chyba nie powinienem żywić do lady Beaton urazy z powodu tego, że w pierwszej chwili wzdrygnęła się i spojrzała na mnie podejrzliwie. Takie przynajmniej odniosłem wrażenie. W końcu rzekła:
- To bardzo szlachetnie z pańskiej strony, panie Banks. Jeśli można, skontaktuję się z panem w tej sprawie.
- Mówię poważnie, lady Beaton. Niedawno otrzymałem spadek, więc stać mnie na jej utrzymanie.
- Nie wątpię, panie Banks. No cóż, jeszcze o tym porozmawiamy.
Po tych słowach odwróciła się w stronę innych gości i wymieniła z nimi gorące pożegnania.
Jednak po niespełna tygodniu lady Beaton rzeczywiście się ze mną skontaktowała. Wcześniej zrobiła chyba wywiad na mój temat, a może po prostu wszystko przemyślała, bo jej stosunek do mnie zmienił się diametralnie. Podczas lunchu w Cafe Royal i następnych naszych spotkań okazywała mi wyjątkową życzliwość, a Jennifer przybyła do mojego domu po upływie czterech miesięcy od przyjęcia u Osbourne'a.
Dziewczynce towarzyszyła kanadyjska pielęgniarka, panna Hunter, która wyjechała tydzień później, ucałowawszy wesoło podopieczną w policzek i przypomniawszy jej, by pisała do swojej babci. Jennifer uważnie obejrzała trzy sypialnie, które dałem jej do wyboru, po czym zdecydowała się na najmniejszą, gdyż jak powiedziała, wąska drewniana półka, biegnąca wzdłuż ściany, jest idealna dla jej „kolekcji”. Składała się ona, o czym się wkrótce przekonałem, ze starannie wybranych muszelek, orzeszków, suchych liści, kamyków i różnych innych drobiazgów, które dziewczynka uzbierała przez lata. Rozłożyła troskliwie swoje skarby na całej półce, a potem któregoś dnia zaprosiła mnie na ich prezentację.
- Każdej z tych rzeczy nadałam imię - wyjaśniła. -Wiem, że to niezbyt mądre, ale tak bardzo je kocham. Pewnego dnia, wujku, gdy będę mniej zajęta, opowiem ci wszystko o każdej z nich. Proszę cię, powiedz Polly, żeby była szczególnie ostrożna, kiedy będzie odkurzała tę półkę.
Lady Beaton przyszła, by asystować mi w czasie rozmów z kandydatkami na opiekunkę dla małej, jednak to Jennifer, podsłuchująca w pokoju obok, miała największy wpływ na decyzję. Zjawiała się po wyjściu kolejnych kandydatek, by ogłosić bezwzględny wyrok. „Koszmarna -orzekła o jednej z kobiet. - To, co naopowiadała o śmierci swojej ostatniej podopiecznej na gruźlicę, to przecież kompletna bzdura. Otruła ją”. O innej powiedziała: „Ta jest nie do przyjęcia. Zbyt nerwowa”.
Podczas rozmowy kwalifikacyjnej panna Givens zrobiła na mnie wrażenie osoby niezbyt rozgarniętej, a przy tym dość oziębłej, ale z jakiegoś powodu to właśnie ona natychmiast przypadła Jennifer do gustu i trzeba przyznać, że w ciągu dwóch i pół roku, które już z nami spędziła, w stu procentach spełniła pokładane w niej nadzieje.
Niemal każdy, komu przedstawiałem Jennifer, mówił, że jak na osobę dotkniętą tak wielką tragedią, dziewczynka wydaje się nad wyraz opanowana. Istotnie, czuła się niezwykle pewnie, a do tego cechowała ją wyjątkowa odporność na rozmaite przykrości, które niejedną jej rówieśniczkę bez trudu doprowadziłyby do płaczu. Dobrym tego przykładem jest reakcja Jennifer na sprawę kufra.
Przez kilka pierwszych tygodni po przybyciu do Anglii niejednokrotnie o nim wspominała. Miał być dostarczony drogą morską z Kanady. Pamiętam chociażby, jak opisała mi kiedyś szczegółowo drewnianą karuzelę, którą ktoś dla niej zrobił i która miała dotrzeć w kufrze. Innym razem, gdy pochwaliłem jakiś jej kostium, kupiony przez nią i pannę Givens u Selfridge'a, popatrzyła na mnie z powagą i oznajmiła:
- Mam wstążkę do włosów, która doskonale do niego pasuje. Przyjedzie w kufrze.
Jednak pewnego dnia dostałem list od firmy przewozowej, w którym przepraszano za to, że kufer zaginął podczas transportu, i obiecywano wypłatę odszkodowania. Kiedy powiedziałem o tym Jennifer, najpierw wytrzeszczyła na mnie oczy, a zaraz potem zaśmiała się beztrosko i rzekła:
- No cóż, w takim razie mnie i pannę Givens czeka szał zakupów.
Gdy w dwa czy trzy dni później wciąż nie okazywała najmniejszego przygnębienia z powodu poniesionej straty, poczułem się w obowiązku z nią porozmawiać i ujrzawszy ją któregoś ranka spacerującą samotnie w ogrodzie, postanowiłem do niej dołączyć.
Ranek był rześki i słoneczny. Mój ogród jest nieduży, nawet jak na miejskie standardy - zielony prostokąt, który widać z okien wielu naszych sąsiadów - ale jest ładnie urządzony i mimo wszystko stanowi przyjemny azyl. Kiedy wszedłem na trawnik, Jennifer krążyła po ogrodzie, trzymając w ręku drewnianego konika i wodząc nim leniwie po żywopłocie i krzakach.
- Straszny pech z tymi twoimi rzeczami. Wspaniale to zniosłaś, ale to jednak musiał być dla ciebie wielki cios.
- Och... - Nadal poruszała niedbale swoim konikiem. - Nie było to miłe. Ale przecież za odszkodowanie będę mogła kupić jeszcze więcej rzeczy. Panna Givens powiedziała, że mogłybyśmy się wybrać na zakupy we wtorek.
- Tak czy inaczej, uważam, że jesteś bardzo dzielna. Ale naprawdę nie musisz niczego udawać, jeśli wiesz, co mam na myśli. Jeżeli chcesz dać upust swoim uczuciom, nie krępuj się. Nikomu o tym nie powiem i jestem przekonany, że nie zrobi tego również panna Givens.
- Wszystko w porządku. Wcale się nie martwię. W końcu to były tylko rzeczy. Kiedy straciło się matkę i ojca, trudno przejmować się utratą rzeczy, prawda?
I znowu się zaśmiała.
Z tego, co pamiętam, był to jeden z nielicznych przypadków, gdy wspomniała o rodzicach. Ja także się zaśmiałem i odparłszy: „Chyba masz rację”, ruszyłem w stronę domu. Po chwili jednak odwróciłem się i powiedziałem:
- Wiesz, Jenny, wątpię, czy to prawda. Słysząc twoje słowa, wielu ludzi by ci uwierzyło. Ale widzisz, ja wiem, że to nieprawda. Kiedy przyjechałem z Szanghaju, rzeczy z mojego kufra były dla mnie bardzo ważne. Są takie do dziś.
- Pokażesz mi je?
- Czy pokażę? Cóż, większość z nich cię nie zainteresuje.
- Ale ja uwielbiam chińskie rzeczy. Chciałabym je zobaczyć.
- Tylko niektóre z nich są chińskie - rzekłem. - Ale próbuję powiedzieć, że dla mnie mój kufer miał ogromne znaczenie. Gdyby zaginął, martwiłbym się.
Wzruszyła ramionami i przycisnęła konika do policzka.
- Martwiłam się. Ale to już minęło. W życiu trzeba patrzeć przed siebie.
- Tak. Ktokolwiek ci to powiedział, w pewnym sensie miał rację. Dobrze, jak chcesz. Zapomnij na razie o kufrze. Ale pamiętaj... - urwałem, nie wiedząc, co właściwie zamierzałem powiedzieć.
- O czym?
- A, nic. Po prostu pamiętaj, że jeśli będziesz chciała o czymś ze mną porozmawiać albo jeśli coś cię będzie gnębiło, jestem zawsze do twojej dyspozycji.
- Dobrze - odparła wesoło.
. Wchodząc do domu, obejrzałem się raz jeszcze i zobaczyłem, że Jennifer znów wędruje po ogrodzie i zakreśla konikiem w powietrzu szerokie łuki.
Nie złożyłem Jennifer tej obietnicy ot, tak sobie. Wtedy naprawdę miałem zamiar jej dotrzymać, a moja sympatia do dziewczyny jeszcze potem wzrosła. Ale oto teraz zamierzam Jennifer opuścić, nie wiedząc nawet, na jak długo. Oczywiście, całkiem możliwe, że jej przywiązanie do mnie nie jest aż tak wielkie, jak mi się wydaje. Poza tym jeśli wszystko pójdzie dobrze, to pewnie wrócę do Londynu przed rozpoczęciem następnych wakacji i Jennifer ledwie zauważy, że mnie nie było. A jednak muszę przyznać - jak to zrobiłem wczoraj wieczorem w rozmowie z panną Givens, gdy mnie o to zapytała smętnym tonem - że mogę wyjechać na znacznie dłużej. Właśnie ta nieokreśloność ujawnia moje priorytety i Jennifer, nie wątpię, szybko wyciągnie z tego wnioski. Wiem, że niezależnie od tego, jak dzielnie będzie maskować swoje uczucia, uzna moją decyzję za zdradę.
Niełatwo wyjaśnić, dlaczego sprawy tak się ułożyły. Mogę tylko powiedzieć, że wszystko zaczęło się kilka lat temu - na długo przed przyjazdem Jennifer - kiedy zacząłem odnosić wrażenie, że różni ludzie żywią do mnie niechęć i ledwie potrafią ją ukryć. Co ciekawe, dochodziło do tego
zazwyczaj w towarzystwie osób, po których miałem prawo się spodziewać największego uznania dla moich dokonań. Kiedy, dajmy na to, rozmawiałem podczas kolacji z jakimś politykiem albo policjantem czy nawet swoim klientem, spotykałem się nieoczekiwanie z chłodnym uściskiem dłoni, ciętą uwagą rzuconą między słodkimi słówkami, grzeczną wyniosłością zamiast spodziewanej bezbrzeżnej wdzięczności. Z początku, ilekroć działo się coś takiego, próbowałem sobie przypomnieć jakąś przykrość, którą mogłem niechcący wyrządzić danej osobie, ale w końcu doszedłem do wniosku, że te reakcje są związane z ogólnym stosunkiem ludzi do mnie.
Ponieważ to, o czym tu mówię, jest dość nieuchwytne, mam kłopot ze znalezieniem w pamięci przykładów, które by mogły tę kwestię dobrze zilustrować. Wydaje mi się jednak, że niezły przykład stanowi dziwna rozmowa, jaką odbyłem zeszłej jesieni z inspektorem policji z Exeter na pewnej ponurej drodze za wsią Coring w Somerset.
Prowadziłem wtedy śledztwo w sprawie jednej z najbardziej przygnębiających zbrodni, z jakimi się zetknąłem w swojej pracy. Przyjechałem do wsi dopiero cztery dni po tym, jak znaleziono przy drodze ciała martwych dzieci - nieustający deszcz zamienił rów, w którym leżały, w błotnisty potok, przez co zebranie odpowiednich dowodów nie było łatwe. Mimo to, jeszcze zanim usłyszałem zbliżające się kroki inspektora, zdążyłem wyrobić sobie zdanie na temat tego, co się wydarzyło.
- Potworna rzecz - odezwałem się do policjanta, gdy do mnie podszedł.
- Wstrząsnęła mną, panie Banks - rzekł inspektor. -Naprawdę wstrząsnęła.
Wcześniej siedziałem w kucki, oglądając dokładnie żywopłot, ale teraz się podniosłem i staliśmy naprzeciw siebie w siąpiącym deszczu. Potem inspektor powiedział:
- Wie pan, w takich chwilach, jak ta, szczerze żałuję, że nie zostałem stolarzem. Życzył sobie tego mój ojciec. Szczerze żałuję. Teraz po tym, co się stało, szczerze żałuję.
- To okropność, zgadza się. Ale nie wolno się poddawać. Musimy zadbać o to, by sprawiedliwość zwyciężyła.
Pokręcił posępnie głową. Później rzekł:
- Przyszedłem, żeby pana zapytać, czy wyrobił pan już sobie zdanie na temat tej sprawy. Bo widzi pan... -Podniósł wzrok na ociekające wodą korony drzew, po czym mówił dalej z wysiłkiem: - Widzi pan, moje własne śledztwo nasunęło mi pewne przypuszczenie. Przypuszczenie, o którym wolę nawet nie myśleć.
Spojrzałem na niego z powagą i skinąłem głową.
- Obawiam się, że pańskie przypuszczenie jest słuszne - oświadczyłem ze smutkiem. - Cztery dni temu musiało to wyglądać na wyjątkowo paskudną zbrodnię. Ale teraz prawda zdaje się jeszcze bardziej przerażająca.
- Jak to możliwe? - Inspektor cały pobladł. - Jak coś takiego mogło się zdarzyć? Nawet po tylu latach pracy nie pojmuję takich... - Zamilkł i odwrócił twarz.
- Niestety, wykluczam jakąkolwiek inną możliwość -oznajmiłem cicho. - To rzeczywiście szokujące. To jakby ujrzeć jądro ciemności.
- Gdyby chodziło o jakiegoś szaleńca, który znalazł się tu przypadkiem, coś takiego, mógłbym się z tym jeszcze jakoś pogodzić. Ale to... Nie potrafię uwierzyć.
- Obawiam się, że pan musi - powiedziałem. - Musimy się z tym pogodzić. Bo właśnie to się stało.
- Jest pan pewien?
- Całkowicie.
Popatrzył przez pola na widniejący w oddali rząd domów.
- Doskonale rozumiem - rzekłem - że w takich momentach, jak ten, można się zniechęcić. Ale jeśli wolno mi to powiedzieć, uważam, że dobrze pan zrobił, nie idąc za radą ojca. Ponieważ ludzie pańskiego kalibru, inspektorze, to rzadkość. A ci z nas, których obowiązkiem jest walka ze złem, są... jak by to ująć? Jesteśmy niczym sznurek spajający listewki drewnianej żaluzji. Jeśli pękniemy, wszystko pójdzie w rozsypkę. To bardzo ważne, inspektorze, by dalej robił pan swoje.
Milczał jeszcze przez chwilę. A gdy znowu przemówił, uderzył mnie jego ostry ton.
- Jestem małym człowieczkiem, proszę pana. Więc zostanę tu i będę robił tyle, na ile mnie stać. Zostanę tu i będę walczył z wężem najlepiej, jak potrafię. Ale to bestia o wielu głowach. Po odcięciu jednej w jej miejsce wyrastają trzy kolejne. Tak to widzę, proszę pana. Jest coraz gorzej. To, co się tutaj zdarzyło, te biedne maleństwa... -Odwrócił się ku mnie i mogłem teraz zobaczyć wściekłość bijącą z jego twarzy. - Jestem małym człowieczkiem. Gdybym był wielkim człowiekiem - w tym momencie z całą pewnością spojrzał mi oskarżycielsko prosto w oczy - gdybym był wielkim człowiekiem, to mówię panu, nie wahałbym się ani chwili dłużej. Dobrałbym się do jego serca.
- Jego serca?
- Serca węża. Dobrałbym się do niego. Po co tracić czas na walkę z jego licznymi głowami? Jeszcze dziś znalazłbym jego serce i wyrwał je, zanim... zanim...
Najwyraźniej zabrakło mu słów, więc tylko stał i wpatrywał się we mnie płomiennym wzrokiem. Nie bardzo pamiętam, co na to powiedziałem. Być może wymamrotałem coś w rodzaju: „No cóż, postąpiłby pan nad wyraz chwalebnie”, a potem odwróciłem głowę.
Podobna sytuacja miała miejsce zeszłego lata, kiedy wybrałem się do Królewskiego Towarzystwa Geograficznego, by wysłuchać wykładu H. L. Mortimera. Był bardzo ciepły wieczór. Publiczność składała się z około stu osobistości różnych profesji; wśród zaproszonych rozpoznałem między innymi liberała z Izby Lordów i słynnego historyka z Oksfordu. Profesor Mortimer mówił nieco ponad godzinę, a tymczasem w sali wykładowej robiło się coraz duszniej. Jego wykład, zatytułowany „Czy nazizm stanowi zagrożenie dla chrześcijaństwa?”, był w istocie polemiką, mającą na celu dowiedzenie, że powszechne prawo do głosowania poważnie osłabiło znaczenie Wielkiej Brytanii na arenie międzynarodowej. Kiedy poproszono o pytania, wywiązała się dość ożywiona dyskusja, tyle że nie na temat poglądów profesora Mortimera, lecz wkroczenia niemieckich wojsk do Nadrenii. Jedni namiętnie bronili Niemców, inni z pasją ich potępiali, ale ja byłem zbyt wyczerpany po tygodniach intensywnej pracy, by uważnie śledzić przebieg sporu.
W końcu zostaliśmy zaproszeni do sąsiedniej sali, gdzie podano napoje i przekąski. Pomieszczenie nie należało do zbyt obszernych, więc gdy do niego wszedłem - a bynajmniej nie uczyniłem tego jako ostatni - panował tam już potworny tłok. Obraz, jaki mi pozostał w pamięci po tamtym wieczorze, to potężne niewiasty w fartuszkach, z tacami sherry, zaciekle torujące sobie łokciami drogę przez zbity tłum, oraz siwiejący, podobni do ptaków profesorowie, rozmawiający w parach, z głowami lekko odchylonymi do tyłu celem zachowania odpowiedniego dystansu. Stwierdziłem, że dłużej w tym towarzystwie nie wytrzymam, i zacząłem się przeciskać w stronę wyjścia, gdy nagle poczułem na ramieniu czyjąś dłoń. Odwróciłem się i ujrzałem uśmiechniętą twarz Canona Moorly'ego, duchownego, który okazał mi nieocenioną pomoc podczas niedawnego śledztwa, więc nie pozostawało mi nic innego, jak tylko zatrzymać się i przywitać z nim.
- Ależ to był fascynujący wieczór - zauważył. - Dał mi tak dużo do myślenia.
- Tak, niezwykle interesujący.
- Muszę jednak powiedzieć, panie Banks, że kiedy ujrzałem pana na sali, liczyłem na to, że włączy się pan do dyskusji.
- Obawiam się, że byłem zbyt zmęczony. Poza tym prawie każdy na sali zdawał się wiedzieć na ten temat znacznie więcej ode mnie.
- Och, nonsens, nonsens. - Zaśmiał się i poklepał mnie po piersi. Potem nachylił się, może nawet ktoś go z tyłu popchnął, tak że jego twarz znalazła się o kilka cali od mojej, i rzekł: - Szczerze mówiąc, byłem lekko zaskoczony tym, że nie poczuł się pan w obowiązku zainterweniować. Cała ta gadka o kryzysie w Europie. Powiada pan, że był zmęczony; może tylko grzeczny. W każdym razie dziwię się, że pan odpuścił.
- Odpuściłem?
- Przepraszam, miałem na myśli to, że jest rzeczą naturalną, iż niektórzy z dzisiejszych gości uważają Europę za źródło obecnych napięć. Ale pan, panie Banks, zna przecież prawdę. Wie pan, że ognisko obecnego kryzysu znajduje się gdzie indziej.
Popatrzyłem na niego uważnie, a potem rzekłem:
- Nie rozumiem, do czego pan zmierza.
- Och, proszę wybaczyć. - Uśmiechał się wymownie. - Kto jak kto, ale pan?
- Naprawdę nie pojmuję, dlaczego sądzi pan, że dysponuję jakąś wyjątkową wiedzą na temat tych spraw. To prawda, że przeprowadziłem sporo śledztw na przestrzeni wielu lat i może nawet wyrobiłem sobie ogólne pojęcie co to tego, jak przejawiają się niektóre formy zła. Ale jeśli chodzi o zachowanie równowagi politycznej w Europie, załagodzenie narastającego konfliktu interesów... Na tego typu rzeczy nie znam recepty.
- Nie zna pan recepty? Możliwe. - Canon Moorly wciąż się do mnie uśmiechał. - Ale łączy pana, by tak rzec, szczególna więź z tym, co stanowi w istocie źródło naszych obecnych niepokojów. Och proszę, drogi przyjacielu! Doskonale pan wie, o czym mówię! Wie pan lepiej niż ktokolwiek inny, że oko cyklonu nie znajduje się wcale w Europie, lecz na Dalekim Wschodzie. A mówiąc ściślej, w Szanghaju.
- W Szanghaju - powtórzyłem cicho. - Tak, przypuszczam... przypuszczam, że w tym mieście istnieją pewne problemy.
- Niemałe. Pozwolono, by to, co było najpierw tylko problemem o zasięgu lokalnym, jątrzyło się i rozrastało. Rozsiewało swoją truciznę po świecie całymi latami, dalej i dalej, aż po krańce cywilizacji. Ale nie muszę panu o tym przypominać.
- Przyzna pan chyba - odparłem, nie próbując już ukryć irytacji - że przez lata nie szczędziłem trudu, by zapobiec szerzeniu się zbrodni i zła, gdziekolwiek występowały. Ale mogłem to czynić, rzecz jasna, tylko na własnym, ograniczonym terenie. Jeśli chodzi o to, co dzieje się w odległych miejscach, nie może pan przecież oczekiwać, że ja...
- Och, proszę pana! Doprawdy!
Mało brakowało, a do reszty straciłbym cierpliwość, lecz właśnie w tym momencie z tłumu wyłonił się inny duchowny, by się przywitać z moim rozmówcą. Canon Moorly przedstawił nas sobie, ja jednak zaraz skorzystałem z okazji i wymknąłem się.
Było jeszcze kilka podobnych zdarzeń, które - choć może nie tak wyraziste - stale się nawarstwiały, pchając mnie w określonym kierunku. No i było jeszcze naturalnie spotkanie z Sarą Hemmings na ślubie Draycoatów.
Rozdział jedenasty
Było to ponad rok temu. Siedziałem w tylnej części kościoła - przybycia panny młodej spodziewano się dopiero za kilka minut - gdy ujrzałem nagle Sarę, wchodzącą w towarzystwie sir Cecila Medhursta, po drugiej stronie nawy. Sir Cecil z pewnością nie wyglądał o wiele starzej niż podczas bankietu wydanego na jego cześć przez Fundację Mereditha, gdzie widziałem go poprzednio, ale liczne doniesienia, jakoby małżeństwo z Sarą zdumiewająco go odmłodziło, zdawały się jednak lekko przesadzone. Niemniej sprawiał wrażenie człowieka dość szczęśliwego, kiedy machał jowialnie na powitanie różnym znajomym.
Do mojej rozmowy z Sarą doszło po zakończeniu nabożeństwa. Gdy przechadzając się po kościelnym dziedzińcu wśród gwarzących ludzi, przystanąłem, żeby nacieszyć oczy widokiem kwietnej rabaty, Sara pojawiła się znienacka u mego boku i oświadczyła:
- Christopherze, jesteś tu dosłownie jedyną osobą, która nie zachwyciła się jeszcze moim kapeluszem. Zrobiła go dla mnie Celia Matheson.
- Jest wspaniały. Naprawdę olśniewający. A co u ciebie?
Minęło sporo czasu od naszej poprzedniej rozmowy, więc gawędziliśmy, jak sądzę, przez dłuższą chwilę, spacerując powoli na obrzeżach tłumu. Potem, gdy się zatrzymaliśmy, spytałem:
- A jak się miewa sir Cecil? Wydaje się w świetnej formie.
- O tak, jest w znakomitej formie. Ale powiedz mi, Christopher. Czy ludzie byli zbulwersowani tym, że za niego wyszłam?
- Zbulwersowani? Och, nie, nie. Dlaczego mieliby być zbulwersowani?
- No wiesz, ta różnica wieku. Oczywiście, nikt nam tego nie powie. Ale ty możesz mi powiedzieć. Ludzie byli zbulwersowani, prawda?
- O ile wiem, wszyscy byli zachwyceni. Cała sprawa, rzecz jasna, trochę ich zaskoczyła. To stało się tak nagłe. Ale nie, sądzę, że wszyscy byli zachwyceni.
- No cóż, to tylko potwierdza moje obawy. Musieli widzieć we mnie starą pannę. Dlatego ich to nie zbulwersowało. Kilka lat temu z pewnością byliby zbulwersowani.
- Doprawdy...
Sara zaśmiała się, rozbawiona moim zakłopotaniem, i dotknęła mojej ręki.
- Christopherze, jesteś taki słodki. Nie przejmuj się. Wcale się tym nie przejmuj. - A potem dodała: - Wiesz, musisz nas odwiedzić. Cecil pamięta wasze spotkanie na bankiecie. Chciałby się znowu z tobą zobaczyć.
- Byłbym zachwycony.
- Och, ale teraz jest już chyba za późno. Wkrótce wyjeżdżamy. Za osiem dni odpływamy na Daleki Wschód.
- Ach tak? Na długo?
- Na kilka miesięcy. Może lat. Ale i tak musisz nas odwiedzić, kiedy wrócimy.
Podejrzewam, że gdy to usłyszałem, odjęło mi mowę. Jednak w tej chwili naszym oczom ukazała się młoda para, idąca przez trawnik, i Sara powiedziała:
- Czyż nie wyglądają razem pięknie? Tak bardzo do siebie pasują. - Patrzyła na nich z rozmarzeniem. - Przed chwilą zapytałam ich, czego oczekują od życia, i Alison odpowiedziała, że pragną jedynie małego domku w Dorset, z którego nie musieliby wychodzić przez całe lata. Aż do czasu, gdy dzieci zaczną dorastać, a oni będą mieli pierwsze siwe włosy i zmarszczki. Nie sądzisz, że to cudowne? Szczerze im życzę, by ich pragnienie się spełniło. I jakież to cudowne, że spotkali się ot tak, przez przypadek.
Dalej wpatrywała się w nich jak zahipnotyzowana. W końcu wyszła z transu i zdaje się, że jeszcze przez kilka minut dzieliliśmy się nowinami na temat naszych wspólnych znajomych. Potem dołączyli do nas jacyś ludzie, a ja się ulotniłem.
Później tego samego dnia spotkałem się z Sarą ponownie, tym razem w wiejskim hotelu z widokiem na South Downs, w którym odbywało się wesele. Zbliżał się wieczór i słońce znajdowało się nisko na niebie. Do tej pory zdążono już wypić zastraszające ilości alkoholu i pamiętam, że idąc przez hotel, mijałem grupki nieświeżo wyglądających gości, rozwalonych na sofach lub opartych niepewnie o ściany. Gdy dotarłem na wietrzny taras, ujrzałem Sarę przechyloną przez balustradę i patrzącą w dal. Ruszyłem w jej stronę i wówczas usłyszałem za sobą czyjś głos, po czym zobaczyłem otyłego, czerwonego na twarzy mężczyznę, który biegł w moim kierunku. Chwycił mnie za rękę i stał tak przez chwilę, łapiąc oddech i wpatrując się we mnie z powagą. Wreszcie przemówił:
- Posłuchaj, wszystko widziałem. Widziałem, co się stało i jak się wcześniej zachowywali. To wstyd i jako brat pana młodego pragnę cię za to przeprosić. Te pijane świnie, nie wiem, co to za jedni. Przepraszam, stary, to musiało być dla ciebie bardzo przykre.
- Och, nie przejmuj się - odparłem ze śmiechem. - Nie czuję się w najmniejszym stopniu urażony. Trochę wypili i po prostu błaznowali.
- To prostackie zachowanie. Jesteś gościem jak oni, więc jeśli nie potrafią się zachować, będą musieli nas opuścić.
- Naprawdę myślę, że opacznie to interpretujesz. Oni nie mieli złych zamiarów. Ja w każdym razie nie poczułem się urażony. Człowiek musi być przygotowany na to, że ktoś czasem sobie z niego zażartuje.
- Ale oni to robili przez całe popołudnie. Także wcześniej, w kościele. To ślub mojego brata. Nie będę tolerował tego rodzaju zachowania. Prawdę mówiąc, zamierzam załatwić tę sprawę tu i teraz. Chodź ze mną, przyjacielu. Zobaczymy, czy dalej będą mieli ochotę bawić się twoim kosztem.
- Nie, słuchaj, nie rozumiesz. Dla mnie było to równie zabawne, jak dla nich.
- Ale ja na to nie pozwolę! Zbyt dużo takich rzeczy dzieje się w naszych czasach. A tym ludziom coraz częściej takie postępowanie uchodzi na sucho. Lecz nie dziś. Nie na ślubie mojego brata. Chodź, chodź ze mną.
Ciągnął mnie za rękę, a na jego twarzy pojawiły się strużki potu. Nie mam pojęcia, co bym zrobił, gdyby nie podeszła wtedy do nas Sara z drinkiem w ręku i nie powiedziała do rozjuszonego mężczyzny:
- Och, Rodericku, opacznie to interpretujesz. Ci ludzie są przyjaciółmi Christophera. A poza tym Christopher jest ostatnią osobą, której trzeba bronić.
Mężczyzna patrzył na przemian to na jedno, to na drugie z nas. W końcu zapytał Sarę:
- Jesteś pewna? Bo ja widziałem, że to się działo przez cały dzień. Ilekroć on znalazł się blisko nich...
- Za bardzo się przejmujesz, Rodericku. To są przyjaciele Christophera. Gdyby choć trochę się na nich gniewał, wkrótce byś się o tym przekonał. Sam potrafiłby ich złajać. Mógłby sprawić w mgnieniu oka, że kuliliby się u jego stóp lub jedli mu z ręki. Więc możesz iść, Rodericku. Idź i baw się dobrze.
Mężczyzna o czerwonej twarzy popatrzył teraz na mnie z wyjątkowym respektem, a potem w roztargnieniu wyciągnął dłoń.
- Jestem bratem Jamiego - przedstawił się, gdy ją uścisnąłem. - Miło cię poznać. Jeśli będę mógł coś dla ciebie zrobić, to wiesz, gdzie mnie szukać. Przepraszam, jeżeli zaszło jakieś nieporozumienie. No cóż, baw się dobrze.
Patrzyliśmy przez moment, jak zataczając się, wraca do środka, a potem Sara powiedziała:
- Chodź, Christopherze. Pogawędzimy sobie trochę.
Pociągnęła łyk z kieliszka i ruszyła przez taras. Poszedłem za nią i już po chwili staliśmy razem przy balustradzie i spoglądaliśmy na roztaczający się przed nami krajobraz.
- Dziękuję za interwencję - powiedziałem w końcu.
- Och, drobiazg, wszak klient nasz pan. Ale zdradź mi, Christopherze, co robiłeś przez całe popołudnie.
- Och, nic takiego. Głównie rozmyślałem. O tym wieczorze sprzed kilku lat, bankiecie na cześć sir Cecila. Zastanawiałem się, czy gdy go wtedy poznałaś, wiedziałaś już, że pewnego dnia...
- Och, Christopherze - przerwała mi i wówczas zauważyłem, że jest podchmielona - powiem ci, mogę ci powiedzieć. Gdy poznałam Cecila tamtego wieczoru, wydał mi się po prostu czarujący. Ale to wszystko, naprawdę. Dopiero później, och, po jakimś roku, może jeszcze później. O tak, powiem ci, przecież jesteś moim serdecznym przyjacielem. Byłam na jednej takiej kolacji i rozmawiano tam o Mussolinim. Niektórzy twierdzili, że skończyły się żarty, że znowu może wybuchnąć wojna, i to gorsza od poprzedniej. I wtedy ktoś wspomniał o Cecilu. Powiedział, że w takich czasach potrzebujemy tego rodzaju ludzi bardziej niż kiedykolwiek, że Cecil przedwcześnie wycofał się z polityki, bo z pewnością na wiele go jeszcze stać. Potem ktoś dorzucił, że to właśnie Cecil powinien podjąć się wielkiej misji, a ktoś inny powiedział, że nie można tego od niego wymagać, że to byłoby nie fair, bo jest za stary, poumierali jego bliscy współpracownicy i niedawno stracił też żonę. I wtedy zaświtała mi ta myśl. Pomyślałam sobie, że, cóż, nawet człowiek tak wielki, o tak ogromnych zasługach, potrzebuje kogoś, kto odmieniłby jego los. Kogoś, kto wsparłby go u schyłku kariery i pomógł mu zebrać siły potrzebne do dokonania tego ostatniego, wielkiego czynu.
Zamilkła na chwilę, więc rzekłem:
- Wygląda na to, że sir Cecil doszedł do podobnego wniosku.
- Potrafię być przekonująca, jeśli chcę, Christopherze. A poza tym on twierdzi, że zakochał się we mnie od pierwszego wejrzenia, już wtedy, na bankiecie. - To wspaniale.
Na trawiastym brzegu stawu, w pewnej odległości od nas, wygłupiało się kilku gości weselnych. Jeden z nich, jegomość ze sterczącym kołnierzykiem, ganiał za stadkiem kaczek. Po chwili milczenia powiedziałem:
- A ten ostatni czyn sir Cecila. Ukoronowanie kariery. Co właściwie przez to rozumiesz? I czy dlatego wyjeżdżacie na całe miesiące?
Sara wzięła głęboki oddech, a jej spojrzenie stało się poważne i nieruchome.
- Christopherze. Przecież znasz odpowiedź.
- Gdybym ją znał...
- Och, na litość boską. Jedziemy do Szanghaju, rzecz jasna.
Trudno opisać, co czułem, gdy usłyszałem te słowa. Być może byłem lekko zaskoczony. Ale dominowało, pamiętam, swoiste uczucie ulgi, wrażenie, że odkąd ujrzałem Sarę po raz pierwszy - przed tylu laty, w klubie Charingworth - jakaś cząstka mnie czekała na ten moment, że cała nasza przyjaźń zmierzała ku chwili, która właśnie nadeszła. Tak więc tych kilka słów, jakie potem jeszcze ze sobą zamieniliśmy, brzmiało dziwnie znajomo, jakbyśmy nasze kwestie po wielokroć wcześniej ćwiczyli.
- Cecil dobrze zna to miasto - powiedziała. - Uważa, że mógłby pomóc zaprowadzić w nim porządek i że w związku z tym powinien tam pojechać. Więc jedziemy. Wypływamy w przyszłym tygodniu. Nasze bagaże są już właściwie spakowane.
- No cóż, w takim razie życzę sir Cecilowi, życzę wam obojgu, by misja w Szanghaju zakończyła się powodzeniem. Chyba nie możesz się już doczekać, prawda? Tak mi się zdaje.
- Oczywiście. Oczywiście, że nie mogę się doczekać. Długo czekałam na coś takiego. Jestem zmęczona Londynem i... tym wszystkim. - Wskazała gestem hotel. - Lata płyną, więc czasem już myślałam, że stracę swoją szansę. Ale oto teraz jedziemy do Szanghaju. A cóż to, Christopherze, o co chodzi?
- Podejrzewam, że to, co teraz powiem, wyda ci się mało przekonujące - odparłem. - Ale jednak to powiem. Bo widzisz, od dawna noszę się z zamiarem powrotu do Szanghaju. Powrotu w celu... rozwiązania tamtejszych problemów. Od dawna mam taki zamiar.
Przez chwilę jeszcze wpatrywała się w zachodzące słońce. Potem zwróciła ku mnie twarz i uśmiechnęła się. Pomyślałem, że jej uśmiech jest pełen smutku, a zarazem odrobinę karcący. Sara wyciągnęła dłoń i dotknęła nią delikatnie mojego policzka, po czym znów spojrzała w dal.
- Może Cecil szybko upora się z problemami w Szanghaju - rzekła - a może nie. Tak czy owak, niewykluczone, że będziemy tam przez dłuższy czas. Więc jeśli prawdą jest to, co przed chwilą powiedziałeś, Christopherze, to całkiem możliwe, że się tam spotkamy. Nie sądzisz?
- Tak - zgodziłem się. - Istotnie.
Nie widziałem się więcej z Sarą Hemmings przed jej wyjazdem. Skoro wcześniej miała prawo skarcić mnie za moje zwlekanie całymi latami, to o ileż bardziej mogłaby się czuć mną rozczarowana, gdybym teraz uchylił się od działania! Nie ulega bowiem wątpliwości, że niezależnie od tego, jak wiele sir Cecil osiągnął w ciągu miesięcy, które upłynęły od jego przyjazdu do Szanghaju, nic nie wskazuje na to, że zażegnanie kryzysu jest blisko. Na świecie nadal rośnie napięcie, mądrzy ludzie porównują naszą cywilizację do stogu siana, w który ktoś ciska zapalone zapałki. Tymczasem ja wciąż tutaj, w Londynie. Można jednak powiedzieć, że dzięki wczorajszemu listowi zostały uzupełnione ostatnie elementy układanki. Z pewnością nadszedł więc czas, bym i ja udał się do Szanghaju i po tych wszystkich latach wyrwał w końcu wężowi serce, jak to ujął inspektor.
Ale to ma swoją cenę. Wcześniej tego ranka, podobnie jak wczoraj, Jennifer wybrała się na zakupy, żeby zaopatrzyć się w resztę niezbędnych, tak przynajmniej twierdzi, przyborów szkolnych. Kiedy wychodziła, wyglądała na podekscytowaną i szczęśliwą; nie wie jeszcze o moich planach, o treści mojej rozmowy z panną Givens, która odbyła się zeszłego wieczoru.
Zaprosiłem pannę Givens do salonu, gdzie trzykrotnie musiałem proponować jej, by usiadła, zanim wreszcie to uczyniła. Być może przeczuwała, co chcę powiedzieć, i dlatego uznała, że siadając ze mną, godziłaby się niejako na udział w spisku. Przedstawiłem jej sytuację najlepiej, jak potrafiłem; próbowałem jej ukazać wagę sprawy i uzmysłowić, że jestem w nią zaangażowany od wielu, wielu lat. Słuchała z kamiennym wyrazem twarzy, a gdy skończyłem, zadała jedno proste pytanie: „Na jak długo pan wyjeżdża?”. Wtedy, jak sądzę, wygłosiłem dość długą mowę, usiłując wyjaśnić, dlaczego nie da się ściśle określić czasu, jaki może zająć rozwiązanie tego typu sprawy. Zdaje się, że w pewnym momencie mi przerwała, by zadać jakieś pytanie, a potem jeszcze przez kilka minut omawialiśmy różne konkretne kwestie, wynikające z mojego wyjazdu. Dopiero gdy wyczerpaliśmy ten temat i panna Givens wstała z zamiarem odejścia, powiedziałem:
- Panno Givens, jestem w pełni świadom tego, że na krótszą metę, nawet przy pani największych staraniach, moja nieobecność będzie dla Jennifer przykra. Czy jednak nie sądzi pani, że na dłuższą metę będzie lepiej dla nas obojga, Jenny i mnie, jeśli podejmę się zadania, które pani w ogólnym zarysie przedstawiłem? Bo czy Jennifer mogłaby kochać i szanować opiekuna, o którym wiedziałaby, że w krytycznej chwili uchylił się od świętego obowiązku? Mimo że dziś pragnie czego innego, gardziłaby mną w późniejszych latach. I jaką którekolwiek z nas wyniosłoby z tego korzyść?
Panna Givens popatrzyła na mnie nieruchomym wzrokiem i rzekła:
- Ma pan słuszność, panie Banks. - A potem dodała: -Ale ona jednak będzie za panem tęskniła.
- Tak. Też tak sądzę. Ale panno Givens, nie rozumie pani? - W tym momencie chyba podniosłem głos. - Nie widzi pani, jak pilna stała się ta sprawa? Że cały świat pogrąża się w chaosie? Muszę jechać!
- Oczywiście, panie Banks.
- Najmocniej przepraszam. Proszę o wybaczenie. Jestem nieco podenerwowany. To był jednak ciężki dzień.
- Chce pan, bym jej powiedziała? - zapytała panna Givens.
Zastanawiałem się nad tym przez chwilę, po czym pokręciłem głową.
- Nie, sam z nią porozmawiam. Porozmawiam z nią we właściwym czasie. Będę wdzięczny, jeśli nic jej pani na ten temat nie powie, dopóki sam z nią nie pomówię.
Zeszłego wieczoru postanowiłem, że dziś porozmawiam z Jennifer. Ale teraz, gdy to przemyślałem, wydaje mi się, że byłoby to przedwczesne, mogłoby ponadto zaciążyć na jej niezwykle pozytywnym stosunku do nadchodzącego roku szkolnego. Tak więc lepiej z tym poczekać. Gdy wszystkie formalności związane z podróżą zostaną załatwione, pójdę do niej do szkoły i wtedy z nią pomówię. Jennifer jest wyjątkowo silnym dzieckiem, więc nie ma powodu sądzić, że będzie zdruzgotana wiadomością o moim wyjeździe.
Nie mogę jednak nie przywołać w tym miejscu owego zimowego dnia sprzed dwóch lat, gdy odwiedziłem ją w St Margaret po raz pierwszy. Prowadziłem w pobliżu śledztwo, a ponieważ Jennifer uczyła się w tej szkole od niedawna, postanowiłem tam wpaść i zobaczyć, czy wszystko jest w porządku.
Szkoła mieści się w sporym dworku, otoczonym kilkoma akrami ziemi. Za budynkiem trawnik schodzi ku jezioru. Może właśnie dlatego, że jest tam jezioro, za każdym razem, gdy odwiedzałem Jennifer, a zrobiłem to czterokrotnie, wszystko wokół spowijała mgła. Gęsi wędrują sobie swobodnie, a ponurzy ogrodnicy doglądają porastających podmokły teren roślin. Ogólnie rzecz biorąc, panuje tam dość surowa atmosfera, choć opiekunki - z tego, co widziałem - prezentują cieplejsze oblicze. Pamiętam, jak tamtego dnia niejaka panna Nutting, miła kobieta po pięćdziesiątce, prowadziła mnie chłodnymi korytarzami. W pewnej chwili zatrzymała się przy wnęce ściennej i zniżywszy głos, powiedziała:
- Biorąc pod uwagę okoliczności, panie Banks, Jennifer przystosowuje się nadspodziewanie dobrze. Na początku, rzecz jasna, nie sposób uniknąć drobnych problemów. Wynikają one z faktu, że jest tu nowa. Ta czy inna dziewczynka potrafi czasem być wobec niej dość okrutna. Jednak do końca semestru Jennifer będzie miała to wszystko za sobą, jestem o tym przekonana.
Jennifer czekała na mnie w dużym pomieszczeniu o ścianach wyłożonych dębową boazerią, gdzie w kominku tliło się jedno polano. Opiekunka zostawiła nas samych i wtedy Jennifer, która stała przed kominkiem, uśmiechnęła się nieśmiało.
- Nie za ciepło tu - zauważyłem, pocierając dłonią o dłoń i idąc w jej stronę.
- Och, nie wiesz, jak zimno jest w naszych sypialniach. Pościel skuta lodem! - zachichotała.
Usiadłem na krześle blisko kominka, lecz Jennifer nadal stała. Bałem się, że może się czuć zakłopotana, widząc się ze mną w tej odmiennej sytuacji, ale już po chwili opowiadała zupełnie swobodnie o badmintonie, koleżankach, które lubi, jedzeniu oznaczającym według niej „gulasz, gulasz i jeszcze raz gulasz”.
- Czasem bywa ciężko - wtrąciłem w pewnym momencie - gdy jest się nową osobą w danym środowisku. Czy one przypadkiem... nie sprzymierzają się przeciwko tobie albo coś w tym rodzaju?
- O nie - zaprzeczyła. - Cóż, czasem trochę mi dokuczają, ale to tylko niewinne żarty. Wszystkie dziewczynki są miłe.
Rozmawialiśmy około dwudziestu minut, a potem wstałem i podałem jej kartonowe pudełko, które przyniosłem w teczce.
- Och, cóż to takiego? - wykrzyknęła podniecona.
- Jenny, to... to nie jest właściwie prezent. Zrozumiała ostrzeżenie i popatrzyła uważnie na trzymane w rękach pudełko.
- Więc co to jest? - spytała.
- Otwórz i zobacz.
Patrzyłem, jak zdejmuje pokrywę pudełka - było ono mniej więcej wielkości pudełka na buty - i zagląda do wewnątrz. Wyraz jej twarzy, już wcześniej czujny, nie uległ najmniejszej zmianie. Potem wsunęła dłoń do środka i czegoś nią dotknęła.
- Obawiam się - powiedziałem cicho - że to wszystko, co udało mi się odzyskać. Ustaliłem, że twój kufer wcale nie zaginął podczas transportu, lecz został skradziony wraz z czterema innymi z magazynu portowego w Londynie. Zrobiłem, co mogłem, ale boję się, że złodzieje najzwyczajniej w świecie zniszczyli to, czego nie zdołali sprzedać. Nie udało mi się odnaleźć ubrań i tym podobnych rzeczy. Tylko te drobiazgi.
Wyjęła z pudełka bransoletkę i zaczęła się jej bacznie przyglądać, jakby sprawdzała, czy nie ma jakiejś skazy.
Schowała ją z powrotem, a następnie wyciągnęła dwa malutkie srebrne dzwoneczki i je także dokładnie obejrzała. Potem zamknęła pudełko i spojrzała na mnie.
- To bardzo miło z twojej strony, wujku - powiedziała cicho. - Jesteś przecież tak zajęty.
- Żaden kłopot. Żałuję, że nie udało mi się odzyskać nic więcej.
- To bardzo miło z twojej strony - powtórzyła.
- No cóż, powinienem cię już puścić na lekcję geografii. Nie przyszedłem o nazbyt dogodnej porze.
Nie ruszyła się z miejsca, lecz stała dalej w milczeniu i patrzyła na trzymane w rękach pudełko. Potem powiedziała:
- Tutaj, w szkole, czasami zapominam. Tylko czasami. Liczę dni do wakacji, jak pozostałe dziewczynki, i myślę, że wtedy zobaczę mamę i tatę.
Nawet w tych okolicznościach byłem zdziwiony, że Jennifer wspomniała o rodzicach. Czekałem, sądząc, że powie coś jeszcze, ale ona tylko wpatrywała się we mnie, jak gdyby zadała mi jakieś pytanie i czekała na odpowiedź. W końcu odezwałem się:
- Wiem, że czasem bywa bardzo ciężko. Że masz wrażenie, jakby świat się zawalił. Ale coś ci powiem, Jenny. To niezwykłe, jak się po tym wszystkim pozbierałaś. Naprawdę. Wiem, że już nigdy nie będzie tak, jak kiedyś, ale wiem też, że stać cię na to, by żyć pełnią życia i zbudować sobie szczęśliwą przyszłość. A ja zawsze będę przy tobie, gotów ci pomóc. Chcę, żebyś to wiedziała.
- Dziękuję - rzekła. - I dziękuję za te rzeczy.
Jeśli dobrze pamiętam, na tym skończyło się nasze spotkanie. Opuściwszy względnie ciepłe miejsce przy kominku, przemierzyliśmy tchnącą chłodem salę i wyszliśmy na korytarz, gdzie zatrzymałem się i patrzyłem, jak Jenny wraca do klasy.
Tamtego zimowego popołudnia przed dwoma laty nie miałem pojęcia, że moje słowa okażą się puste. Gdy teraz odwiedzę Jennifer, żeby się z nią pożegnać, może się zdarzyć, iż spotkamy się w tej samej sali, przy tym samym kominku. Jeśli tak się stanie, będzie mi o wiele trudniej, bo istnieje mała szansa na to, że Jennifer nie przypomni sobie naszego poprzedniego spotkania w tym miejscu. Ale to inteligentna dziewczyna, więc niezależnie od tego, jak się w pierwszej chwili poczuje, zrozumie zapewne wszystko, co jej powiem. Zrozumie może nawet - i to szybciej niż zeszłego wieczoru jej niania - że gdy dorośnie, a cala sprawa stanie się już tylko chlubnym wspomnieniem, będzie zadowolona, że podjąłem wyzwanie i spełniłem swój obowiązek.
Część czwarta
Hotel Cathay, Szanghaj, 20 września 1937 roku
Rozdział dwunasty
Ci, którzy byli w krajach arabskich, często napomykają o tym, jak niepokojąco tamtejsi ludzie zbliżają twarz do twarzy podczas rozmowy. To tylko, rzecz jasna, miejscowy zwyczaj, który akurat różni się od naszego, więc każdy cudzoziemiec o otwartym umyśle szybko się do niego przyzwyczaja. Przyszło mi na myśl, że w podobnym duchu powinienem traktować to, co przez trzy tygodnie, spędzone tu, w Szanghaju, stanowiło nieustanne źródło mojej irytacji, a mianowicie, że mieszkańcy miasta, ilekroć nadarzy się ku temu okazja, zdają się robić wszystko, by zasłonić człowiekowi widok. Ledwie wejdziesz do jakiegoś pomieszczenia lub wysiądziesz z samochodu, wyrasta przed tobą radośnie jakiś osobnik, tak że po chwili nie widzisz już nic poza jego plecami. Zwykle bywa tak, że owym osobnikiem jest nie kto inny, tylko twój gospodarz lub przewodnik, a gdyby jemu zdarzyło się uchybić w tym względzie, nigdy nie zabraknie w pobliżu przypadkowych ludzi, gotowych czym prędzej naprawić jego błąd. Z tego, co zaobserwowałem, wszystkie grupy narodowościowe, występujące w mieście - Anglicy, Chińczycy, Francuzi, Amerykanie, Japończycy, Rosjanie - stosują ową praktykę równie gorliwie, co prowadzi do nieuniknionego wniosku, że ten jedyny w swoim rodzaju zwyczaj zrodził się w międzynarodowej społeczności Szanghaju, przełamując wszelkie rasowe i klasowe bariery.
Potrzebowałem dobrych paru dni, by połapać się w tym lokalnym dziwactwie i zrozumieć, że to właśnie ono leżało u podłoża dezorientacji, która o mało nie doprowadziła mnie do szaleństwa na początku mojego pobytu w Szanghaju. I choć nieraz jeszcze denerwuje mnie takie zachowanie, już nie przejmuję się nim tak bardzo. Poza tym odkryłem drugi panujący tu zwyczaj. Stanowi on dopełnienie pierwszego, ale nieco jednak ułatwia życie. Otóż wygląda na to, że jest tu rzeczą ogólnie przyjętą zaskakująco brutalne rozpychanie się w celu zrobienia sobie miejsca. Sam wprawdzie jeszcze nie odważyłem się skorzystać z tej możliwości, ale niejednokrotnie byłem świadkiem, jak na spotkaniach towarzyskich dystyngowane damy rozdawały solidne szturchańce, nie wywołując tym nawet pomruku niezadowolenia.
Kiedy drugiego wieczoru po przyjeździe wszedłem do sali balowej, znajdującej się na ostatnim piętrze hotelu Palace, nie byłem jeszcze zorientowany w tych dziwacznych zwyczajach, w związku z czym czułem się mocno podłamany tym, co wziąłem wówczas za niebywale wielką liczebność międzynarodowej socjety. Wychodząc z windy, zdążyłem tylko rzucić okiem na pluszowy dywan, wiodący do sali balowej, wzdłuż którego stali chińscy portierzy, a już wepchnął mi się przed nos jeden z moich gospodarzy tego wieczoru, pan MacDonald z konsulatu brytyjskiego. Gdy zmierzaliśmy do wejścia, zwróciłem uwagę na uroczy sposób, w jaki każdy z mijanych portierów kłaniał się, składając jednocześnie dłonie w białych rękawiczkach. Ledwie jednak minęliśmy trzeciego portiera - w sumie było ich chyba sześciu czy siedmiu - zostałem pozbawiony także tego widoku, tym razem przez mojego drugiego gospodarza, niejakiego pana Graysona, reprezentującego szanghajską radę miejską, który zrównał się ze mną, żeby mówić dalej na jakiś temat, poruszony w windzie. A kiedy wkroczyłem do sali, w której, według moich gospodarzy, mieliśmy zobaczyć „najpopularniejszy zespół taneczny w mieście oraz przedstawicieli miejscowej elity”, natychmiast zostałem wessany przez kłębiący się tłum. Wysokie sufity, z których zwisały wymyślne żyrandole, skłaniały do wniosku, że jest to pomieszczenie o ogromnych rozmiarach, ale jeszcze przez jakiś czas nie miałem możliwości przekonania się o tym na własne oczy. Idąc za moimi gospodarzami, zobaczyłem po jednej stronie sali wielkie okna, przez które akurat wpadało do środka światło zachodzącego słońca. Zerknąłem też na ustawioną w głębi scenę, po której chodzili, rozmawiając, muzycy w białych smokingach. Podobnie jak reszta zebranych, zdawali się na coś czekać - może po prostu na zapadnięcie nocy. Ogólnie rzecz biorąc, panowała nerwowa atmosfera, ludzie popychali się nawzajem i krążyli wokół siebie bez żadnej widocznej przyczyny.
Gdy zacząłem już tracić moich gospodarzy z pola widzenia, spostrzegłem nagle, że MacDonald przywołuje mnie gestem, i po chwili zasiadłem przy małym stoliku, nakrytym białym, wykrochmalonym obrusem. Dzięki temu nisko ulokowanemu punktowi obserwacyjnemu przekonałem się, że na parkiecie zostawiono dużo wolnego miejsca
- przypuszczalnie dla zespołu tanecznego - a prawie wszyscy tłoczą się na stosunkowo wąskiej przestrzeni przy oszklonej ścianie. Nasz stolik był jednym z wielu w długim rzędzie, lecz na próżno usiłowałem zobaczyć, jak daleko ten rząd sięga. Nikt nie siedział przy stolikach bezpośrednio sąsiadujących z naszym; uznano zapewne, że nie byłoby to praktyczne ze względu na wyjątkowe zagęszczenie ludzi w tej części sali. I rzeczywiście wkrótce odniosłem wrażenie, że nasz stolik jest małą łódką, miotaną we wszystkie strony przez spiętrzone fale wyższych sfer Szanghaju. Ponadto moje przybycie nie uszło uwagi zebranych; słyszałem wokół siebie szmer głosów przekazujących nowinę i zwracało się ku nam coraz więcej spojrzeń.
Pamiętam, że mimo tych niesprzyjających warunków próbowałem - póki sytuacja nie stała się nie do zniesienia - kontynuować rozmowę z moimi gospodarzami, którą zaczęliśmy w taksówce wiozącej nas do hotelu Palace. W pewnym momencie powiedziałem do MacDonalda:
- Szczerze doceniam pańską propozycję. Ale prawdę mówiąc, wolałbym prowadzić śledztwo sam. Zawsze tak pracuję.
- Jak pan sobie życzy, przyjacielu - rzekł MacDonald.
- Pomyślałem, że nie zaszkodzi o tym wspomnieć. Ludzie, o których mówię, doskonale znają miasto. A najlepsi z nich nie ustępują największym asom Scotland Yardu. Pomyślałem, że mogliby zaoszczędzić panu, nam wszystkich, trochę cennego czasu.
- Proszę nie zapominać o tym, co panu powiedziałem, panie MacDonald. Wyjechałem z Anglii, mając już w pełni wyrobiony pogląd na całą sprawę. Innymi słowy, nie zaczynam od zera, mój przyjazd jest ostatnim etapem wieloletniej pracy.
- Innymi słowy - wtrącił niespodziewanie Grayson -przyjechał pan do nas, żeby rozwiązać sprawę raz na zawsze. To cudownie! To wspaniała wiadomość!
MacDonald obrzucił człowieka z rady miejskiej pogardliwym spojrzeniem, po czym mówił dalej tak, jakby tamten w ogóle się nie odezwał.
- Nie zamierzam podawać w wątpliwość pańskich kompetencji, przyjacielu. W końcu pana dokonania mówią same za siebie. Zaproponowałem tylko paru ludzi do pomocy. Naturalnie, całkowicie by panu podlegali. Wie pan, chodzi o to, by rzecz nieco przyśpieszyć. Dopiero pan przyjechał, więc może jeszcze nie być w pełni świadom powagi sytuacji. Tutaj na razie wszystko wygląda całkiem spokojnie, wiem o tym. Obawiam się jednak, że nie zostało nam dużo czasu.
- Doskonale rozumiem, że sprawa jest pilna, panie MacDonald. Lecz mogę jedynie powtórzyć to, co już wcześniej powiedziałem. Jestem przekonany, że uda mi się ją doprowadzić do końca w stosunkowo krótkim czasie. Oczywiście pod warunkiem, że nikt nie będzie mi przeszkadzał.
- To znakomita wiadomość! - wykrzyknął Grayson, czym zasłużył sobie na kolejne lodowate spojrzenie MacDonalda.
Im dłużej przebywałem tego dnia w towarzystwie MacDonalda, tym bardziej drażniło mnie jego ciągłe udawanie, że jest tylko przedstawicielem konsulatu, wykonującym swoje dyplomatyczne obowiązki. Zdradziła go nawet nie jego nadmierna ciekawość co do moich planów ani przemożna chęć przydzielenia mi „pomocników”. To raczej fałsz bijący z jego nieco ociężałych, wytwornych manier pozwolił mi bez trudu rozpoznać w tym człowieku wysokiego funkcjonariusza wywiadu. W końcu jednak musiałem mieć dość tej zabawy, bo poprosiłem MacDonalda o przysługę takim tonem, jakby wcześniej wyznał mi prawdę. - Skoro już zaoferował pan pomoc, panie MacDonald _ powiedziałem - to istotnie jest coś, co mógłby pan dla mnie zrobić.
- Słucham, drogi przyjacielu.
- Jak już wspominałem, bardzo interesuje mnie to, co miejscowa policja określa mianem odwetu na Żółtej Żmii.
- Ach tak?
Twarz MacDonalda przybrała czujny wyraz. Grayson natomiast zdawał się nie mieć pojęcia, o czym mówię, i tylko patrzył bezradnie to na jednego, to na drugiego z nas.
- Tak naprawdę - ciągnąłem, wpatrując się uważnie w MacDonalda - dopiero gdy zebrałem wystarczający materiał dowodowy na temat tak zwanego odwetu na Żółtej Żmii, podjąłem ostatecznie decyzję o przyjeździe tutaj.
- Rozumiem. A więc interesuje pana sprawa Żółtej Żmii. - MacDonald rozejrzał się nieuważnie po sali. -Z pewnością nie należy ona do przyjemnych, ale nie jest chyba aż tak istotna w obecnej sytuacji.
- Przeciwnie. Uważam, że to sprawa o kluczowym znaczeniu.
- Przepraszam - zdołał w końcu wtrącić Grayson. -Ale co to jest ten odwet na Żółtej Żmii? Nigdy o tym nie słyszałem.
- Tak ludzie nazywają akcje odwetowe komunistów -wyjaśnił mu MacDonald. - Czerwoni zabijają krewnych człowieka ze swoich szeregów, który ich zdradził, stając się informatorem. - Potem zwrócił się do mnie: - Zdarza się to raz na jakiś czas. Czerwoni są w takich kwestiach bezwzględni. Ale to sprawa między Chińczykami. Chang Kaj-szek ma przewagę nad komunistami i mimo wojny z Japonią zamierza ją utrzymać. Wie pan, staramy się w to nie mieszać. Zaskakujące, że to wszystko tak bardzo pana interesuje, drogi przyjacielu.
- Jednak ta seria zamachów - powiedziałem - ten odwet na Żółtej Żmii. To trwa już dość długo. Od czterech lat. Jak dotąd, zamordowano trzynaście osób.
- Zna pan szczegóły lepiej ode mnie, przyjacielu. Ale z tego, co słyszałem, rzecz przedłuża się dlatego, że czerwoni nie wiedzą, kto jest zdrajcą. Ciągle mordują niewłaściwych ludzi. Wie pan, trochę mało precyzyjne to bolszewickie wymierzanie sprawiedliwości. Ilekroć zmienią zdanie na temat tego, kto jest Żółtą Żmiją, wyrzynają członków kolejnej rodziny.
- Gdybym mógł porozmawiać z tym informatorem, człowiekiem nazywanym Żółtą Żmiją, bardzo by mi to pomogło, panie MacDonald.
Wzruszył ramionami.
- To sprawa między Chińczykami, drogi przyjacielu. Nikt z nas nie wie, kto jest Żółtą Żmiją. Moim zdaniem, rząd chiński dobrze by zrobił, ogłaszając tożsamość tego człowieka, zanim kolejni niewinni ludzie zostaną wzięci za jego krewnych. Będę jednak szczery, drogi przyjacielu. To sprawa między Chińczykami. I lepiej, żeby tak zostało.
- Muszę porozmawiać z informatorem. To bardzo ważne.
- No cóż, skoro tak panu na tym zależy, pogadam z paroma osobami. Jednak nic nie mogę obiecać. Ten gość wydaje się niezwykle przydatny dla rządu. Podejrzewam, że ludzie Czanga dobrze go chronią.
W tym momencie zorientowałem się, że na nasz stolik napiera coraz większy tłum ciekawskich, którzy nie tylko chcą mnie zobaczyć, lecz także usłyszeć coś z naszej rozmowy. W tej sytuacji trudno było się spodziewać, że MacDonald będzie ze mną szczery, więc uznałem, iż lepiej odłożyć sprawę na później. Poza tym wtedy akurat ogarnęła mnie nieprzeparta chęć zaczerpnięcia świeżego powietrza. Już miałem wstać, gdy Grayson pochylił się do przodu z promiennym uśmiechem i rzekł:
- Panie Banks, wiem, że nie jest to może najwłaściwsza chwila, ale chciałbym panu coś oznajmić. Otóż widzi pan, powierzono mi zaszczytne zadanie zorganizowania ceremonii. To znaczy, ceremonii powitalnej.
- Panie Grayson, nie chciałbym wyjść na niewdzięcznika, lecz jak zauważył pan MacDonald, czas nagli. A poza tym zgotowano mi już tak serdeczne przyjęcie...
- Nie, nie - zaśmiał się nerwowo Grayson. - Chodziło mi o inną ceremonię powitalną. Ceremonię związaną z uwolnieniem pańskich rodziców.
Słowa te, przyznaję, zbiły mnie lekko z tropu, tak że przez moment patrzyłem na Graysona szeroko otwartymi oczami. On jednak znowu zaśmiał się nerwowo i dodał:
- Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że to uprzedzanie wypadków. Musi pan najpierw doprowadzić rzecz do końca. Nie chciałbym też, broń Boże, kusić losu. Ale widzi pan, mamy jednak obowiązek w porę się przygotować. Gdy tylko obwieści pan, że sprawa została rozwiązana, każdy będzie oczekiwał od nas, rady miejskiej, urządzenia stosownej do okazji uroczystości. Będą wymagali czegoś wyjątkowego, i to jak najprędzej. A widzi pan, zorganizowanie tak poważnej imprezy nie jest łatwe. Dlatego też zastanawiałem się, czy nie zechciałby pan pomóc mi w rozstrzygnięciu kilku podstawowych kwestii. Przede wszystkim chciałbym się dowiedzieć, czy zgadza się pan z wyborem Jessfield Park jako miejsca ceremonii. Widzi pan, będziemy potrzebowali odpowiedniej przestrzeni...
Kiedy Grayson mówił, docierały stopniowo do mojej świadomości dochodzące z oddali i zagłuszane przez panujący dokoła gwar odgłosy strzelaniny. Teraz jednak przerwał Graysonowi głośny huk, który wstrząsnął całą salą. Zaniepokojony, podniosłem wzrok, lecz ujrzałem wokół siebie jedynie uśmiechniętych, a nawet śmiejących się ludzi z kieliszkami w rękach. Dopiero po chwili spostrzegłem, że tłum zaczyna się niespiesznie kierować ku oknom, trochę tak, jakby na zewnątrz wznowiono właśnie grę w krykieta. Postanowiłem wykorzystać tę okazję, by w końcu odejść od stolika. Wstałem więc i zanurzyłem się w tłumie. Miałem przed sobą zbyt dużo ludzi, by móc cokolwiek zobaczyć, ale gdy podjąłem próbę przedarcia się do przodu, zdałem sobie nagle sprawę, że mówi do mnie jakaś siwa dama:
- Panie Banks, nawet pan sobie nie wyobraża, jaka to dla nas wszystkich wielka ulga, że jest pan wreszcie z nami. Oczywiście, staraliśmy się nie okazywać niepokoju, jednak coraz bardziej martwiliśmy się tym, że... No cóż -wskazała w kierunku, z którego dochodziły odgłosy strzałów - mój mąż twierdzi, że Japończycy nigdy nie ośmielą się zaatakować International Settlement. Ale choć powtarza to dwadzieścia razy dziennie, mała w tym pociecha.
Więc proszę mi wierzyć, panie Banks, że kiedy dotarła do nas wieść o pańskim rychłym przyjeździe, była to pierwsza dobra wiadomość, jaką usłyszeliśmy tu od miesięcy. Mój mąż przestał nawet powtarzać tę swoją mantrę o Japończykach, przynajmniej na kilka dni. Jezus Maria!
Kolejna potężna eksplozja zakołysała salą, wywołując parę ironicznych okrzyków. Wtedy zauważyłem, że w niewielkiej odległości ode mnie otwarto kilkoro oszklonych drzwi, przez które ludzie zaczęli przeciskać się na balkon.
- Proszę się nie martwić, panie Banks - odezwał się młody człowiek, chwytając mnie za łokieć. -Tutaj nic nam nie grozi. Po tym, co wydarzyło się w Krwawy Poniedziałek, obie strony są niezwykle ostrożne.
- Skąd więc lecą pociski? - zapytałem.
- Są wystrzeliwane z japońskiego okrętu wojennego, zacumowanego w porcie. Przelatują łukiem nad naszymi głowami i spadają tam, za kanałem. Po zmroku jest to dość imponujący widok. Jakby się oglądało spadające gwiazdy.
- A jeśli pocisk spadnie za blisko?
Nie tylko młody człowiek, z którym rozmawiałem, ale i kilka innych osób roześmiało się na te słowa - pomyślałem, że nieco za głośno. A potem ktoś powiedział:
- Musimy liczyć na to, że Japończycy nie nawalą. W końcu gdyby się nie przykładali, równie dobrze mogliby trafić w swoich.
- Panie Banks, chciałby pan popatrzeć?
Ktoś wyciągnął do mnie rękę z lornetką teatralną. Gdy ją wziąłem, było to tak, jakbym dał znak. Tłum rozstąpił się przede mną i zostałem niemalże przeniesiony ku oszklonym drzwiom.
Wyszedłem na balkon. Wiał ciepły wiatr, niebo miało kolor głębokiego różu. Ponieważ znajdowałem się dość wysoko, za następnym rzędem budynków było widać kanał, a za nim liczne chaty i rumowisko, nad którym unosił się słup szarego dymu.
Przyłożyłem lornetkę do oczu, ale ostrość była dla mnie nieodpowiednia, więc z początku nic nie widziałem. Nastawiwszy ją, stwierdziłem ze zdziwieniem, że mimo toczonych obok walk po kanale pływają, jak zawsze, rozmaite łodzie. Mój wzrok przyciągnęła mała barka. Siedział w niej
tylko jeden wioślarz i była tak wyładowana skrzynkami i workami, że wydawało się, iż nie ma szans zmieścić się pod niskim mostem. Zbliżała się do niego bardzo szybko i byłem pewien, że ujrzę zaraz, jak skrzynki z wierzchołka sterty wpadają do wody. Przez kilka kolejnych sekund obserwowałem łódź, zapominając zupełnie o walkach. Zauważyłem, że wioślarz, podobnie jak ja, skupił całą uwagę na losie towaru i nie dba bynajmniej o to, że niespełna sześćdziesiąt jardów na prawo od niego toczy się wojna. Wreszcie łódź zniknęła pod mostem i kiedy w chwilę potem wypłynęła zręcznie po drugiej stronie, nie straciwszy żadnego pakunku, westchnąłem i opuściłem lornetkę.
Uświadomiłem sobie, że gdy patrzyłem na kanał, zebrał się za mną spory tłum. Podałem lornetkę jednej ze stojących obok osób, a do kogoś innego powiedziałem:
- A więc tak wygląda ta wojna. Interesujące. Pochłania dużo ofiar?
Pytanie wywołało ożywione rozmowy. Ktoś odrzekł:
- Tam, w Chapei, ginie mnóstwo ludzi. Ale za kilka dni Japończycy zdobędą dzielnicę i walki ustaną.
- Nie byłbym tego taki pewien - zaoponował ktoś inny- - Jak na razie żołnierze Kuomintangu radzą sobie nadspodziewanie dobrze i założę się, że nieraz jeszcze wszystkich zaskoczą. Idę o zakład, że szybko nie ustąpią.
Wybuchła zażarta kłótnia. Kilka dni, kilka tygodni, co za różnica? Prędzej czy później Chińczycy i tak będę musieli się poddać, więc czemu nie zrobią tego teraz? Część osób zaprotestowała, twierdząc, że sprawa wcale nie jest przesądzona. Sytuacja zmienia się z dnia na dzień i wpływa na nią wiele ściśle powiązanych ze sobą czynników.
- A poza tym - zapytał ktoś donośnym głosem - czyż nie zjawił się wśród nas pan Banks?
Pytanie to, choć w zasadzie retoryczne, dziwnie zawisło w powietrzu, sprawiając, że wszyscy wokół umilkli i zwrócili oczy w moją stronę. Odniosłem nawet wrażenie, że nie tylko ludzie zebrani na balkonie, ale także ci, którzy zostali w sali, przerwali rozmowy i czekają na moją odpowiedź. Pomyślałem, że to odpowiednia chwila na złożenie oświadczenia, którego być może oczekiwano od momentu, gdy wszedłem do sali, więc odchrząknąłem i oznajmiłem:
- Panie i panowie. Widzę, że sytuacja stała się krytyczna. I dlatego nie chcę na próżno rozbudzać waszych nadziei. Ale wierzcie mi, nie byłoby mnie tutaj, gdybym uważał, że istnieją nikłe szanse na to, iż doprowadzę w krótkim czasie całą sprawę do szczęśliwego końca. Powiem więcej, panie i panowie. Otóż uważam, że te szanse są bardzo duże. Proszę więc, byście zachowali cierpliwość jeszcze przez tydzień. Potem zobaczymy, co udało się osiągnąć.
Kiedy wypowiedziałem ostatnie zdanie, w sali balowej zaczęła grać orkiestra jazzowa. Nie mam pojęcia, czy był to tylko zbieg okoliczności, ale w każdym razie muzyka stanowiła miły akcent na zakończenie mojego wystąpienia. Jednocześnie odwróciła ode mnie uwagę obecnych i sprawiła, że po chwili jęli oni wracać na salę. Ja także wszedłem do środka i gdy zgubiwszy się nieco, próbowałem odnaleźć swój stolik, zauważyłem, że parkietem zawładnął dziewczęcy zespół taneczny.
Składał się z około dwudziestu tancerek, głównie Euroazjatek, odzianych w skąpe stroje z motywem ptaka. Wkrótce sala przestała się interesować bitwą, mimo że jej odgłosy wyraźnie przebijały się przez skoczną muzykę. Było to tak, jakby następna rozrywka zastąpiła tym ludziom poprzednią. Nie po raz pierwszy od przyjazdu do Szanghaju poczułem do nich wstręt. Mój niechętny stosunek do tej społeczności wynika nie tylko stąd, że ludzie ci przez tyle lat nie potrafili sprostać wyzwaniu, dopuszczając do tak tragicznego rozwoju wypadków. Przede wszystkim oburza mnie to, że nikt tutaj nie chce uznać swojej strasznej winy. Jestem w tym mieście już od dwóch tygodni i miałem do czynienia z wieloma członkami tej społeczności, o różnej pozycji w miejscowej hierarchii, a jednak ani razu jeszcze nie zdarzyło mi się dostrzec u któregokolwiek z nich najmniejszej oznaki wstydu. Innymi słowy, istnieje tu, w samym sercu zawieruchy, która może niebawem ogarnąć cały cywilizowany świat, jakaś żałosna zmowa, polegająca na zgodnym wyparciu się wszelkiej odpowiedzialności. Rezultat jest taki, że ci zacni obywatele, odizolowani i zgorzkniali, przyjmują nadętą postawę obronną, z którą spotykam się tu na każdym kroku. Podobnie było teraz, na sali balowej. Tak zwana elita Szanghaju potraktowała cierpienie swoich chińskich sąsiadów zza kanału ze zwykłą pogardą.
Gdy usiłując stłumić w sobie uczucie wstrętu, szedłem wzdłuż rzędu ludzi, oglądających występ na stojąco, zdałem sobie nagle sprawę, że ktoś ciągnie mnie za rękę, i odwróciwszy głowę, ujrzałem Sarę.
- Christopherze - oznajmiła - przez cały wieczór czekałam na okazję, by wreszcie z tobą porozmawiać. Czyżbyś nie miał czasu przywitać się ze starymi przyjaciółmi z ojczyzny? Spójrz, tam jest Cecil. Macha do ciebie.
Minęła dłuższa chwila, nim zdołałem dojrzeć poprzez tłum sir Cecila. Siedział sam przy stoliku w przeciwległym rogu sali i rzeczywiście do mnie machał. Ja również mu pomachałem, a potem spojrzałem na Sarę.
Było to nasze pierwsze spotkanie od mojego przyjazdu do Szanghaju. Sara wyglądała tego wieczoru kwitnąco -dzięki szanghajskiemu słońcu nie była tak blada jak zazwyczaj. Poza tym w ogóle odniosłem wrażenie, że jest w świetnym nastroju. Kiedy gawędziliśmy, zdawała się beztroska i pewna siebie. Dopiero dziś, po tym, co zaszło wczoraj wieczorem, wiem, że było inaczej, i wracam myślą do tego pierwszego spotkania, próbując zrozumieć, dlaczego ,dałem się wtedy zwieść. Może się mylę, gdyż oceniam całą rzecz z obecnej perspektywy, ale teraz wydaje mi się, że w uśmiechu Sary, zwłaszcza gdy mówiła o sir Cecilu, było coś sztucznego. I chociaż nasza rozmowa miała charakter niemal czysto kurtuazyjny, to jednak Sara powiedziała tamtego wieczoru jedno zdanie, które nawet wówczas trochę mnie zaskoczyło, a dziś od samego rana zaprząta mój umysł.
W pewnym momencie zapytałem Sarę, czy są zadowoleni ze swojego rocznego pobytu w Szanghaju, na co ona [zapewniła mnie, że chociaż sir Cecilowi nie udało się dokonać przełomu, na jaki liczył, to i tak zrobił wystarczająco dużo, by zasłużyć na wdzięczność tutejszej społeczności. A potem, bez żadnej ukrytej intencji, spytałem:
- A więc na razie nie zamierzacie opuszczać Szanghaju? Sara zaśmiała się i rzuciwszy kolejne spojrzenie w stronę sir Cecila, odparła:
- Nie, zadomowiliśmy się tu. Metropole jest bardzo wygodny. Nie sądzę, byśmy w najbliższym czasie stąd wyjechali. Chyba że ktoś pośpieszy na ratunek.
Powiedziała to wszystko - włącznie z ostatnim zdaniem - żartobliwym tonem, więc choć nie bardzo wiedziałem, co miała na myśli, zaśmiałem się wraz z nią. Później, o ile pamiętam, rozmawialiśmy o naszych wspólnych przyjaciołach z Anglii, aż w końcu pojawienie się Graysona położyło kres tej na pozór nieskomplikowanej konwersacji.
Dopiero teraz - jak mówię - po wydarzeniach wczorajszego wieczoru, odtwarzam w pamięci różne spotkania z Sarą, do których doszło w ciągu ostatnich trzech tygodni, i bez przerwy myślę o tym jednym zdaniu, dodanym niejako do beztroskiej odpowiedzi.
Rozdział trzynasty
Niemal całe wczorajsze popołudnie spędziłem wewnątrz ciemnej, skrzypiącej szopy na łodzie, w której znaleziono trzy ciała. Policja uszanowała moją wolę i zgodziła się nie przeszkadzać mi w prowadzeniu dochodzenia, co skończyło się tym, że straciłem rachubę czasu i ledwie się zorientowałem, że zaczęło zachodzić słońce. Kiedy przechodziłem na drugą stronę Bundu, by pójść potem Nanking Road, wszędzie już paliły się jasne światła, a chodniki były zapełnione wieczornymi tłumami. Po długim, przygnębiającym dniu potrzebowałem nieco relaksu, więc udałem się na róg Nanking Road i Kiangse Road, gdzie znajdował się klub, do którego zabrano mnie kilkakrotnie w pierwszych dniach po moim przyjeździe. Nie jest to jakieś nadzwyczajne miejsce; to po prostu spokojna suterena, w której przez większość wieczorów francuski pianista gra melancholijne kawałki Bizeta i Gershwina. Mnie jednak ten lokal najzupełniej odpowiada i dlatego dość często tam chodzę. Wczorajszego wieczoru spędziłem w nim około godziny, jedząc lekki francuski posiłek i notując to, co zdołałem ustalić w szopie na łodzie. Tymczasem tancerki do wynajęcia tańczyły ze swoimi klientami.
Kiedy wspiąłem się po schodach na ulicę, zamierzając wrócić do hotelu, zagadnął mnie rosyjski portier. Jest hrabią i mówi doskonale po angielsku, którego to języka, jak twierdzi, nauczył się przed wybuchem rewolucji od swojej guwernantki. Już stało się tradycją, że ilekroć odwiedzam klub, zamieniam kilka słów z Rosjaninem. Tak też było wczoraj. W pewnym momencie - nie pamiętam, o czym akurat wtedy rozmawialiśmy - napomknął, że niedawno przechodzili tamtędy sir Cecil i lady Medhurst.
- Przypuszczam - skomentowałem - że postanowili spędzić wieczór poza hotelem.
Hrabia zastanawiał się przez chwilę, po czym rzekł:
- Dom Wielkiej Szansy. Tak, zdaje się, że sir Cecil wspomniał, że tam właśnie się wybierają.
Nigdy wcześniej o tym miejscu nie słyszałem, lecz hrabia bezzwłocznie wyjaśnił mi, gdzie ono jest, a ponieważ było blisko, zdecydowałem, że tam zajrzę.
Rosjanin opisał drogę dość jasno, ale że wciąż słabo znam boczne uliczki przy Nanking Road, trochę się jednak zgubiłem. Zresztą specjalnie mi to nie przeszkadzało. Ta część miasta jest bezpieczna, nawet po zmroku, i chociaż zaczepił mnie jakiś dziwny żebrak, a później wpadł na mnie pijany marynarz, dryfowałem wraz z tłumem w niemalże błogim nastroju. Po przygnębiającej pracy w szopie przyjemnie było znaleźć się wśród tych wszystkich miłośników rozrywek, ludzi różnych ras i z różnych warstw społecznych; czuć zapachy jedzenia i pachnideł, mijając kolejne jasno oświetlone drzwi.
Wczorajszego wieczoru robiłem też to, co ostatnio robię coraz częściej - przeczesywałem wzrokiem tłum w poszukiwaniu Akiry. Bo prawda jest taka, że prawie na pewno po przyjeździe do Szanghaju raz już mojego starego przyjaciela widziałem - drugiego lub trzeciego dnia pobytu. Wtedy to pan Keswick z firmy Jardine Matheson uznał wraz z paru innymi prominentnymi obywatelami miasta, że powinienem „posmakować nocnego życia”. W tamtym okresie czułem się jeszcze trochę zdezorientowany i ta wycieczka po barach i klubach okropnie mnie drażniła. Ale właśnie gdy wychodziliśmy z jakiegoś klubu we Francuskiej Koncesji[3] - widzę teraz, że moi gospodarze świetnie się bawili, ciągając mnie po najbardziej ponurych lokalach - zobaczyłem idącego w tłumie Akirę.
Był z kilkoma swoimi rodakami; wszyscy mieli na sobie szykowne garnitury i najwyraźniej zażywali nocnego życia. Oczywiście, widziałem go tylko przez moment - on i jego kompani dosłownie mignęli mi przed oczami w świetle zawieszonych u wejścia latarenek - więc nie byłem do końca pewien, czy to rzeczywiście Akira. I może właśnie z tego powodu, a może z jakiegoś innego nie zrobiłem nic, żeby zwrócić na siebie uwagę mojego starego przyjaciela. Pewnie trudno to zrozumieć, ale tak było. Przypuszczam, że zakładałem wówczas, iż nadarzy się jeszcze wiele takich okazji, a może uznałem, że tego typu spotkanie - przypadkowe, gdy każdy z nas miał towarzystwo - byłoby niestosowne, niegodne spotkania po latach, o którym od tak dawna myślałem. W każdym razie pozwoliłem tej chwili minąć i poszedłem za panem Keswickiem i jego znajomymi do czekającej na nas limuzyny.
Teraz jednak żałuję, że tak postąpiłem. Bo choć od tego czasu - nawet gdy się śpieszę - bacznie przyglądam się twarzom mijanych ludzi, czy to na ulicy, czy to w hotelowych holach, nie widziałem jeszcze Akiry ponownie. Mógłbym, rzecz jasna, podjąć bardziej zdecydowane kroki, by go odnaleźć, ale na razie najważniejsza jest sprawa, która mnie tu przywiodła. A poza tym Szanghaj to nie takie znowu ogromne miasto; prędzej czy później z pewnością natknę się gdzieś na mojego przyjaciela.
Wróćmy jednak do wydarzeń wczorajszego wieczoru. Dzięki wskazówkom portiera dotarłem w końcu do czegoś w rodzaju rynku, gdzie zbiegało się kilka małych uliczek i było wyjątkowo tłoczno. Niektórzy ludzie coś sprzedawali, inni próbowali żebrać, a wielu po prostu stało i rozmawiało. Jedna ryksza utknęła w tłumie i kiedy obok niej przechodziłem, rykszarz kłócił się zaciekle z jakimś przechodniem. Po drugiej stronie placu, na rogu, ujrzałem Dom Wielkiej Szansy i już niebawem prowadzono mnie na górę po wyłożonych szkarłatnym pluszem schodach.
Wszedłem najpierw do pokoju rozmiarów typowego pokoju hotelowego, gdzie wokół stołu do gry skupiła się grupka Chińczyków. Gdy zapytałem, czy w budynku jest sir Cecil, dwóch mężczyzn z obsługi szybko się naradziło, po czym jeden z nich pokazał gestem, bym za nim poszedł. Pokonałem kolejną kondygnację schodów, przeszedłem mroczny korytarz, a potem zostałem wprowadzony do wypełnionego dymem pokoju, w którym kilku Francuzów grało w karty. Gdy pokręciłem przecząco głową, mężczyzna z obsługi wzruszył ramionami i znów na mnie kiwnął. Tak więc wkrótce zorientowałem się, że jestem w sporym przybytku hazardu, podzielonym na niewielkie pomieszczenia, w których gra się w rozmaite gry. I coraz bardziej traciłem cierpliwość, bo ilekroć powtórzyłem swojemu przewodnikowi imię Sary czy sir Cecila, odpowiadał potakującym skinieniem głowy, a następnie wiódł mnie do kolejnego zadymionego pokoju, w którym witały mnie jedynie czujne spojrzenia nieznajomych. W każdym razie im dłużej tam przebywałem, tym mniej wydawało mi się prawdopodobne, by sir Cecil zabrał Sarę do takiego miejsca, i już miałem zrezygnować z dalszych poszukiwań, gdy przekroczywszy próg jakiegoś pokoju, ujrzałem sir Cecila siedzącego przy stole i uważnie wpatrującego się w tarczę ruletki.
Znajdowało się tam około dwudziestu osób, głównie mężczyzn. Pomieszczenie nie było tak zadymione, jak część z tych, które widziałem wcześniej, ale wydawało mi się, że jest w nim goręcej. Sir Cecil był bez reszty pochłonięty grą, więc tylko machnął mi niedbale ręką i na powrót wbił wzrok w tarczę.
W głębi pokoju stało kilka wysłużonych foteli, obitych czerwonawym materiałem. W jednym z nich chrapał sobie jakiś stary, zlany potem Chińczyk, ubrany w europejski garnitur. Pozostałe fotele były wolne, z wyjątkiem tego, który umieszczono w ciemnym kącie pokoju, najbardziej oddalonym od stołu. Z głową opartą na dłoni i z półprzymkniętymi oczami siedziała w nim Sara.
Kiedy usiadłem obok niej, drgnęła gwałtownie.
- Och, Christopherze. Co ty tu robisz?
- Przechodziłem tędy i postanowiłem zajrzeć. Przepraszam. Nie chciałem cię przestraszyć.
- Przechodziłeś i postanowiłeś zajrzeć? Tutaj? Nie wierzę. Śledziłeś nas.
Rozmawialiśmy ściszonymi głosami, żeby nie przeszkadzać graczom. Gdzieś w budynku ktoś ćwiczył na trąbce i dolatywały stamtąd jej stłumione dźwięki.
- Muszę wyznać - oświadczyłem - że słyszałem, iż tu będziecie. A że akurat tędy przechodziłem...
- Och, Christopherze. Czułeś się samotny.
- Raczej nie. Miałem jednak przykry dzień i potrzebowałem trochę relaksu, to wszystko. Choć muszę przyznać, że gdybym wiedział, co to za miejsce, wahałbym się, czy tu przyjść.
- Nie bądź okrutny. Cecil i ja uwielbiamy takie pospolite rozrywki. To świetna zabawa i element życia w Szanghaju. Ale opowiedz mi o swoim przykrym dniu. Wyglądasz na załamanego. Żadnego przełomu w twojej sprawie, jak przypuszczam?
- Przełom jeszcze nie nastąpił, ale nie jestem załamany. Wszystko zaczyna się układać w sensowną całość.
Gdy potem jąłem jej opisywać, co przez ponad dwie godziny robiłem na czworakach w zbutwiałej łodzi, w której znaleziono trzy gnijące ciała, skrzywiła się i przerwała mi.
- To takie przerażające. Ktoś powiedział dzisiaj w klubie tenisowym, że zwłoki miały odcięte ręce i nogi. Czy to prawda?
- Obawiam się, że tak. Znowu się skrzywiła.
- To zbyt przerażające, by o tym mówić. Ale to przecież byli chińscy robotnicy, zgadza się? Oni z pewnością nie mogą mieć wiele wspólnego z... twoimi rodzicami.
- Przeciwnie. Uważam, że ta zbrodnia ma ścisły związek ze sprawą moich rodziców.
- Naprawdę? W klubie tenisowym mówiono, że te morderstwa są częścią odwetu na Żółtym Szczurze. Podobno ofiary należały do najbliższych mu osób.
- Żółtej Żmii.
- Słucham?
- Ten informator to Żółta Żmija.
- A tak. W każdym razie to takie przerażające. Co ci Chińczycy wyprawiają? Jak mogą w obecnej sytuacji skakać sobie do gardeł? Wydawałoby się, że czerwoni i rząd utworzą teraz raczej wspólny antyjapoński front, przynajmniej na jakiś czas.
- Przypuszczam, że nienawiść między komunistami a nacjonalistami jest zbyt głęboko zakorzeniona.
- To samo mówi Cecil. Och, popatrz na niego. Czy tak się da grać?
Spojrzałem tam, gdzie ona, i zobaczyłem, że sir Cecil, który był zwrócony do nas plecami, jest przechylony na bok i niemal całym ciężarem ciała opiera się o stół. Zdawało się, że może zaraz zupełnie zsunąć się z krzesła.
Sara zerknęła na mnie z pewnym zakłopotaniem. Wstała, podeszła do męża i położywszy dłonie na jego ramionach, powiedziała mu coś łagodnie do ucha. Sir Cecil ocknął się i rozejrzał wokół siebie. Niewykluczone, że potem odwróciłem od nich na moment oczy, bo nie bardzo wiem, co się właściwie stało. Sara zatoczyła się, jakby ktoś ją uderzył, i przez chwilę wydawało się, że upadnie, ale jakoś zdołała się utrzymać na nogach. Gdy przeniosłem wzrok na plecy sir Cecila, znowu siedział prosto, skupiony na grze, więc nie mogłem stwierdzić, czy to on sprawił, że Sara się zachwiała.
Zobaczywszy, że na nią patrzę, Sara wróciła z uśmiechem na twarzy i usiadła obok mnie.
- Jest zmęczony - powiedziała. - Ma w sobie jeszcze dużo energii, ale w jego wieku potrzeba więcej odpoczynku.
- Często tu przychodzicie? Skinęła głową.
- Chodzimy też do innych podobnych miejsc. Cecil nie przepada za wielkimi, lśniącymi salami. Uważa, że nie sposób tam wygrać.
- Zawsze towarzyszysz mu podczas tych wypadów?
- Ktoś musi się nim opiekować. Nie jest już młodzikiem. Och, lecz ja nie mam nic przeciwko temu. Te wypady są dość ekscytujące. To cały urok życia w tym mieście.
Głośne westchnienie obiegło stół, po czym gracze zaczęli rozmawiać. Widząc, jak sir Cecil usiłuje wstać, uświadomiłem sobie w końcu, że jest pijany. Najpierw opadł z powrotem na krzesło, ale za drugą próbą udało mu się podnieść i podejść do nas chwiejnym krokiem.
Wstałem, sądząc, że uściśniemy sobie dłonie, lecz sir Cecil oparł tylko dłoń na moim ramieniu, głównie dla utrzymania równowagi, i powiedział: - Mój drogi chłopcze, mój drogi chłopcze. Cieszę się, że cię widzę.
- Poszczęściło się panu, sir?
- Czy poszczęściło? Och, nie, nie. To był fatalny wieczór. Cały ten tydzień był kiepski, kiepski, kiepski. Ale nigdy nie wiadomo. Jeszcze powstanę, cha, cha! Powstanę z popiołów.
Sara również się podniosła i wyciągnęła rękę, żeby go podtrzymać, lecz on kompletnie zignorował żonę i rzekł do mnie:
- Słuchaj. Może masz ochotę na drinka? Na dole jest bar.
- Dziękuję za propozycję, sir. Ale naprawdę powinienem już wracać do hotelu. Jutro kolejny ciężki dzień.
- To dobrze, że ciężko pracujesz. Ja też, rzecz jasna, przyjechałem do tego miasta, żeby zaprowadzić tu porządek. Ale widzisz - nachylił ku mnie twarz, tak że znalazła się w odległości jednego, może dwóch cali od mojej - to mnie przerosło, mój chłopcze. Kompletnie przerosło.
- Cecil, kochanie, chodźmy do domu.
- Domu? Tę hotelową norę nazywasz domem? Masz nade mną przewagę, moja droga, bo jesteś włóczęgą. Dlatego ci to nie przeszkadza.
- Chodźmy, kochanie. Jestem zmęczona.
- Jesteś zmęczona. Moja mała włóczęga jest zmęczona. Banks, masz na zewnątrz samochód?
- Niestety, nie. Ale jeśli pan chce, spróbuję znaleźć taksówkę.
- Taksówkę? Myślisz, że jesteś na Piccadilly? Sądzisz, że możesz tak po prostu zawołać taksówkę? Te Chińczyki zaraz by ci poderżnęły gardło.
- Cecil, kochanie, proszę, usiądź tu na chwilę, a tymczasem Christopher poszuka Borysa. - Potem zwróciła się do mnie. - Nasz kierowca powinien być gdzieś w pobliżu. Mogłabym cię prosić? Biedny Cecil nie jest dziś w najlepszej formie.
Chciałem być miły, więc wyszedłem z budynku, starając się zapamiętać, jak wrócić potem do tamtego pokoju.
Na rynku jak zawsze roiło się od ludzi, ale nieco dalej dostrzegłem ulicę, na której stały w rzędach ryksze i samochody. Skierowałem się tam i po jakimś czasie, chodząc od samochodu do samochodu i powtarzając szoferom różnych nacji imię sir Cecila, znalazłem wreszcie właściwego człowieka.
Kiedy wróciłem pod dom gry, Sara i sir Cecil czekali już na zewnątrz. Podtrzymywała go dwiema rękami, lecz jego wysoka, przygięta postać w każdej chwili mogła ją powalić. Podbiegłem do nich, a potem usłyszałem, jak sir Cecil mówi:
- Nie lubią cię tam, moja droga. Kiedy sam odwiedzałem to miejsce, zawsze traktowali mnie jak króla. O tak, zupełnie jak króla. Nie lubią kobiet twojego pokroju. Interesują ich prawdziwe damy lub kurwy. A ty nie jesteś ani jedną, ani drugą. Więc rozumiesz, nie lubią cię ani trochę. Nigdy nie miałem tu żadnych problemów, dopóki nie zaczęłaś wszędzie ze mną łazić.
- Chodź, kochanie. Jest już z nami Christopher. Świetnie sobie poradziłeś, Christopherze. Spójrz, kochanie, znalazł nam Borysa.
Do Metropole'u nie było daleko, ale samochód często musiał się posuwać w żółwim tempie, gdyż przejazd utrudniali liczni piesi i ryksze. Przez całą drogę Sara trzymała sir Cecila za rękę i ramię, podczas gdy on to budził się, to zasypiał. Ilekroć się ocknął, próbował odepchnąć Sarę, lecz ona reagowała na to śmiechem, nie puszczając go ani na chwilę w chyboczącym się pojeździe.
Potem przyszła moja kolej na podtrzymywanie sir Cecila. Przebrnęliśmy jakoś przez drzwi obrotowe i ruszyliśmy ku windzie, a tymczasem Sara przywitała się wesoło z obsługą hotelową. Kiedy w końcu znaleźliśmy się w apartamencie Medhurstów, mogłem wreszcie opuścić sir Cecila na fotel.
Myślałem, że natychmiast zapadnie w drzemkę, on jednak nagle się ożywił i zaczął mi zadawać jakieś bezsensowne pytania. A potem, gdy Sara wyłoniła się z łazienki z flanelową szmatką i zaczęła zwilżać mu czoło, powiedział:
- Banks, mój chłopcze, możesz być ze mną szczery. Chodzi o tę dziewuchę. Jak widzisz, jest dobre parę lat młodsza ode mnie. Już nie pierwszej młodości, zauważ, cha, cha! Ale jednak sporo ode mnie młodsza. Powiedz szczerze, mój chłopcze. Czy sądzisz, że w takim miejscu, jak to, w którym nas dziś znalazłeś, czy sądzisz, że w takim miejscu nieznajomi, którzy widzą nas we dwoje... No cóż, zapytam wprost! Czy uważasz, że ludzie biorą moją żonę za dziwkę?
Nie dostrzegłem najmniejszej zmiany w wyrazie twarzy mojej przyjaciółki, ale w jej ruchy wkradła się pewna nerwowość, jakby Sara liczyła na to, że swoimi wzmożonymi zabiegami pielęgnacyjnymi zdoła wpłynąć na nastrój męża. Sir Cecil potrząsnął głową, jakby odpędzał muchę, a potem rzekł:
- No dalej, mój chłopcze. Powiedz szczerze.
- Ejże, kochanie - rzekła cicho Sara. - Jesteś nieprzyjemny.
- Zdradzę ci sekret, mój chłopcze. Zdradzę ci sekret. Podoba mi się to. Podoba mi się, że ludzie biorą moją żonę za dziwkę. Dlatego właśnie lubię chodzić do takich miejsc, jak to, gdzie byliśmy dziś wieczór. Zostaw mnie! Daj mi spokój! - Odepchnął Sarę, po czym dodał: - Drugi powód, dla którego tam chodzę, to oczywiście ten - co z pewnością odgadłeś - że jestem winien ludziom pieniądze. No wiesz, trochę się zadłużyłem. Nie jest to, rzecz jasna, suma, której nie mógłbym z powrotem wygrać.
- Kochanie, Christopher był dla nas bardzo miły. Nie zanudzaj go.
- Co ta dziwka mówi? Słyszałeś, co powiedziała, mój chłopcze? No cóż, nie słuchaj jej. Nie słuchaj ladacznic, dobrze ci radzę. Sprowadzą cię na manowce. Zwłaszcza podczas wojny. Nigdy nie słuchaj ladacznic, gdy trwa wojna.
Podniósł się o własnych siłach i przez chwilę stał, chwiejąc się, na środku pokoju, z rozpiętym, sterczącym kołnierzykiem. Potem dobrnął do łazienki i zamknął za sobą drzwi.
Sara uśmiechnęła się do mnie, a następnie poszła do męża. Gdyby nie ten uśmiech, a raczej coś w rodzaju zawartej w nim prośby, na pewno w tym momencie opuściłbym pokój. W tej sytuacji jednak zostałem i przyglądałem się z roztargnieniem chińskiej misie, umieszczonej na podstawce koło drzwi wejściowych. Przez jakiś czas sir Cecil coś wykrzykiwał, po czym zapadła cisza.
Sara wróciła po mniej więcej pięciu minutach i wyglądała na zdziwioną, że wciąż jestem.
- Czuje się lepiej? - zapytałem.
- Zasnął. Nic mu nie będzie. Przepraszam za kłopot, Christopherze. Z pewnością nie tego się spodziewałeś, szukając nas dziś wieczorem. Jakoś ci to wynagrodzimy. Zabierzemy cię gdzieś na obiad. W Astor House nadal można dobrze zjeść.
Kiedy odprowadziła mnie do drzwi, odwróciłem się i zapytałem:
- Często się to zdarza? Westchnęła.
- Dość często. Ale nie myśl, że mi to przeszkadza. Po prostu czasami się martwię. Wiesz, o jego serce. To dlatego wszędzie z nim teraz chodzę.
- Dobrze się nim opiekujesz.
- Nie chciałabym, żebyś uległ mylnemu wrażeniu. Cecil jest kochany. Musimy cię wkrótce zabrać na obiad. Gdy będziesz mniej zajęty. Ale ty chyba zawsze jesteś bardzo zajęty.
- Czy sir Cecil spędza w ten sposób wszystkie wieczory?
- Większość. Niektóre dni także.
- Czy mógłbym coś dla ciebie zrobić?
- Coś dla mnie zrobić? - Zaśmiała się. - Posłuchaj, Christopherze, wszystko jest w porządku. Naprawdę nie chciałabym, żebyś źle myślał o Cecilu. Jest kochany. Jaja go bardzo kocham.
- No cóż, w takim razie... dobranoc.
Sara zbliżyła się do mnie o krok i uniosła rękę w niejasnym geście. Chwyciłem ją odruchowo i nie bardzo wiedząc, co zrobić, pocałowałem. Potem, bąknąwszy kolejne pożegnanie, wyszedłem na korytarz.
- Nie martw się o mnie, Christopherze - szepnęła, stojąc w drzwiach. - Wszystko jest w jak najlepszym porządku.
To były ostatnie słowa, jakie skierowała do mnie wczorajszego wieczoru. Ale to te wcześniejsze słowa, które wypowiedziała trzy tygodnie temu w sali balowej hotelu Palace, od rana uparcie zaprzątają mój umysł. „Nie sądzę, byśmy w najbliższym czasie stąd wyjechali - rzekła wtedy. - Chyba że ktoś pośpieszy na ratunek”. W jakim celu powiedziała mi coś takiego? Jak już wspominałem, nawet wówczas mnie to zaskoczyło, i zapewne poprosiłbym ją zaraz o wyjaśnienie, gdyby akurat w tym momencie nie wyłonił się z tłumu Grayson i do nas nie podszedł.
Część piąta
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Rozdział czternasty
Źle się spisałem dziś rano w czasie spotkania z MacDonaldem w konsulacie brytyjskim, więc gdy przypominam je sobie teraz, wieczorem, odczuwam jedynie gorycz. Prawda jest taka, że on się dobrze do niego przygotował, a ja nie. Bez przerwy pozwalałem mu się zwodzić, tracąc energię na wykłócanie się o zgodę na różne rzeczy, na które i tak od początku zamierzał się zgodzić. Więcej już wskórałem miesiąc temu w sali balowej hotelu Palace, gdy po raz pierwszy poruszyłem kwestię rozmowy z Żółtą Żmiją. Wtedy udało mi się zaskoczyć MacDonalda i sprawić przynajmniej, że zdradził się niejednym słowem, przyznając pośrednio, jaką tak naprawdę rolę odgrywa w Szanghaju. Tego ranka jednak nie zdołałem zmusić go nawet do tego, by choć na chwilę zrzucił maskę dyplomaty. Przypuszczam, że nie doceniłem MacDonalda. Wydawało mi się, że wystarczy pójść do niego i skarcić go, iż ociąga się z załatwieniem tego, o co go prosiłem. Dopiero teraz widzę, jak sprytnie zastawiał na mnie pułapki, wiedząc, że gdy się zdenerwuję, bez trudu uzyska nade mną przewagę. Postąpiłem nieroztropnie, okazując tak wyraźnie swoją irytację, ale byłem zmęczony po wielu dniach wytężonej pracy. No i przed wizytą u MacDonalda doszło jeszcze, oczywiście, do tego nieoczekiwanego spotkania z radnym miejskim, Graysonem. Powiedziałbym wręcz, że to ono bardziej niż cokolwiek innego wyprowadziło mnie rano z równowagi, tak że przez znaczną część późniejszej rozmowy z MacDonaldem byłem myślami gdzie indziej.
Kazano mi poczekać kilka minut w małej poczekalni na drugim piętrze konsulatu. W końcu zjawiła się sekretarka i poinformowała, że MacDonald może mnie przyjąć. Przeszedłem przez korytarz o marmurowej posadzce i zbliżałem się już do windy, gdy zbiegł nagle po schodach, wołając mnie, Grayson.
- Dzień dobry, panie Banks! Przepraszam, może to nie najlepszy moment.
- Dzień dobry, panie Grayson. Istotnie, moment nie jest idealny. Zaraz mam spotkanie z naszym przyjacielem, panem MacDonaldem.
- No cóż, w takim razie nie będę pana zatrzymywał. Po prostu powiedziano mi, że pan też jest w tym budynku, więc...
Jego wesoły śmiech odbił się głośnym echem od ścian.
- Niezmiernie się cieszę, że znów pana widzę, panie Grayson. Tyle że teraz...
- Nie będę pana zatrzymywał. Ale jeśli mogę... bo widzi pan, ostatnio jest pan mało uchwytny.
- No cóż, panie Grayson, jeśli to zajmie tylko chwilę...
- Och, dosłownie sekundę. Wiem, że wygląda to trochę na uprzedzanie wypadków, lecz w takich sprawach zaplanowanie pewnych rzeczy odpowiednio wcześniej jest absolutnie konieczne. Jeśli bowiem imprezy tej rangi nie przygotuje się jak należy, jeśli widać potem choćby najmniejsze niedociągnięcie...
- Panie Grayson...
- Przepraszam. Chciałbym tylko poznać pańskie zdanie na temat paru szczegółów dotyczących ceremonii powitalnej. Zdecydowaliśmy, że odbędzie się ona w Jessfield Park. Postawimy namiot ze sceną i aparaturą nagłaśniającą... Przepraszam, przejdę do rzeczy. Panie Banks, chciałem przede wszystkim omówić kwestię pańskiej roli w całej uroczystości. Uważamy, że ceremonia powinna być prosta. Pomyślałem więc, że może mógłby pan powiedzieć kilka słów o swoim śledztwie. O tym, jak natrafił pan na ślad swoich rodziców, coś takiego. Zaledwie kilka słów, ludzie będą zachwyceni. A potem, po pańskim przemówieniu, oni mogliby wejść na scenę.
- Oni, panie Grayson?
- Pańscy rodzice. Weszliby na scenę, pozdrowili wiwatujące tłumy i zaraz zeszli. To oczywiście jedynie propozycja. Jestem pewien, że będzie pan miał jakieś własne, ciekawe sugestie...
- Nie, nie, panie Grayson - nagle ogarnęło mnie znużenie - to wszystko brzmi wspaniale, wspaniale. A teraz naprawdę muszę już...
- Jeszcze tylko jedno. Chodzi o drobną rzecz, która jednak może dać świetny efekt. Pomyślałem sobie, że w chwili, gdy pańscy rodzice wejdą na scenę, mogłaby zagrać orkiestra dęta. Zagrałaby na przykład „Kraj nadziei i chwały” albo coś w tym rodzaju. Niektórzy moi koledzy niezbyt entuzjastycznie podchodzą do tego pomysłu, ale według mnie...
- Panie Grayson, pański pomysł wydaje mi się znakomity. Co więcej, pochlebia mi pańska pewność, że zdołam doprowadzić śledztwo do końca. Ale teraz proszę wybaczyć, czeka na mnie pan MacDonald.
- Oczywiście. Cóż, dziękuję, że poświęcił mi pan czas.
Nacisnąłem guzik, żeby ściągnąć windę. Gdy jednak czekałem na jej przyjazd, Grayson wciąż krążył w pobliżu. A kiedy odwróciłem się twarzą do drzwi windy, usłyszałem za sobą jego głos:
- Jest jeszcze jedna sprawa, o którą chciałem zapytać, panie Banks. Nie wie pan przypadkiem, gdzie będą mieszkali pańscy rodzice w dniu ceremonii? Bo widzi pan, musimy zadbać o przywiezienie ich do parku, a potem odwiezienie do domu w taki sposób, by ominąć największe tłumy.
Nie pamiętam, jak na to odpowiedziałem. Być może w tym momencie otworzyły się drzwi windy i dzięki temu mogłem rozstać się z Graysonem, rzucając mu na odchodnym wyłącznie jakąś zdawkową odpowiedź. Jednak właśnie to ostatnie pytanie chodziło mi po głowie podczas spotkania z MacDonaldem, i zapewne bardziej niż cokolwiek innego nie pozwalało mi się wtedy skupić na tym, co miałem do załatwienia. A teraz, po skończonym dniu, owo pytanie znowu zaprząta moje myśli.
Nie znaczy to, że nigdy przedtem nie zastanawiałem się, gdzie moi rodzice powinni zamieszkać po uwolnieniu. Po prostu zawsze uważałem, że poświęcanie nadmiernej uwagi tego rodzaju kwestiom, kiedy tyle skomplikowanych problemów, związanych z samym śledztwem, wciąż pozostaje nierozwiązanych, jest przedwczesne i może nawet równoznaczne z kuszeniem losu. Przypuszczam, że w ciągu tych ostatnich kilku tygodni tylko raz poważniej zastanawiałem się nad tą sprawą - tego wieczoru, gdy spotkałem się z kolegą szkolnym, Anthonym Morganem.
Do spotkania doszło wkrótce po moim przyjeździe do Szanghaju, trzeciego albo czwartego dnia pobytu. Wiedziałem już od jakiegoś czasu, że Morgan tu mieszka, ale ponieważ nigdy się specjalnie nie przyjaźniliśmy w St Dunstan, mimo że byliśmy w tej samej klasie, nie próbowałem się z nim skontaktować. Jednak tamtego dnia rano Morgan do mnie zadzwonił. Dał mi do zrozumienia, że czuje się urażony, iż się do niego nie odezwałem, więc zgodziłem się z nim spotkać wieczorem w jakimś hotelu we Francuskiej Koncesji.
Było już po zmroku, gdy znalazłem go czekającego na mnie w skąpo oświetlonym holu hotelowym. Nie widziałem Morgana od czasów szkolnych, byłem więc zaskoczony jego otyłością i postarzałym wyglądem. Kiedy jednak wymienialiśmy gorące powitania, robiłem, co mogłem, by nie zdradzić tonem głosu wrażenia, jakie odniosłem.
- Śmieszne - zauważył, klepiąc mnie po plecach. - Wydaje się, że nie minęło tak wiele czasu. A jednak w pewnym sensie to inna epoka.
- Rzeczywiście.
- Wiesz? - ciągnął. - Niedawno dostałem list od tego Duńczyka, Emerica. Pamiętasz go? Emeric Duńczyk! Nie miałem z nim kontaktu całe wieki! Mieszka teraz w Wiedniu. Stary kumpel. Pamiętasz go?
- Tak, oczywiście - potwierdziłem, choć ledwo kojarzyłem kogoś takiego. - Dobry, stary kumpel.
Potem przez jakieś pół godziny Morgan mówił niemal bez przerwy. Po ukończeniu Oksfordu pojechał do Hongkongu, a jedenaście lat temu przeniósł się do Szanghaju,
uzyskawszy posadę w firmie Jardine Matheson. W pewnym memencie przerwał swoją opowieść i rzekł:
- Nie uwierzysz, jakie miałem potworne problemy z szoferami, odkąd rozpętała się cała ta awantura. Mój stały kierowca zginął w dniu, gdy Japończycy zaczęli ostrzeliwać miasto. Znalazłem innego, ale ten z kolei okazał się bandytą. Ciągle musiał dokądś pędzić w sprawach swojego gangu i nigdy go nie było, kiedy go potrzebowałem. Raz odebrał mnie z American Club w zakrwawionej koszuli. Jak się zaraz domyśliłem, nie była to jego krew. Typowy Chińczyk, nawet nie przeprosił. Wtedy straciłem do niego cierpliwość. Potem pracowało u mnie jeszcze dwóch szoferów. Żaden nie potrafił prowadzić. Jeden z nich potrącił rykszarza i nieźle biedaka poturbował. Na szczęście mój obecny kierowca jest o niebo lepszy, więc miejmy nadzieję, że dowiezie nas na miejsce.
Nie bardzo wiedziałem, co się kryje za tym ostatnim zdaniem, bo, o ile pamiętałem, nie umawialiśmy się, że dokądkolwiek pojedziemy. Nie zapytałem jednak o to, a Morgan zaraz zmienił temat i jął się użalać na braki w hotelowym zaopatrzeniu. Zapewnił mnie, że hol, w którym siedzimy, nie zawsze był tak kiepsko oświetlony -wskutek wojny zostały odcięte dostawy żarówek z fabryk w Chapei i niektóre części hotelu są pogrążone w całkowitym mroku. Zwrócił mi również uwagę na fakt, że trzech członków zespołu muzycznego w głębi sali nie gra na swoich instrumentach.
- Bo tak naprawdę są portierami. Prawdziwi muzycy albo uciekli z Szanghaju, albo zginęli podczas walk. Ale dobrze udają, nie sądzisz?
Teraz jednak, kiedy Morgan zwrócił mi na to uwagę, spostrzegłem, że ci ludzie udają fatalnie. Jeden z nich wyglądał na potwornie znudzonego i nawet nie bardzo mu się chciało trzymać smyczek przy skrzypcach; inny niemal zupełnie zapomniał o swoim klarnecie i głównie patrzył z szeroko otwartymi ze zdumienia ustami na grających wokół niego muzyków. Gdy pogratulowałem Morganowi dogłębnej znajomości spraw hotelu, powiedział mi, że mieszka tam dopiero od ponad miesiąca, czyli odkąd uznał, że jego mieszkanie w Hongkew znajduje się zbyt blisko pola walki. Wyraziłem współczucie z powodu tego, że musiał opuścić dom, a wówczas nastrój Morgana uległ nagłej zmianie, tak że po raz pierwszy tego wieczoru dostrzegłem u niego melancholię, przywodzącą na myśl nieszczęśliwego i samotnego chłopaka, którego znałem w latach szkolnych.
- I tak trudno to było nazwać domem - powiedział, wpatrując się w swojego drinka. - Tylko ja i kilku służących, którzy przychodzili i odchodzili. Smutna, ciasna nora. W pewnym sensie walki stanowiły jedynie wymówkę. Pretekst do opuszczenia tego miejsca. Tej smutnej, ciasnej nory. Wszystkie meble były chińskie. Nie dało się tam nawet wygodnie usiąść. Miałem kiedyś śpiewającego ptaka, ale zdechł. Tutaj jest mi lepiej. Mogę stąd o wiele szybciej dotrzeć do ulubionych lokali. - Potem zerknął na zegarek, dopił drinka i oznajmił: - No cóż, nie każmy im na siebie czekać. Na zewnątrz jest samochód.
Zachowanie Morgana świadczyło teraz o czymś w rodzaju beztroskiego pośpiechu i praktycznie uniemożliwiało jakikolwiek sprzeciw. Poza tym wszystko to działo się na początku mojego pobytu, kiedy znajomi bez ustanku zabierali mnie na różne imprezy. Wyszedłem więc za Morganem z hotelu i wkrótce już siedzieliśmy na tylnym fotelu jego samochodu, jadącego tętniącymi życiem ulicami Francuskiej Koncesji.
Ledwie ruszyliśmy, kierowca omal nie zderzył się z nadjeżdżającym tramwajem i pomyślałem, że Morgan za chwilę znowu podejmie temat swoich kłopotów z szoferami. Teraz jednak był pogrążony w zadumie i patrzył w milczeniu przez okno na mijane neony i chińskie chorągwie. Gdy w pewnym momencie, licząc na to, że dowiem się czegoś o tej tajemniczej wyprawie, zapytałem: „Sądzisz, że się spóźnimy?”, spojrzał na zegarek i odpowiedział z roztargnieniem: „Czekali na ciebie tak długo, to mogą poczekać jeszcze parę minut”, a potem dodał: „To wszystko musi ci się wydawać dziwne”.
Później rozmawialiśmy niewiele. Raz wjechaliśmy w boczną uliczkę, po której obu stronach chodniki były zapełnione stłoczonymi ludźmi. Widziałem ich w świetle reflektorów, niektórzy siedzieli, inni przykucnęli, jeszcze inni spali zwinięci w kłębek. Było ich tak dużo, że na środku ulicy zostało tylko tyle wolnego miejsca, by mogły przejeżdżać pojazdy. Znajdowali się tam ludzie w każdym wieku - dostrzegłem dzieci śpiące na rękach matek - i wszyscy mieli przy sobie swój dobytek: tobołki, klatki dla ptaków, wyładowane po brzegi taczki. Teraz już przywykłem do takiego widoku, ale tamtego wieczoru patrzyłem na to z przerażeniem. Przeważali wśród tych nieszczęśników Chińczycy, lecz gdy dojechaliśmy do końca ulicy, zobaczyłem też europejskie dzieci, prawdopodobnie z Rosji. - Uchodźcy z północnej strony kanału - powiedział obojętnie Morgan i odwrócił głowę.
Mimo że sam też był niejako uchodźcą, los tych nieszczęśników nie bardzo wydawał się go obchodzić. Nawet gdy w pewnym momencie odniosłem wrażenie, że przejechaliśmy jakiegoś śpiącego człowieka, i przerażony spojrzałem do tyłu, mój towarzysz mruknął tylko:
- Nie martw się. To pewnie jakiś stary tobół.
. Później, po kilku minutach milczenia, Morgan niespodziewanie wybuchnął śmiechem.
- Szkolne lata - powiedział. - To wszystko do człowieka wraca. W sumie nie były chyba takie złe.
Spojrzałem na niego i zobaczyłem, że łzy napływają mu do oczu.
- Wiesz - mówił dalej - szkoda, że nie trzymaliśmy się razem. Dwaj udręczeni samotnicy. Tak należało zrobić. Ty i ja powinniśmy byli trzymać się razem. Nie wiem, dlaczego tego nie zrobiliśmy. Wówczas nie czulibyśmy się tak bardzo zepchnięci na boczny tor.
Popatrzyłem na niego ze zdumieniem. Lecz jego twarz, ujrzana w zmieniającym się świetle, powiedziała mi, że Morgan jest myślami daleko.
Jak już mówiłem, dobrze pamiętam, że Anthony Morgan był w szkole „udręczonym samotnikiem”. Nie znaczy to, że reszta z nas go szykanowała czy przedrzeźniała; raczej sam wybrał dla siebie taką rolę i konsekwentnie ją odgrywał. To on zawsze zostawał celowo z tyłu, wlokąc się w odległości kilku jardów za główną grupą, on w słoneczne letnie dni odmawiał udziału w zabawie, woląc zamknąć się w swoim pokoju i zapełniać zeszyt jakimiś bazgrołami.
Wszystko to pamiętam bardzo dobrze. Zresztą gdy zobaczyłem go tamtego wieczoru w półmroku hotelowego holu, natychmiast stanął mi przed oczami obraz Morgana wlokącego się posępnie za nami przez kwadratowy dziedziniec między pracownią plastyczną a krużgankiem. Lecz jego teza, że ja również byłem „udręczonym samotnikiem”, kimś podobnym do niego, tak mnie zdumiała, że potrzebowałem dłuższej chwili, by zrozumieć, iż to jedynie jego urojenie -coś, co zmyślił wiele lat temu, żeby nieco osłodzić sobie wspomnienia dotyczące tego nieszczęśliwego dlań okresu. Jak mówię, nie dotarło to do mnie od razu, więc kiedy teraz o tym myślę, wydaje mi się, że moja odpowiedź mogła świadczyć o braku wrażliwości, bo pamiętam, że odparłem wtedy:
- Musiałeś mnie z kimś pomylić, stary. Ja nigdy nie stroniłem od kolegów. Podejrzewam, że myślałeś o Bigglesworcie. Adrianie Bigglesworcie. W nim z pewnością było coś z samotnika.
- Bigglesworth? - Morgan zastanowił się, a potem pokręcił głową. - Pamiętam go. Krępy, z odstającymi uszami? Poczciwy Bigglesworth. Mój Boże. Ale nie, nie o nim myślałem.
- No cóż, ale i nie o mnie, stary.
- Niesamowite. - Pokręcił głową i znowu wyjrzał przez okno.
Ja także skierowałem wzrok na zewnątrz. Znowu jechaliśmy przez rozrywkową część miasta, więc wypatrywałem wśród mijanych tłumów twarzy Akiry. Potem wjechaliśmy do dzielnicy willowej, pełnej drzew i żywopłotów, i już niebawem zatrzymaliśmy się przed wielkim domem, na terenie jakiejś posesji.
Morgan natychmiast wyskoczył z samochodu. Ja też wysiadłem - szoferowi nie przyszło do głowy, żeby mi pomóc - i poszedłem za Morganem żwirową ścieżką, wiodącą wokół domu. Wcześniej spodziewałem się chyba jakiegoś dużego przyjęcia, ale teraz stwierdziłem, że nic takiego nie wchodzi w grę; w domu paliły się nieliczne światła, a na dziedzińcu stało oprócz naszego tylko jedno auto.
Morgan musiał znać ten dom, bo zaprowadził mnie do bocznego wejścia, przed którym rosły po obu stronach dwa wysokie krzewy. Nie zadzwonił nawet, tylko od razu otworzył drzwi i zaprosił mnie do środka.
Znaleźliśmy się w przestronnym korytarzu oświetlonym świecami. Wytężywszy wzrok, ujrzałem przed sobą pożółkłe zwoje, ogromne porcelanowe wazy i politurowaną komodę. Unoszący się w powietrzu zapach - kadzidła i ekskrementów - był osobliwie kojący.
Nie zjawił się ani żaden służący, ani gospodarz. Mój towarzysz stał obok mnie i milczał. Pomyślałem, że czeka na mój komentarz na temat otaczających nas przedmiotów. Rzekłem więc:
- Nie znam się zbyt dobrze na chińskiej sztuce. Ale i tak jest dla mnie jasne, że to wszystko cenne rzeczy.
Morgan popatrzył na mnie ze zdumieniem, po czym wzruszył ramionami i powiedział:
- Chyba masz rację. No dobra, chodźmy.
Poprowadził mnie dalej w głąb domu. Zrobiliśmy kilka kroków w ciemności, a potem usłyszałem głosy ludzi rozmawiających w dialekcie mandaryńskim i dostrzegłem światło dochodzące zza drzwi, w których zawieszone były sznurki z koralikami. Odchyliwszy je i jeszcze jakieś inne zasłony, weszliśmy do olbrzymiego, ciepłego pokoju, oświetlonego świecami i lampionami.
Co pamiętam z reszty wieczoru? Trochę się już zatarł w mojej pamięci, lecz spróbuję go odtworzyć tak wiernie, jak tylko potrafię. Pierwsze, co przyszło mi na myśl, gdy wkroczyliśmy do pokoju, to to, że zakłóciliśmy jakąś rodzinną uroczystość. Spostrzegłem wielki stół, zastawiony jedzeniem, i siedzących przy nim osiem, może dziewięć osób. Wszyscy obecni byli Chińczykami; najmłodsi z nich - dwóch mężczyzn po dwudziestce - mieli na sobie europejskie garnitury, ale pozostali nosili tradycyjne stroje. Służący pomagał w jedzeniu jakiejś staruszce siedzącej u szczytu stołu. Starszy pan, zaskakująco wysoki i szeroki w ramionach jak na Azjatę, człowiek, którego od razu wziąłem za głowę rodziny, wstał natychmiast po naszym przybyciu, a zaraz za nim reszta mężczyzn. Wtedy jednak nie zdążyłem sobie jeszcze wyrobić zdania na temat domowników, gdyż bardzo szybko całą moją uwagę zaprzątnął pokój.
Sufit był wysoki i belkowany. Za biesiadnikami, w głębi pomieszczenia, znajdowała się galeryjka. Z jej balustrady zwisały dwa papierowe lampiony. Ta część pokoju zainteresowała mnie do tego stopnia, że nie mogłem oderwać od niej oczu i ledwie słyszałem wypowiadane przez gospodarza słowa powitania. Powoli bowiem docierał do mnie fakt, że tylna połowa tego pomieszczenia była kiedyś holem naszego dawnego, szanghajskiego domu.
Oczywiście dokonano gruntownej przebudowy. Na przykład zupełnie nie potrafiłem odgadnąć, jak części domu, którymi ja i Morgan właśnie weszliśmy, mogą się mieć do dawnego holu. Ale galeryjka w głębi do złudzenia przypominała taras wieńczący nasze wspaniałe, kręte schody.
Podszedłem bliżej i chyba przez jakiś czas stałem tam bez ruchu, wpatrując się w galeryjkę i przemierzając wzrokiem drogę wędrówki naszych nieistniejących już schodów. I wtedy powróciło do mnie wspomnienie z tego okresu dzieciństwa, kiedy to miałem w zwyczaju zbiegać na dół z olbrzymią prędkością i skakać z drugiego albo trzeciego stopnia - zazwyczaj machając rękami - na stojącą w holu sofę. Ojciec śmiał się, ilekroć był świadkiem tego wyczynu, lecz zarówno mama, jak Mei Li nie pochwalały tej zabawy. Mało tego, mama, która nigdy właściwie nie potrafiła wyjaśnić, co jest złego w moim zwyczaju, zawsze groziła, że zabierze stamtąd sofę, jeśli nie skończę z tymi popisami. A później, kiedy miałem już około ośmiu lat i po kilkumiesięcznej przerwie postanowiłem raz jeszcze powtórzyć swój wyczyn, przekonałem się boleśnie, że sofa nie jest w stanie podołać mojej zwiększonej wadze. Rama nie wytrzymała i stoczyłem się w szoku na podłogę. W chwilę potem przypomniałem sobie jednak, że schodziła za mną po schodach mama, i przygotowałem się na jakąś straszną połajankę. Tymczasem mama, pochyliwszy się nade mną, parsknęła śmiechem.
- Popatrz na siebie, Bąbel! - wykrzyknęła. - Szkoda, że nie możesz zobaczyć swojej miny!
Nic mi się nie stało, ale ponieważ śmiech mamy nie ustawał - i zapewne również dlatego, że wciąż bałem się, iż zostanę złajany - spróbowałem zrobić maksymalny użytek z tej odrobiny bólu w kostce, jaką odczuwałem. Wtedy mama przestała się śmiać i ostrożnie postawiła mnie na nogi.
Pamiętam, że potem otoczyła mnie ramieniem i prowadziła po holu, mówiąc:
- Spokojnie, już lepiej, prawda? Rozchodzimy ją. Spokojnie, to nic takiego.
Nie zostałem złajany za ten incydent, a sofę po kilku dniach naprawiono. Ale choć wiele razy jeszcze zeskakiwałem z drugiego lub trzeciego stopnia, nigdy już nie zdecydowałem się na lądowanie na sofie.
Przeszedłem parę kroków po pokoju, próbując ustalić miejsce, gdzie stał ten pamiętny mebel. I wówczas stwierdziłem, że mam poważne problemy z odtworzeniem w pamięci jego wyglądu, chociaż pamiętałem całkiem wyraźnie przyjemne w dotyku, atłasowe obicie.
W końcu przypomniałem sobie, że nie jestem sam, i spostrzegłem, że obecne w pomieszczeniu osoby patrzą na mnie, uśmiechając się łagodnie. Morgan rozmawiał po cichu ze starszym panem. Zobaczywszy, że się odwracam w ich stronę, zrobił krok naprzód, odchrząknął i przystąpił do prezentacji.
Musiał być zaprzyjaźniony z tą rodziną, gdyż wymieniał imiona bez zająknienia. Osoba, którą w danej chwili przedstawiał, kłaniała się lekko z uśmiechem i składała dłonie. Jedynie staruszka u szczytu stołu, którą Morgan przedstawił ze szczególnym szacunkiem, nie uczyniła żadnego ruchu. Rodzina nazywała się Lin, ale żadnego z imion jej członków nie zapamiętałem. Po prezentacji przejął pałeczkę pan Lin, ów starszy, przysadzisty dżentelmen.
- Mam nadzieję, proszę pana - powiedział po angielsku z nieznacznym tylko akcentem - że miło jest tutaj wrócić.
- Owszem. - Zaśmiałem się. - Lecz towarzyszy temu również nieco dziwne uczucie.
- To naturalne - rzekł pan Lin. - Proszę się rozgościć. Pan Morgan powiedział mi, że już pan jadł. Ale jak pan widzi, przygotowaliśmy dla pana posiłek. Nie wiedzieliśmy, czy lubi pan chińską kuchnię, więc pożyczyliśmy kucharza od naszych angielskich sąsiadów.
- Lecz może pan Banks nie jest głodny.
Uwagę tę uczynił jeden z młodych mężczyzn, którzy byli ubrani w garnitury. Potem ten sam młodzieniec zwrócił się bezpośrednio do mnie:
- Mój dziadek jest raczej człowiekiem starej daty. Czuje się urażony, kiedy gość nie korzysta w pełni z oferowanej gościnności. - Młodzieniec posłał starszemu panu szeroki uśmiech. - Niech pan nie pozwoli mu się sterroryzować, panie Banks.
- Mój wnuk uważa mnie za chińskiego tradycjonalistę - wyjaśnił pan Lin i podszedł do mnie bliżej, ani na chwilę nie przestając się uśmiechać. - Ale prawda jest taka, że urodziłem się i wychowałem w Szanghaju, tu, w International Settlement. Moi rodzice musieli uciekać przed wojskami cesarzowej i schronić się tutaj, w mieście obcokrajowców, więc jestem szanghajczykiem do szpiku kości. Mój wnuk nie ma pojęcia, jak naprawdę wygląda życie w Chinach. Uważa mnie za człowieka starej daty! Proszę go nie słuchać. W tym domu nie trzeba się przejmować etykietą. Jeśli nie chce pan jeść, nie musi. Z pewnością nie będę pana terroryzował.
- Ależ wszyscy państwo jesteście tacy serdeczni - powiedziałem, trochę roztargniony, gdyż wciąż zastanawiałem się nad tym, jak przebudowano dom.
A potem niespodziewanie odezwała się dialektem mandarynskim starsza pani. Młodzieniec, który zwrócił się do mnie wcześniej, przetłumaczył:
- Babcia mówi, że sądziła, iż nigdy już pan nie przyjedzie. Tak długo czekała. Ale teraz, gdy pana ujrzała, bardzo się cieszy, że pan tu jest.
Jeszcze zanim młodzieniec zdążył przetłumaczyć, starsza pani znów zaczęła coś mówić. Gdy skończyła, milczał przez chwilę. Spojrzał na dziadka, jakby szukał u niego rady, po czym najwyraźniej podjął decyzję.
- Musi pan wybaczyć mojej babci - rzekł. - Bywa czasem nieco ekscentryczna.
Staruszka, która być może rozumiała po angielsku, nakazała wnukowi niecierpliwym gestem, żeby tłumaczył dalej. W końcu młodzieniec westchnął i rzekł:
- Babcia mówi, że dopóki pan tu nie przyjechał, nie cierpiała pana. To znaczy, gniewała się na pana za to, że zamierza pan nam odebrać dom.
Trochę zbity z tropu, spojrzałem na młodzieńca, lecz staruszka zaraz odezwała się ponownie.
- Mówi, że przez długi czas - przetłumaczył wnuk - liczyła na to, że pan nie wróci. Uważała bowiem, że ten dom należy już do nas. Ale teraz, gdy pana poznała osobiście i zobaczyła wzruszenie w pańskich oczach, potrafi zrozumieć. Teraz serce podpowiada jej, że jednak umowa jest słuszna.
- Umowa? Ależ z pewnością...
Urwałem, bo choć z początku byłem niezwykle zaskoczony słowami staruszki, zacząłem już sobie powoli przypominać jakieś dawne uzgodnienia dotyczące tego domu i mojego doń powrotu w przyszłości. Jednak to wspomnienie wciąż było bardzo mgliste i czułem, że wszczynając dyskusję na ten temat, uwikłałbym się tylko w kłopotliwą sytuację. Tak czy inaczej akurat w tym momencie odezwał się pan Lin:
- Obawiam się, że nie umiemy uszanować uczuć pana Banksa. Zamęczamy go rozmową, kiedy on na pewno pragnie przede wszystkim obejrzeć dom. - Następnie odwrócił się ku mnie z serdecznym uśmiechem na twarzy i rzekł: - Proszę za mną. Będzie jeszcze potem dość czasu na to, by mógł pan z każdym porozmawiać. Proszę tędy, pokażę panu dom.
Rozdział piętnasty
Potem przez jakiś czas chodziłem za panem Linem po domu. Mimo podeszłego wieku mój gospodarz nie był człowiekiem niedołężnym; dźwigał swoje masywne ciało powoli, ale sprawnie, niemal w ogóle nie przystając dla nabrania tchu. Podążałem za jego ciemną szatą i szurającymi kapciami w dół i w górę wąskimi schodami oraz korytarzami, oświetlonymi często tylko jedną lampą. Prowadził mnie przez obwieszone pajęczynami pomieszczenia, w których nie było nic poza starannie poustawianymi skrzynkami z winem ryżowym. Z kolei inne części domu odznaczały się przepychem; były tam piękne parawany i ozdobne zasłony, a we wnękach ściennych ekspozycje wyrobów z porcelany. Bez przerwy otwierał jakieś drzwi i cofnąwszy się o krok, wpuszczał mnie do środka. Wchodziłem do różnych pomieszczeń, ale dość długo nie widziałem nic, co wydałoby mi się znajome.
Aż w końcu znalazłem się w miejscu, które wywołało we mnie jakieś skojarzenia. Po kilku sekundach rozpoznałem ze wzruszeniem naszą starą „bibliotekę”. Została całkowicie przerobiona: sufit był o wiele wyżej, jedną ścianę częściowo zburzono, tak że powstała powierzchnia w kształcie litery „L”, a tam, gdzie były kiedyś podwójne drzwi do jadalni, znajdowało się teraz przepierzenie, przy którym poustawiano kolejne skrzynki z winem ryżowym. Jednak był to niewątpliwie ten sam pokój, w którym jako dziecko odrabiałem lekcje.
Wszedłem głębiej, rozglądając się dokoła. Po chwili zdałem sobie sprawę, że pan Lin przygląda mi się, i posłałem mu niepewny uśmiech. Wtedy mój gospodarz rzekł:
- Bez wątpienia wiele tu zmieniono. Proszę nam to wybaczyć. Musi pan jednak zrozumieć, że mieszkamy w tym domu od osiemnastu lat i niezbędne były pewne przeróbki, zgodne z oczekiwaniami mojej rodziny i firmy. A poza tym ludzie, którzy mieszkali tu przed nami, oraz ich poprzednicy także wprowadzili spore zmiany. Niedobrze, że tak się stało, ale przypuszczam, że mało kto mógł przewidzieć, iż pewnego dnia pan i pańscy rodzice...
Nie dokończył zapewne dlatego, że sądził, iż go nie słucham, a może dlatego, że - jak większość Chińczyków - czuł się zakłopotany, wygłaszając przeprosiny. Jeszcze przez chwilę rozglądałem się po pokoju, a potem zapytałem:
- A więc ten dom nie stanowi już własności firmy Morganbrook and Byatt?
Popatrzył na mnie ze zdumieniem, po czym roześmiał się.
- Ja jestem właścicielem tego domu, proszę pana. . Widząc, że go obraziłem, wycofałem się prędko:
- No tak, oczywiście, przepraszam. - Proszę się nie przejmować - na jego usta szybko powrócił dobrotliwy uśmiech - to pytanie nie było bynajmniej pozbawione sensu. Przecież kiedy pan mieszkał tutaj ze swoimi rodzicami, tak właśnie sytuacja się przedstawiała. To już jednak dawne dzieje. Proszę wziąć pod uwagę zmiany, jakie zaszły w Szanghaju w ciągu tych lat. Wszystko, wszystko się zmieniło, i to po wielokroć. Te zmiany - westchnął i wykonał szeroki gest - są małe w porównaniu z tamtymi. Są w tym mieście rejony, które kiedyś doskonale znałem i co dzień przemierzałem, a obecnie, kiedy się tam znajdę, nie wiem, którędy iść. Zmiany, zmiany, bez ustanku. A teraz jeszcze Japończycy chcą dorzucić swoje zmiany. Być może te najstraszniejsze zmiany dopiero przed nami. Ale nie wolno być pesymistą.
Przez chwilę obaj staliśmy w milczeniu, rozglądając się wokół. A potem pan Lin powiedział cicho:
- Moja rodzina, rzecz jasna, ze smutkiem opuści ten dom. Umarł tu mój ojciec. Urodziło się dwóch wnuków. Ale kiedy moja żona mówiła dziś do pana - musi pan jej wybaczyć szczerość, panie Banks - mówiła w imieniu nas wszystkich. Zwrócenie tego domu panu i pańskim rodzicom będzie dla nas zaszczytem. A teraz proponuję, byśmy kontynuowali.
Sądzę, że wkrótce potem wspięliśmy się pokrytymi dywanem schodami - których za moich czasów z pewnością nie było - i weszliśmy do luksusowo urządzonej sypialni. Były tam kosztowne tkaniny i roztaczające czerwonawy blask lampiony.
- Pokój mojej żony - oznajmił pan Lin.
Widać było, że ten przytulny buduar jest azylem starszej pani, miejscem, gdzie spędza ona zapewne większość czasu również w ciągu dnia. W ciepłym świetle lampionów ujrzałem stolik karciany, na którym rozłożone były różne gry, biurko z kolumienką szufladek ze złotymi chwastami oraz łóżko z baldachimem, osłonięte kilkoma warstwami draperii. Poza tym dostrzegłem liczne cenne ozdoby i bliżej nieokreślone przedmioty służące rozrywce.
- Pańska żona musi lubić ten pokój - powiedziałem w końcu. - Widzę, że stworzyła tu sobie swój własny świat.
- Odpowiada jej. Ale proszę się o nią nie martwić. Znajdziemy jej inny pokój, który pokocha w równym stopniu.
Powiedział to, żeby mnie pocieszyć, lecz zadrżał mu lekko głos. Potem podszedł do toaletki i przez dłuższą chwilę bawił się jakimś drobiazgiem - być może broszką. Wreszcie rzekł cicho:
- Była bardzo piękna, gdy była młodsza. Niczym najwspanialszy kwiat. Nie wyobraża pan sobie. Nie pragnąłem nigdy żadnej żony poza nią. Jedna żona wystarczy. Pod tym względem jestem podobny do ludzi Zachodu. Oczywiście, miałem inne. W końcu jestem Chińczykiem, choć całe życie mieszkałem w mieście cudzoziemców. Posiadanie innych żon uważałem za swój obowiązek. Ale tylko na niej mi naprawdę zależało. Inne już odeszły, a ona pozostała. Tęsknię za nimi, lecz w głębi serca cieszę się, że na starość znowu jesteśmy tylko we dwoje. - Wydawało się, że na parę sekund zupełnie zapomniał o mojej obecności. Potem odwrócił się ku mnie i rzekł: - Ten pokój. Ciekaw jestem, jakie pan znajdzie dla niego zastosowanie. Proszę wybaczyć moją ciekawość. Ale czy sądzi pan, że może to być kiedyś pokój pańskiej czcigodnej małżonki? Wiem oczywiście, że u cudzoziemców zazwyczaj jest tak, że mąż i żona, nawet jeśli są ludźmi zamożnymi, dzielą ze sobą pokój. Zastanawiam się więc, czy będzie to wasz wspólny pokój, pana i pańskiej żony. Zdaję sobie sprawę, że moja ciekawość graniczy z impertynencją. Lecz ten pokój jest dla mnie wyjątkowy. I dlatego mam nadzieję, że należycie go pan wykorzysta.
- Tak... - Znowu dokładnie się rozejrzałem po sypialni. Potem powiedziałem: - Być może nie będzie to pokój żony. Bo widzi pan, moja żona, by tak rzec... - Nagle zorientowałem się, że mówiąc o żonie, myślałem o Sarze. Chcąc ukryć zmieszanie, dodałem szybko: - Chodzi o to, że wciąż jestem kawalerem. Nie mam żony. Ale myślę, że ten pokój spodoba się mojej matce.
- No tak. Po tych wszystkich niewygodach, jakie musiała znosić, ten pokój będzie dla niej idealny. A pański ojciec? Czy będzie go z nią dzielił zachodnim zwyczajem? Proszę wybaczyć moje wielkie wścibstwo.
- To żadne wścibstwo, panie Lin. Bądź co bądź, pokazując mi ten pokój, podzielił się pan ze mną swoją prywatnością. Ma pan prawo zadawać tego rodzaju pytania. Chodzi o to, że wszystko stało się tak szybko i nie zdążyłem jeszcze zaplanować...
Urwałem i przez moment oglądałem pokój w milczeniu. Potem oświadczyłem:
- Panie Lin, boję się, że to, co teraz powiem, może pana zasmucić. Był pan jednak wobec mnie tak niezwykle otwarty i życzliwy, że uważam, iż zasługuje pan na moją szczerość. Sam pan przed chwilą zauważył, że zmiana lokatorów pociąga za sobą konieczność przebudowy domu. Obawiam się więc, że jakkolwiek bliski pańskiemu sercu jest ten dom w obecnym kształcie, my także dokonamy tu pewnych istotnych przeróbek, gdy moi rodzice znowu w nim zamieszkają. I ten pokój również zmieni się nie do poznania.
Pan Lin zamknął oczy i zapadła kłopotliwa cisza. Pomyślałem, że mój gospodarz zaraz się rozgniewa, i przez moment żałowałem, że byłem z nim tak szczery. Wtedy jednak otworzył oczy i popatrzył na mnie łagodnym wzrokiem.
- Oczywiście - rzekł - to zupełnie naturalne. Będzie pan chciał, żeby dom odzyskał wygląd, jaki miał za czasów pańskiego dzieciństwa. To zupełnie naturalne. Doskonale to rozumiem.
Zastanawiałem się nad tym przez chwilę, po czym odparłem:
- No cóż, panie Lin, zapewne jednak nie przywrócimy mu całkowicie dawnego wyglądu, a to chociażby dlatego, że o ile pamiętam, wiele rzeczy w tym domu budziło nasze zastrzeżenia. Moja matka, na przykład, nie miała swojego gabinetu, a z uwagi na nawał pracy związanej z prowadzeniem kampanii, małe biuro w sypialni nigdy jej nie wystarczało. Ojciec z kolei marzył o warsztacie stolarskim. Chcę przez to powiedzieć, że powrót do przeszłości dla samego powrotu mija się z celem.
- Mądre słowa, panie Banks. I choć na razie się pan nie ożenił, wkrótce może nadejść dzień, kiedy będzie pan musiał uwzględnić potrzeby żony i dzieci.
- To, rzecz jasna, możliwe. Niestety, w obecnej chwili kwestia żony, w moim wypadku, mimo zachodnich zwyczajów... - Zaplątał mi się język i umilkłem. Starzec znacząco pokiwał głową i rzekł: - Oczywiście, jeśli chodzi o sprawy sercowe, nic nigdy nie jest proste. - Potem zapytał: - Chciałby pan mieć dzieci? Ciekaw jestem, ile ich pan będzie miał. - Właściwie mam już jedno dziecko. Dziewczynkę. Nie jest moją prawdziwą córką. To sierota, którą się opiekuję. Lecz dla mnie jest jak córka.
Przez jakiś czas nie myślałem o Jennifer, więc gdy teraz niespodziewanie wspomniałem o niej panu Lin, ogarnęło mnie silne wzruszenie. Ujrzałem ją oczami wyobraźni i zastanawiałem się, jak się ma tego dnia i co robi.
Być może nawet odwróciłem się, żeby ukryć wzruszenie. W każdym razie, kiedy ponownie spojrzałem na pana Lina, ten znów kiwał głową.
- My, Chińczycy, przywykliśmy do takich sytuacji -oświadczył. - Krew jest ważna. Ale równie ważna jest rodzina. Mój ojciec adoptował osieroconą dziewczynkę i wychowywała się z nami, jakby była moją siostrą. I zawsze uważałem ją za siostrę, choć wiedziałem o jej pochodzeniu. Byłem jeszcze młodym człowiekiem, kiedy umarła podczas epidemii cholery. Odczuwałem tak silny ból po jej stracie, jak po śmierci moich rodzonych sióstr.
- Rozmowa z panem, panie Lin, to dla mnie wielka przyjemność. Rzadko mi się zdarza spotkać kogoś, z kim tak szybko znalazłbym wspólny język.
Ukłonił się lekko, łącząc przed sobą palce dłoni.
- Kiedy przeżyło się tyle lat, co ja, i było świadkiem tylu zawirowań, zna się na wskroś jasne i ciemne strony życia. Mam nadzieję, że pańskiej przybranej córce będzie tutaj dobrze. Ciekaw jestem, który pokój pan jej da. Ach, proszę mi wybaczyć! Dokona pan przecież przebudowy.
- Sądzę jednak, że jeden z pokoi, które wcześniej oglądaliśmy, byłby dla niej idealny. Biegnie tam wzdłuż ściany wąska półka.
- Lubi takie półki?
- Tak, trzyma na nich swoje drobiazgi. Ale prawdę mówiąc, chciałbym, żeby zamieszkał w tym domu ktoś jeszcze. Przypuszczam, że oficjalnie ta kobieta była kimś w rodzaju służącej, lecz w naszym domu odgrywała niezwykle ważną rolę. Nazywa się Mei Li.
- Była pańską arna? Skinąłem głową.
- Jest już teraz starszą osobą i z pewnością chętnie odpocznie od pracy. Dzieci bywają bardzo wymagające. Zawsze chciałem, by zamieszkała tu z nami na starość.
- To bardzo szlachetnie z pańskiej strony. Tak często słyszy się o cudzoziemskich rodzinach, które wyrzucają swoje arna, gdy tylko dzieci dorosną. Kobiety te często kończą jako żebraczki.
Zaśmiałem się. - Nie sądzę, aby taki los mógł spotkać Mei Li. Sama myśl o tym wydaje się niedorzeczna. W każdym razie, jak mówię, będzie mieszkała z nami. Kiedy tylko wykonam swoje zadanie, odszukam ją. Nie przypuszczam, aby to było trudne.
- A czy da jej pan pokój w części dla służby, czy przy rodzinie?
- Przy rodzinie, rzecz jasna. Rodzicom może się to nie spodobać, ale w końcu ja teraz jestem głową rodziny.
Pan Lin uśmiechnął się.
- W waszej kulturze jest tak w istocie. Na szczęście dla mnie, w Chinach pozwala się starym rządzić domem niemal po kres ich dni.
Staruszek zaśmiał się do siebie i odwrócił w stronę drzwi. Miałem już za nim iść, lecz akurat wtedy, zupełnie niespodziewanie, powróciło do mnie następne wspomnienie. Nieraz się nad tym potem zastanawiałem, lecz nadal nie wiem, dlaczego odżyło wówczas w mojej pamięci właśnie to, a nie jakieś inne wspomnienie. Dotyczyło ono mojego wyścigu z mamą, do którego doszło, kiedy miałem sześć, siedem lat. Nie pamiętam dokładnie, gdzie to było. Podejrzewam, że w jakimś parku - może Jessfield Park -bo przypominam sobie, że ścigaliśmy się po trawniku wzdłuż parkanu obrośniętego rozmaitymi pnączami. Dzień był ciepły, ale raczej pochmurny. Zaproponowałem mamie wyścig do jakiegoś punktu, znajdującego się w niewielkiej odległości od nas, gdyż chciałem się przed nią popisać, jak szybko już potrafię biegać. Sądziłem, że bez problemu mamę pokonam, a ona potem, jak zwykle, wyrazi zdumienie i podziw dla moich rosnących możliwości sportowych. Jednak - ku mojej złości - nie pozwoliła mi się wyprzedzić, idąc obok żwawym krokiem i pękając ze śmiechu, podczas gdy ja gnałem co sił w nogach. Nie wiem, które z nas ostatecznie „wygrało”, ale pamiętam moją wściekłość na mamę i poczucie doznanej krzywdy. Właśnie to zdarzenie przypomniało mi się, gdy stałem w przytulnej sypialni pani Lin - czy też raczej pewne jego elementy: mój szalony pęd pod wiatr, śmiech idącej u mego boku mamy, szelest jej spódnicy i moja narastająca frustracja.
- Panie Lin - zwróciłem się do mojego gospodarza -chciałbym pana o coś zapytać. Powiedział pan, że przez całe życie mieszkał w International Settlement. Ciekaw więc jestem, czy kiedykolwiek zetknął się pan z moją mamą.
- Nigdy nie miałem szczęścia poznać jej osobiście -odparł pan Lin. - Ale oczywiście słyszałem o niej i o jej wielkiej kampanii. Podziwiałem pańską matkę, jak wszyscy przyzwoici ludzie. Jestem przekonany, że to wspaniała kobieta. Słyszałem też, że jest bardzo piękna.
- Przypuszczam, że to możliwe. Człowiek nigdy nie zastanawia się nad tym, czy jego matka jest piękna.
- Och, słyszałem, że jest najpiękniejszą Angielką w Szanghaju.
- Sądzę, że to możliwe. Ale teraz, oczywiście, jest starsza.
- Nie każda uroda więdnie. Moja żona - wskazał na pokój - jest dziś dla mnie równie piękna, jak w dniu naszego ślubu.
Kiedy wypowiedział te słowa, poczułem się jak intruz i tym razem to ja ruszyłem w kierunku drzwi.
Niewiele więcej pamiętam z mojej wizyty w rodzinnym domu. Być może spędziliśmy tam jeszcze z godzinę, rozmawiając i jedząc z domownikami przy stole. Tak czy inaczej, rozstałem się z rodziną Lin w bardzo miłej atmosferze. Ale za to podczas drogi powrotnej poróżniłem się z Morganem.
Wina leżała pewnie po mojej stronie. Byłem już jednak zmęczony i trochę wyczerpany psychicznie. Przez jakiś czas jechaliśmy w milczeniu i chyba zacząłem krążyć myślami wokół wielkiego zadania, jakie mnie czeka, bo pamiętam, że ni stąd, ni zowąd odezwałem się do Morgana:
- Słuchaj, mieszkasz tu od kilku lat. Czy słyszałeś kiedyś o inspektorze Kungu?
- Inspektorze Kungu? To jakiś policjant czy ktoś w tym rodzaju?
- Za mojego dzieciństwa inspektor Kung był legendarną postacią. Nawiasem mówiąc, prowadził śledztwo w sprawie moich rodziców.
Ku mojemu zdumieniu Morgan ryknął nagle śmiechem. Potem rzekł:
- Kung? Stary Kung? Tak, oczywiście, był inspektorem policji. No cóż, nic dziwnego, że nic się wówczas nie wyjaśniło.
Jego ton trochę mnie zirytował, więc oznajmiłem chłodno: - W tamtych czasach inspektor Kung był najbardziej cenionym detektywem w Szanghaju, jeśli nie w całych Chinach.
- Cóż, zapewniam cię, że nawet dziś cieszy się niejaką sławą. Stary Kung. Coś takiego.
- Miło przynajmniej słyszeć, że wciąż jest w mieście. Nie wiesz, gdzie go znajdę?
- Najprostszy sposób to przejść się nocą po centrum Francuskiej Koncesji. Prędzej czy później wpadniesz na niego. Widuje się go zazwyczaj w stercie śmieci na chodniku. A jeśli wpuszczono go do jakiegoś obskurnego baru, będzie chrapał gdzieś w ciemnym kącie.
- Twierdzisz zatem, że inspektor Kung stał się pijakiem?
- Alkohol. Opium. Typowe używki Chińczyka. Ale ten człowiek to osobowość. Opowiada historie o dniach swojej chwały i ludzie dają mu pieniądze.
- Myślę, że mówisz o kimś innym, bracie.
- Nie sądzę. Stary Kung. A więc naprawdę był policjantem. Zawsze myślałem, że to tylko taki jego wymysł. Większość tych opowiastek brzmi niedorzecznie. O co chodzi, bracie?
- Kłopot z tobą, Morgan, polega na tym, że wszystko ci się plącze. Najpierw pomyliłeś mnie z Bigglesworthem, a teraz mylisz inspektora Kunga z jakimś wykolejeńcem. Zycie w tym mieście pomieszało ci w głowie.
- Uspokój się, bracie. Zapytaj kogokolwiek, a powie ci dokładnie to, co ja. I nie obrażaj mnie. Wcale mi się nie pomieszało w głowie.
Zanim wysiadłem przed hotelem Cathay, nasza rozmowa przybrała chyba nieco łagodniejszy ton, ale rozstaliśmy się chłodno i od tamtej pory nie widziałem się z Morganem. Co zaś się tyczy inspektora Kunga, to już nazajutrz postanowiłem go czym prędzej odszukać, ale z jakiegoś powodu - może bałem się, że Morgan mówił prawdę - ciągle odkładałem to na później i dopiero wczoraj - kiedy to wertując policyjne archiwa, natrafiłem na niezwykle ważną informację związaną z tym człowiekiem -naprawdę uznałem sprawę za pilną.
Nawiasem mówiąc, gdy dzisiejszego ranka w rozmowie z MacDonaldem wspomniałem mimochodem o inspektorze Kungu, zareagował podobnie jak Morgan i podejrzewam, że to była kolejna przyczyna mojej złości na MacDonalda, kiedy siedzieliśmy naprzeciw siebie w jego dusznym gabinecie z oknem wychodzącym na ogród konsulatu. Wiem jednak, że gdybym nieco bardziej się przyłożył do tej rozmowy, mógłbym osiągnąć znacznie więcej. Mój główny błąd polegał na tym, że pozwoliłem się swojemu rozmówcy wyprowadzić z równowagi. Zdaje się, że w pewnym momencie właściwie już na niego krzyczałem.
- Panie MacDonald, nie wystarczy zdać się na to, co pan uparcie nazywa moimi „możliwościami”! Nie mam takich „możliwości”! Jestem zwykłym śmiertelnikiem i potrafię wykonać swoje zadanie jedynie wówczas, gdy zapewni mi się minimum wsparcia. Nie poprosiłem pana o wiele. Prawie o nic! A swoją prośbę przedstawiłem panu bardzo jasno. Chcę porozmawiać z informatorem. Tylko porozmawiać. Chodzi o krótkie spotkanie. Przedstawiłem tę prośbę nad wyraz klarownie. Dlaczego więc nic w tej sprawie nie uczyniono? Dlaczego, drogi panie? Dlaczego? Nie rozumiem, czemu pan zwleka.
- Proszę posłuchać, przyjacielu, załatwienie takiej sprawy przekracza moje kompetencje. Jeśli pan chce, umówię pana z komisarzem policji. Wątpię jednak, czy będzie w stanie panu pomóc. Żółta Żmija nie pracuje dla nich...
- Doskonale rozumiem, że ten człowiek, Żółta Żmija, jest chroniony przez chiński rząd. Dlatego właśnie zwróciłem się z moją prośbą do pana, a nie do policji. Wiem, że w sprawach o takim znaczeniu policja nie ma wiele do powiedzenia.
- Zobaczę, co da się zrobić, przyjacielu. Ale musi pan zrozumieć, że to nie jest brytyjska kolonia. Nie możemy Chińczykom rozkazywać. Mimo to porozmawiam z kimś kompetentnym. Proszę się jednak nie spodziewać, że zaraz coś z tego wyniknie. Czang Kaj-szek miał już wcześniej swoich informatorów wśród czerwonych, ale żaden z nich nie znał tak dobrze struktur komunistycznych jak Żółta Żmija. Czang wolałby przegrać kilka bitew z Japończykami niż stracić tego człowieka. Bo widzi pan, Czang uważa za swoich prawdziwych wrogów komunistów, a nie Japończyków.
Zaśmiałem się głośno.
- Panie MacDonald, nie obchodzi mnie Czang Kaj-szek ani jego preferencje. Muszę zakończyć śledztwo i chcę, żeby zrobił pan wszystko, co w pańskiej mocy, aby umożliwić mi spotkanie z tym informatorem. Kieruję swoją prośbę do pana, więc jeśli wszystkie moje wysiłki spełzną na niczym tylko dlatego, że nie zostanie ona spełniona, nie omieszkam podać do publicznej wiadomości, że to właśnie pan...
- Ależ, drogi przyjacielu, doprawdy! Nie musi pan tak stawiać sprawy! Nie ma potrzeby! Wszyscy tutaj jesteśmy panu życzliwi. Wszyscy pragniemy, żeby się panu powiodło. Proszę mi wierzyć, tak jest naprawdę. Jak mówiłem, zrobię, co mogę. Porozmawiam z paroma osobami, które, wie pan, zajmują się takimi rzeczami. Porozmawiam z nimi i powiem im, jak bardzo panu zależy na tym spotkaniu. Ale musi pan zrozumieć, nie mamy wielkiego wpływu na Chińczyków. - Potem nachylił się ku mnie i dodał poufnie: - Mógłby pan spróbować to załatwić z Francuzami. Łączą ich z Czangiem różne dziwne układy. Wie pan, nieoficjalne. My nie jesteśmy z nim w tak zażyłych stosunkach. Radzę zwrócić się do Francuzów.
Niewykluczone, że coś jest w tej propozycji MacDonalda. Może istotnie uzyskałbym jakąś znaczącą pomoc u francuskich władz. Ale, szczerze mówiąc, na razie nie biorę takiego rozwiązania pod uwagę. Nie mam bowiem wątpliwości, że z jakichś niejasnych powodów MacDonald kręci i że z chwilą gdy pojmie, jak ważne jest spełnienie mojej prośby, zrobi, co trzeba. Niestety, tak kiepsko się spisałem dzisiejszego ranka, że chyba nie obejdzie się bez następnego spotkania. Ta perspektywa niespecjalnie mnie zachwyca, ale przynajmniej następnym razem rozegram wszystko inaczej i nie dam się tak łatwo odesłać z pustymi rękami.
Część szósta
Hotel Cathay, Szanghaj, 20 października 1937 roku
Rozdział szesnasty
Wiedziałem, że jesteśmy gdzieś we Francuskiej Koncesji, w pobliżu portu, ale poza tym byłem całkowicie zdezorientowany. Od pewnego czasu szofer wiózł mnie, bez przerwy trąbiąc na przechodniów, wąskimi alejkami, niezbyt odpowiednimi do jazdy samochodem, tak że w pewnym momencie zacząłem się czuć głupio -jak ktoś, kto wprowadził do domu konia. W końcu jednak auto się zatrzymało. Kierowca otworzył mi drzwi i wskazał wejście do Gospody Porannej Szczęśliwości.
Zostałem zaproszony do środka przez jednookiego Chińczyka. Pamiętam, że były tam niskie sufity, pełno ciemnego, wilgotnego drewna i typowy smród z rur kanalizacyjnych. Jednak wnętrze wydawało się dość czyste; natknęliśmy się nawet na trzy staruszki, które szorowały na kolanach podłogę. Potem dotarliśmy do korytarza z długim rzędem drzwi, znajdującego się gdzieś w głębi budynku. Nasunęło mi się skojarzenie ze stajnią albo więzieniem, lecz okazało się, że te klitki są przeznaczone dla gości. Jednooki mężczyzna zapukał do jakichś drzwi i otworzył je, zanim ktokolwiek odpowiedział.
Pomieszczenie było ciasne i pozbawione okien, ale ścianki działowe nie sięgały sufitu - na samej górze umieszczono drucianą siatkę, tak by zapewnić dostęp światła i powietrza. Mimo to panował tam zaduch i półmrok. Nawet gdy jasne, popołudniowe słońce wychodziło zza chmur, korzyść z tego była tylko taka, że siatka kreśliła na podłodze dziwaczne wzory. Człowiek leżący na pryczy robił wrażenie pogrążonego we śnie. Kiedy jednak stanąłem w szczelinie między łóżkiem a ścianą, poruszył nogami. Wówczas jednooki mężczyzna mruknął coś i ulotnił się, zamykając za sobą drzwi.
Inspektor Kung wyglądał jak szkielet. Skóra na jego twarzy i szyi była zwiotczała i pokryta plamami, miał rozdziawione usta, spod szorstkiego koca wystawała goła, patykowata noga, lecz powyżej pasa zobaczyłem zaskakująco biały podkoszulek. Z początku Kung nie kwapił się, by usiąść, i jakby niezupełnie zdawał sobie sprawę z mojej obecności, mimo że nic nie wskazywało na to, iż jest pod wpływem opium czy alkoholu. Jednak w miarę, jak mu wyjaśniałem, kim jestem i co mnie do niego sprowadza, stawał się bardziej komunikatywny i zaczął zdradzać pewne oznaki uprzejmości.
- Przepraszam pana - kiedy już zdecydował się na mówienie po angielsku, szło mu to całkiem nieźle - nie mam herbaty. - Po tych słowach przez dłuższą chwilę mamrotał w dialekcie mandaryńskim i przebierał pod kocem nogami. Wreszcie oprzytomniał i rzekł: - Proszę wybaczyć. Nie czuję się najlepiej. Ale wkrótce dojdę do siebie.
- Szczerze na to liczę - odparłem. - W końcu był pan jednym z najlepszych detektywów, jacy kiedykolwiek pracowali w szanghajskiej policji. - Naprawdę pan tak myśli? To bardzo miłe. Tak, może i byłem kiedyś dobrym policjantem. - Uniósł się energicznie na łóżku i postawił gołe stopy na podłodze. Czy to z powodu skromności, czy dlatego, że było mu zimno, przytrzymał koc przy brzuchu. - Ale to miasto - podjął - zawsze w końcu człowieka pokona. Każdy zdradza każdego. Ufasz komuś, a potem się okazuje, że ten ktoś jest na usługach bandytów. Rząd to też bandyci. Jak detektyw może pracować w takim miejscu? Chyba zostały mi jakieś papierosy. Zapali pan?
- Nie, dziękuję. Chciałbym jednak, by pan wiedział, że jako dziecko uważnie śledziłem pańską karierę i ogromnie pana podziwiałem.
- Jako dziecko?
- Tak. Mój kolega i ja - zaśmiałem się - udawaliśmy, że jesteśmy panem. Był pan... był pan naszym bohaterem.
- Naprawdę? - Starzec pokręcił głową i uśmiechnął się. - Naprawdę tak było? No cóż, w takim razie tym bardziej mi przykro, że nie mogę pana niczym poczęstować. Ani herbatą, ani papierosem.
- Może pan jednak zrobić dla mnie znacznie więcej. Przyszedłem do pana, bo sądzę, że może mi pan udzielić pewnych niezwykle istotnych informacji. Prowadził pan śledztwo w sprawie zamachu, który miał miejsce wiosną 1915 roku w restauracji Wu Cheng Lou przy Foochow Road. Zastrzelono wtedy trzech ludzi i wielu raniono. Aresztował pan dwóch sprawców. W archiwach policyjnych ta sprawa figuruje jako „Zamach w Wu Cheng Lou”. Wiem, że minęło wiele lat, ale czy pamięta ją pan, inspektorze?
Zza moich pleców, zapewne z drugiego albo trzeciego pomieszczenia od nas, dobiegł gwałtowny kaszel, ale nie zdołał on wyrwać inspektora z zamyślenia. Wreszcie Kung odpowiedział:
- Pamiętam doskonale. Był to jeden z moich większych triumfów. Do dziś zdarza mi się rozmyślać o tej sprawie, tu, w tym łóżku.
- Więc zapewne pamięta pan też, że przesłuchiwał pewnego podejrzanego i uznał, że nie jest on zamieszany w tamtą zbrodnię. Archiwa podają, że ten człowiek nazywał się Chiang Wei. Przesłuchiwał go pan w związku z zamachem w Wu Cheng Lou, a tymczasem złożył on zeznania dotyczące zupełnie innej sprawy.
Mimo że ciało starego detektywa nadal przypominało obwisły worek kości, jego oczy były teraz pełne życia.
- Zgadza się - przyznał. - Nie miał nic wspólnego z tamtym zamachem. Ale bał się i zaczął mówić. Wyznał wszystko. Pamiętam, że przyznał się, iż przed laty był członkiem gangu zajmującego się porywaniem ludzi.
- Wspaniale! To właśnie znalazłem w archiwach. A teraz proszę posłuchać, to bardzo ważne. Człowiek ten zdradził panu pewne adresy. Adresy domów, w których przetrzymywano ofiary porwań.
Inspektor Kung patrzył dotąd na muchy krążące przy drucianej siatce, po tych słowach jednak przeniósł powoli wzrok na mnie.
- To prawda - rzekł cicho. - Ale, panie Banks, dokładnie sprawdziliśmy wszystkie te domy. Porwania, o których mówił Chiang Wei, miały miejsce wiele lat wcześniej. Nie natrafiliśmy w tych domach na nic podejrzanego.
- Wiem, inspektorze, że nie zaniedbałby pan swoich obowiązków. Ale przecież pan prowadził dochodzenie w sprawie zamachu. Byłoby więc zupełnie naturalne, gdyby nie chciał pan tracić energii na taką uboczną kwestię. Zmierzam do tego, że gdyby jacyś wysoko postawieni ludzie podjęli pewne kroki, by uniemożliwić panu przeszukanie tych domów, zapewne by się pan przy tym nie upierał.
Stary detektyw znowu się głęboko zamyślił. W końcu rzekł:
- Był taki jeden dom. Teraz sobie przypominam. Moi ludzie przynieśli mi raporty. Dostałem raporty dotyczące wszystkich pozostałych siedmiu domów. Jednak nic na temat ósmego. Pamiętam, że trochę mnie to wtedy zaniepokoiło. Moim ludziom w jakiś sposób przeszkodzono. Tak, pamiętam, że się nad tym zastanawiałem. Nos detektywa. Wie pan, co mam na myśli.
- A więc nigdy pan nie dostał raportu na temat tego ósmego domu.
- Zgadza się. Ale jak pan sam powiedział, nie była to kwestia priorytetowa. Rozumie pan, zamach był o wiele ważniejszy. Wywołał powszechne oburzenie. Poszukiwanie zamachowców ciągnęło się tygodniami.
- Zdaje się, że dwóch pańskich starszych rangą kolegów połamało sobie na tej sprawie zęby.
Inspektor Kung uśmiechnął się.
- Jak powiedziałem, był to największy triumf w mojej karierze. Powierzono mi tę sprawę, gdy innym się nie powiodło. W mieście mówiono tylko o tym. Aresztowałem zamachowców już po kilku dniach.
- Czytałem sprawozdania ze śledztwa. Jestem pełen podziwu.
Starzec wpatrywał się we mnie uważnie przez dłuższą chwilę. Potem wycedził:
- Ten dom. Dom, którego nie przeszukali moi ludzie. Ten dom. Twierdzi pan...
- Tak. Sądzę, że są w nim przetrzymywani moi rodzice.
- Rozumiem. - Zamilkł i przez jakiś czas przetrawiał tę niebywałą nowinę.
- Nie ma mowy o jakimkolwiek zaniechaniu z pańskiej strony - zapewniłem. - Powtórzę to, czytałem akta i jestem pełen podziwu. Pańscy ludzie nie dotarli do tego domu, gdyż uniemożliwili im to wysocy funkcjonariusze policji, którzy współpracowali z grupami przestępczymi. Znów rozległ się kaszel. Inspektor Kung milczał jeszcze przez moment, po czym rzekł powoli:
- Przyszedł pan, żeby mnie zapytać. Żeby zapytać, czy mogę panu pomóc w odnalezieniu tego domu.
- Niestety, w archiwach panuje okropny bałagan. To wstyd, jak prowadzono ewidencję w tym mieście. Wiele papierów trafiło nie tam, gdzie powinno, a inne przepadły bezpowrotnie. Uznałem w końcu, że będzie lepiej, jak pójdę do pana i zapytam, czy pamięta pan, choć to tak mało prawdopodobne, cokolwiek na temat tego domu.
- Na temat domu. Niech spróbuję sobie przypomnieć. - Zamknął oczy, żeby się skupić, ale po jakimś czasie pokręcił głową. - Zamach w Wu Cheng Lou. To było ponad dwadzieścia lat temu. Przykro mi. Nic nie pamiętam.
- Niech pan spróbuje coś sobie przypomnieć. Nie pamięta pan nawet, w której był dzielnicy? Albo chociaż czy znajdował się na terenie International Settlement?
Znowu myślał przez chwilę i ponownie pokręcił głową.
- To było bardzo dawno. A mój umysł nie pracuje już, tak jak powinien. Czasami niczego nie pamiętam, nawet tego, co zdarzyło się poprzedniego dnia. Ale spróbuję sobie przypomnieć. Może jutro albo pojutrze obudzę się i coś sobie przypomnę. Panie Banks, przykro mi. Ale teraz... nie, niczego nie pamiętam.
Gdy wróciłem do International Settlement, był już wieczór. Po powrocie spędziłem około godziny w pokoju hotelowym, przeglądając kolejny raz notatki i próbując się otrząsnąć z rozczarowania wywołanego spotkaniem ze starym inspektorem. Po ósmej zszedłem na kolację i usiadłem przy swoim ulubionym stoliku w rogu eleganckiej sali jadalnej. Pamiętam, że tego wieczoru niespecjalnie dopisywał mi apetyt i właśnie miałem zrezygnować z głównego dania i wrócić do pracy, gdy kelner przyniósł mi liścik od Sary.
Leży on teraz przede mną. To tylko krótka wiadomość napisana na nieliniowanej kartce, wyrwanej z notatnika. Jest wątpliwe, by Sara długo się zastanawiała nad treścią listu; prosi w nim jedynie, żebym natychmiast się z nią spotkał na półpiętrze między trzecim a czwartym piętrem hotelu. Gdy teraz znowu patrzę na tę kartkę, jej związek ze zdarzeniem, które nastąpiło tydzień wcześniej w domu pana Tony'ego Keswicka, wydaje mi się aż nazbyt oczywisty; innymi słowy, Sara zapewne w ogóle nie napisałaby tego listu, gdyby nie to, co wówczas między nami zaszło. Jednak, o dziwo, gdy kelner przyniósł mi tę wiadomość, nie dostrzegłem wspomnianego związku i jeszcze przez kilka chwil siedziałem przy stoliku, zastanawiając się, dlaczego Sara wzywa mnie w taki sposób.
Jestem tu winien wyjaśnienie, że w okresie między moją wizytą w Domu Wielkiej Szansy a otrzymaniem listu spotkałem Sarę trzykrotnie. Dwa razy widzieliśmy się bardzo krótko i w obecności wielu osób, więc nic ciekawego się nie wydarzyło. Nasze trzecie spotkanie, to w domu pana Keswicka, prezesa firmy Jardine Matheson, również nie miało charakteru prywatnego i właściwie w ogóle wtedy ze sobą nie rozmawialiśmy, a jednak z perspektywy czasu wydaje się ono czymś w rodzaju punktu zwrotnego.
Tamtego wieczoru przybyłem na przyjęcie nieco spóźniony, gdy więc wprowadzono mnie do wielkiej oranżerii w domu pana Keswicka, ponad sześćdziesięciu gości zajmowało już swoje miejsca przy stolikach ustawionych wśród krzewów i pnączy. W głębi pomieszczenia zauważyłem Sarę - była bez sir Cecila - ale ponieważ ona również szukała swojego krzesła, nie podszedłem do niej.
W Szanghaju na tego rodzaju imprezach zdaje się panować zwyczaj polegający na tym, że zaraz po podaniu deseru - zanim ktokolwiek zdąży go zjeść - goście opuszczają wyznaczone im miejsca i odtąd siadają już tam, gdzie chcą. Postanowiłem więc, że gdy nadejdzie ten moment,
usiądę koło Sary i zamienię z nią parę słów. Ale kiedy podano w końcu deser, zatrzymała mnie siedząca obok kobieta, która koniecznie chciała mi wyjaśnić sytuację polityczną w Indochinach. Gdy z kolei udało mi się uwolnić od sąsiadki, wstał nasz gospodarz i ogłosił, że nadszedł czas na „część artystyczną”. Następnie przedstawił pierwszą artystkę - smukłą damę, która wyłoniwszy się zza stolika za moimi plecami, wyszła na środek i zaczęła recytować jakiś zabawny wierszyk, najwyraźniej ułożony przez nią samą. . Po niej jakiś mężczyzna odśpiewał a capella fragment operetki Gilberta i Sullivana. Wkrótce zacząłem podejrzewać, że większość obecnych gotowa jest do występu. Goście jeden po drugim prezentowali swoje zdolności, czasem dwójkami lub trójkami; wykonywano piosenki, skecze. Ton występów był frywolny, niekiedy wręcz sprośny.
Potem wyszedł na środek zwalisty mężczyzna o rumianej twarzy - powiedziano mi później, że to dyrektor Hong Kong and Shanghai Bank - i ubrany w tunikę, którą włożył na smoking, jął czytać ze zwoju satyrę na różne aspekty szanghajskiego życia. Niemal wszystkie zawarte w tekście aluzje - do konkretnych osób, ubikacji znanych klubów, incydentów, jakie się wydarzyły podczas niedawnych biegów przełajowych - były dla mnie zupełnie nieczytelne, ale niebawem całe towarzystwo pokładało się ze śmiechu. Odszukałem wzrokiem Sarę i zobaczyłem, że siedzi w rogu z kilkoma paniami i zaśmiewa się wraz z nimi. Kobieta obok niej musiała sporo wypić, bo wyła jak opętana.
Po mniej więcej pięciu minutach swojego występu, w czasie którego rozbawienie słuchaczy stopniowo rosło, mężczyzna o rumianej twarzy uraczył zebranych tak efektownym żartem, że ich śmiech przerodził się w istny ryk. Wtedy znów zerknąłem na Sarę. W pierwszej chwili wydawało się, że nic się nie zmieniło: Sara śmiała się do rozpuku w gronie przyjaciółek. To, że patrzyłem na nią przez kilka kolejnych sekund, wynikało z mojego zdziwienia, że w ciągu niespełna rocznego pobytu w Szanghaju zdążyła na tyle poznać miejscowe towarzystwo, by te dość hermetyczne dowcipy tak ją rozbawiły. I właśnie gdy tak się w nią wpatrywałem, roztrząsając tę kwestię, zdałem sobie nagle sprawę, że jeśli Sara ociera z policzków łzy, to bynajmniej nie dlatego, że się śmieje, ale dlatego, że płacze. Patrzyłem na nią jeszcze przez moment, nie wierząc własnym oczom. Potem wstałem i ruszyłem przez ryczący tłum. Wreszcie stanąłem za jej plecami i wówczas pozbyłem się wszelkich wątpliwości. Pośród ogólnej uciechy Sara zanosiła się spazmatycznym płaczem.
Stałem za nią, więc gdy podałem jej chusteczkę, wzdrygnęła się. Potem podniosła wzrok i na cztery, może pięć sekund wbiła we mnie jakby pytające, ale i pełne wdzięczności spojrzenie. Schyliłem głowę, żeby móc lepiej odczytać, co ono wyraża, lecz wtedy Sara wzięła chusteczkę i odwróciła się w stronę mężczyzny o rumianej twarzy. I gdy kolejny wybuch śmiechu wstrząsnął oranżerią, Sara, dając dowód niezwykłego hartu ducha, również się roześmiała, mimo że jednocześnie przyciskała do oczu chusteczkę.
Świadom, że mogę niepotrzebnie ściągnąć na Sarę uwagę obecnych, wróciłem na swoje miejsce i tego wieczoru podszedłem do niej już tylko raz, w holu wejściowym, by w dość oficjalny sposób pożegnać się z nią wśród wielu innych rozstających się gości.
Przypuszczam jednak, że przez parę następnych dni na wpół spodziewałem się, iż Sara się ze mną skontaktuje, by skomentować jakoś to, co zdarzyło się w domu Keswicka. A zatem fakt, że otrzymawszy potem wspomniany liścik, nie odgadłem jego związku z tamtym zdarzeniem i wchodziłem po okazałych schodach hotelu Cathay, nie pojmując, czemu Sara chce się ze mną zobaczyć, świadczy o tym, jak bardzo musiałem być wówczas pochłonięty prowadzonym śledztwem.
To, co Sara nazwała „półpiętrem”, jest w istocie sporą przestrzenią, wyposażoną w fotele, stoliki i palmy w donicach. Sądzę, że szczególnie rano, gdy otwarte są wielkie okna i pracują umocowane pod sufitem wentylatory, goście chętnie udają się tam, by poczytać gazetę i wypić kawę. Nocą jednak panuje w tym miejscu ponura atmosfera; zapewne na skutek braków w zaopatrzeniu nie ma tam światła, jeśli pominąć to, które dociera ze schodów, oraz to, które wpada przez okno z rozświetlonego Bundu. Tamtego wieczoru na półpiętrze nie było nikogo poza Sarą. Gdy ją ujrzałem, wpatrywała się w ciemne niebo, a jej sylwetka rysowała się na tle ogromnych szyb. Idąc ku niej, wpadłem na krzesło i hałas sprawił, że się odwróciła.
- Myślałam, że będzie widać księżyc - powiedziała. -Ale go nie widać. Nawet nie strzelają z dział.
- Tak. Przez ostatnich kilka nocy było spokojnie. - Cecil twierdzi, że żołnierze po obu stronach są już wycieńczeni.
- Na to wygląda.
- Christopherze, podejdź bliżej. Nie bój się, nic ci nie zrobię. Musimy jednak rozmawiać ciszej.
Podszedłem i stanąłem obok niej. Widziałem teraz w dole Bund i rząd świateł biegnących wzdłuż nadmorskiej promenady.
- Wszystko załatwiłam - rzekła cicho. - Nie było łatwo, ale udało się.
- To znaczy co załatwiłaś?
- Wszystko. Dokumenty, miejsce na statku, wszystko. Nie mogę dłużej zostać. Próbowałam tu żyć, ale jestem już zmęczona. Wyjeżdżam.
- Rozumiem. A Cecil? Zna twoje zamiary?
- Nie będzie to dla niego całkowitym zaskoczeniem. Ale przypuszczam, że i tak przeżyje lekki szok. A ty, Christopherze, jesteś zszokowany?
- Nie, raczej nie. Z tego, co zaobserwowałem, wynikało, że może się na coś takiego zanosić. Zanim jednak zrobisz tak drastyczny krok, czy jesteś pewna, że...
- Och, wszystko dokładnie przemyślałam. To nie ma sensu. Nawet gdyby Cecil chciał jutro wracać do Anglii. Poza tym stracił tutaj tak dużo pieniędzy. Uparł się, że stąd nie wyjedzie, dopóki ich nie odzyska. - Widzę, że wyjazd do Szanghaju nie spełnił twoich nadziei. Przykro mi. - Nie chodzi tylko o ten wyjazd. - Zaśmiała się i po chwili milczenia dodała: - Próbowałam kochać Cecila. Próbowałam, jak mogłam. On nie jest złym człowiekiem. Po tym, co tu widziałeś, myślisz pewnie, że jest. Lecz nie zawsze taki był. To ja w dużej mierze ponoszę odpowiedzialność za obecny stan rzeczy. W tym okresie życia Cecil potrzebował odpoczynku. A gdy ja się zjawiłam, uznał, że powinien czegoś jeszcze dokonać. To moja wina. Kiedy tu przybyliśmy, z początku starał się coś zrobić, ogromnie się starał. Ale to go przerosło i w rezultacie załamało. Może gdy odejdę, zdoła się wreszcie jakoś pozbierać.
- Dokąd popłyniesz? Wrócisz do Anglii?
- W tej chwili nie mam pieniędzy na powrót. Popłynę do Makau, a potem zobaczę. Różnie może się ułożyć. Zresztą właśnie dlatego chciałam z tobą porozmawiać. Christopherze, wyznam ci, że się boję. Nie chcę wyjeżdżać sama. Zastanawiałam się, czybyś ze mną nie popłynął.
- Popłynął z tobą do Makau? Jutro?
- Tak. Popłyń ze mną jutro do Makau. Tam zdecydujemy, dokąd udamy się potem. Jeśli będziesz chciał, pokręcimy się trochę w rejonie Morza Południowochińskiego. Moglibyśmy się też wybrać do Ameryki Południowej, uciec niczym złodzieje nocą. Czy to nie byłoby zabawne?
Te słowa, jak sądzę, musiały mnie zaskoczyć; pamiętam jednak tylko to, że poczułem wtedy niewyobrażalną ulgę. W pierwszej chwili wręcz zakręciło mi się w głowie niczym komuś, kto po długim okresie przebywania w ciemnym pomieszczeniu wyszedł nagle na dwór. Było tak, jakby propozycja Sary - rzucona zapewne pod wpływem impulsu - zawierała w sobie jakąś potężną siłę sprawczą, która przyniosła mi wyzwolenie, o jakim nigdy nie śmiałem nawet marzyć.
Przypuszczam jednak, że zaraz potem musiała się we mnie zrodzić obawa, iż zostałem przez Sarę poddany próbie. Pamiętam bowiem, że gdy w końcu odpowiedziałem, brzmiało to tak:
- Problem w tym, że mam tu pracę do wykonania. Muszę ją najpierw skończyć. Bądź co bądź, świat znajduje się na krawędzi globalnej katastrofy. Co by ludzie o mnie pomyśleli, gdybym opuścił ich w takim momencie? I co ty byś pomyślała?
- Och, Christopherze, oboje popełniamy ciągle ten sam błąd. Musimy przestać rozumować w ten sposób. W przeciwnym razie nasze życie będzie wyglądało tak, jak dotychczas. Nadal nie będzie w nim niczego poza samotnością i tym czymś, co bez przerwy mówi nam, że zrobiliśmy za mało. Musimy się teraz od tego wszystkiego uwolnić. Zostaw swoją pracę, Christopherze. Już dość życia jej poświęciłeś. Wyjedźmy jutro, nie traćmy ani dnia więcej, wyjedźmy, zanim będzie za późno.
- Za późno na co?
- Za późno na... och, sama nie wiem. Wiem jedynie, że straciłam całe lata, goniąc za jakimś nieokreślonym trofeum i łudząc się, że je zdobędę, jeśli tylko uczynię dość, by na nie zasłużyć. Ale już go nie chcę, pragnę teraz czegoś innego, czegoś, co wiąże się z ciepłem i bezpieczeństwem, czegoś, w czym mogłabym się schronić, niezależnie od tego, co robię i kim jestem. Czegoś, co jest stale obecne, jak niebo nad głową. Tego teraz chcę i myślę, że ty też powinieneś tego chcieć. Wkrótce jednak będzie za późno. Wkrótce nie będziemy już potrafili się zmienić. Jeśli teraz nie wykorzystamy szansy, kolejna może się nigdy nie nadarzyć. Christopherze, co ty wyprawiasz z tą biedną roślinką?
Wtedy uzmysłowiłem sobie, że od jakiegoś czasu odrywam nieświadomie liście stojącej obok palmy i rzucam je na dywan.
- Przepraszam - zaśmiałem się - to wysoce destrukcyjne. - Potem rzekłem: - Nawet jeśli masz rację, to i tak nie jest to dla mnie łatwe. Bo widzisz, jest jeszcze Jennifer.
Ledwie to powiedziałem, przypomniało mi się nasze ostatnie spotkanie, kiedy to żegnałem się z Jennifer w małym, przyjemnym saloniku w tylnej części jej szkoły, a łagodne światło wiosennego angielskiego popołudnia padało na wyłożone dębową boazerią ściany. Przypomniał mi się także wyraz twarzy, jaki miała Jennifer, gdy mówiłem jej 0 swoim wyjeździe, jej poważne skinienie głowy po przemyśleniu całej sprawy i zaskakujące słowa, które następnie wypowiedziała.
- Bo widzisz, jest jeszcze Jennifer - powtórzyłem, świadom, że grozi mi to, iż zaraz zacznę śnić na jawie. -i czeka na mnie.
- Myślałam o tym. Długo myślałam. Wiem, że możemy zostać przyjaciółkami. A nawet więcej niż przyjaciółkami. Bylibyśmy we troje, cóż, jak taka mała rodzina, jak każda inna rodzina. Myślałam o tym, Christopherze. To mogłoby być wspaniałe dla nas wszystkich. Po ustaleniu, co i jak, posłalibyśmy kogoś po Jennifer. Albo pojechalibyśmy do Europy, powiedzmy, do Włoch, a ona by tam do nas dołączyła. Wiem, że mogłabym być dla niej matką, Christopherze, jestem o tym przekonana.
Zastanawiałem się nad tym przez chwilę, po czym odparłem:
- Dobrze.
- Dobrze? To znaczy?
- To znaczy, że się zgadzam. Popłynę z tobą, zrobimy, jak mówisz. Tak, chyba masz rację. Jennifer, my i tak dalej. To może się udać.
Kiedy to powiedziałem, poczułem, że spada mi z serca wielki ciężar, i niewykluczone, że głośno westchnąłem. Tymczasem Sara zbliżyła się do mnie o krok i spojrzała mi głęboko w oczy. Pomyślałem nawet, że mnie pocałuje, lecz najwyraźniej w ostatniej chwili się powstrzymała i zamiast tego rzekła:
- A zatem posłuchaj. Posłuchaj, bo trzeba zrobić wszystko jak należy. Spakuj tylko jedną walizkę. I nie wysyłaj żadnych kufrów. W Makau będzie na nas czekało trochę pieniędzy, więc w razie czego kupimy tam potrzebne rzeczy. Jutro po południu, o wpół do czwartej, przyślę po ciebie kierowcę. Postaram się o kogoś zaufanego, ale nie mów mu nic ponad to, co niezbędne. Zawiezie cię do miejsca, gdzie będę na ciebie czekała. Christopherze, wyglądasz, jakbyś dostał obuchem w głowę. Chyba nie zamierzasz mnie zawieść, prawda?
- Nie, nie. Będę gotowy. Jutro o wpół do czwartej. Nie martw się, ja... Popłynę z tobą, dokądkolwiek zechcesz, choćby na koniec świata.
Może stało się to pod wpływem impulsu, a może dlatego, że przypomniałem sobie, jak pożegnaliśmy się po przywiezieniu sir Cecila z domu gry; tak czy inaczej pochyliłem się nagle ku Sarze, ująłem jej dłoń w obie swoje i pocałowałem. Zdaje się, że potem, nie puszczając jej ręki, podniosłem na Sarę wzrok i nie bardzo wiedziałem, co dalej; jest nawet prawdopodobne, że z tego zakłopotania zachichotałem. W końcu Sara uwolniła delikatnie dłoń z uścisku i dotknęła nią mojego policzka.
- Dziękuję, Christopherze - rzekła cicho. - Dziękuję, że się zgodziłeś. Czuję się teraz zupełnie inaczej. Ale lepiej już idź, zanim ktoś cię zobaczy. Idź już, zmykaj.
Rozdział siedemnasty
Tamtej nocy położyłem się do łóżka nieco zatroskany, ale gdy obudziłem się nazajutrz rano, przepełniał mnie spokój. Było tak, jakby zdjęto mi z piersi ciężki kamień, więc kiedy ubierając się, znowu pomyślałem o mojej nowej sytuacji, ogarnęło mnie podniecenie. - Teraz już pamiętam tamten ranek jak przez mgłę. Przypominam sobie jednak, że poczułem wtedy nieodpartą chęć wykorzystania czasu, jaki mi pozostał, na wykonanie możliwie największej ilości zadań, zaplanowanych na kilka następnych dni, i że uważałem, iż postępując inaczej, okazałbym się człowiekiem niesumiennym. Tak więc nie przejmując się brakiem logiki w moim myśleniu, zaraz po śniadaniu zabrałem się z zapałem do pracy, która w dużej mierze oznaczała bieganie po schodach różnych instytucji oraz ponaglanie kierowców, by szybciej przebijali się przez zatłoczone ulice miasta. I choć dzisiaj tego nie pojmuję, muszę wyznać, że gdy o drugiej z minutami zasiadałem do lunchu, załatwiwszy z grubsza wszystko, co zamierzałem, byłem z siebie bardzo dumny.
Jednak wspominając tamten dzień, odnoszę zarazem wrażenie, że tak naprawdę traktowałem to wszystko z jakimś dziwnym dystansem. Gdy krążąc po International Settlement, spotykałem się z najbardziej prominentnymi obywatelami miasta, coś we mnie dosłownie śmiało się z niezwykłej powagi, z jaką próbowali odpowiadać na moje pytania, i z ich żałosnych prób okazania mi pomocy. Prawda bowiem jest taka, że im dłużej byłem w Szanghaju, tym bardziej gardziłem tak zwanymi liderami tej społeczności. Niemal każdego dnia odkrywałem kolejne zaniedbania, przypadki korupcji i jeszcze gorszych nadużyć, których ludzie ci dopuścili się w ciągu lat. A jednak ani razu od przyjazdu nie zetknąłem się ze szczerym przejawem wstydu, przyznaniem, że gdyby nie uniki, krótkowzroczność i czasem nawet zwykła nieuczciwość osób dzierżących ster władzy, nigdy nie doszłoby do tak głębokiego kryzysu. Tamtego ranka zawitałem między innymi do Shanghai Club, gdzie byłem umówiony z trzema przedstawicielami miejscowej „elity”. Stanąwszy ponownie oko w oko z tymi bufonami, nie poczuwającymi się do jakiejkolwiek winy za obecną sytuację, przeżyłem prawdziwe uniesienie na myśl, że już wkrótce raz na zawsze uwolnię się od tych ludzi. W takich momentach, jak ten, miałem całkowitą pewność, że podjąłem właściwą decyzję; że pogląd podzielany tu niemal przez wszystkich - iż zażegnanie kryzysu to wyłącznie mój obowiązek - jest nie tylko błędny, ale i wysoce haniebny. Wyobraziłem sobie zdumienie, jakie pojawi się niebawem na tych twarzach na wieść o moim wyjeździe, powszechny wybuch oburzenia i paniki, i sprawiło mi to, muszę przyznać, sporą satysfakcję.
Później, wciąż jedząc lunch, pomyślałem o moim ostatnim spotkaniu z Jennifer tamtego słonecznego popołudnia w jej szkole, o tym, jak zakłopotani siedzieliśmy w fotelach, światło igrało na dębowej boazerii, a za oknami falowały trawy schodzące ku jezioru. Jennifer słuchała w milczeniu, gdy wyjaśniałem jej, najlepiej jak umiałem, dlaczego muszę wyjechać i jak ważne jest zadanie, które mam do wykonania w Szanghaju. Kilkakrotnie przerywałem, sądząc, że zechce o coś spytać lub przynajmniej coś skomentować. Za każdym razem jednak ograniczała się do skinięcia głową i czekała na dalszy ciąg. W końcu, zdawszy sobie sprawę, że zacząłem się powtarzać, zapytałem:
- A więc, Jenny? Co ty na to?
Nie mam pojęcia, czego się spodziewałem. Ale Jennifer patrzyła na mnie jeszcze przez chwilę łagodnym wzrokiem, po czym odparła:
- Wujku, wiem, że niczego dobrze nie umiem. To dlatego, że wciąż jestem bardzo młoda. Wkrótce jednak będę na tyle duża, by ci pomóc. Będę ci mogła pomóc, obiecuję. Będziesz o tym pamiętał? Będziesz pamiętał, że jestem tu, w Anglii, i że ci pomogę, gdy wrócisz?
Tego akurat na pewno się nie spodziewałem i choć po przybyciu tutaj wielokrotnie zastanawiałem się nad tymi słowami, nadal nie bardzo wiem, co Jennifer chciała nimi wyrazić. Czy sugerowała, że mimo tego wszystkiego, co jej powiedziałem, moja misja w Szanghaju zakończy się fiaskiem? Że będę musiał wrócić do Anglii i pracować nad tą sprawą przez kolejne lata? Równie dobrze jednak mogły to być po prostu słowa zagubionego dziecka, któremu trudno ukryć zdenerwowanie, więc nie ma sensu poddawać ich jakiejkolwiek analizie. Mimo to, jedząc wtedy lunch w hotelowej oranżerii, znowu rozpamiętywałem tamto ostatnie spotkanie.
Kiedy dopijałem kawę, podszedł do mnie pracownik hotelu i poinformował, że jestem pilnie proszony do telefonu. Wskazano mi kabinę, znajdującą się w holu tuż za oranżerią, i po chwili zamieszania spowodowanego problemami z połączeniem usłyszałem w słuchawce jakiś znajomy głos.
- Pan Banks? Pan Banks? Panie Banks, w końcu sobie przypomniałem.
Milczałem, bojąc się, że jeśli cokolwiek powiem, narażę na szwank nasze plany. Lecz potem głos rzekł:
- Panie Banks? Słyszy mnie pan? Panie Banks, przypomniałem sobie coś ważnego. O domu, którego nie mogliśmy przeszukać.
Zorientowałem się, że to inspektor Kung; jego głos, choć chrapliwy, brzmiał zadziwiająco młodzieńczo.
- Inspektorze, proszę wybaczyć. Zaskoczył mnie pan. Proszę powiedzieć, co pan sobie przypomniał.
- Panie Banks. Gdy czasem, wie pan, zapalę sobie fajkę, wraca mi pamięć. Wiele rzeczy, które dawno zapomniałem, staje mi przed oczami. Pomyślałem więc, że zapalę ten jeden, ostatni raz. I przypomniałem sobie, co powiedział podejrzany. Dom, którego nie mogliśmy przeszukać. Ten dom jest naprzeciwko domu niejakiego Yeh Chena.
- Yeh Chen? Kto to taki?
- Nie wiem. Wielu biednych ludzi nie używa adresów. Określają miejsca za pomocą punktów orientacyjnych. Dom, którego nie mogliśmy przeszukać. Ten dom jest naprzeciwko domu Yeh Chena.
- Yeh Chen. Jest pan pewien, że tak się nazywał?
- Tak, jestem pewien. Przypomniało mi się to bardzo wyraźnie.
- Ilu mieszkańców Szanghaju może się tak nazywać?
- Na szczęście podejrzany podał jeszcze jeden szczegół. Ten Yeh Chen jest niewidomy. Dom, którego pan szuka, znajduje się naprzeciwko domu niewidomego Yeh Chena. Oczywiście, ten człowiek mógł się przeprowadzić lub umrzeć. Ale gdyby udało się panu ustalić, gdzie mieszkał, gdy prowadziliśmy dochodzenie...
- Oczywiście, inspektorze. To bardzo cenna informacja.
- Cieszę się. Przypuszczałem, że uzna ją pan za taką.
- Inspektorze, jestem niezmiernie wdzięczny.
Uprzytomniłem sobie, która godzina, więc gdy odłożyłem słuchawkę, nie wróciłem już do oranżerii, lecz udałem się prosto do pokoju, żeby się spakować.
Pamiętam, że kiedy zastanawiałem się, co zabrać, czułem się tak, jakbym stracił kontakt z rzeczywistością. W pewnym momencie usiadłem na łóżku i popatrzyłem przez okno na niebo. Wtedy dotarło do mojej świadomości, że jeszcze dzień wcześniej taka informacja miałaby dla mnie pierwszorzędne znaczenie. A oto siedziałem teraz, myśląc o niej bez emocji i odnosząc wrażenie, że należy ona do przeszłości, że jest czymś, o czym - jeśli tylko zechcę - mogę w każdej chwili zapomnieć.
Musiałem się szybko uwinąć z pakowaniem, bo gdy dokładnie o wpół do czwartej rozległo się pukanie do drzwi, czekałem już, siedząc na krześle, od dłuższego czasu. Otworzyłem drzwi i ujrzałem młodego Chińczyka, który nie miał chyba nawet dwudziestu lat. Był ubrany w tradycyjną szatę i trzymał w ręku kapelusz.
- Jestem pana kierowca - oznajmił grzecznie. - Jeśli ma pan walizka, wezmę.
Kiedy oddalaliśmy się już od hotelu, patrzyłem na skąpane w popołudniowym słońcu tłumy na Nanking Road i miałem wrażenie, jakbym oglądał je z wielkiej odległości. Potem rozparłem się wygodnie na siedzeniu, zadowolony, że wszystkim zajmie się mój kierowca, który mimo młodego wieku wydawał się pewny siebie i kompetentny. Korciło mnie, by zapytać, co go łączy z Sarą, ale zaraz przypomniało mi się jej ostrzeżenie, bym nie wdawał się w niepotrzebne rozmowy. Milczałem więc i wkrótce moje myśli zaczęły krążyć wokół Makau i zdjęć tego miejsca, które widziałem przed laty w Muzeum Brytyjskim.
Po mniej więcej dziesięciu minutach jazdy pochyliłem się nagle w stronę młodzieńca i powiedziałem:
- Przepraszam. Wiem, że to raczej nie na temat. Ale czy znasz może jakiegoś Yen Chena?
Młodzieniec ani na chwilę nie oderwał oczu od ulicy, lecz gdy zamierzałem już powtórzyć pytanie, rzekł: - Yen Chen. Ślepy aktor?
- Tak. No cóż, wiem na pewno, że jest ślepy. Nie wiedziałem, że jest aktorem.
- Nie słynny aktor. Był aktor kiedyś, wiele lat temu, gdy ja byłem mały. - To znaczy... że go znasz?
- Znam nie. Ale wiem, kto on. Pan zainteresowany Yeh Chen?
- Nie, nie. Niespecjalnie. Ktoś mi o nim wspomniał. To naprawdę bez znaczenia.
Przez resztę drogi ani razu już nie odezwałem się do młodzieńca. Od jakiegoś czasu krążyliśmy labiryntem wąskich alejek, tak że gdy w końcu mój kierowca zatrzymał wóz w jakiejś cichej, bocznej uliczce, nie miałem pojęcia, gdzie jesteśmy.
Młodzieniec otworzył mi drzwi i podał walizkę.
- Ten sklep - oznajmił, wskazując. - Z gramofonem.
Po drugiej stronie ulicy był mały sklepik z brudną witryną, w której istotnie wyeksponowano gramofon. Dostrzegłem tam również napis po angielsku: „Płyty gramofonowe. Rolki do pianoli. Nuty”. Rozejrzałem się dokoła i zobaczyłem, że oprócz dwóch rykszarzy, siedzących w kucki przy swoich pojazdach i przekomarzających się ze sobą, nie ma w pobliżu nikogo. Wziąłem walizkę i już zamierzałem przejść przez ulicę, gdy coś kazało mi zapytać kierowcę:
- Mógłbyś tu chwilę poczekać?
Młody człowiek wyglądał na zdziwionego.
- Pani Medhurst mówiła, że ja pana przywieźć tylko tutaj.
- Tak, tak. Ale ja proszę, żebyś poczekał. Na wypadek gdybym jeszcze ciebie potrzebował. Może nie zajdzie taka potrzeba. Ale wiesz, na wszelki wypadek. Popatrz - sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem kilka banknotów - będzie ci się to opłacało. Twarz młodzieńca rozbłysła gniewem i odwrócił się od pieniędzy, jakbym chciał mu dać coś odrażającego. Potem z ponurą miną wsiadł do samochodu i zatrzasnął drzwi. Zorientowałem się, że popełniłem błąd, ale nie była to odpowiednia chwila, by się czymś takim przejmować. Poza tym, mimo całego swojego gniewu, młody kierowca nie zapalił silnika. Wcisnąłem pieniądze z powrotem do kieszeni marynarki, wziąłem walizkę i przeszedłem przez ulicę.
W sklepie było bardzo ciasno. Do środka sączył się blask popołudniowego słońca, ale z jakiegoś powodu tworzył na zakurzonej podłodze i sprzętach tylko kilka jasnych plam. Z jednej strony stało pianino o pożółkłych klawiszach oraz stojak, na którym umieszczono w rzędzie płyty gramofonowe bez okładek. Pokrywał je nie tylko kurz, ale i pajęczyny. Na ścianach widniały jakieś dziwne skrawki aksamitu, jakby wycięte z teatralnej kurtyny, a na nich fotografie śpiewaków operowych i tancerzy. Spodziewałem się tam raczej zastać Sarę, ale poza mną był w sklepie jedynie jakiś siedzący za ladą, mizerny Europejczyk z ciemną, spiczastą bródką.
- Dzień dobry - powiedział z niemieckim akcentem, unosząc wzrok znad rozłożonej przed nim księgi rachunkowej. Przyjrzawszy mi się uważnie, zapytał:
- Jest pan Anglikiem?
- Tak. Dzień dobry.
- Mamy trochę angielskich płyt. Na przykład, nagranie Mimi Johnson „Mam oczy tylko dla ciebie”. To coś w pańskim guście?
Wypowiedział te słowa bardzo ostrożnie, co sugerowało, że to jakieś umówione hasło. Ale choć wysiliłem pamięć, by przypomnieć sobie odzew, o którym mogła mi powiedzieć Sara, nic nie przyszło mi do głowy. W końcu odparłem:
- Nie mam tu w Szanghaju gramofonu. Ale bardzo lubię Mimi Johnson. Kilka lat temu byłem nawet na jej recitalu w Londynie.
- Naprawdę? Mimi Johnson, tak.
Wydawało mi się, że wprawiłem go z zakłopotanie złą odpowiedzią. Oznajmiłem więc:
- Proszę posłuchać, nazywam się Banks. Christopher Banks.
- Banks. Pan Banks. - Mężczyzna powtórzył moje nazwisko bezbarwnym tonem, po czym rzekł: - Skoro lubi pan „Mam oczy tylko dla ciebie” Mimi Johnson, puszczę to panu.
Dał nura pod ladę, a ja wykorzystałem okazję, by popatrzeć przez okno sklepowe na ulicę. Dwaj rykszarze nadal się śmiali i gawędzili. Stwierdziłem też z zadowoleniem, że mój kierowca wciąż czeka w samochodzie. A potem, gdy zastanawiałem się, czy nie zaszło jakieś wielkie nieporozumienie, sklep wypełniły ciepłe, leniwe dźwięki muzyki jazzowej. Po orkiestrowym wstępie zaczęła śpiewać Mimi Johnson i wówczas przypomniało mi się, jaką furorę robiła ta piosenka przed kilku laty w londyńskich klubach.
Po chwili zdałem sobie sprawę, że mizerny mężczyzna pokazuje mi jakąś ciemną, grubą zasłonę na tylnej ścianie. Nie zauważyłem wcześniej, że jest tam przejście, ale kiedy odsunąłem zasłonę, istotnie wkroczyłem do następnego pomieszczenia.
Sara siedziała na drewnianym kufrze, ubrana w lekki płaszcz i kapelusz. W cygarniczce palił się papieros i powietrze w przypominającym spiżarnię pokoiku było już gęste od dymu. Wszędzie piętrzyły się sterty płyt i nut, poupychanych w kartonowych pudłach i drewnianych skrzynkach. Nie było tam okna, ale dostrzegłem nieznacznie uchylone drzwi, prowadzące na zewnątrz.
- No cóż, oto jestem - oznajmiłem. - Wziąłem tylko jedną walizkę, tak jak chciałaś. Widzę jednak, że ty masz aż trzy.
- Ta tutaj jest dla Ethelberta. Mojego misia. Towarzyszy mi od... cóż, właściwie był ze mną zawsze. To głupie, co?
- Głupie? Nie, skądże.
- Przed podróżą do Szanghaju popełniłam błąd, upychając Ethelberta z wieloma innymi rzeczami. Gdy potem otworzyłam walizkę, okazało się, że odpadła mu ręka. Znalazłam ją w samym rogu, wciśniętą w kapeć. Więc tym razem, jeśli nie liczyć kilku szali, ma całą walizkę dla siebie. To głupie.
- Nie, nie. Doskonale rozumiem. Ethelbert, tak.
Odłożyła ostrożnie cygarniczkę i wstała. Później się całowaliśmy - zdaje się, że mniej więcej tak, jak pary w filmach. Było niemal dokładnie tak, jak to sobie zawsze wyobrażałem, z tą jedynie różnicą, że naszemu uściskowi brakowało nieco elegancji. Kilkakrotnie próbowałem zmienić pozycję, lecz moja prawa stopa została zablokowana przez ciężkie pudło i nie mogłem wykonać koniecznego skrętu ciałem, nie ryzykując utraty równowagi. Potem Sara cofnęła się o krok, głęboko oddychając i przez cały czas patrząc mi w oczy.
- Wszystko gotowe? - zapytałem.
Nie od razu odpowiedziała, więc pomyślałem, że za chwilę znowu mnie pocałuje. W końcu jednak odparła:
- Wszystko w porządku. Musimy jeszcze trochę poczekać. Potem wymkniemy się tędy - wskazała tylne drzwi - pójdziemy na przystań, a stamtąd popłyniemy sampanem dwie mile w dół rzeki do naszego parowca. Następny przystanek: Makau.
- A Cecil? Domyśla się czegoś?
- Nie widziałam go przez cały dzień. Zaraz po śniadaniu udał się do jednego ze swoich ulubionych miejsc i podejrzewam, że wciąż tam jest.
- To wielki wstyd, naprawdę. Ktoś powinien mu powiedzieć, żeby wreszcie wziął się w garść.
- No cóż, to już nie nasze zadanie.
- Też tak sądzę. - Nagle się roześmiałem. - Sądzę, że teraz naszym jedynym zadaniem jest robienie tego, co nam odpowiada.
- Masz rację. Coś nie tak, Christopherze?
- Nie, nie. Próbowałem tylko... Chciałem... Wyciągnąłem do Sary ręce, licząc na kolejny uścisk, ale ona uniosła dłoń i rzekła:
- Christopherze, myślę, że powinieneś usiąść. Nie martw się, na wszystko przyjdzie pora. Na wszystko.
- Tak, tak. Przepraszam.
- Kiedy już będziemy w Makau, zastanowimy się nad naszą przyszłością. Nad tym, gdzie mogłoby nam się dobrze mieszkać. I gdzie mogłoby się dobrze mieszkać Jennifer. Rozłożymy mapy na łóżku, popatrzymy przez okno na morze i posprzeczamy się na ten temat. Och, jestem pewna, że będziemy się sprzeczali. Nie mogę się doczekać nawet naszych sprzeczek. Usiądziesz w końcu? Usiądź tutaj. - Posłuchaj... Skoro mamy jeszcze kilka minut, pozwól mi na chwilę wyjść i coś zrobić. - Coś zrobić? A co takiego?
- Po prostu... po prostu coś. Posłuchaj, nie zajmie to dużo czasu, zaledwie parę minut. Po prostu muszę kogoś o coś zapytać. - Kogo? Christopherze, nie sądzę, abyśmy powinni teraz z kimkolwiek rozmawiać. - Niezupełnie o to chodzi. W pełni rozumiem potrzebę zachowania ostrożności i tak dalej. Nie, nie martw się. Chcę tylko o coś zapytać tego młodego człowieka. Tego, którego po mnie przysłałaś i który mnie tu przywiózł. - Ale on już z pewnością odjechał.
- Nie, wciąż tam jest. Poczekaj, zaraz wracam.
Wymknąłem się za zasłonę i na powrót znalazłem w sklepie, gdzie mizerny mężczyzna spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
- Podobała się panu Mimi Johnson? - spytał.
- Tak, tak. Wspaniała. Muszę wyskoczyć na moment.
- Pozwolę sobie wyjaśnić, że jestem Szwajcarem. Nie ma żadnej wrogości między pańskim krajem a moim.
- No tak. Cudownie. Za chwilę wrócę.
Podbiegłem do samochodu. Ujrzawszy mnie, młodzieniec opuścił szybę w oknie i grzecznie się uśmiechnął; jego gniew najwyraźniej już minął. Nachyliwszy się ku niemu, powiedziałem cicho:
- Posłuchaj. Ten Yeh Chen. Nie wiesz przypadkiem, gdzie mógłbym go znaleźć?
- Yeh Chen? On mieszka bardzo blisko.
- Yeh Chen. Mówię o ślepym Yeh Chenie.
- Tak. Tu niedaleko.
- Jego dom jest niedaleko?
- Tak, proszę pana.
- Słuchaj, chyba nie rozumiesz. Twierdzisz, że Yeh Chen, ślepy Yeh Chen... że jego dom jest tu niedaleko?
- Tak, proszę pana. Może pan tam iść pieszo albo, jeśli pan życzy, podwiozę w samochód.
- Posłuchaj, to bardzo ważne. Czy wiesz, od jak dawna Yeh Chen mieszka w tym domu?
Młodzieniec pomyślał przez chwilę i odparł:
- On zawsze tam mieszka, proszę pana. Gdy byłem mały chłopiec, on też tam mieszka.
- Jesteś pewien? Teraz posłuchaj, to niezwykle ważne. Czy jesteś pewien, że chodzi o ślepego Yeh Chena i że on mieszka w tym domu od dłuższego czasu?
- Powiedziałem panu. On tam, gdy ja byłem mały chłopiec. Myślę, że on tam mieszka dużo, dużo lat.
Wyprostowałem się, wziąłem głęboki oddech i pomyślałem o tym, co ta wiadomość w praktyce oznacza. Potem znowu się pochyliłem i powiedziałem:
- Myślę, że powinieneś mnie tam zabrać. To znaczy samochodem. Musimy jednak być ostrożni. Chciałbym, abyś mnie tam zawiózł, ale zatrzymał auto kawałek dalej. W jakimś miejscu, z którego będzie dobrze widać dom naprzeciwko domu Yeh Chena. Rozumiesz?
Wsiadłem do samochodu i młodzieniec uruchomił silnik. Zatoczyliśmy pełne koło, po czym wjechaliśmy w inną wąską uliczkę. Wówczas zaczęły mi się kłębić w głowie różne myśli. Zastanawiałem się, czy powiedzieć młodemu człowiekowi o ogromnym znaczeniu naszej małej wyprawy, a nawet pomyślałem, że może powinienem go zapytać, czy ma broń. Ostatecznie jednak doszedłem do wniosku, że w ten sposób mógłbym go tylko niepotrzebnie wystraszyć.
Skręciliśmy w uliczkę jeszcze węższą od poprzedniej. Potem znowu skręciliśmy i zatrzymaliśmy się. Sądziłem, że już jesteśmy na miejscu, lecz zaraz zobaczyłem, dlaczego stanęliśmy. Tuż przed nami spora grupka małych chłopców próbowała zmusić do dalszego marszu oszołomionego bawołu domowego. Chłopcy kłócili się i jeden z nich uderzył bawołu patykiem w nos. Przeraziłem się
nie na żarty, bo przypomniałem sobie, jak mama ostrzegała mnie przez całe moje dzieciństwo, że te zwierzęta, gdy się je rozwścieczy, potrafią być równie niebezpieczne, jak byki. Bawół jednak ani drgnął i chłopcy znów zaczęli się kłócić. Mój kierowca kilka razy nacisnął klakson i w końcu, nic nie wskórawszy, cofnął samochód.
Pojechaliśmy inną uliczką, lecz konieczność znalezienia nowej trasy najwyraźniej utrudniła młodzieńcowi zadanie, gdyż po paru zakrętach ponownie się zatrzymał i cofnął auto, mimo że tym razem nie było żadnej przeszkody. W pewnym momencie wjechaliśmy na szerszą drogę, błotnistą i porytą koleinami, wzdłuż której stały po jednej stronie walące się chaty.
- Proszę, pośpiesz się - ponagliłem. - Mam bardzo mało czasu.
Nagle rozległ się straszny huk. Jechaliśmy dalej, ale młodzieniec spojrzał nerwowo w dal.
- Walki - rzekł. - Znowu się zaczęły.
- To wydawało się bardzo blisko - powiedziałem. Przez następnych kilka minut podążaliśmy kolejnymi wąskimi dróżkami, wśród małych drewnianych domków, trąbiąc na dzieci i psy. Potem samochód gwałtownie stanął i usłyszałem gniewny jęk mojego kierowcy. Wyjrzałem zza jego pleców i zobaczyłem przed autem barykadę z worków piasku i z drutu kolczastego.
- Musimy jechać naokoło - oznajmił. - Nie ma inna droga.
- Ale posłuchaj, na pewno jesteśmy już bardzo blisko.
- Tak, bardzo blisko. Ale droga zablokowana i musimy jechać naokoło. Proszę cierpliwość. Zaraz tam jesteśmy.
Jednak zachowanie młodzieńca uległo wyraźnej zmianie. Opuściła go pewność siebie i nagle wydał mi się zwykłym wyrostkiem, piętnasto-, może szesnastoletnim, kimś zdecydowanie za młodym na to, by prowadzić samochód. Gdy jechaliśmy potem brudnymi, śmierdzącymi uliczkami i alejkami, myślałem już, że lada chwila wylądujemy w rynsztoku, ale jakimś cudem chłopakowi zawsze udawało się utrzymać pojazd na drodze. Przez cały czas słyszeliśmy dochodzące z oddali odgłosy strzałów i widzieliśmy ludzi uciekających do swoich domów lub szukających innego schronienia. Jedynie dzieci i psy, sprawiające wrażenie niczyich, nadal baraszkowały na trasie naszego przejazdu i nic sobie nie robiły z niebezpieczeństwa. W pewnym momencie, gdy podskakując na wybojach, mijaliśmy jakąś małą fabrykę, zapytałem:
- Słuchaj, dlaczego się po prostu nie zatrzymasz i nie zapytasz kogoś o drogę?
- Proszę o cierpliwość.
- Prosisz o cierpliwość? Przecież ty masz nie większe pojęcie o tym, dokąd jedziemy, niż ja.
- Zaraz tam jesteśmy, proszę pana.
- Bzdura. Po co ciągniesz tę grę? To typowe dla was, Chińczyków. Zgubiłeś się, ale za nic się do tego nie przyznasz. Przecież jedziemy już, bo ja wiem... dla mnie to jak wieczność.
Nic na to nie powiedział, tylko skręcił w błotnistą drogę, wiodącą stromo pod górę między wielkimi hałdami fabrycznych odpadów. Potem rozległ się niepokojąco blisko kolejny huk i młodzieniec znacznie zwolnił, tak że teraz ledwie się posuwaliśmy naprzód.
- Proszę pana, myślę, że wracamy.
- Chcesz wracać? Dokąd?
- Walki bardzo blisko. Tu niebezpiecznie.
- Jak to blisko? - Nagle mnie olśniło. - Czyżbyśmy byli w pobliżu Chapei?
- Jesteśmy w Chapei, proszę pana. Jesteśmy w Chapei od jakiś czas.
- Co? Wyjechaliśmy poza International Settlement?
- Jesteśmy teraz w Chapei.
- Ale... Wielki Boże! Naprawdę znajdujemy się poza International Settlement? W Chapei? Słuchaj, jesteś durniem, wiesz o tym? Durniem! Mówiłeś, że dom jest niedaleko. Już po nas. Musimy być niebezpiecznie blisko strefy wojennej. I opuściliśmy International Settlement! Jesteś skończonym durniem. Wiesz dlaczego? Powiem ci. Bo udajesz, że wiesz o rzeczach, o których w rzeczywistości nie masz zielonego pojęcia. Jesteś zbyt dumny, by przyznać się do swoich braków. Oto moja definicja durnia. Jesteś skończonym durniem! Słyszysz? Kompletnym, skończonym durniem!
Zatrzymał samochód. Potem wysiadł i nawet się nie obejrzawszy, zaczął iść.
Minęła chwila, nim się uspokoiłem i oceniłem sytuację. Byliśmy niemal na samym szczycie wzgórza i samochód stał teraz w jakimś odosobnionym miejscu na błotnistej drodze, między kopcami gruzu, powykręcanego drutu i czegoś, co wyglądało jak pogięte szczątki starych kół rowerowych. Zauważyłem, że młodzieniec zmierza ścieżką ku krawędzi wzniesienia.
Wysiadłem i pobiegłem za nim. Musiał mnie usłyszeć, lecz ani nie przyśpieszył kroku, ani się nie obejrzał. Dogoniłem go i zatrzymałem, chwytając za ramię.
- Słuchaj, przepraszam - wysapałem. - Bardzo mi przykro. Niepotrzebnie się uniosłem. Bardzo mi przykro, naprawdę. To niewybaczalne. Jednak nie masz pojęcia, co to wszystko dla mnie znaczy. A teraz proszę - wskazałem samochód - jedźmy dalej.
Młody człowiek nie chciał nawet na mnie spojrzeć.
- Koniec jazdy - oznajmił.
- Ale słuchaj, przeprosiłem cię. A teraz proszę, bądź rozsądny.
- Koniec jazdy. Zbyt niebezpiecznie. Walki bardzo blisko.
- Ale zrozum, muszę dotrzeć do tego domu. To dla mnie niezwykle ważne. Niezwykle. A teraz powiedz szczerze, proszę. Zgubiłeś się czy naprawdę wiesz, gdzie jest ten dom?
- Wiem. Znam dom. Lecz teraz zbyt niebezpiecznie. Walki bardzo blisko.
- Wówczas, jakby na poparcie jego słów, rozbrzmiało wokół nas echo strzałów z broni maszynowej. Odgłosy zdawały się dochodzić z dość daleka, ale nie sposób było odgadnąć, z której strony, więc obaj popatrzyliśmy dokoła siebie, czując, że na pagórku stanowimy doskonały cel.
- Posłuchaj - rzekłem, wyjmując z kieszeni notatnik i ołówek. - Widzę, że nie chcesz dłużej w tym wszystkim uczestniczyć, i rozumiem cię. Poza tym jeszcze raz przepraszam, że byłem wobec ciebie niegrzeczny. Chciałbym jednak, byś zrobił dla mnie dwie rzeczy, zanim wrócisz do domu. Po pierwsze, napisz mi tu, proszę, adres domu Yeh Chena.
- Nie ma adres, proszę pana. Nie ma tam żaden adres.
- W takim razie narysuj mapę. Napisz jakieś wskazówki. Cokolwiek. Proszę, zrób to dla mnie. Chciałbym też, byś potem zawiózł mnie do najbliższego komisariatu policji. Właściwie od tego należało zacząć. Będę potrzebował wyszkolonych, uzbrojonych ludzi. Proszę.
Podałem mu notatnik i ołówek. Niektóre strony były zapełnione notatkami, które sporządziłem wcześniej tamtego dnia. Młody człowiek przewrócił kilka kartek, a gdy w końcu znalazł jakąś czystą, rzekł:
- Nie po angielski, proszę pana. Nie umiem pisać po angielski.
- To napisz tak, jak potrafisz. Narysuj mapę. Zrób cokolwiek. Tylko szybko, proszę.
Wyglądało na to, że pojął wreszcie wagę tego, o co go poprosiłem. Myślał intensywnie przez kilka sekund, po czym zaczął pisać. Zapełnił szybko jedną stronę, potem następną. Po zapisaniu czwartej czy piątej wsunął ołówek z powrotem za grzbiet notatnika i oddał mi go. Przejrzałem to, co napisał, ale że nie znam chińskiego pisma, nic z tego nie zrozumiałem. Mimo to powiedziałem:
- Dziękuję. Jestem ci bardzo wdzięczny. A teraz, proszę, zawieź mnie do najbliższego komisariatu. Potem będziesz mógł wrócić do domu.
- Do komisariat tędy, proszę pana. - Postąpił kilka kroków w kierunku, w którym wcześniej szedł. Potem, ze szczytu wzgórza, pokazał mi miejsce w dole, oddalone o jakieś dwieście jardów, gdzie zaczynał się ciąg szarych budynków.
- Komisariat tam, proszę pana.
- Tam? Który budynek?
- Tam. Z flaga.
- A tak, widzę. Jesteś pewien, że to komisariat?
- Pewien, proszę pana. Komisariat.
Z miejsca, w którym staliśmy, budynek istotnie wyglądał jak komisariat. Poza tym było dla mnie jasne, że nie ma sensu jechać tam samochodem. Auto stało po drugiej stronie wzgórza, a ścieżka, którą przyszliśmy, była zbyt wąska. Z kolei gdybyśmy próbowali objechać pagórek dokoła, moglibyśmy ponownie zabłądzić. Schowałem notatnik do kieszeni i pomyślałem, że dam młodzieńcowi trochę pieniędzy. Zaraz jednak przypomniałem sobie, jak się obruszył, gdy chciałem to zrobić wcześniej, więc tylko powiedziałem:
- Dziękuję. Bardzo mi pomogłeś. Teraz już poradzę sobie sam.
Młody człowiek szybko kiwnął głową - zdawał się wciąż na mnie gniewać - po czym okręciwszy się na pięcie, ruszył w dół zbocza, w kierunku swojego samochodu.
Rozdział osiemnasty
Komisariat wyglądał na opuszczony. Schodząc ze wzgórza, widziałem, że szyby w oknach budynku są powybijane, a drzwi wejściowe wiszą luźno na zawiasach. Gdy stąpając ostrożnie między kawałkami szkła, wszedłem do recepcji, natknąłem się na trzech Chińczyków - dwóch wycelowało we mnie karabiny, trzeci groźnie potrząsnął ogrodową łopatą. Jeden z nich, w mundurze wojskowym, zapytał łamaną angielszczyzną, czego chcę. Kiedy udało mi się wyjaśnić, kim jestem, i że chciałbym rozmawiać z ich przełożonym, mężczyźni zaczęli się ze sobą kłócić. W końcu ten, który trzymał łopatę, udał się na zaplecze. Czekając na jego powrót, pozostali bez przerwy mierzyli we mnie ze swojej broni. Rozejrzałem się dokoła i doszedłem do wniosku, że jest mało prawdopodobne, by w komisariacie był jeszcze jakiś policjant. Choć uchowało się tam kilka plakatów i obwieszczeń, wszystko wskazywało na to, że miejsce opuszczono już pewien czas temu. Z jednej ze ścian zwisały jakieś kable, a cała tylna część pomieszczenia była spalona.
Po mniej więcej pięciu minutach mężczyzna z łopatą wrócił. Znów nastąpiła krótka dyskusja - w dialekcie szanghajskim, jak sądzę - po czym żołnierz pokazał mi, bym poszedł za mężczyzną z łopatą.
Wkroczyłem więc za nim do pokoju na zapleczu, którego również, jak się okazało, strzegli uzbrojeni ludzie. Ci jednak rozstąpili się przed nami i wkrótce już schodziłem niezbyt solidnymi schodami do piwnic komisariatu. Mgliście pamiętam, jak dotarliśmy do bunkra. Po drodze było jeszcze chyba kilka innych pomieszczeń. Na pewno szliśmy czymś w rodzaju tunelu, schylając się, by nie zahaczyć głową o stropowe belki. Tu także byli strażnicy i za każdym razem, gdy napotykaliśmy kolejną ciemną sylwetkę któregoś z nich, musiałem się wciskać w chropowatą ścianę, żeby go ominąć.
W końcu wprowadzono mnie do pomieszczenia bez okien, przekształconego w prowizoryczny punkt dowodzenia. Oświetlały je dwie żarówki, zwisające obok siebie z centralnej belki stropowej. Ściany były ceglane; w jednej z nich, po mojej prawej ręce, zrobiono dziurę, wystarczająco dużą, by mógł przez nią przejść człowiek. W rogu stała na podwyższeniu sponiewierana radiostacja, a na środku duże biurko, które - co od razu rzucało się w oczy - najpierw przepiłowano na pół, a potem na powrót sklecono, używając w tym celu gwoździ i liny. Za siedzenia służyły odwrócone do góry dnem drewniane skrzynki, jedyne prawdziwe krzesło natomiast zajmował jakiś nieprzytomny mężczyzna, którego doń przywiązano. Miał na sobie mundur żołnierza japońskiej piechoty morskiej, a twarz w siniakach.
Poza nim w pomieszczeniu znajdowało się jeszcze tylko dwóch ludzi, oficerów chińskiej armii, którzy stali pochyleni nad rozłożoną na biurku mapą. Gdy wszedłem, podnieśli wzrok, po czym jeden z nich zbliżył się i podał mi rękę.
- Jestem porucznik Chow. A to kapitan Ma. Czujemy się zaszczyceni pańską wizytą, panie Banks. Czy odwiedził nas pan, by udzielić nam moralnego wsparcia?
- No cóż, szczerze mówiąc, poruczniku, przyszedłem tu z pewną szczególną prośbą. Mam jednak nadzieję, że gdy już wykonam swoje zadanie, morale niepomiernie wzrośnie. Zarówno pańskie, jak i wszystkich pozostałych. Potrzebuję jednak niewielkiej pomocy i dlatego tu jestem.
Porucznik powiedział coś do kapitana, który najwyraźniej nie rozumiał po angielsku, a następnie obaj na mnie spojrzeli. W chwilę potem nieprzytomny Japończyk zwymiotował na swój mundur. Zerknęliśmy na niego, a później porucznik rzekł:
- Twierdzi pan, że potrzebuje naszej pomocy, panie Banks. Jakiej konkretnie?
- Mam w notesie opis drogi do pewnego domu. Muszę natychmiast do niego dotrzeć. Wskazówki są napisane po chińsku, więc nie potrafię ich odczytać. Zresztą nawet gdybym potrafił, potrzebowałbym przewodnika, kogoś, kto zna okolicę.
- A zatem potrzebuje pan przewodnika.
- Nie tylko, poruczniku. Będę ponadto potrzebował czterech, pięciu ludzi. A nawet więcej, jeśli się da. Muszą być dobrze wyszkoleni i doświadczeni, bo to skomplikowane zadanie.
Porucznik zaśmiał się, po czym znów przybrał poważną minę i rzekł:
- W tej chwili brakuje nam takich ludzi. Ta baza należy obecnie do najważniejszych placówek naszych sił zbrojnych, a sam pan widział, jak kiepsko jest strzeżona. Ludzie, których pan spotkał po drodze, to albo ranni lub chorzy żołnierze, albo niedoświadczeni ochotnicy. Cała reszta została wysłana na front.
- Rozumiem pańską trudną sytuację, poruczniku. Jednak tu nie chodzi o jakąś błahą sprawę. Mówiąc, że muszę dotrzeć do tego domu... No cóż, poruczniku, nie ma sensu utrzymywać tego dłużej w tajemnicy. Pan i kapitan Ma dowiecie się o tym pierwsi. Dom, który chcę odnaleźć i o którym wiem, że znajduje się niedaleko stąd, to właśnie ten, w którym więzieni są moi rodzice. Tak, poruczniku! Mówię tu o ostatecznym zakończeniu tej sprawy po tylu latach. Teraz pan rozumie, dlaczego mimo niesprzyjających okoliczności uznałem moją prośbę za uzasadnioną.
Porucznik nie odrywał ode mnie wzroku. Kapitan zapytał go o coś w dialekcie mandaryńskim, ale porucznik nie odpowiedział. W końcu rzekł do mnie:
- Czekamy na powrót kilku ludzi z akcji. Było ich siedmiu. Nie wiemy, czy wszyscy wrócą. Zamierzałem ich potem wysłać w inne miejsce. W tej sytuacji jednak osobiście dopilnuję, by ci ludzie, niezależnie, ilu z nich wróci, pomogli panu wykonać zadanie.
Westchnąłem niecierpliwie.
- Dziękuję, poruczniku. Ale kiedy oni wrócą? Nie mógłbym wziąć zamiast nich kilku ludzi spośród tych, którzy stoją na straży? Tylko na parę minut. W końcu ten dom jest bardzo blisko. A poza tym ktoś na mnie czeka... - Nagle przypomniałem sobie o Sarze i ogarnęła mnie panika. Zrobiłem jeszcze jeden krok do przodu i zapytałem: - A swoją drogą, poruczniku, czy mógłbym skorzystać z pańskiego telefonu? Naprawdę powinienem z nią porozmawiać.
- Niestety nie ma tu telefonu, panie Banks. To radiostacja. Można się stąd połączyć tylko z kwaterą główną i innymi naszymi bazami.
- A więc tym bardziej muszę wykonać zadanie natychmiast! Niech pan zrozumie, czeka na mnie pewna dama! Czy mogę zatem wziąć trzech albo czterech ludzi spośród tych, którzy strzegą...
- Proszę się uspokoić, panie Banks. Zrobimy, co w naszej mocy, by panu pomóc. Ale jak mówiłem, ci ludzie nie nadają się do takiego zadania. Mogą wszystko zepsuć. Rozumiem, że czekał pan całe lata na rozwiązanie tej sprawy. Radzę jednak nie działać pochopnie.
Słowa porucznika były rozsądne. Usiadłem z westchnieniem na jednej z odwróconych skrzynek.
- Tamci ludzie powinni wkrótce wrócić - pocieszył mnie porucznik. - Panie Banks, czy mógłbym zobaczyć ten opis?
Nie miałem ochoty rozstawać się z moim notatnikiem nawet na chwilę. W końcu jednak otworzyłem go na odpowiedniej stronie i podałem oficerowi. Ten czytał przez jakiś czas, po czym zwrócił mi notatnik.
- Panie Banks, niełatwo będzie dotrzeć do tego domu.
- Ale przecież jest bardzo blisko.
- Jest blisko, to prawda. Niemniej jednak nie będzie to łatwe. Teren, na którym znajduje się dom, mogli już zająć Japończycy.
- Japończycy? No cóż, myślę, że w razie czego potrafiłbym się z nimi dogadać. Osobiście nic do nich nie mam.
- Proszę za mną. Skoro czekamy na powrót oddziału, pokażę panu naszą pozycję.
Przez chwilę mówił coś szybko do kapitana. Potem podszedł do szafy w rogu, otworzył drzwi i schował się w niej.
Nagle dotarło do mnie, że mam za nim iść, ale gdy podjąłem próbę wejścia do szafy, omal nie wpakowałem się twarzą na pięty butów porucznika, które były teraz mniej więcej na wysokości moich oczu. Z ciemności nade mną dobiegł głos:
- Proszę za mną, panie Banks. Jest tu czterdzieści osiem szczebli. Niech pan zachowa odstęp przynajmniej pięciu.
Jego stopy zniknęły. Wszedłem głębiej do szafy, wyciągnąłem przed siebie ręce i znalazłem metalowe szczeble, przytwierdzone do ściany. Wysoko w górze majaczyła plamka nieba. Pomyślałem, że jesteśmy na dole komina albo wieży obserwacyjnej, używanej przez policję.
Na początku wspinaczka szła mi opornie; bałem się nie tylko tego, że nie natrafię w ciemności na kolejny szczebel, lecz również tego, że porucznik się poślizgnie i spadnie mi na głowę. Stopniowo jednak skrawek nieba się powiększał i w końcu porucznik wdrapał się na górę. Po jakiejś minucie dołączyłem do niego.
Staliśmy teraz na płaskim dachu. Wszędzie dokoła, na wielkim obszarze, ciągnęły się w dole stłoczone domki. W odległości mniej więcej pół mili na wschód dostrzegłem słup czarnego dymu, unoszącego się ku popołudniowemu niebu.
- To dziwne - powiedziałem, rozglądając się wokół. -Jak ci ludzie mogą tak żyć? Wygląda na to, że tam w ogóle nie ma ulic.
- Tak się wydaje z tej wysokości. Proszę jednak popatrzeć przez to.
Podał mi lornetkę. Przyłożyłem ją do oczu i przez jakiś czas nastawiałem ostrość. Gdy już widziałem wyraźnie, okazało się, że obserwuję komin, oddalony ode mnie zaledwie o kilka jardów. W końcu jednak udało mi się odnaleźć słup dymu. Porucznik rzekł:
- Patrzy pan na dzielnicę biedoty, panie Banks. Mieszkają tam robotnicy fabryczni. Jestem pewien, że mimo długiego okresu, spędzonego tu w dzieciństwie, nigdy pan nie był w tej dzielnicy.
- W dzielnicy biedoty? Nie, raczej nie.
- Prawie na pewno nie. Cudzoziemcy rzadko odwiedzają takie miejsca, chyba że są misjonarzami. Albo może komunistami. Ja jestem Chińczykiem, ale nigdy nie pozwalano mi, podobnie jak wielu moim rodakom, zbliżać się do tej dzielnicy. Niemal nic o niej nie wiedziałem aż do roku trzydziestego drugiego, kiedy to poprzednio walczyliśmy z Japończykami. Trudno uwierzyć, że ludzie mogą żyć w takich warunkach. To miejsce przypomina mrowisko. Tysiące domków o małych izdebkach, rząd za rzędem, ściana przy ścianie. Dzielnica biedoty. Jeśli pan uważnie popatrzy, dojrzy pan miniaturowe alejki, na tyle szerokie, by ludzie mogli się nimi przecisnąć do swoich mieszkań. Tylne izdebki nie mają okien, to ciemne nory, przylegające do takich samych pomieszczeń w domkach za nimi. Przepraszam, że o tym wszystkim mówię, ale zaraz przekona się pan, że nie czynię tego bez powodu. Zbudowano tak małe pokoje dlatego, że były przeznaczone dla biedoty. Na początku mieszkało w nich po siedem, osiem osób. Jednak później ludzie musieli porobić przepierzenia nawet w tych izdebkach, tak by czynsz płaciły wspólnie dwie rodziny. A gdy mimo to nie było ich stać na zapłacenie właścicielom, dzielono pokoje dalej. Widziałem takie małe, ciemne pokoiki, w których mieszkały cztery rodziny. Nie wierzy pan, panie Banks, że ludzie mogą żyć w takich warunkach?
- To wydaje się niewiarygodne, ale skoro widział pan to na własne oczy, poruczniku...
- Gdy wojna z Japonią się skończy, panie Banks, zastanowię się, czy nie przejść na stronę komunistów. Sądzi pan pewnie, że niebezpiecznie tak mówić? Wielu oficerów wolałoby walczyć pod wodzą komunistów niż Czanga. Powiodłem teraz wzrokiem po rojowisku podniszczonych dachów i zauważyłem, że wiele z nich jest częściowo zawalonych. Udało mi się także dojrzeć alejki, o których wspomniał porucznik, wąziutkie przejścia, prowadzące do nędznych domków.
- Ale to jednak nie szałasy - mówił dalej porucznik. -Choć przepierzenia postawione przez mieszkańców są kruche, domy zbudowano z cegieł. Miało to istotne znaczenie podczas ataku Japończyków w trzydziestym drugim i tak samo jest teraz.
- Rozumiem - odparłem. - Gęsta, murowana zabudowa, broniona przez żołnierzy. Niełatwa przeszkoda dla Japończyków mimo ich nowoczesnej broni.
- Ma pan rację. Japońska broń, nawet ich świetne wyszkolenie, na niewiele się zdają w takim miejscu. Tu walczy się wyłącznie karabinami, bagnetami, nożami, pistoletami, łopatami i tasakami. Zresztą w zeszłym tygodniu udało nam się nieco zepchnąć Japończyków. Widzi pan ten dym, panie Banks? Kilka dni temu jeszcze tam byli. Zmusiliśmy ich jednak do odwrotu.
- Czy w domach zostali jacyś cywile?
- Owszem. Może pan nie uwierzy, ale w niektórych domach, nawet tych, które znajdują się blisko linii frontu, wciąż mieszkają zwykli ludzie. To dodatkowo utrudnia Japończykom zadanie. Nie mogą tu strzelać z dział, gdzie popadnie. Wiedzą, że są obserwowani przez zachodnie mocarstwa, i boją się, że za takie barbarzyństwo przyszłoby im potem słono zapłacić.
- Jak długo utrzymacie pozycje?
- Kto to wie? Być może Czang Kaj-szek przyśle posiłki. A może Japończycy wycofają się stąd i zaatakują Nankin albo Czungcing. Zresztą wciąż istnieje szansa, że odniesiemy zwycięstwo, choć istotnie ponieśliśmy ostatnio dotkliwe straty. Proszę skierować lornetkę nieco w lewo, panie Banks. Widzi pan drogę? Tak? Jest nazywana przez miejscowych Aleją Świń. Nie robi wielkiego wrażenia, ale ma ogromne znaczenie dla ostatecznego rozstrzygnięcia. Jak pan widzi, to jedyna droga, biegnąca obrzeżem dzielnicy biedoty. Nasi żołnierze odcięli do niej dostęp i, jak dotąd, odpierają japońskie ataki. Ale jeżeli Japończycy sforsują barykadę, będą mogli się dostać do dzielnicy z boku, na całej długości drogi. Wówczas dalsza obrona nie będzie miała sensu. Zostaniemy otoczeni. Poprosił pan o kilku ludzi, którzy udaliby się z panem do domu, gdzie więzieni są pańscy rodzice. Gdyby nie ta prośba, żołnierze, którzy z panem pójdą, wzmocniliby oddział, broniący dostępu do Alei Świń. Od kilku dni toczą się na tym odcinku wyjątkowo zacięte walki. Jednocześnie, rzecz jasna, musimy utrzymać nasze pozycje w samej dzielnicy.
- Patrząc stąd, trudno uwierzyć, że tam, w dole, tak dużo się dzieje.
- To prawda. Ale zapewniam pana, że sytuacja w tej dzielnicy jest dramatyczna. Mówię panu o tym dlatego, że zamierza pan tam iść.
Na chwilę zapanowało milczenie. Potem, wciąż patrząc przez lornetkę, powiedziałem:
- Poruczniku, ten dom, dom, w którym przetrzymywani są moi rodzice. Można go stąd zobaczyć?
Dłoń oficera dotknęła na moment mojego ramienia, ale nie oderwałem lornetki od oczu.
- Widzi pan, panie Banks, szczątki tej wieży na lewo? Przypominają posąg z Wyspy Wielkanocnej. Tak, tak, właśnie to. Niech pan poprowadzi stamtąd linię do gruzów tego wielkiego, czarnego budynku na prawo, dawnej hurtowni tkanin. Dzisiaj rano była to jeszcze linia, do której zepchnęliśmy Japończyków. Natomiast dom, w którym trzymani są pańscy rodzice, znajduje się mniej więcej na równi z tym wysokim kominem po lewej stronie. Musi pan poprowadzić od niego prostą linię w poprzek dzielnicy aż do punktu nieco tylko na lewo od nas. Tak, tak...
- Zaraz obok tego dachu z zadartymi okapami, zwieńczonego łukiem?
- Tak, to tam. Oczywiście, nie mam całkowitej pewności. Ale z opisu, który mi pan dał, wynika, że dom stoi mniej więcej w tamtym miejscu.
Wpatrywałem się przez lornetkę w ten konkretny dach. Nie mogłem przestać, choć zdawałem sobie sprawę, że porucznik powinien już wrócić do swoich obowiązków. Po jakimś czasie rzekł:
- To musi być dziwne uczucie. Świadomość, że może patrzy pan na dom, w którym są pańscy rodzice. - Tak, to dziwne uczucie. - Oczywiście, to może nie być ten dom. To tylko moje przypuszczenie. Ale z pewnością jest gdzieś bardzo blisko. Ten wysoki komin, który panu pokazałem, panie Banks, należy do tak zwanego Zachodniego Pieca. Natomiast ten drugi, znacznie bliżej nas, niemal w jednej linii z pierwszym, to komin Wschodniego Pieca. Przed wybuchem walk mieszkańcy dzielnicy palili w nich śmiecie. Kiedy już pan tam będzie, radzę używać tych pieców jako punktów orientacyjnych. W przeciwnym wypadku może pan zabłądzić. Niech pan jeszcze raz uważnie przyjrzy się temu dalszemu kominowi i zapamięta, że dom, którego pan szuka, znajduje się w niewielkiej odległości na południe od niego. W końcu opuściłem lornetkę.
- Poruczniku, dziękuję za okazaną życzliwość. Trudno mi wyrazić, jak bardzo jestem panu wdzięczny. Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, chciałbym wspomnieć o panu w czasie uroczystości z okazji uwolnienia moich rodziców, która odbędzie się w Jessfield Park.
- Ależ wcale tak bardzo panu nie pomogłem. Poza tym, panie Banks, nie powinien pan jeszcze uważać swojego zadania za wykonane. Kiedy się tu stoi, może się wydawać, że to już zwykła formalność. Ale tam się toczą zaciekłe walki. Choć nie jest pan ich uczestnikiem, i tak niełatwo się będzie panu poruszać po tym terenie. No i poza tymi dwoma piecami nie przetrwały właściwie żadne obiekty, które mógłby pan wykorzystać jako punkty orientacyjne. Później będzie pan jeszcze musiał bezpiecznie wyprowadzić stamtąd swoich rodziców. Innymi słowy, nadal ma pan przed sobą ciężkie zadanie. Teraz jednak, panie Banks, proponuję, żebyśmy zeszli na dół. Żołnierze pewnie już wrócili i czekają na moje rozkazy. I niech pan spróbuje się uporać z tym wszystkim przed zapadnięciem zmroku. Nawet za dnia jest tam jak w piekle. Ale poruszanie się po dzielnicy nocą to już istny koszmar. Jeśli więc pan nie zdąży przed zmierzchem, radzę znaleźć jakieś bezpieczne miejsce i poczekać z żołnierzami do rana. Nie dalej jak wczoraj, panie Banks, dwóch” moich ludzi pozabijało się nawzajem, bo tak byli zdezorientowani w ciemności.
- Wezmę sobie głęboko do serca wszystko, co pan powiedział, poruczniku. No cóż, w takim razie wracajmy na dół.
Na dole kapitan Ma rozmawiał z jakimś żołnierzem w podartym mundurze. Mężczyzna nie wyglądał na rannego, ale wydawał się w szoku. Japończyk na krześle chrapał, jakby zażywał popołudniowej drzemki, choć zauważyłem, że na jego ubraniu było więcej wymiocin.
Porucznik zamienił szybko kilka słów z kapitanem, po czym porozmawiał krótko z żołnierzem w podartym mundurze. Potem zwrócił się do mnie:
- Złe wieści. Pozostali nie wrócili. Dwóch na pewno zginęło. Reszta znalazła się w potrzasku, chociaż wciąż istnieje szansa, że uda im się uciec. Wróg posunął się naprzód, więc dom, w którym są pańscy rodzice, może już być na japońskim terenie.
- Tak czy inaczej, poruczniku, muszę tam iść, i to bezzwłocznie. Skoro ludzie, których mi pan obiecał, nie wrócili, to może, choć zdaję sobie sprawę, że proszę o wiele, zgodziłby się pan towarzyszyć mi zamiast nich. Szczerze mówiąc, uważam, że w tej sytuacji jest pan najodpowiedniejszą do tego osobą.
Porucznik zastanawiał się nad tym z poważną miną.
- Dobrze, panie Banks - odrzekł w końcu. - Zrobię, o co pan prosi. Ale musimy się pośpieszyć. Tak naprawdę nie powinienem opuszczać posterunku nawet na chwilę. Skutki tego mogą być fatalne.
Udzielił szybko instrukcji kapitanowi, po czym otworzył szufladę biurka i zaczął z niej wyjmować różne rzeczy, które następnie wsuwał sobie za pas lub wkładał do różnych kieszeni.
- Lepiej, żeby nie brał pan karabinu, panie Banks. Ma pan broń? Nie? W takim razie proszę wziąć ten rewolwer. Niemiecki, niezawodny. Niech pan go dobrze schowa, a gdy natkniemy się na wroga, niech pan jasno, bez wahania zadeklaruje swoją neutralność. A teraz proszę za mną.
Porucznik wziął oparty o biurko karabin, podszedł do wydrążonej w ścianie dziury i przecisnął się przez nią prędko na drugą stronę. Wsunąłem rewolwer za pas, ukrywając go jako tako pod marynarką, a potem ruszyłem za moim przewodnikiem.
Rozdział dziewiętnasty
Z perspektywy czasu wydaje się, że z początku nasza wę-drówka była stosunkowo łatwa. Wtedy jednak, brnąc za porucznikiem, miałem inne wrażenie. Wkrótce zaczęły mnie boleć stopy od ciągłego stąpania po gruzie, a poza tym musiałem wyczyniać straszne łamańce przy pokonywaniu dziur w kolejnych murach.
Zdawało się, że jest ich nieskończona ilość; wszystkie przypominały tę w centrum dowodzenia. Niektóre były małe, inne wystarczająco duże, by mogło się przecisnąć jednocześnie dwóch ludzi, ale wszystkie miały ostre krawędzie, tak że pokonując je, trzeba było wykonać niewielki skok. Niebawem więc niemal zupełnie opadłem z sił; ledwie przedarłem się przez jedną z takich dziur, widziałem już, jak porucznik prześlizguje się swobodnie przez następną.
Nie wszystkie mury ocalały; czasem przechodziliśmy po gruzach trzech, czterech domów, nim natrafiliśmy na kolejną ścianę. Większość dachów była częściowo lub całkowicie zniszczona, dzięki czemu nie brakowało nam światła dziennego; zdarzały się też jednak ciemne miejsca, gdzie nietrudno było o upadek. Zanim jako tako przywykłem do terenu, stopa nieraz ześlizgnęła mi się między kamienne płyty lub zapadła po kostkę w ceglanej miazdze.
Nic dziwnego, że w tych okolicznościach niemal zupełnie zapomniałem, że jeszcze kilka tygodni wcześniej mieszkały na tym obszarze setki ludzi. Często odnosiłem wrażenie, że wcale nie poruszamy się po dzielnicy slumsów, lecz po ruinach olbrzymiej posiadłości o niezliczonych pokojach. Jednak mimo to docierało niekiedy do mojej świadomości, że pośród gruzów leżą cenne rodzinne pamiątki, dziecięce zabawki, zwykłe, lecz bliskie sercu przedmioty codziennego użytku, i wtedy znów ogarniał mnie gniew na tych, którzy pozwolili, by tylu niewinnych ludzi spotkał taki los. Znowu myślałem o tych bufonach z International Settlement, o krętactwach, do jakich musieli się uciekać, by przez tyle lat uchylać się od swoich obowiązków, i wzbierała we mnie taka wściekłość, że omal nie krzyknąłem do porucznika, by się zatrzymał, bo tak bardzo pragnąłem dać jej upust.
W pewnej chwili jednak porucznik sam się zatrzymał, a gdy go dogoniłem, rzekł:
- Proszę się temu dobrze przyjrzeć, panie Banks. -Wskazał na znajdującą się nieco na lewo ogromną konstrukcję w kształcie bojlera, która, choć okryta pyłem, była raczej nienaruszona. - To Zachodni Piec. Jeśli popatrzy pan do góry, zobaczy pan jeden z dwóch kominów, które widzieliśmy wcześniej z dachu. Wschodni Piec wygląda podobnie i stanowi nasz kolejny punkt orientacyjny. Gdy do niego dotrzemy, będziemy wiedzieli, że jesteśmy już bardzo blisko tamtego domu.
Przyjrzałem się piecowi. Wyrastający z niego komin miał pokaźny obwód. Kiedy podszedłem bliżej i spojrzałem w górę, zobaczyłem, jak okazale wystrzela w niebo. Wciąż patrzyłem w kierunku wierzchołka komina, gdy usłyszałem, jak mój przewodnik mówi:
- Proszę, panie Banks. Musimy iść dalej. To ważne, abyśmy wykonali zadanie przed zachodem słońca.
. Kilka minut drogi za Zachodnim Piecem porucznik stał się o wiele ostrożniejszy. Zaczął się skradać, a przed przejściem przez każdą kolejną dziurę najpierw przez nią wyglądał, z karabinem w pogotowiu, uważnie nasłuchując. Zauważyłem też, że w pobliżu otworów jest coraz więcej worków piasku i zwojów drutu. Gdy pierwszy raz usłyszałem strzały z broni automatycznej, skamieniałem, sądząc, że ktoś nas zaatakował. Potem jednak zobaczyłem, że porucznik wciąż idzie, więc wziąwszy głęboki oddech, ruszyłem za nim.
W końcu, za jedną z dziur, znaleźliśmy się na znacznie większej powierzchni od poprzednich. Nieprzytomny ze zmęczenia, pomyślałem, że weszliśmy między zgliszcza którejś z tych wykwintnych sal balowych, do których zabierano mnie w International Settlement. Potem zdałem sobie sprawę, że ten obszar zajmowało wcześniej kilka pokoi; ścianki działowe niemal zupełnie zniknęły, tak że następna ściana była dopiero około dwudziestu pięciu jardów dalej. Zobaczyłem tam siedmiu albo ośmiu żołnierzy, zwróconych twarzami do muru. W pierwszej chwili wziąłem ich za jeńców, później jednak zauważyłem, że każdy z nich stoi przed małym otworem, do którego wsunął lufę karabinu. Porucznik przeszedł już po gruzie i rozmawiał właśnie z żołnierzem przykucniętym za karabinem maszynowym, osadzonym na trójnogu. Broń umieszczono przed największym otworem, tym, przez który musieliśmy się przedostać, by kontynuować naszą przeprawę. Kiedy zbliżyłem się do muru, zauważyłem ponadto, że zmniejszono średnicę dziury za pomocą drutu kolczastego, zostawiając tylko tyle wolnego miejsca, by dało się swobodnie manewrować karabinem.
Początkowo sądziłem, że porucznik prosi strzelca o usunięcie przeszkody, ale potem dostrzegłem, jak bardzo żołnierze są skupieni na swoim zadaniu. Kiedy porucznik mówił do mężczyzny obsługującego karabin maszynowy, człowiek ten ani razu nie oderwał wzroku od dziury, którą miał przed sobą. Pozostali żołnierze również stali nieruchomo, w napięciu, całkowicie skoncentrowani na tym, co dzieje się po drugiej stronie muru.
Gdy pojąłem, co to wszystko dla nas oznacza, chciałem już przejść z powrotem przez poprzednią dziurę. Wtedy jednak zobaczyłem, że wraca do mnie porucznik, więc zaczekałem.
- Mamy problem - oznajmił. - Kilka godzin temu Japończycy zdołali się posunąć nieco naprzód. Potem udało nam się zepchnąć ich na pozycje, które zajmowali rano. Wygląda jednak na to, że część ich żołnierzy nie zdążyła się wycofać i utknęła na kontrolowanym przez nas terenie. Są odcięci od swoich wojsk i dlatego bardzo niebezpieczni. Moi ludzie uważają, że żołnierze ci znajdują się teraz po drugiej stronie muru.
- Poruczniku, czy chce pan przez to powiedzieć, że musimy poczekać, aż sytuacja się wyjaśni?
- Obawiam się, że to konieczne.
- Ale jak długo?
- Trudno przewidzieć. Żołnierze są okrążeni i prędzej czy później albo dostaną się do niewoli, albo zostaną zabici. Na razie jednak mają broń i są bardzo niebezpieczni.
- To znaczy, że możemy czekać kilka godzin? A nawet dni?
- To niewykluczone. Bardzo niebezpiecznie byłoby teraz iść dalej.
- Poruczniku, zaskakuje mnie pan. Wydawało mi się, że pan, człowiek wykształcony, w pełni zdaje sobie sprawę, jak pilne jest nasze zadanie. Z pewnością istnieje jakaś inna droga, która pozwoliłaby nam ominąć tamtych żołnierzy.
- Owszem, są inne drogi. Niezależnie jednak od tego, którą wybierzemy, i tak będziemy w poważnym niebezpieczeństwie. Niestety, panie Banks, musimy poczekać. Możliwe, że sytuacja się wkrótce wyjaśni. Przepraszam na chwilę.
Jeden z żołnierzy sygnalizował coś gorączkowo i porucznik ruszył w jego kierunku. W chwilę potem jednak żołnierz przy największym otworze posłał ogłuszającą serię z karabinu maszynowego, a gdy przestał strzelać, zza muru dobiegł przeciągły krzyk. Z początku był to krzyk na całe gardło, ale zaraz przerodził się w żałosny, piskliwy jęk, tak dziwny, że słuchałem go w osłupieniu. Dopiero więc gdy porucznik pognał co sił w moją stronę i zwalił mnie za jakąś stertę gruzu, zorientowałem się, że w ścianę za moimi plecami trafiają kule. Żołnierze przy przeciwległej ścianie również teraz strzelali, a za moment człowiek przy największym otworze puścił kolejną serię. Potęga jego broni zdawała się uciszać pozostałe, toteż gdy skończył, jedyne dźwięki, jakie było słychać przez dłuższą chwilę, wydawał ranny człowiek zza muru. Jeszcze przez jakiś czas jęczał żałośnie, po czym zaczął coś wykrzykiwać po japońsku; z jego piersi dobywały się na przemian to rozdzierający wrzask, to ciche skomlenie. Głos, dochodzący jakby znikąd, brzmiał przerażająco, ale chińscy żołnierze trwali spokojnie na swoich pozycjach, skoncentrowani na tym, co widzieli za murem. Nagle jednak żołnierz obsługujący karabin maszynowy odwrócił głowę i zwymiotował, by zaraz potem znów wlepić wzrok w zabezpieczoną drutem dziurę. Zrobił to w taki sposób, że trudno było powiedzieć, czy miało to związek z nerwami, jękami konającego, czy może zwykłymi kłopotami żołądkowymi.
W końcu żołnierze, mimo że pozostali na swoich stanowiskach, wyraźnie się odprężyli. Usłyszałem, jak porucznik mówi:
- A więc sam pan widzi, panie Banks, że od tego miejsca niełatwo jest iść dalej.
Siedzieliśmy dotąd z podkulonymi nogami i głowami przy ziemi, więc mój cienki flanelowy garnitur był niemal całkowicie pokryty kurzem i pyłem. Zebrałem myśli, a potem odparłem:
- Zdaję sobie sprawę z ryzyka. Lecz tak czy inaczej, musimy iść dalej. Skoro toczą się tutaj walki, tym bardziej nie można pozwolić, by moi rodzice przebywali w tamtym domu choćby chwilę dłużej, niż to konieczne. Proponuję zatem, żebyśmy zabrali ze sobą tych ludzi. A wówczas, jeśli zaatakują nas japońscy żołnierze, będziemy mieli o wiele większe szanse.
- Jako oficer dowodzący, panie Banks, absolutnie nie mogę się zgodzić na takie rozwiązanie. Gdyby ci ludzie opuścili swoje pozycje, nasz posterunek zostałby pozbawiony jakiejkolwiek ochrony. Poza tym niepotrzebnie narażałbym życie moich żołnierzy.
Westchnąłem z irytacją.
- Wygląda no to, poruczniku, że pańscy ludzie nie najlepiej się spisali, dopuszczając, by ci Japończycy dostali się na wasze tyły. Gdyby pańscy żołnierze zrobili, co do nich należy, z pewnością nie doszłoby do takiej sytuacji.
- Moi ludzie walczą jak lwy, panie Banks. To nie ich wina, że wykonanie pańskiego zadania jest chwilowo utrudnione.
- Co pan chce przez to powiedzieć, poruczniku? Co [pan sugeruje?
- Proszę się uspokoić, panie Banks. Twierdzę tylko, że to nie jest wina moich ludzi, iż...
- A więc czyja? Wiem, co pan sugeruje! O tak! Wiem, że już od jakiegoś czasu chodzi to panu po głowie. Zastanawiałem się, kiedy pan wreszcie to z siebie wyrzuci.
- Ależ nie mam pojęcia, o czym pan...
- Doskonale wiem, co pan sobie przez cały czas myślał, poruczniku! Dostrzegłem to w pańskich oczach. Uważa pan, że to wszystko moja wina, wszystko, te potworne cierpienia, zgliszcza. Wyczytałem to z pańskiej twarzy, kiedy tu szliśmy. Sądzi pan tak, bo nic pan nie wie, zupełnie nic, o tego typu sprawach. Być może zna się pan trochę na walce, ale niech mi pan wierzy, rozwiązanie tak skomplikowanej sprawy to coś zupełnie innego. Nie ma pan oczywiście zielonego pojęcia, co się z nią wiąże. Jak dużo wymaga czasu i jak subtelnego podejścia! Myśli pan pewnie, że można na nią natrzeć z karabinami i bagnetami, co? Zajęła mi wiele czasu, to prawda, lecz tego rodzaju sprawy takie już są. Ale po co ja panu to wszystko mówię? Co pan może z tego zrozumieć, pan, prosty żołnierz?
- Panie Banks, nie kłóćmy się. Życzę panu powodzenia z całego serca i tylko mówię, co jest możliwe...
- Coraz mniej interesuje mnie, poruczniku, co, według pana, jest, a co nie jest możliwe. Muszę powiedzieć, że nie przynosi pan wielkiej chluby chińskiej armii. Mam więc rozumieć, że cofa pan dane słowo? Że nie chce pan dalej ze mną iść? Dobrze. Skoro muszę wykonać to trudne zadanie sam, zrobię to! Sam wedrę się do tamtego domu!
- Myślę, że powinien się pan uspokoić, zanim pan powie coś więcej...
- I jeszcze jedno, drogi panie! Może być pan pewien, że nie wspomnę o panu w czasie uroczystości w Jessfield Park. A jeśli już, to nie po to, by wygłaszać na pański temat komplementy...
- Proszę posłuchać, panie Banks. Jeśli mimo niebezpieczeństwa chce pan iść dalej, nie mogę pana zatrzymać. Sam zresztą będzie pan o wiele bezpieczniejszy. Ze mną groziłoby panu to, że zostanie pan ostrzelany. Co innego, gdy pójdzie pan sam. Jest pan biały i ma na sobie cywilne ubranie. Jeśli będzie pan bardzo ostrożny, a w razie ewentualnego spotkania z Japończykami natychmiast zadeklaruje swoją neutralność, jest szansa, że nic się panu nie stanie. Oczywiście podtrzymuję moją radę, by poczekał pan, aż sytuacja się zmieni. Z drugiej strony jednak, jako ktoś, kto również ma rodziców w podeszłym wieku, potrafię zrozumieć pański pośpiech.
Wstałem i o tyle, o ile było to możliwe, otrzepałem się z pyłu.
- A więc pójdę już - oznajmiłem chłodno.
- W takim razie, panie Banks, proszę to wziąć. - Podał mi małą latarkę. - Jeszcze raz radzę panu zatrzymać się i poczekać do rana, gdyby nie dotarł pan na miejsce przed zapadnięciem zmroku. Widzę jednak, że raczej nie jest pan skłonny zastosować się do tej rady, a zatem tym bardziej przyda się panu latarka. Baterie nie są nowe, więc proszę używać jej tylko wtedy, gdy będzie to niezbędne.
Wrzuciłem latarkę do kieszeni marynarki, a potem, choć z pewnymi oporami, podziękowałem porucznikowi, zaczynając trochę żałować swojego wybuchu gniewu. Konający człowiek nie próbował już mówić i znów tylko zawodził żałośnie. Ruszyłem w stronę jęków, gdy porucznik rzekł:
- Nie może pan tamtędy iść, panie Banks. Na razie musi się pan skierować na północ, a potem spróbować pójść tak, by w końcu znów obrać nasz pierwotny kierunek. Proszę tędy.
Przez kilka minut prowadził mnie prostopadłą ścieżką do tej, którą podążaliśmy wcześniej. Wkrótce dotarliśmy do kolejnego muru z wydrążonym otworem.
- Niech pan idzie tą drogą przez przynajmniej pół mili, zanim skręci pan na wschód. Możliwe, że natknie się pan jeszcze na żołnierzy, chińskich lub japońskich. Proszę więc pamiętać o tym, co mówiłem. Niech pan nie trzyma rewolweru na wierzchu i zawsze deklaruje swoją neutralność. Jeśli spotka pan mieszkańców dzielnicy, niech pan ich poprosi, żeby powiedzieli panu, jak dojść do Wschodniego Pieca. Życzę powodzenia i żałuję, że nie mogę panu dalej towarzyszyć.
Po kilku minutach posuwania się na północ zauważyłem, że domy są coraz mniej zniszczone. To bynajmniej nie ułatwiło mi przeprawy; im większa część dachu ocalają tym ciemniej było w środku, a że postanowiłem oszczędzać baterie latarki na noc, nieraz musiałem obmacywać mur, nim natrafiłem na dziurę. Z jakiegoś powodu leżało w tym rejonie znacznie więcej szkła, a duże połacie terenu były zalane wodą. Często słyszałem uciekające szczury, raz nadepnąłem na zdechłego psa, ale nie dobiegały moich uszu żadne odgłosy walki.
Mniej więcej na tym etapie wędrówki zacząłem myśleć o Jennifer, siedzącej w szkolnym saloniku w dniu naszego rozstania, a szczególnie o wyrazie jej twarzy w chwili, gdy składała mi z tak wielką powagą tę dziwną obietnicę - że „pomoże mi”, kiedy będzie starsza. W pewnym momencie, prąc naprzód po omacku, ujrzałem w wyobraźni absurdalny obraz małego biedactwa, przedzierającego się za mną przez ten upiorny teren, by za wszelką cenę dotrzymać obietnicy, i nagle ogarnęło mnie tak silne wzruszenie, że omal się nie rozpłakałem. Wreszcie dotarłem do otworu, przez który widać było tylko nieprzenikniony mrok i zza którego dochodził odrażający smród ekskrementów. Wiedziałem, że powinienem tam wejść, aby potem nie zgubić drogi, lecz nie potrafiłem się do tego zmusić i poszedłem dalej. Ten kaprys drogo mnie kosztował, bo później przez długi czas nie mogłem znaleźć następnej dziury i czułem, że coraz bardziej zbaczam z trasy.
Gdy zrobiło się zupełnie ciemno i zacząłem używać latarki, natykałem się na coraz więcej oznak tego, że do niedawna mieszkali tu ludzie. Często natrafiałem na ledwie draśnięte komody i ołtarzyki, nawet całe pokoje, których umeblowanie niemal całkowicie się zachowało, tak że można było odnieść wrażenie, że rodzina po prostu wyszła na chwilę z domu. Lecz tuż obok takich miejsc odkrywałem kolejne, zupełnie zniszczone lub zalane pomieszczenia. Pojawiało się również coraz więcej bezpańskich, wygłodniałych psów. Bałem się, że któryś może mnie zaatakować, ale ilekroć poświeciłem im latarką w oczy, natychmiast kuliły się, powarkując. Raz zobaczyłem trzy psy, które zapamiętale rozrywały coś na strzępy, i wyciągnąłem rewolwer, przekonany, że zaraz na mnie natrą, lecz również one patrzyły potulnie, gdy przechodziłem, jakby zdawały sobie sprawę, jakiej rzezi potrafi dokonać człowiek.
Nie zdziwiłem się więc, gdy napotkałem pierwszą rodzinę. Dostrzegłem tych ludzi w świetle mojej latarki, cofających się w ciemny kąt: kilkoro dzieci, trzy kobiety i starszego mężczyznę. Wokół nich leżały różne tobołki i drobne sprzęty domowe. Patrzyli na mnie bojaźliwie, dzierżąc prowizoryczne narzędzia walki, które opuścili tylko nieznacznie, gdy zapewniłem o swoich pokojowych zamiarach. Próbowałem się dowiedzieć, czy znajduję się gdzieś w pobliżu Wschodniego Pieca, ale oni posyłali mi jedynie pytające spojrzenia. W pobliskich domach spotkałem jeszcze trzy czy cztery podobne rodziny - coraz częściej mogłem wchodzić do środka drzwiami - ale ludzie ci okazali się równie mało komunikatywni.
Potem wkroczyłem do większego pomieszczenia, którego przeciwległa część była skąpana w czerwonawym blasku lampionu. Stało tam w półmroku sporo osób - znów jednak wyłącznie kobiety i dzieci oraz paru starszych mężczyzn. Zacząłem, jak zwykle, wygłaszać swoje zapewnienia, kiedy nagle wyczułem, że panuje w tym miejscu dziwna atmosfera, i zamilknąwszy, sięgnąłem po rewolwer.
Obecni zwrócili ku mnie twarze w świetle lampionu. Ale potem niemal natychmiast na powrót skierowali wzrok w kąt pomieszczenia, gdzie około tuzina dzieci tłoczyło się wokół czegoś na ziemi. Niektóre z nich szturchały to coś patykami. Zauważyłem też, że dorośli trzymają w pogotowiu zaostrzone szpadle, tasaki i inną tego rodzaju broń. Było tak, jakbym zakłócił jakiś ponury rytuał, i w pierwszej chwili chciałem iść dalej. Jednak potem -może dlatego, że usłyszałem czyjś głos, a może dzięki jakiemuś szóstemu zmysłowi - ruszyłem z wyciągniętym rewolwerem w kierunku gromadki dzieci. Wydawały się nieskore do pokazania, co tam chowają, ale w końcu ich cienie się rozstąpiły. Wówczas w nikłym, czerwonym blasku ujrzałem japońskiego żołnierza, leżącego nieruchomo na boku. Związano mu z tyłu ręce i skrępowano nogi. Miał zamknięte oczy, a pod jego pachą, tą dalej od ziemi, tworzyła się na mundurze podłużna, ciemna plama. Twarz i włosy Japończyka były pokryte pyłem i zbroczone krwią. Mimo to bez trudu rozpoznałem w nim Akirę.
Dzieci znowu zaczęły się gromadzić wokół i jeden z chłopców dźgnął Akirę patykiem. Wymachując rewolwerem, kazałem im się cofnąć i w końcu dzieci przesunęły się nieco do tyłu, uważnie mnie obserwując.
Oczy Akiry wciąż były zamknięte, kiedy go oglądałem. Miał rozdarty na plecach mundur, aż do gołej skóry, co wskazywało na to, że ciągnięto go po ziemi. Ranę w okolicach pachy spowodował prawdopodobnie odłamek pocisku. Na tyle głowy widniały opuchlizna i rozcięcie. Jednak Akira był tak brudny, a światło tak słabe, że praktycznie nie dało się stwierdzić, jak poważne są te obrażenia. Gdy poświeciłem na niego latarką, wszystko dokoła snopa światła utonęło w głębokim cieniu, przez co jeszcze trudniej było cokolwiek dojrzeć.
Potem, gdy przyglądałem mu się już przez jakiś czas, otworzył oczy.
- Akira! - zawołałem, zbliżając twarz. -To ja, Christopher!
Pomyślałem, że ponieważ mam światło za sobą, Akira widzi tylko ciemny, budzący lęk zarys mojej postaci. Powtórzyłem więc jego imię, tym razem kierując promień latarki na swoją twarz. Możliwe, że skutek był taki, iż wyglądałem niby jakaś odrażająca zjawa, gdyż Akira skrzywił się, po czym splunął na mnie z pogardą. A przynajmniej próbował, bo zabrakło mu siły i ślina ściekła mu po policzku.
- Akira! To ja! Całe szczęście, że cię znalazłem. Będę mógł ci pomóc.
Spojrzał na mnie i rzekł:
- Pozwól umrzeć.
- Nie umrzesz, bracie. Straciłeś trochę krwi i przeżyłeś ostatnio kilka ciężkich chwil. Jednak zabiorę cię gdzieś, gdzie zapewnią ci odpowiednią opiekę, i wkrótce dojdziesz do siebie, zobaczysz.
- Świnia. Świnia.
- Świnia?
- Ty. Świnia.
Znowu próbował mnie opluć i znowu ślina spłynęła mu po ustach.
- Akira. Najwyraźniej wciąż nie zdajesz sobie sprawy, kim jestem.
- Pozwól umrzeć. Umrzeć jak żołnierz.
- Akira, to ja. Christopher.
- Nie znam. Świnia.
- Posłuchaj, uwolnię cię z tych więzów. Poczujesz się znacznie lepiej. I wkrótce oprzytomniejesz.
Spojrzałem przez ramię z zamiarem zażądania jakiegoś narzędzia, którym mógłbym przeciąć Akirze pęta. Wtedy zauważyłem, że wszyscy obecni zbili się w grupkę tuż za moimi plecami - wielu z taką czy inną bronią w ręku - jakby pozowali do jakiejś złowieszczej fotografii. Nieco stropiony, gdyż na moment zupełnie o nich zapomniałem, zacząłem szukać dłonią rewolweru. Wówczas jednak, w jakimś przypływie energii, odezwał się Akira:
- Jeśli przetniesz sznurek, ja zabiję. Ty ostrzeżony, dobra, Anglik?
- Co ty wygadujesz? To ja, matole, twój przyjaciel. Chcę ci pomóc.
- Świnia. Ty przetniesz sznurek, ja zabiję.
- Słuchaj, prędzej ty zostaniesz zabity przez tych ludzi. Poza tym wkrótce w twoje rany wda się zakażenie. Musisz mi pozwolić sobie pomóc.
Nagle dwie Chinki zaczęły wrzeszczeć. Jedna zdawała się zwracać do mnie, druga zaś do osób stojących z tyłu. Na chwilę zapanowało zamieszanie, a potem z grupki wyłonił się około dziesięcioletni chłopiec, uzbrojony w sierp. Kiedy malec znalazł się w obrębie światła, zobaczyłem, że z końca ostrza jego broni zwisa kawałek futra, być może jakiegoś szczura. Zdumiało mnie, że chłopiec tak ostrożnie trzyma sierp, nie chcąc za nic dopuścić, by ta ofiara rytualna zsunęła się z ostrza, ale kobieta, która wcześniej na mnie wrzeszczała, chwyciła teraz sierp i to, co na nim było, spadło na ziemię.
- Posłuchajcie! -Wstałem i krzyknąłem do obecnych: - Pomyliliście się! To dobry człowiek. Mój przyjaciel. Przyjaciel.
Kobieta znowu wrzasnęła, pokazując, bym odsunął się na bok.
- Ale on nie jest waszym wrogiem - przekonywałem. _ Jest przyjacielem. On mi pomoże. Pomoże rozwiązać sprawę.
Podniosłem rewolwer i kobieta cofnęła się. Teraz wszyscy mówili jednocześnie, a jakieś dziecko zaczęło płakać. Potem wypchnięto do przodu starszego mężczyznę, którego trzymała za rękę młoda dziewczyna.
- Ja mówić angielski - oświadczył.
- Bogu dzięki - odrzekłem. - Proszę powiedzieć wszystkim obecnym, że ten człowiek jest moim przyjacielem. Że mi pomoże.
- On. Japoński żołnierz. On zabić ciocia Yun.
- Jestem pewien, że tego nie zrobił. Nie on.
- On zabijać i rabować.
- Nie on. To jest Akira. Czy ktokolwiek widział, jak ten człowiek zabija lub rabuje? No proszę, niech ich pan zapyta.
Starszy mężczyzna obrócił się dość niechętnie i coś wymamrotał. Wywołało to dalsze kłótnie i z ręki do ręki powędrowało kolejne narzędzie walki, naostrzona łopata, którą chwyciła inna ze stojących na przedzie kobiet.
- A więc? - zapytałem staruszka. - Czyż nie mam racji? Nikt nie widział, by Akira zrobił coś złego.
- Starszy mężczyzna pokręcił głową, może po to, by zaprzeczyć, a może dlatego, że nie zrozumiał. Akira jęknął za moimi plecami, więc odwróciłem się w jego stronę.
- No widzisz? Dobrze, że tędy przechodziłem. Pomylili cię z kimś i chcą zabić. Na litość boską, wciąż mnie nie poznajesz? Akira! To ja, Christopher!
Przestałem zerkać na zgromadzonych za mną ludzi i przyklęknąwszy przy Akirze, znowu poświeciłem sobie latarką w twarz. Gdy zgasiłem latarkę, zobaczyłem, że Akirze zaczyna wreszcie coś świtać.
- Christopher - powiedział jakby na próbę. - Christopher.
- Tak, to ja. Naprawdę. Minęło sporo czasu. Ale wygląda na to, że spotkaliśmy się w samą porę.
Wstając, popatrzyłem po Chińczykach. Potem przywolałem do siebie gestem małego chłopca, trzymającego kuchenny nóż. Kiedy wziąłem go od niego, kobieta z sierpem ruszyła groźnie w moim kierunku, lecz natychmiast uniosłem rewolwer i krzyknąłem, by się nie zbliżała. Następnie znów klęknąłem przy Akirze i przystąpiłem do przecinania więzów. Sądziłem wcześniej, że Akira użył słowa „sznurek” ze względu na swój ograniczony angielski, ale teraz zauważyłem, że mojego przyjaciela istotnie spętano starym sznurkiem, który można przeciąć bez najmniejszego trudu.
- Niech im pan powie - zwróciłem się do starszego mężczyzny, gdy ręce Akiry były już uwolnione z więzów -że to mój przyjaciel. I że rozwiążemy sprawę razem. Niech im pan powie, że popełnili błąd. Niech im pan powie!
Gdy zająłem się nogami Akiry, usłyszałem, że starszy mężczyzna coś mamrocze, a wśród zebranych znów dochodzi do kłótni. Potem Akira usiadł ostrożnie i spojrzał na mnie.
- Mój przyjaciel Christopher - powiedział. - Tak, my przyjaciele.
Poczułem, że grupa Chińczyków ruszyła w naszą stronę, i zerwałem się na równe nogi. Możliwe, że w obawie o przyjaciela odezwałem się wtedy zbyt ostrym tonem:
- Niech nikt nie waży się zbliżyć! Zacznę strzelać, nie żartuję! - A potem, zwracając się do starszego mężczyzny, krzyknąłem: - Niech im pan powie, żeby się cofnęli! Niech się cofną, jeśli im życie miłe!
Nie wiem, co starzec przetłumaczył. W każdym razie wywarło to piorunujące wrażenie na obecnych, których bojowość, jak się okazało, zdecydowanie przeceniałem. Połowa z nich zdawała się myśleć, że żądam, by ustawili się pod ścianą po mojej lewej ręce, a reszta uznała, że kazałem im usiąść na ziemi. Wszyscy byli wyraźnie przerażeni moją postawą i chcąc jak najprędzej okazać posłuszeństwo, wpadali na siebie nawzajem i krzyczeli w panice.
Akira, widząc, że nadarzyła się okazja, próbował wstać. Chwyciłem go pod ramię i dźwignąłem do góry, po czym przez moment zataczaliśmy się, walcząc o utrzymanie równowagi. Wetknąłem rewolwer za pas, by mieć wolne obie ręce, a następnie podjęliśmy razem próbę przejścia paru kroków. Z rany Akiry bil okropny odór, ale starając się o tym nie myśleć, krzyknąłem za siebie, nie dbając już, ilu z nich mnie zrozumie:
- Wkrótce się przekonacie! Przekonacie się, że popełniliście błąd!
- Christopher - mruknął mi do ucha Akira. - Mój przyjaciel. Christopher.
- Słuchaj - powiedziałem do niego cicho. - Musimy stąd iść. Tam, w rogu, jest wyjście. Dasz radę?
Opierając się ciężko na moim ramieniu, Akira popatrzył w ciemność.
- Dobra. Idziemy.
Akira nie był ranny w nogi i z początku szedł całkiem nieźle. Jednak po sześciu czy siedmiu krokach potknął się, więc gdy potem przez chwilę broniliśmy się rozpaczliwie przed upadkiem na kupę gruzu, musieliśmy wyglądać jak walczący ze sobą zapaśnicy. W końcu udało nam się przybrać wygodniejsze pozycje i pójść dalej. Raz podbiegł mały chłopiec i cisnął w nas błotem, lecz natychmiast został przywołany z powrotem. Niebawem dotarliśmy do wyjścia - drzwi nie było - i ruszyliśmy chwiejnym krokiem do następnego domu.
Rozdział dwudziesty
Dopiero kiedy znaleźliśmy się za trzecią z rzędu ścianą i nadal nic nie wskazywało na to, by ktokolwiek za nami szedł, po raz pierwszy doznałem czegoś w rodzaju radosnego uniesienia na myśl o ponownym spotkaniu ze starym przyjacielem. Kilkakrotnie się zaśmiałem, gdy dzielnie kuśtykaliśmy naprzód, a potem również Akira wybuchnął śmiechem i lata dzielące nas od rozstania zdawały się rozpływać jak we mgle.
- Ile czasu minęło, Akira? Długo się nie widzieliśmy. Mimo że wił się z bólu, zdołał wycedzić:
- Długo, tak.
- Wiesz, byłem tam. W swoim starym domu. Twój chyba też wciąż tam stoi. Tuż obok.
- Tak. Tuż obok.
- Och, a więc ty również odwiedziłeś swój dawny dom? No ale ty, rzecz jasna, byłeś tu przez cały czas. Dla ciebie taka wizyta to nic szczególnego.
- Tak - powtórzył z pewnym wysiłkiem. - Długo. Tuż obok.
Zatrzymaliśmy się i posadziłem Akirę na szczątkach muru. Potem zdjąłem mu ostrożnie górną, rozdartą część munduru i znów przyjrzałem się jego ranom, posługując się w tym celu latarką i lupą. Nadal jednak nie potrafiłem zbyt wiele ustalić; wcześniej obawiałem się, że w ranę przy ramieniu wdała się gangrena, ale teraz przyszło mi do głowy, że odór może pochodzić od czegoś, czym wysmarowane jest ubranie Akiry, a co mogło znajdować się w miejscu, gdzie leżał. Z drugiej strony jednak stwierdziłem, że ciało Akiry jest niepokojąco gorące i zlane potem. Zdjąłem marynarkę i oddarłem kilka skrawków materiału, żeby użyć ich jako opatrunku. Następnie zacząłem oczyszczać ranę chusteczką. Choć robiłem, co w mojej mocy, aby jak najdelikatniej usuwać ropę, urywany oddech Akiry świadczył o tym, że zadaję mu ból.
- Przepraszam, Akira. Postaram się być mniej niezdarny.
- Niezdarny - powtórzył, jakby zastanawiając się nad tym słowem. Potem zaśmiał się i dodał: - Pomagasz mi. Dziękuję.
- Oczywiście, że pomagam. Wkrótce znajdziemy ci jakiegoś lekarza. Wówczas szybko dojdziesz do siebie. Wcześniej jednak ty musisz pomóc mnie. Mamy pilne zadanie do wykonania, a nikt lepiej od ciebie nie zrozumie, dlaczego jest ono tak pilne. Bo widzisz, Akira, w końcu udało mi się ustalić, gdzie on jest. Dom, w którym więzieni są moi rodzice. To bardzo blisko stąd. Wiesz, bracie, myślałem już, że będę musiał wejść do niego sam. Zrobiłbym to, ale prawdę mówiąc, byłoby to niezwykle ryzykowne. Bóg jeden wie, ilu jest tam porywaczy. Z początku liczyłem na to, że pomoże mi kilku chińskich żołnierzy, lecz okazało się to niemożliwe. Zastanawiałem się nawet, czy nie poprosić o pomoc Japończyków. Zrobimy to jednak we dwóch, ty i ja. Na pewno sobie poradzimy.
Mówiąc to wszystko, próbowałem jednocześnie obwiązać Akirze prowizorycznym bandażem tors i szyję w taki sposób, by spowodować ucisk na ranę. Akira przyglądał mi się uważnie, a kiedy skończyłem mówić, uśmiechnął się i rzekł:
- Tak. Ja pomagam ci. Ty pomagasz mi. Dobrze.
- Jednak muszę ci coś wyznać, Akira. Zgubiłem się. Radziłem sobie całkiem nieźle, lecz potem, na krótko przed spotkaniem ciebie, straciłem orientację i teraz naprawdę nie mam pojęcia, którędy iść dalej. Musimy szukać tak zwanego Wschodniego Pieca. Takiego dużego czegoś z kominem. Nie wiesz przypadkiem, bracie, jak tam dotrzeć?
Akira wciąż na mnie patrzył, jego pierś wznosiła się i opadała. Widząc, jak ciężko oddycha, przypomniałem sobie czasy, gdy siadaliśmy na pagórku, żeby odpocząć. Miałem już mu o tym wspomnieć, gdy powiedział:
- Znam. Znam to miejsce.
- Wiesz, jak stąd dojść do Wschodniego Pieca? Skinął głową.
- Walczę tu tygodnie. Znam ta okolica - nagle wyszczerzył zęby - jak moja rodzinna wioska.
Ja również się uśmiechnąłem, choć te słowa mnie zaskoczyły.
- O jakiej wiosce mówisz? - zapytałem.
- Wioska rodzinna. Gdzie ja się urodził.
- Masz na myśli International Settlement? Akira milczał przez chwilę.
- A tak. International Settlement. Moja rodzinna wioska.
Parsknęliśmy śmiechem i potem śmialiśmy się i chichotaliśmy, może nawet trochę za głośno, przez dłuższą chwilę. Gdy już się nieco uspokoiliśmy, rzekłem:
- Powiem ci dziwną rzecz, Akira. Tobie mogę to powiedzieć. Przez wszystkie te lata spędzone w Anglii nigdy nie czułem się tam jak u siebie. International Settlement na zawsze pozostanie moim domem.
- Ale International Settlement... - Akira pokręcił głową. - Bardzo kruchy. Jutro, pojutrze... - Machnął ręką.
- Wiem, co masz na myśli - odparłem. - A gdy byliśmy dziećmi, wydawał nam się tak mocny. Ale jak to ująłeś, jest naszą rodzinną wioską. Jedyną, jaką mamy.
Zacząłem z powrotem wkładać mu mundur, starając się zrobić to tak, by go jak najmniej bolało.
- Teraz lepiej, Akira? Przepraszam, że na razie nie jestem w stanie uczynić dla ciebie więcej. Wkrótce znajdziemy kogoś, kto cię porządnie opatrzy. Ale na razie czeka nas ważne zadanie. Powiedz, którędy powinniśmy iść.
Posuwaliśmy się powoli. Trudno mi było trzymać latarkę tak, by oświetlała drogę przed nami, toteż często potykaliśmy się w ciemności, co szczególnie boleśnie odczuwał Akira. Na tym etapie naszej wędrówki kilka razy był bliski utraty przytomności i praktycznie wisiał na moich barkach całym ciężarem ciała. Zresztą ja też zdążyłem już doznać pewnych urazów; najbardziej dokuczało mi rozcięcie na prawej stopie, powstałe, gdy rozleciał mi się but, i sprawiające, że teraz przy każdym kroku przeszywał mnie ostry ból. Chwilami byliśmy tak wycieńczeni, że musieliśmy przystawać co parę kroków. Postanowiliśmy jednak nie siadać, więc tylko kołysaliśmy się w miejscu, łapiąc oddech i zmieniając pozycje w taki sposób, by zmniejszyć jeden ból kosztem innego. Rana Akiry cuchnęła coraz bardziej, a ciągłe chroboty szczurów przejmowały dreszczem, ale nadal nie słyszeliśmy żadnych odgłosów walki.
Robiłem, co mogłem, by poprawić nastrój, rzucając jakieś żartobliwe uwagi, gdy tylko starczało mi powietrza. Ale prawdę mówiąc, miałem wówczas mieszane uczucia w związku z naszym spotkaniem. Z jednej strony byłem ogromnie wdzięczny losowi za to, że Akira i ja wykonamy to wielkie zadanie razem. Z drugiej jednak było mi smutno, że do naszego spotkania, o którym tak długo myślałem, doszło w podobnie ponurych okolicznościach. Z pewnością znacznie odbiegały one od tego, co sobie zawsze wyobrażałem - że siedzimy we dwóch w jakimś wygodnym holu hotelowym albo może na werandzie domu Akiry, na wprost cichego ogrodu, rozmawiając i wspominając bez końca.
Tymczasem Akira, mimo wszelkich przeciwności, nie tracił orientacji w terenie. Często wiódł mnie jakąś ścieżką, o której sądziłem, że zakończy się ślepym zaułkiem, lecz w chwilę potem przekonywałem się, że jest tam jednak jakieś wejście lub przerwa między domami. Od czasu do czasu spotykaliśmy po drodze kolejnych mieszkańców dzielnicy; niektórzy byli ledwo widoczni w mroku, inni zaś, ci skupieni wokół lampionu lub ogniska, spoglądali na Akirę z taką wrogością, że bałem się, iż znów znajdziemy się w opałach. Jednak na ogół nikt nas nie zaczepiał, a raz nawet udało mi się namówić starszą kobietę, by dała nam wody do picia w zamian za resztę banknotów, które miałem w kieszeni.
Później teren wyraźnie się zmienił. Nie było już miejsc zamieszkanych i jeśli spotykaliśmy jeszcze jakichś ludzi, to wyłącznie pojedyncze osoby o błędnym spojrzeniu, mruczące coś pod nosem lub łkające w samotności. Nie było tu także żadnych normalnych wejść, a tylko dziury w ścianach, podobne do tych z początku mojej wędrówki. Stanowiły one dla nas poważny problem, gdyż mimo mojej pomocy Akira cierpiał straszliwe męki podczas przechodzenia przez każdą z nich.
Dawno już przestaliśmy rozmawiać i teraz jedynie postękiwaliśmy w rytm naszych kroków. Nagle Akira zatrzymał się i uniósł głowę. Wtedy usłyszałem, że ktoś wykrzykuje rozkazy. Trudno było powiedzieć, jak daleko od nas są żołnierze - wydawało się, że dwa, trzy domy dalej.
- Japończycy? - spytałem szeptem.
Akira wsłuchiwał się jeszcze przez chwilę, a potem pokręcił głową.
- Kuomintang. Christopher, my teraz bardzo blisko... tego, no...
- Frontu?
- Tak, frontu. My teraz bardzo blisko frontu. Christopher, to bardzo niebezpieczne.
- Czy trzeba koniecznie iść tędy, by dotrzeć do tamtego domu?
- Tak, trzeba tędy.
Nagle rozległy się strzały ze zwykłych karabinów, a zaraz potem, trochę dalej, seria z broni maszynowej. Najpierw zareagowaliśmy instynktownie, wczepiając się w siebie nawzajem, lecz po chwili Akira uwolnił się z uścisku i usiadł.
- Christopher - rzekł cicho. - Teraz czekamy.
- Ale przecież musimy dotrzeć do tamtego domu.
- Teraz czekamy. Zbyt niebezpiecznie iść przez strefa walk, gdy ciemno. Oni zabiją. Trzeba czekać, aż rano.
Miał rację, a zresztą byliśmy już tak wyczerpani, że i tak nie zaszlibysmy daleko. Więc ja również usiadłem i zgasiłem latarkę.
Przez jakiś czas siedzieliśmy w ciemności, a ciszę mąciły jedynie nasze oddechy. Potem znów wybuchła strzelanina, trwała minutę czy dwie, po czym natychmiast ustała. A po chwili spokoju zza murów doleciał dziwny głos. Był to z początku długi, wysoki dźwięk, podobny do wycia dzikich zwierząt, lecz niebawem przerodził się w potężny wrzask. Później nastąpiły piski i łkanie, aż wreszcie ranny zaczął wykrzykiwać jakieś słowa. Brzmiało to wszystko niezwykle podobnie do odgłosów wydawanych przez konającego Japończyka, którego słyszałem wcześniej, toteż wskutek skrajnego zmęczenia uznałem, że to ten sam człowiek. Zamierzałem już nawet napomknąć Akirze, jakiego to wyjątkowego pecha ma ten żołnierz, gdy zdałem sobie sprawę, że nieszczęśnik krzyczy w dialekcie mandaryńskim, a nie po japońsku. Świadomość tego, że chodzi o dwóch różnych ludzi, zmroziła mi krew w żyłach. Tak identyczne były ich żałosne jęki i to, że wrzask ustępował rozpaczliwym błaganiom i na odwrót, iż pomyślałem, że przez coś takiego musi przechodzić przed śmiercią każdy człowiek - że te potworne odgłosy są równie uniwersalne, jak płacz noworodków.
Po pewnym czasie uświadomiłem sobie, że Akira i ja siedzimy w tak widocznym miejscu, że gdyby walki objęły swoim zasięgiem dom, w którym jesteśmy, znaleźlibyśmy się w poważnym niebezpieczeństwie. Chciałem zaproponować, byśmy się gdzieś ukryli, ale zauważyłem, że Akira zasnął. Znowu więc zapaliłem latarkę i zacząłem oświetlać nią ostrożnie różne części pokoju.
Nawet jak na tę część dzielnicy, zniszczenia były tutaj pokaźne. Dostrzegłem ślady po wybuchu granatu, liczne dziury po kulach, strzaskane cegły i drewno. Na środku pokoju, nie więcej niż siedem, osiem jardów od nas, leżał na boku martwy bawół domowy; jego ciało było pokryte pyłem i odłamkami gruzu, a jeden z rogów - skierowany ku sufitowi. Dalej świeciłem latarką i wkrótce udało mi się ustalić, którędy ewentualnie mogliby wtargnąć żołnierze. Co najważniejsze jednak, odkryłem, że po drugiej stronie pomieszczenia, za bawołem, znajduje się niewielka wnęka ścienna, gdzie kiedyś zapewne stał piec lub kominek. Uznałem, że to najbezpieczniejsze miejsce na spędzenie nocy. Obudziwszy Akirę, zarzuciłem sobie jego rękę na szyję, po czym wstaliśmy, krzywiąc się z bólu.
Gdy dotarliśmy do wnęki, odgarnąłem trochę gruzu i wyczyściłem kawałek wyłożonej gładkimi deskami podłogi, na tyle duży, byśmy mogli się tam zmieścić. Następnie rozpostarłem dla Akiry na podłodze swoją marynarkę i ułożyłem go ostrożnie na zdrowym boku. Potem ja także się położyłem i czekałem na nadejście snu.
Jednak z powodu wycieńczenia, nieustających krzyków umierającego żołnierza, lęku, że dostaniemy się w sam środek walk i myśli o czekającym nas zadaniu -nie mogłem zasnąć. Czułem, że Akira też nie śpi i gdy wreszcie usłyszałem, jak siada, zapytałem go:
- Jak twoja rana?
- Moja rana. Żaden kłopot, żaden kłopot.
- Pozwól mi ją obejrzeć...
- Nie, nie. Żaden kłopot. Ale dziękuję. Ty dobry przyjaciel.
Choć byliśmy od siebie zaledwie o kilka cali, nie widzieliśmy się nawzajem. Po dłuższej chwili ciszy usłyszałem, jak Akira mówi:
- Christopher. Ty musisz się nauczyć japoński.
- Tak, muszę.
- Ale teraz. Ty uczysz się japoński teraz.
- No cóż, szczerze mówiąc, przyjacielu, nie sądzę, aby był to odpowiedni moment na...
- Nie. Ty musisz się nauczyć. Jeśli japońskie żołnierze wchodzą, kiedy ja śpię, ty musisz umieć powiedzieć. Powiedzieć, że my przyjaciele. Ty powiesz albo oni strzelają w ciemności.
- No tak, rozumiem.
- Więc ty się nauczysz. Na wypadek gdy ja śpię. Lub umarłem.
- Hej, nie wygaduj głupstw. Wyliżesz się z tego. Znowu nastąpiła chwila milczenia i przypomniałem
sobie, że kiedyś Akira miewał problemy ze zrozumieniem mnie, gdy używałem kolokwializmów. Powiedziałem więc powoli:
- Wkrótce wyzdrowiejesz. Rozumiesz, Akira? Zadbam o to. Wyzdrowiejesz.
- Ty miły - odrzekł. - Ale ostrożność bardzo ważna. Ty musisz się nauczyć powiedzieć. Po japoński. Gdyby japońskie żołnierze przyjść. Ja uczę słowa. Ty pamiętasz.
Zaczął coś mówić w swoim języku, ale było to zdecydowanie za długie, więc mu przerwałem.
- Nie, nie. Nigdy się tego nie nauczę. Coś znacznie krótszego. Żeby było wiadomo, że nie jesteśmy ich wrogami.
Myślał przez chwilę, po czym wypowiedział frazę trochę tylko krótszą od poprzedniej. Spróbowałem ją powtórzyć, ale Akira niemal natychmiast rzekł:
- Nie, Christopher. Błąd.
Po paru kolejnych próbach powiedziałem:
- Nic z tego. Naucz mnie jednego słowa. Słowa znaczącego „przyjaciel”. Niczego więcej nie zdołam teraz zapamiętać.
- Tomodachi - rzekł. - Ty powiesz: to-mo-da-chi.
Powtórzyłem to słowo kilkakrotnie, przekonany, że robię to bardzo dobrze, lecz zaraz uświadomiłem sobie, że Akira śmieje się w ciemności. Ja także się roześmiałem i potem, tak jak poprzednio, śmialiśmy się razem do rozpuku. Trwało to około minuty, a później - zdaje się - natychmiast zasnąłem.
Kiedy się obudziłem, do pomieszczenia wpadało światło wczesnego świtu. Było blade, niebieskawe, jakby usunięto dopiero pierwszą warstwę mroku. Konający żołnierz już zamilkł, ale za to dobiegał skądś śpiew ptaka. Przekonałem się teraz, że z dachu nad naszymi głowami niewiele zostało i że z miejsca, w którym leżę, z ramieniem opartym o chropowaty mur, widać gwiazdy na porannym niebie.
Nagle dostrzegłem kątem oka jakiś ruch i usiadłem przerażony. Wówczas zobaczyłem, że wokół zdechłego bawołu krążą trzy czy cztery szczury, i przez kilka chwil na nie patrzyłem. Dopiero potem spojrzałem na Akirę, bojąc się tego, co mogę ujrzeć. Leżał koło mnie bardzo spokojnie, a jego skóra była niezwykle blada, lecz stwierdziłem z ulgą, że mój przyjaciel oddycha równomiernie. Znalazłem swoją lupę i zacząłem przyglądać się jego ranie, ale - w ten sposób tylko go obudziłem.
- To ja - szepnąłem, gdy siadał, rozglądając się dokoła. Wyglądał na przestraszonego i zdezorientowanego, lecz potem najwyraźniej wszystko mu się przypomniało, a w jego oczach pojawił się wyraz jakiejś odrętwiałej zaciętości.
- Śniło ci się coś? - zapytałem. Skinął głową.
- Tak. Śniło.
- Mam nadzieję, że śniłeś o jakimś lepszym miejscu od tego - powiedziałem ze śmiechem.
- Tak - westchnął i dodał: - Ja śniłem o tym, jak ja mały chłopiec.
Milczeliśmy chwilę, a potem rzekłem:
- To musiał być dla ciebie szok. Przenieść się ze świata, o którym śniłeś, do tego tutaj.
Patrzył na łeb bawołu wyzierający spośród gruzu.
- Tak - odparł w końcu. - Ja śniłem o tym, jak ja mały chłopiec. Mama, tata. Mały chłopiec.
- Pamiętasz, Akira, te wszystkie nasze zabawy? Na pagórku, w moim ogrodzie. Pamiętasz?
- Tak. Pamiętam.
- To miłe wspomnienia.
- Tak. Bardzo miłe wspomnienia.
- To były wspaniałe czasy - zauważyłem. - Wtedy nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy. Przypuszczam, że dzieci nigdy nie zdają sobie sprawy z takich rzeczy.
- Mam dziecko - rzucił nagle Akira. - Chłopiec. Pięć lat.
- Naprawdę? Chciałbym go poznać.
- Zgubiłem zdjęcie. Wczoraj. Przedwczoraj. Kiedy ranny. Zgubiłem zdjęcie. Syna.
- Słuchaj, bracie, nie załamuj się. Wkrótce się z nim zobaczysz.
Wpatrywał się jeszcze przez jakiś czas w bawołu. Szczur poruszył się gwałtownie i chmara much wzbiła się do góry, po czym znów obsiadła zwierzę.
- Mój syn. W Japonia.
- Och, wysłałeś syna do Japonii? To zaskakujące.
- Mój syn. W Japonia. Jeśli umrę, ty mu powiedz, proszę.
- Mam mu powiedzieć, że umarłeś? Przykro mi, nie mogę tego zrobić. Ponieważ ty nie umrzesz. A przynajmniej jeszcze nie teraz.
- Ty mu powiedz, że ja umarł za kraj. Powiedz mu, by on dobry dla mama. By jej strzegł. I by budował dobry świat. - Już niemal szeptał, szukając angielskich słów, tłumiąc łzy. - Budował dobry świat - powtórzył, wykonując dłonią w powietrzu kolisty ruch, niczym tynkarz wygładzający ścianę. Jego wzrok powędrował za dłonią, jakby w zadziwieniu. - Tak. Budował dobry świat.
- Kiedy byliśmy mali - powiedziałem - żyliśmy w dobrym świecie. To okropne, że dzieci, które spotykaliśmy teraz po drodze, tak wcześnie dowiadują się, jak potworne w rzeczywistości jest życie.
- Mój syn - rzekł Akira. - On ma pięć lat. On w Japonia. On nic nie wie, nic. On myśli, że świat jest dobre miejsce. Mili ludzie. Jego zabawki. Jego mama, tata.
- Przypuszczam, że my myśleliśmy podobnie. Ale ostatecznie nie jest chyba aż tak beznadziejnie. - Próbowałem teraz walczyć z przygnębieniem, które ogarnęło mojego przyjaciela. - Bo gdy byliśmy dziećmi i działo się wtedy coś złego, niewiele mogliśmy na to poradzić. Ale teraz jesteśmy dorośli i możemy. W tym rzecz, rozumiesz? Pomyśl tylko, Akira. Po wszystkich tych latach możemy wreszcie naprawić zło. Pamiętasz, bracie, jak się bawiliśmy? Jak udawaliśmy, że jesteśmy detektywami poszukującymi mojego taty? Teraz jesteśmy dorośli i możemy w końcu naprawić zło.
Akira nic nie mówił przez dłuższą chwilę. Potem rzekł:
- Kiedy mój chłopiec. Kiedy on odkryje, że świat nie jest dobry. Ja chcę... - Urwał, może dlatego, że go zabolało, a może dlatego, że zabrakło mu angielskich słów. Powiedział coś po japońsku, po czym podjął: - Ja chcę być z nim. By mu pomagać. Kiedy on odkryje.
- - Słuchaj, głupolu - rzekłem - to wszystko brzmi zbyt ponuro. Niebawem ujrzysz swojego syna, zadbam o to. A co do tego, że świat był tak dobry za naszego dzieciństwa, to w pewnym sensie jedna wielka bzdura. Po prostu rodzice trzymali nas pod kloszem. Człowiek nie powinien być zbyt nostalgiczny, jeśli chodzi o dzieciństwo.
- Nos-tal-gicz-ny - powtórzył Akira, jakby to było słowo, którego szukał. Potem powiedział jedno słowo po japońsku, być może właśnie znaczące „nostalgiczny”. -Nos-tal-gicz-ny. Dobrze być nostalgiczny. Bardzo ważne.
- Naprawdę?
- Ważne. Bardzo ważne. Nostalgiczny. Kiedy człowiek nostalgiczny, on pamięta. Kiedy my mali, poznajemy lepszy świat od ten świat. Pamiętamy i chcemy, by dobry świat wrócił. Więc bardzo ważne. Właśnie miałem sen. Ja mały chłopiec. Mama, tata, blisko mnie. W nasz dom.
Zamilkł i patrzył na gruzy.
- Akira - powiedziałem, czując, że im dłużej trwa ta rozmowa, tym większe staje się niebezpieczeństwo, o którym wolałem mu nie wspominać. - Musimy iść dalej. Mamy dużo do zrobienia.
Jakby w odpowiedzi rozległa się seria strzałów z karabinu maszynowego. Strzelano dalej od nas niż w nocy, ale i tak obaj drgnęliśmy.
- Akira - zapytałem - daleko jeszcze do tamtego domu? Musimy tam dotrzeć, zanim walka rozpęta się na dobre. Jak daleko jeszcze?
- Niedaleko. Ale musimy iść ostrożnie. Chińskie żołnierze bardzo blisko.
Sen nie tylko nas nie orzeźwił, ale sprawił, że czuliśmy się jeszcze bardziej wyczerpani. Kiedy wstaliśmy i Akira wsparł się na mnie, moją szyję i ramiona przeniknął taki ból, że aż jęknąłem. Przez jakiś czas, póki nasze ciała znowu do tego nie przywykły, wspólne podążanie naprzód stanowiło dla nas istną torturę.
Poza naszym stanem fizycznym wpływał na to fakt, że teren, przez który szliśmy tamtego ranka, był zdecydowanie najtrudniejszy z dotychczasowych. Dokonano tutaj tak ogromnych spustoszeń, że co chwila musieliśmy się zatrzymywać, nie mogąc odnaleźć przejścia między gruzami. I choć to, że widzieliśmy, gdzie stawiamy stopy, stanowiło z pewnością spore ułatwienie, to jednak przerażające obrazy, dotąd skryte w mroku, które ukazały się teraz naszym oczom, niemal do reszty odebrały nam ducha. Wszędzie pośród rumowiska widać było krew - niekiedy świeżą, niekiedy sprzed kilku tygodni - na ziemi, na ścianach, na połamanych meblach. Co gorsza, z przygnębiającą regularnością natrafialiśmy - o czym zawczasu ostrzegał nas węch - na sterty ludzkich wnętrzności w różnych stadiach rozkładu. Gdy podczas jednego z naszych postojów napomknąłem o nich Akirze, powiedział tylko:
- Bagnet. Żołnierz zawsze wbija bagnet w brzuch. Jeśli tu - wskazał żebra - bagnet nie wychodzi. Więc żołnierz się uczy. Zawsze brzuch.
- Przynajmniej uprzątają ciała. Dobre i to.
Od czasu do czasu słyszeliśmy strzały i ilekroć tak było, odnosiłem wrażenie, że dochodzą z mniejszej odległości. Martwiło mnie to, lecz Akira zdawał się teraz bardziej przekonany o właściwym wyborze drogi, gdy wyrażałem więc jakieś wątpliwości w związku z taką czy inną jego decyzją, niecierpliwie kręcił głową.
Kiedy natknęliśmy się na ciała dwóch chińskich żołnierzy, poranne słońce wpadało już przez zniszczone dachy jaskrawymi smugami. Nie podeszliśmy do zwłok na tyle blisko, by im się dobrze przyjrzeć, ale wyglądało na to, że ludzie ci nie żyją najwyżej od kilku godzin. Jeden z nich leżał twarzą do ziemi; drugi umarł na klęczkach, z głową opartą o mur, jakby zabiła go melancholia.
W pewnym momencie byłem już tak pewny, iż za chwilę znajdziemy się w ogniu krzyżowym, że zatrzymałem się i zapytałem Akirę:
- Słuchaj, co to za gra? Dokąd ty mnie prowadzisz? Nie odpowiedział, tylko stał wsparty na mnie, ze schyloną głową, łapiąc oddech.
- Czy ty naprawdę wiesz, dokąd idziemy? Akira, odpowiedz! Czy wiesz, dokąd idziemy?
Podniósł ociężale głowę, po czym wskazał coś za moimi plecami.
Odwróciłem się - musiałem to zrobić powoli, bo wciąż się o mnie opierał - i ujrzałem przez wyłom w murze, zaledwie kilkanaście kroków od nas, coś, co niewątpliwie było Wschodnim Piecem.
Nic nie powiedziałem, lecz ruszyłem z Akirą w jego kierunku. Podobnie jak jego bliźniak, Wschodni Piec dobrze zniósł ataki. Był pokryty pyłem, lecz wyglądał na zdatny do użytku. Puściwszy Akirę - ten natychmiast usiadł na jakiejś stercie gruzu - podszedłem do pieca i, tak jak poprzednio, spojrzałem w górę, na strzelisty komin. Potem wróciłem do Akiry i dotknąłem delikatnie jego zdrowego ramienia.
- Akira, przepraszam, że odezwałem się do ciebie takim tonem. Chcę, żebyś wiedział, że jestem ci bardzo wdzięczny. Sam nigdy bym go nie odnalazł. Naprawdę, Akira, jestem ci ogromnie wdzięczny.
- W porządku. - Oddychał już nieco spokojniej. - Ty pomagasz mi. Ja pomagam tobie. W porządku.
- Ale teraz, Akira, musimy już być bardzo blisko tamtego domu. Niech popatrzę. Tamtędy. - Wskazałem kierunek. - Musimy pójść tamtą alejką.
Akira nie kwapił się do wstania, ale podniosłem go i wyruszyliśmy w dalszą drogę. Poszliśmy najpierw wąską alejką, którą pokazał mi z dachu porucznik, lecz wkrótce wyrosła przed nami góra gruzu, uniemożliwiająca przejście. Weszliśmy więc do jednego ze stojących przy alejce domów i potem podążaliśmy, jak mi się zdawało, równolegle do niej.
Te domy były mniej zniszczone od tych, przez które przechodziliśmy poprzednio, i bez wątpienia znacznie bardziej komfortowe. Ocalały tu krzesła, toaletki, a nawet kilka luster i waz. Chciałem iść dalej, lecz Akira ledwo trzymał się na nogach i znowu musieliśmy się zatrzymać. Usiedliśmy na oderwanej belce i kiedy odpoczywaliśmy, dostrzegłem przypadkiem między odłamkami muru ręcznie malowaną tabliczkę na drzwi.
Złamała się równo wzdłuż słoja, lecz oba kawałki leżały tuż obok siebie; zauważyłem nawet w pobliżu część drewnianych, kratowych drzwi, do których tabliczka była kiedyś przytwierdzona. Nie pierwszy raz natknęliśmy się na taką tabliczkę, lecz wiedziony jakimś instynktem, zwróciłem uwagę dopiero na tę. Podszedłem do niej i wyciągnąwszy oba kawałki z gruzu, zaniosłem je tam, gdzie siedzieliśmy.
- Akira, potrafisz to odczytać? - zapytałem, podsuwając mu pod nos złączone kawałki tabliczki.
Patrzył przez chwilę na napis, a potem rzekł:
- Mój chiński niedobry. Imię i nazwisko. Czyjeś imię i nazwisko.
- Akira, posłuchaj. Przyjrzyj się uważnie tym znakom. Na pewno trochę się na nich znasz. Proszę, spróbuj odczytać ten napis. To bardzo ważne.
Znów popatrzył na tabliczkę i pokręcił głową.
- Akira, posłuchaj - nalegałem. - Czy to możliwe, by tu było napisane Yeh Chen? Czy to jest właśnie to imię i nazwisko?
- Yeh Chen... - Akira zamyślił się. - Yeh Chen. Tak, możliwe. Ten znak... Tak, możliwe. Tu napisane Yeh Chen.
- Tak? Jesteś pewny?
- Pewny nie. Lecz... możliwe. Bardzo możliwe. Tak -kiwnął głową - Yeh Chen. Ja tak myślę.
Odłożyłem tabliczkę i przeszedłem do przedniej części domu. W miejscu, gdzie znajdował się kiedyś otwór drzwiowy, była teraz wyrwa w murze. Patrząc przez nią, zobaczyłem na zewnątrz wąską alejkę. Potem spojrzałem na dom naprzeciwko. Choć fasady przylegających domów były w opłakanym stanie, ten jeden, o dziwo, wyglądał właściwie na nietknięty. Nie mogłem dostrzec na nim żadnych wyraźnych śladów zniszczenia. Okiennice, rozsuwane, kratowe drzwi, a nawet ozdoba zwisająca nad wejściem - wszystko to nie doznało najmniejszego uszczerbku. Po tym, co widziałem wcześniej, ten dom wydawał się zjawą z innego, bardziej cywilizowanego świata. Wpatrywałem się w niego przez dłuższą chwilę. Później dałem znak Akirze.
- Chodź tu - powiedziałem półszeptem. - To musi być ten dom. Żaden inny.
Akira nie poruszył się, ale głęboko westchnął.
- Christopher. Ty przyjaciel. Ja lubię bardzo.
- Mów ciszej. Akira, jesteśmy na miejscu. To ten dom. Czuję to przez skórę.
- Christopher... - Podniósł się z wysiłkiem i ruszył powoli w moją stronę.
Gdy już stał przy mnie, wskazałem na dom. Jego fasada była poznaczona jasnymi smugami porannego słońca.
- Tam, Akira. Jest tam.
Usiadł u moich stóp i znowu westchnął.
- Christopher. Mój przyjacielu. Ty musisz dobrze pomyśleć. To dużo lat. Dużo, dużo lat...
- Czy to nie dziwne - powiedziałem - że walki nie wyrządziły temu domowi prawie żadnych szkód? Domowi, w którym są moi rodzice?
Wypowiadając te słowa, omal nie zemdlałem. Pozbierałem się jednak i rzekłem:
- A teraz, Akira, musimy tam wejść. Zrobimy to razem, trzymając się pod ręce. Jak za dawnych czasów, gdy wchodziliśmy do pokoju Ling Tiena. Pamiętasz to, Akira?
- Christopher. Mój drogi przyjacielu. Ty musisz dobrze pomyśleć. To dużo, dużo lat. Przyjacielu, proszę, ty posłuchaj. Może mama i tata. To tak dużo lat...
- Wejdziemy tam razem. I gdy tylko zrobimy to, co mamy do zrobienia, znajdziemy kogoś, kto ci udzieli odpowiedniej pomocy medycznej, obiecuję. Zresztą niewykluczone, że w tym domu jest jakaś apteczka. Przynajmniej czysta woda, bandaże. Moja mama obejrzy twoją ranę, może nawet założy ci nowy opatrunek. Nie martw się, wkrótce dojdziesz do siebie.
- Christopher. Ty musisz dobrze pomyśleć. Już minęło tyle lat...
Urwał, bo właśnie w domu naprzeciwko otworzyły się z klekotem drzwi. Ledwie zacząłem szukać dłonią rewolweru, ukazała się w nich mała chińska dziewczynka.
Miała około sześciu lat i dość ładną buzię, na której malował się spokój. Jej włosy związano starannie w krótkie kucyki. Prosty kaftanik i szerokie spodnie były na nią trochę za duże.
Rozejrzała się wokół siebie, mrużąc oczy w słońcu, a potem popatrzyła w naszą stronę. Dostrzegłszy nas bez trudu - nawet nie drgnęliśmy - ruszyła ku nam bez najmniejszej obawy. Zatrzymała się na alejce, zaledwie kilka jardów od nas, i powiedziała coś dialektem mandaryńskim, wskazując swój dom.
- Akira, co ona mówi?
- Ja nie rozumiem. Ona chyba zaprasza.
- Ale co ona może mieć z tym wspólnego? Myślisz, że łączy ją coś z porywaczami? Co ona mówi?
- Ona chyba chce, by my jej pomóc.
- Musimy jej powiedzieć, żeby się odsunęła - powiedziałem, wyciągając rewolwer. - Możemy natrafić na zaciekły opór.
- Tak, ona prosi, by my jej pomóc. Mówi, że pies ranny. Myślę, że ona mówi pies. Mój chiński niedobry.
Potem zobaczyliśmy, że z jakiegoś punktu tuż poniżej starannie związanych włosów dziewczynki wypływa cienka strużka krwi, ściekając jej po czole i policzku. Mała zdawała się tego nie zauważać i znów coś do nas powiedziała, wskazując swój dom.
- Tak - potwierdził Akira. - Ona mówi pies. Pies ranny.
- Jej pies? To ona jest ranna. Być może poważnie. Zrobiłem krok w stronę małej Chinki, chcąc obejrzeć
jej ranę. Dziewczynka pomyślała jednak, że zgodziłem się spełnić jej prośbę, i odwróciwszy się, pomknęła do swojego domu. Znów odsunęła drzwi, popatrzyła na nas błagalnie i zniknęła w środku.
Wahałem się przez chwilę. Potem wyciągnąłem rękę do przyjaciela.
- Akira, to ten dom - powiedziałem. - Musimy do niego wejść. Wejdźmy tam razem.
Rozdział dwudziesty pierwszy
Starałem się trzymać rewolwer przed sobą, lecz ręka Aki ry oplatała mi szyję, a jego ciało przygniatało barki, tak że podejrzewam, iż poruszaliśmy się w sposób mało zdecydowany. Gdy wtaczaliśmy się do domu, spostrzegłem kątem oka wazę stojącą u wejścia, a zwisająca z framugi ozdoba, którą widziałem wcześniej, wydała cichy brzęk. Potem usłyszałem głos dziewczynki i rozejrzałem się dokoła.
Choć fasada domu była właściwie nienaruszona, to z tylnej części pomieszczenia, w którym się znaleźliśmy, zostały tylko zgliszcza. Gdy dziś o tym myślę, wydaje mi się, że pocisk musiał trafić w dach, zmiatając górne piętro i niszcząc tył domu oraz dom za nim. Wtedy jednak szukałem przede wszystkim swoich rodziców, więc nie jestem pewien, co tam dokładnie zobaczyłem. Najpierw serce podskoczyło mi z radości na myśl o tym, że porywacze uciekli. Potem, ujrzawszy zwłoki, potwornie się przeraziłem, sądząc, że to ciała moich rodziców - że porywacze zabili ich, wiedząc, iż nadchodzimy. Muszę wyznać, że odetchnąłem z ulgą, kiedy okazało się, że trzy ciała w pokoju to wyłącznie zwłoki Chińczyków.
W głębi pomieszczenia, przy ścianie, leżała kobieta, która mogła być matką małej dziewczynki. Prawdopodobnie rzucił ją tam podmuch wybuchu. Na jej twarzy zastygł grymas przerażenia. Jedną rękę miała oderwaną na wysokości łokcia i celowała kikutem w niebo, jakby wskazywała kierunek, z którego nadleciał pocisk. Kilka jardów bliżej spoczywało w gruzie ciało staruszki, która również wpatrywała się w dziurę w suficie. Połowa jej twarzy była zwęglona, ale nie zauważyłem śladów krwi ani żadnych wyraźnych okaleczeń. Wreszcie najbliżej miejsca, w którym staliśmy, znajdowały się - nie od razu je dostrzegłem, gdyż były zasłonięte przez urwaną półkę - zwłoki chłopca, nieco tylko starszego od dziewczynki z kucykami. Chłopiec nie miał jednej nogi; z biodra wystawały tylko, wijąc się po macie, zaskakująco długie wnętrzności, podobne do ozdobnych wstążek latawca. . - Pies - oznajmił Akira. Wytrzeszczyłem na niego oczy, po czym spojrzałem tam, gdzie patrzył. W środku rumowiska, niedaleko martwego chłopca, leżał na boku ranny pies, a przy nim klęczała dziewczynka, głaszcząc go delikatnie po sierści. Zwierzę odpowiadało słabymi ruchami ogona. W pewnym momencie dziewczynka podniosła wzrok i powiedziała coś do nas spokojnym, opanowanym głosem.
- Co ona mówi, Akira?
- Ona chyba mówi my pomóc pies - odparł. - Tak, ona mówi my pomóc pies.
Potem dostał niespodziewanie ataku śmiechu.
Dziewczynka znów się odezwała, tym razem kierując słowa wyłącznie do mnie, gdyż zapewne uznała Akirę za wariata. Następnie zbliżyła buzię do pyska psa i dalej gładziła czule jego sierść.
Zrobiłem krok w jej kierunku, uwalniając się z uścisku Akiry, w wyniku czego mój przyjaciel runął na jakiś połamany mebel. Obejrzałem się przerażony, lecz Akira nie przestał chichotać, a poza tym dziewczynka wciąż powtarzała swoje błagania. Odłożywszy rewolwer, podszedłem do niej i dotknąłem jej ramienia.
- Posłuchaj... To wszystko - wskazałem na trupy, których obecności dziewczynka zdawała się nieświadoma -jest ogromnie przykre. Ale ty ocalałaś i naprawdę, zobaczysz, wystarczy, że będziesz... że będziesz tak dzielna, jak do tej pory... - Odwróciłem się poirytowany w stronę Akiry i krzyknąłem: - Akira! Ucisz się! Na miłość boską, nie ma się z czego śmiać! Ta biedna dziewczynka...
Lecz dziewczynka chwyciła mnie teraz za rękaw i znowu coś powiedziała, starannie i powoli, patrząc mi głęboko w oczy.
- Posłuchaj, naprawdę - zapewniłem - jesteś niezwykle dzielna. Przysięgam, że ktokolwiek ponosi winę za to wszystko, za tę potworność, nie uniknie kary. Możesz nie wiedzieć, kim jestem, ale tak się składa, że... no cóż, jestem kimś, kogo potrzebujesz. Dopilnuję, żeby sprawcy się nie wymknęli. Nie martw się, ja... ja... - Obmacywałem marynarkę w poszukiwaniu mojej lupy. W końcu ją znalazłem i pokazałem dziewczynce. - Spójrz, widzisz?
Kopnąłem klatkę na ptaki, która tarasowała mi przejście, i podszedłem do matki dziewczynki. Potem - zapewne bardziej z przyzwyczajenia niż z jakiegokolwiek innego powodu - nachyliłem się nad nią i zacząłem oglądać ją przez lupę. Kikut wyglądał na zdumiewająco czysty; kość stercząca z ciała była nieskazitelnie biała, jakby ją ktoś wypolerował.
Te chwile zatarły się już nieco w mojej pamięci, ale wydaje mi się, że to właśnie wtedy, zaraz po obejrzeniu przez lupę kikuta nieboszczki, wyprostowałem się i przystąpiłem do szukania rodziców. Na swoje usprawiedliwienie w związku z tym, co stało się potem, mogę powiedzieć tylko tyle, że Akira nadal chichotał tam, gdzie upadł, a dziewczynka wciąż dopraszała się o pomoc jednostajnym, błagalnym tonem. Innymi słowy, atmosfera zrobiła się nie do zniesienia, i to w jakiejś mierze tłumaczy, dlaczego wywróciłem na nice to, co zostało z domu.
Z tyłu był mały pokoik, doszczętnie zniszczony przez pocisk, i to właśnie tam rozpocząłem poszukiwania, odrywając kawałki pękniętych desek podłogowych, rozbijając nogą od stołu drzwi przewróconej szafy. Później wróciłem do głównego pokoju i zacząłem rozrzucać sterty gruzu, waląc nogą od stołu we wszystko, co opierało się moim rękom i stopom. W końcu zdałem sobie sprawę, że Akira przestał chichotać i chodzi za mną, ciągnąc mnie za ramię i mówiąc mi coś do ucha. Ignorowałem go, kontynuując swoje poszukiwania, których nie przerwałem nawet wtedy, gdy przypadkowo potrąciłem jedno z ciał. Akira jednak dalej ciągnął mnie za ramię, więc po jakimś czasie, nie pojmując,
czemu człowiek, na którego pomoc liczyłem, uparcie mi przeszkadza, odwróciłem się w jego stronę i wykrzyknąłem coś w tym rodzaju:
- Odczep się ode mnie! Odczep! Jeśli nie chcesz mi pomóc, to zjeżdżaj! Schowaj się w kącie i chichocz sobie!
- Żołnierze! - syknął. - Żołnierze idą!
- Odczep się ode mnie! Moja matka, mój ojciec! Gdzie oni są? Nie ma ich tutaj. Gdzie oni są? Gdzie oni są?
- Żołnierze! Christopher, ty przestań, ty uspokój się! Ty musisz się uspokoić, bo oni zabiją! Christopher!
Potrząsał mną, zbliżywszy twarz. Wówczas uświadomiłem sobie, że istotnie słychać w pobliżu jakieś głosy.
Pozwoliłem Akirze, by odciągnął mnie w głąb pomieszczenia. Dziewczynka już zamilkła i tuliła teraz głowę psa. Zwierzę wciąż poruszało nieznacznie ogonem.
- Christopher - szepnął nerwowo Akira. - Jeśli to chińskie żołnierze, ja muszę się ukryć. - Pokazał róg pokoju. -Chińskie żołnierze nie mogą mnie znaleźć. Ale jeśli to Japończycy, ty musisz powiedzieć słowo, które ja cię nauczył.
- Nie potrafię niczego powiedzieć. Słuchaj, przyjacielu, jeśli nie chcesz mi pomóc...
- Christopher! Żołnierze idą!
Akira pokuśtykał przez pokój i schował się w stojącej w rogu szafie. Drzwi szafy były częściowo zniszczone, więc wyzierały zza nich wyraźnie but i goleń mojego przyjaciela. Ta próba ukrycia się była tak żałosna, że zacząłem się śmiać i chciałem nawet krzyknąć do Akiry, że wciąż go widać, ale akurat wtedy pojawili się u wejścia żołnierze.
Pierwszy z wchodzących strzelił do mnie z karabinu, lecz kula trafiła w ścianę za moimi plecami. Potem, gdy spostrzegł moje podniesione ręce oraz to, że jestem cywilem i cudzoziemcem, zawołał coś do swoich towarzyszy, którzy weszli za nim do domu. Wszyscy byli Japończykami. Pamiętam, że trzech czy czterech z nich zaczęło się kłócić na mój temat, przez cały czas mierząc we mnie z karabinów. Potem zjawili się kolejni żołnierze i przystąpili do przeszukiwania domu. Wówczas usłyszałem, jak mój przyjaciel woła coś po japońsku ze swojej kryjówki. Żołnierze podeszli do szafy i zaraz wyłonił się z niej Akira. Zauważyłem, że nie ucieszył się specjalnie na ich widok ani oni na jego. Inni Japończycy zgromadzili się wokół dziewczynki i kłócili się, co z nią zrobić. Kiedy wkroczył oficer, żołnierze stanęli na baczność i zapadła cisza.
Oficer, młody kapitan, rozejrzał się po pokoju. Jego wzrok spoczął najpierw na dziecku, potem na mnie i wreszcie na Akirze, którego podtrzymywało teraz dwóch żołnierzy. Później doszło do rozmowy po japońsku, w której Akira nie brał udziału. W jego oczach odmalowała się rezygnacja pomieszana z lękiem. Raz spróbował coś powiedzieć do kapitana, lecz ten natychmiast mu przerwał. Znów przez chwilę rozmawiano, po czym żołnierze zaczęli wyprowadzać Akirę. Teraz na jego twarzy wyraźnie było widać strach, ale mój przyjaciel nie stawiał oporu.
- Akira! - zawołałem za nim. - Akira, dokąd oni cię zabierają? Co się stało?
Akira zerknął do tyłu i posłał mi czuły uśmiech. Potem zniknął mi z pola widzenia, zasłonięty przez wyprowadzających go z domu żołnierzy.
Młody kapitan patrzył na dziecko. Potem odwrócił się w moją stronę i spytał:
- Anglik? -Tak.
- Co pan tu robi?
- Szukałem... - Popatrzyłem dokoła. - Szukałem swoich rodziców. Nazywam się Banks, Christopher Banks. Jestem znanym detektywem. Być może pan...
Nie bardzo wiedziałem, co powiedzieć, a poza tym uzmysłowiłem sobie, że od jakiegoś czasu łkam i że to z pewnością nie robi najlepszego wrażenia na kapitanie. Wytarłem twarz i podjąłem:
- Szukałem rodziców. Ale już ich tu nie ma. Spóźniłem się.
Kapitan jeszcze raz popatrzył na gruzy, zwłoki i małą dziewczynkę ze zdychającym psem. Potem, nie spuszczając ze mnie wzroku, powiedział coś do najbliżej stojącego żołnierza. Wreszcie zwrócił się do mnie:
- Proszę ze mną.
Pokazał grzecznym, lecz zdecydowanym gestem, żebym wyszedł przed nim z domu. Nie schował pistoletu do
kabury, ale ani wcześniej, ani teraz nie był on wycelowany we mnie.
- Ta mała dziewczynka - powiedziałem. - Zabierzecie ją w jakieś bezpieczne miejsce?
Popatrzył na mnie w milczeniu. Potem rzekł:
- Proszę już iść.
W gruncie rzeczy Japończycy traktowali mnie przyzwoicie. Dali mi mały pokoik na zapleczu w swojej kwaterze głównej, dawnej remizie strażackiej, nakarmili, a ich lekarz opatrzył moje drobne urazy, z których ledwie zdawałem sobie sprawę. Kiedy obandażowano mi stopę, otrzymałem nawet specjalny, wielki but, bo w moim się nie mieściła. Żołnierze, którzy się mną zajmowali, nie mówili po angielsku, i chyba nie bardzo wiedzieli, czy jestem więźniem, czy gościem, lecz byłem zbyt wyczerpany, by się tym przejmować; leżałem na łóżku polowym, wstawionym do mojego pokoiku, i przez kilka godzin drzemałem, to budząc się, to zasypiając. Pomieszczenie nie było zamknięte; zresztą drzwi w ogóle się nie domykały, więc ilekroć się ocknąłem, słyszałem japońskie głosy, kłócące się lub krzyczące coś do słuchawki, przypuszczalnie na mój temat. Podejrzewam, że musiałem wtedy trochę gorączkować, bo gdy tak leżałem, budząc się i zasypiając, myśli dotyczące nie tylko ostatnich paru godzin, ale i dni, kłębiły mi się w głowie. Potem zacząłem stopniowo przytomnieć, tak że gdy późnym popołudniem, już po przybyciu pułkownika Hasegawy, na dobre się rozbudziłem, miałem świeże spojrzenie na rozmaite nie dające mi spokoju kwestie, związane ze sprawą.
Pułkownik Hasegawa, elegancki pan po czterdziestce, przedstawił się grzecznie, mówiąc:
- Miło mi widzieć, że czuje się pan znacznie lepiej, panie Banks. Ufam, że żołnierze dobrze się panem opiekowali. Z przyjemnością informuję, że otrzymałem polecenie odwiezienia pana do konsulatu brytyjskiego. Proponuję, byśmy od razu ruszali. - Prawdę mówiąc, pułkowniku - rzekłem, podnosząc się ostrożnie - wolałbym, żeby zawiózł mnie pan gdzie indziej. Widzi pan, to bardzo pilne. Nie znam dokładnego adresu, ale to niedaleko Nanking Road. Może pan wie, gdzie to jest. Chodzi o sklep z płytami gramofonowymi.
- Tak panu pilno do kupna płyt gramofonowych? Nie miałem czasu na wyjaśnienia, więc tylko powiedziałem:
- Muszę tam dotrzeć najszybciej, jak to możliwe.
- Niestety, otrzymałem polecenie odwiezienia pana do konsulatu brytyjskiego. Obawiam się, że jeśli postąpię inaczej, wynikną z tego niepotrzebne problemy.
Westchnąłem.
- Chyba ma pan rację, pułkowniku. Zresztą i tak bym już raczej nie zdążył.
Pułkownik spojrzał na zegarek.
- Mnie też się tak zdaje. Proponuję jednak, byśmy natychmiast wyruszyli. A wówczas już niebawem będzie pan mógł posłuchać muzyki. Jechaliśmy odkrytym pojazdem wojskowym, prowadzonym przez ordynansa pułkownika. Popołudnie było pogodne i ruiny Chapei pławiły się w słońcu. Poruszaliśmy się jednak powoli, bo choć uprzątnięto z drogi gruz - wielkie jego sterty piętrzyły się na poboczu - była ona podziurawiona lejami po pociskach. Czasem wjeżdżaliśmy w ulicę, która zupełnie nie ucierpiała na skutek walk, lecz wystarczyło, że skręciliśmy za róg, a naszym oczom ukazywały się tylko zgliszcza, między którymi widniały przekrzywione, oplatane drutami słupy telegraficzne. W pewnym momencie, gdy jechaliśmy przez jeden z takich rejonów, dojrzałem w oddali, ponad gruzowiskiem, kominy dwóch pieców. - Anglia to wspaniały kraj - powiedział pułkownik Hasegawa. - Spokojny, dostojny. Piękne zielone pola. Wciąż o nich śnię. I wasza literatura. Dickens, Thackeray. „Wichrowe wzgórza”. Najbardziej lubię Dickensa. - Pułkowniku, proszę wybaczyć, że poruszam tę sprawę. Ale kiedy znaleźli mnie wczoraj pańscy ludzie, ktoś ze mną był. Japoński żołnierz. Wie pan może, co się z nim stało? - Ten żołnierz. Nie jestem pewien, co się z nim stało. - Ciekaw jestem, gdzie mógłbym go znaleźć. - Chce go pan znaleźć? - Twarz pułkownika przybrała nagle poważny wyraz. - Panie Banks, radziłbym panu nie interesować się losami tego żołnierza.
- Pułkowniku, czy, według pana, popełnił on jakieś wykroczenie?
- Wykroczenie? - Popatrzył na ruiny z łagodnym uśmiechem. - Ten żołnierz prawie na pewno przekazał informacje wrogowi. Możliwe, że właśnie dlatego Chińczycy puścili go wolno. O ile się nie mylę, sam pan zeznał, że znalazł go w pobliżu linii Kuomintangu. To najlepszy dowód jego tchórzostwa i zdrady.
Chciałem zaprotestować, ale uświadomiłem sobie, że jeśli pokłócę się z pułkownikiem, nie przyniesie to korzyści ani mnie, ani Akirze. Po chwili milczenia pułkownik rzekł:
- Nie jest mądrze być zbyt sentymentalnym.
Nienaganna wymowa pułkownika zawiodła, kiedy wypowiadał to ostatnie słowo, tak że zabrzmiało ono jak: „sen-czi-men-tol-nym”. Zrobiło to na mnie niemiłe wrażenie, więc odwróciłem głowę bez komentarza. Jednak chwilę potem pułkownik spytał współczującym tonem:
- Znał pan już wcześniej tego żołnierza?
- Myślałem, że tak. Myślałem, że to mój przyjaciel z dzieciństwa. Ale teraz już nie jestem tego taki pewien. Zaczynam dostrzegać, że wiele spraw wygląda inaczej, niż sądziłem.
Pułkownik skinął głową.
- Nasze dzieciństwo wydaje się teraz takie odległe. Wszystko to - zakreślił ręką łuk - tyle cierpienia. Jedna z japońskich poetek, dama dworu, napisała kiedyś, jakie to smutne. Napisała, że gdy dorastamy, nasze dzieciństwo staje się dla nas obcym krajem.
- No cóż, pułkowniku, dla mnie z pewnością nie jest to obcy kraj. Pod wieloma względami mieszkałem w nim przez całe życie. Dopiero teraz zaczynam go opuszczać.
Minęliśmy japońskie rogatki i wjechaliśmy do Hongkew, północnej dzielnicy International Settlement. W tym rejonie też było widać ślady zniszczeń wojennych, a także gorączkowe przygotowania do walki. Zauważyłem liczne stosy worków piasku oraz ciężarówki pełne żołnierzy. Kiedy zbliżaliśmy się do kanału, pułkownik powiedział:
- Podobnie jak pan, panie Banks, lubię muzykę. Szczególnie Beethovena, Mendelssohna, Brahmsa. Także Chopina. Trzecia sonata jest cudowna.
- Taki kulturalny człowiek, jak pan, pułkowniku - nadmieniłem - musi ubolewać nad tym wszystkim. Mam na myśli rzeź spowodowaną przez japońską inwazję na Chiny.
Bałem się, że się zdenerwuje, ale on uśmiechnął się spokojnie i rzekł:
- To godne ubolewania, zgadzam się. Ale jeśli Japonia ma się stać wielkim krajem, takim jak pański, panie Banks, jest to konieczne. Tak samo, jak było kiedyś konieczne dla Anglii.
Milczeliśmy przez parę chwil. Potem pułkownik rzekł:
- Wczoraj w Chapei widział pan potworne rzeczy, prawda?
- Istotnie.
Nagle zaśmiał się w dziwaczny sposób tak, że aż się wzdrygnąłem.
- Panie Banks, czy zdaje sobie pan sprawę, czy ma pan pojęcie, jakie potworności jeszcze przed nami?
- Jeśli będziecie kontynuować podbój Chin, to z pewnością...
- Przepraszam - wyraźnie się ożywił - ale nie mówię tylko o Chinach. Cały świat, panie Banks, cały świat niebawem ogarnie pożoga wojenna. To, co pan widział w Chapei, jest drobinką kurzu w porównaniu z tym, czego wkrótce staniemy się świadkami! - Powiedział to wszystko triumfalnym tonem, lecz potem pokręcił ze smutkiem głową. - To będzie straszne - rzekł cicho. - Straszne. Nie ma pan pojęcia, jak bardzo.
Nie pamiętam dobrze pierwszych godzin po moim powrocie. Podejrzewam jednak, że mój przyjazd do konsulatu w japońskim pojeździe wojskowym i wygląd kloszarda nie mogły wpłynąć najlepiej na nastroje zalęknionej społeczności. Pamiętam mgliście, że wybiegli do nas jacyś urzędnicy, oraz wyraz twarzy konsula generalnego, gdy zbiegał po schodach, kiedy już zabrano mnie do budynku. Nie wiem, jakie były jego pierwsze słowa, lecz przypominam sobie, że - chyba jeszcze zanim się przywitałem - powiedziałem do niego:
- Panie George, proszę, żeby pozwolił mi pan zobaczyć się natychmiast z pańskim człowiekiem, MacDonaldem.
- MacDonaldem? Johnem MacDonaldem? Ale dlaczego chce pan z nim rozmawiać, przyjacielu? Powinien pan teraz odpocząć. Sprowadzimy lekarza, by pana zbadał...
- To prawda, że wyglądam jak zbity pies. Niech się pan jednak nie martwi, zaraz pójdę się odświeżyć. A tymczasem proszę wezwać MacDonalda. To bardzo ważne.
Zaprowadzono mnie do pokoju gościnnego, gdzie udało mi się ogolić i wziąć gorącą kąpiel, mimo że co chwila ktoś pukał do moich drzwi. Jednym z tych ludzi był surowy szkocki chirurg, który badał mnie przed dobre pół godziny, przekonany, że ukrywam przed nim jakiś poważny uraz. Pozostali przychodzili, by zapytać o ten czy inny aspekt mojego samopoczucia, i przynajmniej trzech z nich odesłałem z niecierpliwym ponagleniem, dotyczącym MacDonalda. Otrzymywałem jednak wyłącznie niejasne odpowiedzi, sprowadzające się do tego, że MacDonalda nie można nigdzie znaleźć; a potem, gdy nadciągnął wieczór, wyczerpanie - lub coś, co dał mi chirurg - sprawiło, że zapadłem w głęboki sen.
Obudziłem się dopiero późnym rankiem następnego dnia. Zjadłem śniadanie, które przyniesiono mi do pokoju, i przebrałem się w świeże ubranie, dostarczone, gdy spałem, z hotelu Cathay. Wówczas poczułem się znacznie lepiej i postanowiłem odszukać MacDonalda.
Sądziłem, że ponieważ byłem już raz w gabinecie MacDonalda, trafię do niego bez trudu, ale budynek konsulatu okazał się istnym labiryntem, więc kilka razy musiałem pytać o drogę przypadkowo napotkanych ludzi. A gdy schodziłem po schodach, wciąż nieco zdezorientowany, dostrzegłem nagle na korytarzu sir Cecila Medhursta.
Przez wysokie okna wpadało do środka poranne słońce, rozświetlając spory kawałek szarej, kamiennej posadzki, na której stał sir Cecil. Poza nim nie było na korytarzu nikogo. Pochylony lekko do przodu, z rękami splecionymi z tyłu, patrzył w dół na ogród konsulatu. Korciło mnie, by wrócić po schodach na wyższe piętro, lecz była to cicha część budynku i sir Cecil, słysząc kroki, mógł w każdej chwili spojrzeć w moją stronę. Schodziłem więc dalej, a gdy do niego podszedłem, odwrócił się ku mnie tak, jakby od początku wiedział, że się zbliżam.
- Witaj, przyjacielu - rzekł. - Słyszałem, że wróciłeś. Gdy zniknąłeś, wybuchła tu prawdziwa panika, wierz mi. Czujesz się lepiej?
- Tak, wszystko w porządku, dziękuję. Mam tylko drobny kłopot z tą stopą. Nie mieści się w normalnym bucie.
Słońce biło mu w twarz, sprawiając, że wyglądał na starego i zmęczonego. Znów odwrócił się ku oknu i spojrzał na dół; stanąwszy obok niego, ja również wyjrzałem na zewnątrz. Trzech sikhijskich policjantów kursowało tam i z powrotem po trawniku, układając w stosy worki piasku.
- Słyszałeś, że wyjechała? - spytał sir Cecil. -Tak.
- Ponieważ zniknąłeś w tym samym czasie, wyciągnąłem, rzecz jasna, pochopne wnioski. Podejrzewam zresztą, że nie tylko ja. Właśnie dlatego tu dzisiaj przyszedłem. Żeby cię przeprosić. Powiedziano mi jednak, że śpisz. Więc... cóż, stałem tu sobie i czekałem.
- Nie ma powodu do przeprosin, sir Cecil.
- Owszem, jest. Któregoś wieczoru porozmawiałem z paroma osobami. Wiesz. Chodzi o te wnioski. Teraz oczywiście wszyscy wiedzą, że zrobiłem z siebie durnia. Tak czy inaczej, pomyślałem, że przyjdę i spróbuję się wytłumaczyć.
Na trawniku pojawił się chiński kulis z taczką wyładowaną kolejnymi workami. Sikhijscy policjanci zaczęli ją rozładowywać.
- Zostawiła list? - zapytałem lekkim tonem, a przynajmniej starałem się, by tak to zabrzmiało.
- Nie. Ale dostałem dzisiaj od niej telegram. Jest w Makau, cała i zdrowa. Twierdzi, że jest tam sama i że wkrótce napisze. - Potem odwrócił się w moją stronę i chwycił mnie za łokieć. - Banks, wiem, że ty też będziesz za nią tęsknił. W pewnym sensie wolałbym, żeby wyjechała z tobą. Wiem, że ona... ona miała o tobie dobre zdanie.
- To musiał być dla pana duży szok - zauważyłem, nie wiedząc, co powiedzieć.
Sir Cecil odwrócił głowę i przez jakiś czas patrzył w dół na policjantów. Potem rzekł:
- Prawdę mówiąc, nie. Żaden szok. - Następnie dodał: - Zawsze mówiłem jej, że powinna odejść i znaleźć miłość, wiesz, prawdziwą miłość. Zasługuje na to, nie są-
dzisz? Po to teraz wyjechała. Żeby znaleźć prawdziwą miłość. Być może znajdzie ją właśnie tam, w rejonie Morza Południowochińskiego, kto wie? Może pozna jakiegoś podróżnego w porcie, w hotelu, kto wie? Stała się romantyczką Musiałem pozwolić jej odejść. Łzy napłynęły mu do oczu.
- Co pan teraz zrobi? - spytałem cicho.
- Co zrobię? Kto wie? Chyba powinienem wrócić do domu. Przypuszczam, że to właśnie zrobię. Wrócę do domu. Po spłaceniu paru długów, rzecz jasna.
Zorientowałem się, że ktoś schodzi po schodach za naszymi plecami. Nagle kroki ucichły i obaj się odwróciliśmy. Z przykrością stwierdziłem, że to Grayson, przedstawiciel rady miejskiej.
- Dzień dobry, panie Banks. Dzień dobry, sir Cecil. Panie Banks, jesteśmy tacy szczęśliwi, że wrócił pan do nas cały i zdrowy.
- Dziękuję, panie Grayson - rzekłem, a ponieważ nadal stał na najniższym schodku, nic nie mówiąc, tylko uśmiechając się głupawo, dodałem: - Mam nadzieję, że przygotowania do uroczystości w Jessfield Park przebiegają zgodnie z pańskimi oczekiwaniami.
- O tak, tak. - Zaśmiał się jakoś dziwnie. - Teraz jednak, panie Banks, szukałem pana, gdyż słyszałem, że chce pan rozmawiać z MacDonaldem.
- Tak, to prawda. Właśnie się do niego wybieram.
- Ach, no cóż, nie znajdzie go pan w jego gabinecie. Ale jeśli pójdzie pan ze mną, zaprowadzę pana do niego.
Ścisnąłem lekko ramię sir Cecila - odwrócił się do okna, by ukryć łzy - po czym ruszyłem żwawym krokiem za Graysonem.
Wiódł mnie opustoszałą częścią budynku i wreszcie dotarliśmy do korytarza z rzędem pomieszczeń biurowych. Słyszałem, jak ktoś rozmawia przez telefon. Z jednego z pokoi wyłonił się jakiś mężczyzna i skinął na Graysona. Wtedy Grayson otworzył drzwi do innego pokoju i machnął ręką, pokazując, bym wszedł przed nim do środka.
Wkroczyłem do małego, lecz w pełni wyposażonego gabinetu, w którym dominowało wielkie biurko. Po drodze zatrzymałem się na progu, gdyż w pokoju nikogo nie było, lecz Grayson szturchnął mnie lekko, dając w ten sposób do zrozumienia, bym szedł dalej. Gdy to uczyniłem, zamknął za sobą drzwi. Potem wślizgnął się za biurko, usiadł i wskazał mi puste krzesło naprzeciwko.
- Panie Grayson - oświadczyłem - nie mam czasu na głupie żarty.
- Przepraszam - odparł. - Wiem, że chciał pan rozmawiać z MacDonaldem. Ale widzi pan, jego obowiązki są natury czysto dyplomatycznej. Bardzo dobrze wywiązuje się ze swoich zadań, ale na tym jego rola się kończy.
Westchnąłem niecierpliwie, ale zanim zdążyłem się odezwać, Grayson podjął:
- Bo widzi pan, przyjacielu. Kiedy powiedział pan, że chce się zobaczyć z MacDonaldem, uznałem, że tak naprawdę pragnie pan rozmawiać ze mną. To ja jestem człowiekiem, którego pan potrzebuje.
Wówczas zauważyłem, że Grayson się zmienił. Jego przymilna poza znikła i wpatrywał się teraz we mnie nieruchomym wzrokiem. Gdy wyczytał z mojej twarzy, że zaczynam rozumieć, raz jeszcze wskazał mi krzesło.
- Proszę się rozgościć, przyjacielu. Przepraszam, że naprzykrzałem się panu od chwili pańskiego przyjazdu, ale, widzi pan, musiałem się upewnić, że nie zrobi pan nic, co mogłoby nadszarpnąć nasze stosunki z innymi mocarstwami. A teraz przejdźmy dc rzeczy. Zdaje się, że zależy panu na spotkaniu z Żółtą Żmiją.
- Owszem, panie Grayson. Mógłby je pan zorganizować?
- Tak się składa, że kiedy pana nie było, otrzymaliśmy w końcu odpowiedź. Wygląda na to, że wszystkie strony są obecnie gotowe spełnić pańską prośbę. - Potem nachylił się ku mnie i zapytał: - A zatem sądzi pan, panie Banks, że jest już bliski rozwiązania sprawy?
- Tak, panie Grayson. Myślę, że teraz już tak.
Wczoraj więc, po jedenastej w nocy, jechałem samochodem przez eleganckie, willowe rejony Francuskiej Koncesji w towarzystwie dwóch oficerów chińskiej tajnej policji. Podążaliśmy przez wysadzane drzewami aleje, mijaliśmy ogromne domy, z których część była całkowicie schowana za wysokimi murami i żywopłotami. Wreszcie wjechaliśmy w bramę, pilnie strzeżoną przez uzbrojonych mężczyzn w tradycyjnych szatach i kapeluszach, po czym zatrzymaliśmy się na żwirowym dziedzińcu, przed ciemnym, cztero- lub pięciopiętrowym domem.
Wnętrze budynku było skąpo oświetlone i roiło się tam od czuwających w półmroku strażników. Gdy wchodziłem za policjantami głównymi schodami na górę, pomyślałem sobie, że dom musiał należeć do niedawna do zamożnego Europejczyka, a potem z jakiegoś powodu wpaść w ręce chińskich władz; ogłoszenia i harmonogramy, przypięte do obskurnych ścian, sąsiadowały tu bowiem z cennymi dziełami zachodniej i chińskiej sztuki.
Wystrój pokoju na drugim piętrze, do którego zostałem wprowadzony, wskazywał na to, że jeszcze niedawno stał tam stół bilardowy. Na środku pomieszczenia była pusta przestrzeń, wokół której krążyłem, czekając na dalszy rozwój wypadków. Po około dwudziestu minutach usłyszałem zajeżdżające przed dom samochody, lecz kiedy wyjrzałem przez okno, okazało się, że wychodzi ono na część ogrodu przylegającą do bocznej ściany domu i nie można z niego zobaczyć, co się dzieje na frontowym dziedzińcu.
Znów minęło około pół godziny, zanim wreszcie przyszli po mnie policjanci. Wspięliśmy się po kolejnych schodach i ruszyliśmy korytarzem, gdzie także byli strażnicy. Potem moi opiekunowie zatrzymali się i jeden z nich wskazał drzwi, znajdujące się kilka jardów przed nami. Pokonałem ten ostatni odcinek sam i wszedłem do pomieszczenia, które wyglądało na duży gabinet. Miałem pod stopami gruby dywan, ściany były niemal zupełnie zakryte ustawionymi na półkach książkami. W głębi pokoju, pod wykuszowym oknem, zasłoniętym kotarami, stało biurko, a po obu jego stronach dwa krzesła. Lampka do czytania, umieszczona na biurku, tworzyła krąg ciepłego światła, lecz poza tym nie było w gabinecie żadnego światła. Kiedy rozglądałem się dokoła, zza biurka wyłoniła się jakaś postać i obszedłszy ostrożnie biurko, pokazała gestem zwolnione krzesło.
- Proszę, usiądź tutaj, Bąbel - rzekł wuj Philip. - Pamiętasz, prawda? Uwielbiałeś siadać na moim krześle za biurkiem.
Rozdział dwudziesty drugi
Gdybym nie spodziewał się, że go tam ujrzę, mógłbym nie poznać wuja Philipa. Znacznie przytył przez te wszystkie lata, więc chociaż nie stał się człowiekiem tęgim, zgrubiała mu szyja i obwisły policzki. Włosy miał przerzedzone i siwe. Ale jego oczy były spokojne i figlarne, mniej więcej takie, jakie zapamiętałem.
Nie uśmiechnąłem się, podchodząc do niego, ani nie skierowałem się w stronę krzesła, które mi zaproponował.
- Usiądę tutaj - oznajmiłem, stanąwszy przy drugim krześle.
Wuj Philip wzruszył ramionami.
- No cóż, to i tak nie moje biurko. Zresztą w ogóle jestem w tym domu po raz pierwszy. Może ty masz coś wspólnego z tym miejscem?
- Nie, ja też tu nigdy wcześniej nie byłem. Proponuję, żebyśmy usiedli.
Gdy to uczyniliśmy, mogliśmy wreszcie zobaczyć się wyraźnie nawzajem w świetle stojącej na biurku lampki, tak więc przez jakiś czas przyglądaliśmy się sobie uważnie.
- Wiesz, Bąbel, niewiele się zmieniłeś - obwieścił. -Nawet teraz widać w tobie tamtego chłopaka.
- Byłbym wdzięczny, gdybyś nie zwracał się do mnie w ten sposób.
- Przepraszam. To trochę impertynenckie, przyznaję. A więc siedzimy tu razem, udało ci się mnie wytropić. Wcześniej nie zgadzałem się na to spotkanie. Jednak w końcu zapragnąłem chyba się z tobą zobaczyć. Zdaje się, że jestem ci winien kilka wyjaśnień. Ale widzisz, nie byłem pewien, jaki masz do mnie stosunek. Czy uważasz mnie za wroga, czy przyjaciela. Zresztą nastały takie czasy, że podobne wątpliwości żywię wobec wielu ludzi. Wiesz, że powiedziano mi, bym na wszelki wypadek miał to przy sobie? - Wyciągnął mały srebrny pistolet i potrzymał chwilę pod lampką. - Potrafisz w to uwierzyć? Myśleli, że możesz chcieć mnie zaatakować.
- Ale tak czy inaczej, zabrałeś go ze sobą.
- Och, po prostu noszę go wszędzie. Tak wielu ludzi czyha teraz na moje życie. Nie przyniosłem go ze względu na ciebie. Być może któryś z tych jegomościów, stojących za drzwiami, został przekupiony, by wparować tu i zadźgać mnie nożem. Kto wie? Stale grozi mi coś takiego. Odkąd zaczęła się cała ta historia z Żółtą Żmiją.
- Tak. Wygląda na to, że jesteś podatny na zdradę.
- To nieco zbyt surowa ocena, jeśli sugerujesz to, co myślę, że sugerujesz. Wobec komunistów, owszem, okazałem się zdrajcą. Jednak nawet w tym wypadku nie miałem takiego zamiaru. Ludzie Czanga dopadli mnie któregoś dnia i zagrozili, że poddadzą torturom. Przyznaję, że nie byłem zachwycony taką perspektywą ani trochę. Ale oni postąpili znacznie sprytniej. Wrobili mnie w zdradę jednego z moich towarzyszy. I tak to się zaczęło. Jak wiesz, nikt nie karze odstępców okrutniej niż moi dawni koledzy. To był jedyny sposób na przeżycie. Musiałem się oddać w opiekę rządowi, żeby chronił mnie przed moimi współtowarzyszami.
- Z mojego śledztwa wynika - rzekłem - że wielu ludzi straciło przez ciebie życie. Nie tylko ci, których zdradziłeś. Na przykład rok temu pozwoliłeś na to, by komuniści uwierzyli, że Żółtą Żmiją jest inny człowiek. Liczni członkowie jego rodziny, nie wyłączając trójki dzieci, zostali zamordowani podczas pierwszej fali prześladowań.
- Nie uważam się za osobę bez skazy. Jestem tchórzem, wiem to od dawna. Jednak trudno mnie obarczać odpowiedzialnością za barbarzyństwo czerwonych. Okazali się równie okrutni, jak Czang Kaj-szek, i nie mam już dla nich krzty szacunku. Ale słuchaj, chyba nie o tym chciałeś rozmawiać.
- Nie.
- A więc, Bąbel. Przepraszam. Christopher. Więc co chcesz usłyszeć? Od czego mam zacząć?
- Od moich rodziców. Gdzie oni są?
- Twój ojciec, niestety, już nie żyje. Od wielu lat. Przykro mi.
Czekałem w milczeniu. W końcu wuj Philip rzekł:
- Powiedz, Christopherze. Co, według ciebie, stało się z twoim ojcem?
- To nie twoja rzecz. Przyszedłem tu, by wysłuchać ciebie.
- No dobrze. Byłem ciekaw, do jakich wniosków doszedłeś. Koniec końców, zasłynąłeś jako człowiek od rozwiązywania takich zagadek.
Te słowa mnie zirytowały, ale pomyślałem, że więcej się dowiem, jeśli rozmowa będzie się toczyć na jego warunkach. Wreszcie więc odparłem:
- Sądziłem, że mój ojciec przeciwstawił się, odważnie przeciwstawił swoim pracodawcom w związku z handlem opium. Przypuszczałem, że stanął tym samym na przeszkodzie wielkim interesom i dlatego postanowiono się go pozbyć.
Wuj Philip kiwnął głową.
- Tak właśnie myślałem. Że taki masz pogląd na tę sprawę. Twoja matka i ja dokładnie ustaliliśmy, jaką podsuniemy ci wersję wydarzeń. Była mniej więcej zgodna z tym, co powiedziałeś. A więc powiodło nam się. Obawiam się jednak, Bąbel, że prawda jest znacznie bardziej prozaiczna. Twój ojciec uciekł z kochanką. Mieszkał z nią przez rok w Hongkongu, nazywała się Elizabeth Cornwallis. Ale Hongkong jest potwornie brytyjski i konserwatywny. Wybuchł skandal i w końcu musieli wynieść się do Malakki czy jakiegoś innego podobnego miejsca. Potem twój ojciec zachorował na tyfus i zmarł w Singapurze. Było to dwa lata po tym, jak was opuścił. Przykro mi, przyjacielu, wiem, że niełatwo tego słuchać. Ale weź się w garść, bo mam ci jeszcze znacznie więcej do powiedzenia.
- Twierdzisz, że moja matka wiedziała?
- Tak, lecz nie od razu. Dowiedziała się w jakiś miesiąc później. Twój ojciec dość dobrze zacierał za sobą ślady. Zresztą dowiedziała się wyłącznie dlatego, że do niej napisał. Tylko ona i ja zawsze znaliśmy prawdę.
- Ale detektywi. Jak to możliwe, że nie odkryli tego, co zrobił?
- Detektywi? - Wuj Philip roześmiał się. - Te kiepsko opłacane, przepracowane platfusy? Nie znaleźliby nawet słonia na Nanking Road. - Ponieważ milczałem, rzekł: - W końcu by ci powiedziała. Ale chcieliśmy cię chronić. To dlatego zasugerowaliśmy ci taką wersję wydarzeń, w jaką uwierzyłeś.
Zaczęło mi przeszkadzać to, że siedzę tak blisko lampy, ale na szczęście krzesło miało oparcie i mogłem się odchylić do tyłu. A że znów przez dłuższą chwilę milczałem, wuj Philip ciągnął:
- Bądźmy jednak sprawiedliwi wobec twojego ojca. To nie było dla niego łatwe. Zawsze kochał twoją matkę, kochał całym sercem. Zresztą jestem przekonany, że nigdy nie przestał jej kochać. Ale właśnie na tym, Bąbel, w pewnym sensie polegał kłopot. Kochał ją za mocno, idealizował. Dążenie do sprostania jej oczekiwaniom kosztowało go zbyt wiele. Próbował. O tak, próbował, i to go o mało nie wykończyło. Mógł po prostu powiedzieć: „Słuchaj, stać mnie tylko na tyle, jestem, kim jestem”. Ale on ją ubóstwiał. Rozpaczliwie pragnął ją zadowolić i gdy odkrył, że to ponad jego siły... cóż, odszedł. Z kimś, komu nie przeszkadzało, jaki jest. Sądzę, że po prostu potrzebował odpoczynku. Starał się usilnie przez tyle lat i w końcu chciał odpocząć. Nie myśl o nim źle, Bąbel. Nie wierzę, by kiedykolwiek przestał kochać ciebie i twoją matkę.
- A mama? Co się z nią stało?
Wuj Philip oparł łokcie na biurku i nieznacznie odchylił głowę do tyłu.
- Co o tym wiesz? - zapytał.
Lekki ton, na który wcześniej udało mu się zdobyć, zupełnie się ulotnił. Wuj Philip wyglądał teraz na udręczonego starca, zżeranego nienawiścią do samego siebie. Wpatrywał się we mnie uważnie, mimo odchylonej do tyłu głowy, a żółtawe światło lampki eksponowało białe włoski, wyrastające mu z nosa. Gdzieś na dole wydobywały się z gramofonu dźwięki chińskiej muzyki wojskowej.
- Nie próbuję cię rozzłościć - oznajmił, gdy nie odpowiedziałem. - Tylko nie chcę mówić o tym więcej, niż muszę. No, słucham. Co zdołałeś ustalić?
- Do niedawna sądziłem, że moi rodzice są więzieni w Chapei. A więc, jak widzisz, nie okazałem się zbyt sprytny.
Czekałem, aż znowu się odezwie. Pozostał jeszcze przez jakiś czas w swojej ciekawskiej pozie, a potem wyprostował się i rzekł:
- Na pewno tego nie pamiętasz, ale wkrótce po odejściu twojego ojca przyjechałem do waszego domu, żeby zobaczyć się z twoją matką. Towarzyszył mi wówczas pewien człowiek. Chiński dygnitarz
- Mówisz o tym militaryście, Wang Ku.
- Ach. A więc nie okazałeś się wcale taki głupi.
- Ustaliłem, jak się nazywa. Później jednak za bardzo skoncentrowałem się na fałszywym tropie.
Westchnął i nadstawił ucha.
- Posłuchaj - rzekł. - Hymny Kuomintangu. Puszczają je, żeby mnie drażnić. Tak jest zawsze, gdy mnie gdzieś zabierają. Zbyt często się to zdarza, by mógł to być przypadek.
A kiedy dalej milczałem, wstał i podszedł do grubych zasłon, pogrążonych w mroku.
- Twoja matka - powiedział w końcu - była szczerze oddana naszej kampanii, mającej położyć kres handlowi opium. Liczne europejskie firmy, łącznie z firmą twojego ojca, osiągały ogromne zyski dzięki temu, że sprowadzały opium z Indii i uzależniały od niego miliony Chińczyków. W tamtym okresie należałem do głównych orędowników walki z tym procederem. Przez długi czas nasza strategia była dość naiwna. Sądziliśmy, że zawstydzimy te firmy i w ten sposób zmusimy je do porzucenia takiej działalności. Pisaliśmy do nich listy, przedstawialiśmy dowody na to, jak wielkie spustoszenie sieje opium wśród Chińczyków. Tak, możesz się śmiać, byliśmy naiwni. Ale widzisz, wydawało nam się, że mamy do czynienia z chrześcijanami. No cóż, w końcu zorientowaliśmy się, że takie działania prowadzą donikąd. Zrozumieliśmy, że ci ludzie chcą nie tylko zysków, ale i tego, by Chińczycy byli do niczego - zdezorganizowani, uzależnieni, niezdolni do prawidłowego rządzenia własnym krajem. Wszystko po to, by Europejczycy mogli zarządzać Chinami jak kolonią, a przy tym bez zobowiązań, jakie wynikają z posiadania prawdziwej kolonii. W związku z tym zmieniliśmy taktykę. Staliśmy się bardziej wyrafinowani. W tamtych czasach, podobnie zresztą jak teraz, opium transportowano rzeką Jangcy. Łodzie musiały przewieźć towar w górę rzeki przez obszary, na których roiło się od bandytów. Bez odpowiedniej ochrony transporty nie dotarłyby nawet za wąwozy Jangcy. Więc wszystkie firmy, Morganbrook and Byatt, Jardine Matheson, dosłownie wszystkie, dogadywały się z militarystami, przez których tereny wożono opium. Owi militaryści byli tak naprawdę zwykłymi bandytami, ale mieli armie i mogli zapewnić transportom ochronę. I tu pojawiło się miejsce na naszą nową strategię. Nie próbowaliśmy już przekonać firm. Próbowaliśmy przekonać militarystów. Apelowaliśmy do ich poczucia dumy narodowej. Tłumaczyliśmy im, że są w stanie uczynić handel opium nieopłacalnym, usunąć główną przeszkodę, uniemożliwiającą Chińczykom decydowanie o swoim losie, władanie własną ziemią. Oczywiście, niektórym z nich za bardzo zależało na pieniądzach otrzymywanych od firm. Ale kilku udało nam się nawrócić. Wang Ku należał wówczas do najpotężniejszych z tych lokalnych władców. Jego terytorium, znajdujące się w północnej części prowincji Hunan, obejmowało setki mil kwadratowych. Brutalny człowiek, ale budzący wystarczający postrach i respekt, aby stanowić dla firm cennego sprzymierzeńca. Wang Ku bardzo przejął się naszą sprawą. Często przyjeżdżał do Szanghaju, gdyż uwielbiał tutejsze życie towarzyskie, i mogliśmy na niego wpływać podczas tych wizyt. Bąbel, dobrze się czujesz?
- Tak, wszystko w porządku. Mów dalej.
- Być może powinieneś już iść, Bąbel. Nie musisz słuchać tego, co zamierzam za chwilę powiedzieć.
- Mów. Słucham.
- No dobrze. Mam wrażenie, że jednak powinieneś to usłyszeć, jeśli potrafisz to znieść. Powinieneś, bo... cóż, musisz ją odnaleźć. Wciąż istnieje szansa na to, że ją znajdziesz.
- A więc moja matka żyje?
- Nie ma powodu przypuszczać, że jest inaczej.
- No to mów. Mów dalej.
Wrócił do biurka i znowu usiadł naprzeciw mnie.
- Dobrze się składa - rzekł - że pamiętasz dzień, w którym Wang Ku przyjechał do waszego domu, bo, jak słusznie podejrzewasz, był to ważny dzień. Wtedy właśnie twoja matka odkryła, że motywy Wang Ku nie są bynajmniej niewinne. Najprościej mówiąc, zamierzał sam przechwytywać transporty opium. Oczywiście, wszystko zorganizował tak, by towar trafiał do niego dopiero od trzeciego czy czwartego pośrednika, co jest zresztą typową chińską metodą, ale to nie zmieniało istoty rzeczy. Większość z nas wiedziała już o jego planach, ale twoja matka - nie. Może nie było to mądre z naszej strony, lecz utrzymywaliśmy ją w nieświadomości, czując, że tego nie zaakceptuje. Reszta z nas, mimo pewnych skrupułów, postanowiła jednak współpracować z Wangiem. Owszem, sprzedawałby opium tym samym ludziom, co firmy. Ale zależało nam na zahamowaniu importu. Na tym, by handel opium przestał się opłacać. Niestety, kiedy Wang Ku był tamtego dnia w waszym domu, powiedział coś, co nie pozostawiało żadnych wątpliwości co do charakteru jego współpracy z nami. Sądzę, że wówczas twoja matka poczuła się głupio. Może od początku podejrzewała, co się święci, ale wolała się temu bliżej nie przyglądać i teraz była równie zła na siebie i mnie, jak na Wanga. W każdym razie straciła panowanie nad sobą do tego stopnia, że uderzyła go. Wprawdzie bardzo lekko, wiesz, ale jej dłoń dotknęła jednak jego policzka. No i oczywiście wygarnęła mu, co o tym wszystkim myśli. Natychmiast dotarło do mnie, że będzie trzeba za to zapłacić jakąś straszną cenę. Próbowałem załagodzić sprawę. Tłumaczyłem Wangowi, że niedawno odszedł twój ojciec, że twoja matka ma rozstrojone nerwy, mówiłem mu różne takie rzeczy, kiedy opuścił wasz dom. Uśmiechnął się i powiedział, żebym się nie martwił, ale ja się martwiłem, o tak, martwiłem nie na żarty. Wiedziałem, że tego, co zrobiła twoja matka, nie da się łatwo naprawić. Odetchnąłbym z ulgą, wierz mi, gdyby w odwet za to, co się stało, Wang zrezygnował z naszych planów. Ale on chciał tego opium, poczynił już wiele przygotowań. A poza tym został znieważony przez cudzoziemkę i pragnął wyrównać rachunki. Pochyliwszy się ku wujowi Philipowi w blasku lampy, odniosłem wrażenie, że gdy mówił, ciemność za moimi plecami rosła i rosła, tak że teraz była tam wielka czarna dziura. Wuj Philip przerwał na chwilę, żeby otrzeć nadgarstkiem pot z czoła. Potem znów popatrzył na mnie uważnie i podjął:
- Później tego samego dnia pojechałem do Metropole'u, żeby porozmawiać z Wang Ku. Podczas spotkania robiłem, co w mojej mocy, by zapobiec tragedii. Na próżno. Tamtego popołudnia powiedział mi, że nie tylko nie gniewa się na twoją matkę, ale przeciwnie: jej duch, tak właśnie się wyraził, bardzo mu przypadł do gustu. Do tego stopnia, że pragnie ją zabrać ze sobą do Hunanu jako swoją konkubinę. Oświadczył, że „okiełzna” twoją matkę niczym dziką klacz. Musisz zrozumieć, Bąbel, jaka była wtedy sytuacja w Szanghaju, w Chinach. Jeśli człowiek taki, jak Wang Ku, zdecydował się na tego rodzaju krok, niewiele dało się zrobić, by mu przeszkodzić. Musisz to zrozumieć. Zwrócenie się do policji lub kogokolwiek z prośbą o zapewnienie ochrony twojej matce nie przyniosłoby żadnego skutku. Mogłoby tylko całą sprawę trochę opóźnić, ale nic poza tym. Nikt nie był w stanie obronić twojej matki przed tym człowiekiem. Ale ja, Bąbel, bałem się przede wszystkim o ciebie. Nie wiedziałem, co Wang zamierza uczynić z tobą, i tak naprawdę w tej kwestii próbowałem coś wskórać. W końcu dobiliśmy targu. Zobowiązałem się, że dopilnuję, by twoja matka była w domu sama, bez ochrony, ale pod warunkiem, że będę mógł cię zabrać w ostatniej chwili w bezpieczne miejsce. Tylko tego chciałem. Nie chciałem, by porwali również ciebie. Los twojej matki był już przesądzony. Ale w twojej sprawie dało się jeszcze coś zrobić. I zrobiłem to.
Nastąpiła dość długa chwila milczenia. Potem zapytałem: - Czy mam przez to rozumieć, że po zawarciu tego wygodnego układu Wang Ku kontynuował współpracę z wami?
- Nie bądź cyniczny, Bąbel.
- Tak czy nie?
- Owszem. Nasza zgoda na uprowadzenie twojej matki w pełni go usatysfakcjonowała. Potem zrobił to, czego od niego oczekiwaliśmy, i śmiem twierdzić, że jego wkład w całą operację był jednym z czynników, które skłoniły firmy do decyzji o przerwaniu handlu opium.
- A więc można powiedzieć, że moja matka została poświęcona dla wielkiej sprawy.
- Słuchaj, Bąbel. Nie mieliśmy wyboru. Musisz to zrozumieć.
- Widziałeś się z nią jeszcze kiedykolwiek? Po porwaniu?
Zauważyłem, że się waha. Wreszcie jednak odpowiedział:
- Tak. Prawdę mówiąc, tak. Raz, siedem lat później. Przejeżdżałem wtedy przez Hunan i przyjąłem zaproszenie Wanga. I tam, w jego fortecy, tak, widziałem się z twoją matką ostatni raz.
Mówił teraz niemal szeptem. Gramofon przestał grać, tak więc w gabinecie zaległa cisza.
- No i... co się z nią stało?
- Była cała i zdrowa. Oczywiście, była jedną z kilku konkubin Wanga. Zważywszy jednak na okoliczności, powiedziałbym, że dobrze się przystosowała do nowego życia.
- Jak była traktowana?
Wuj Philip odwrócił wzrok. Potem rzekł cicho:
- Gdy się z nią spotkałem, pytała naturalnie o ciebie. Powiedziałem jej, co wiem. Ucieszyła się. Bo widzisz, aż do naszego spotkania nie miała żadnego kontaktu ze światem. Jedyne wieści, jakie do niej docierały przez siedem lat, to te, które przekazywał jej Wang. Chcę przez to powiedzieć, że nie wiedziała na pewno, czy to, co ustalono w kwestiach finansowych, jest realizowane. Kiedy się spotkaliśmy, chciała się dowiedzieć tylko tego, a ja mogłem ją zapewnić, że tak jest w istocie. Po siedmiu latach dręczących wątpliwości zaznała wreszcie ukojenia. Trudno wyrazić, jak wielką ulgę przyniosła jej ta wiadomość. „Tylko to chciałam wiedzieć - powtarzała w kółko. - Tylko to chciałam wiedzieć”.
Przyglądał mi się teraz bardzo uważnie. Po chwili zadałem pytanie, na które czekał.
- Wuju, o jakich ustaleniach mówisz?
Spojrzał w dół na swoje dłonie i potem wpatrywał się w nie przez jakiś czas.
- Wiem, że gdyby nie ty, gdyby nie jej miłość do ciebie, Bąbel, twoja matka prędzej odebrałaby sobie życie, niż pozwoliła się dotknąć temu łajdakowi. Znalazłaby sposób i zrobiłaby to bez wahania. Ale musiała brać pod uwagę ciebie. Kiedy więc zrozumiała, jaka jest sytuacja, zaproponowała Wangowi pewien układ. Polegał on na tym, że w zamian za... jej uległość Wang będzie łożył na twoje utrzymanie. Uczestniczyłem w załatwianiu tej sprawy, aranżując to tak, by pieniądze szły przez firmę. W Butterfield and Swire pracował taki jeden facet, biedak nie miał zielonego pojęcia, o co w tym wszystkim chodzi. Myślał, że zapewnia ochronę swoim transportom. Cha, cha! Ależ to był dureń!
Wuj Philip pokręcił głową i uśmiechnął się. Zaraz potem jednak twarz mu znowu spochmurniała, jakby pogodził się już z tym, w jakim kierunku potoczy się nasza rozmowa.
- A więc moja renta - powiedziałem cicho. - Mój spadek...
- Twoja ciotka w Anglii nigdy nie była zamożna. Twoim prawdziwym dobroczyńcą przez wszystkie te lata był Wang Ku.
- A więc przez cały ten czas żyłem... żyłem z... - Nie potrafiłem dokończyć i po prostu zamilkłem.
Wuj Philip kiwnął głową.
- Wykształcenie. Pozycję w londyńskiej śmietance towarzyskiej. To, do czego doszedłeś. Wszystko zawdzięczasz Wang Ku. Czy też raczej poświęceniu twojej matki.
Wstał, a kiedy na mnie popatrzył, dostrzegłem w wyrazie jego twarzy coś nowego, niemal nienawiść. Potem jednak odwrócił się i pogrążył w mroku, tak że już tego nie widziałem.
- Kiedy spotkałem się z twoją matką ten ostatni raz, tam, w fortecy Wanga, nasza kampania w ogóle jej nie interesowała. Żyła tylko dla ciebie i tylko o ciebie się martwiła. W owym czasie handel opium był już nielegalny. Ale nawet ta wiadomość nie miała dla niej żadnego znaczenia. Oczywiście, było mi przykro, tak jak innym, którzy poświęcili wiele lat tej kampanii. Wydawało nam się, że wreszcie osiągnęliśmy nasz cel. Zakaz handlu opium. Wystarczył jednak rok czy dwa, byśmy przekonali się, co tak naprawdę oznacza prohibicja. Handel opium przeszedł w inne ręce i tyle. Był teraz prowadzony przez rząd Czanga. Więcej uzależnionych niż kiedykolwiek, lecz teraz zyski przeznaczano na armię Czang Kaj-szeka, na umacnianie jego władzy. To właśnie wtedy związałem się z czerwonymi, Bąbel. Sądziłem, że twoja matka będzie zdruzgotana na wieść o tym, do czego doprowadziła nasza kampania, lecz jej to już nie obchodziło. Chciała tylko, byś miał zapewnioną opiekę. Pragnęła jedynie wiadomości o tobie. Wiesz co, Bąbel - w jego głosie pojawił się nagle jakiś dziwny, zgryźliwy ton - kiedy z nią rozmawiałem, wydawało się, że nie jest jej tak źle. Ale będąc tam, zapytałem o nią innych domowników, ludzi, którzy musieli znać prawdę. Chciałem się dowiedzieć, jak to w rzeczywistości wygląda, jak jest tam traktowana, bo... bo wiedziałem, że kiedyś nadejdzie ten moment, że w końcu dojdzie do naszego spotkania. I dowiedziałem się. O tak, dowiedziałem się. Wszystkiego.
- Celowo mnie torturujesz?
- Nie chodziło tylko o... uległość w łóżku. Regularnie ją biczował w obecności swoich gości. Nazywał to ujarzmianiem białej kobiety. A to jeszcze nie wszystko. Czy wiesz, że...
Już wcześniej zakryłem sobie uszy, ale teraz krzyknąłem:
- Dosyć! Dlaczego się nade mną znęcasz?
- Dlaczego? - Teraz pałał gniewem. - Dlaczego? Bo chcę, żebyś znał prawdę! Przez wszystkie te lata uważałeś mnie za człowieka zasługującego wyłącznie na pogardę. Być może słusznie, ale to świat uczynił mnie takim. Chciałem być inny. Chciałem czynić dobro. Podejmowałem kiedyś odważne decyzje. I zobacz, co z tego wynikło. Gardzisz mną. Gardziłeś przez wszystkie te lata, ty, który byłeś dla mnie jak syn, i nadal gardzisz. Ale czy widzisz teraz, jaki jest świat? Rozumiesz, co umożliwiło ci wygodne życie w Anglii? Wiesz już, dlaczego mogłeś zostać sławnym detektywem? Detektywem! Jakie to ma znaczenie? Skradzione klejnoty, arystokraci mordowani dla spadku. Sądzisz, że istnieją tylko takie wyzwania? Twoja matka pragnęła, byś mógł żyć zawsze w swoim zaczarowanym świecie. Ale to niemożliwe. On w końcu musi lec w gruzach. To cud, że w twoim wypadku przetrwał tak długo. A teraz spójrz, Bąbel. Dam ci tę szansę. Spójrz.
Znowu wyciągnął pistolet. Następnie wyłonił się z mroku, podążając w moją stronę, a kiedy podniosłem oczy, stał już nade mną, trochę tak, jak za czasów mojego dzieciństwa. Potem odrzucił do tyłu marynarkę i przytknął sobie lufę pistoletu do kamizelki, w miejscu, gdzie biło serce.
- Spójrz - wyszeptał, pochylając się tak nisko, że czułem jego nieświeży oddech. - Spójrz, chłopcze. Możesz mnie zabić. Możesz uczynić to, czego zawsze pragnąłeś. Tylko dlatego jeszcze żyję. Ten przywilej nie powinien przypaść w udziale nikomu innemu. Ocalałem dla ciebie, rozumiesz? Posłuchaj. Zrobimy to tak, żeby wyglądało, jakbym cię zaatakował. Będę miał w ręku pistolet, runę na ciebie. Gdy tu wejdą, zobaczą, że na tobie leżę, i pomyślą, że pistolet wystrzelił przypadkowo podczas szamotaniny. Spójrz, trzymam go. Pociągnij za spust, Bąbel.
Jego kamizelka napierała na moją twarz, pulsując w rytm dyszącej piersi. Zrobiło mi się niedobrze i próbowałem się odsunąć, ale wuj Philip chwycił mnie wolną dłonią za rękę - jego skóra wydawała się nieprawdopodobnie sucha - i starał się ją przyciągnąć do siebie. Przyszło mi do głowy, że sam naciśnie spust, jeśli tylko moja dłoń dotknie pistoletu. Odepchnąłem się gwałtownie, przewracając krzesło, i odszedłem chwiejnym krokiem na bezpieczną odległość.
Przez chwilę patrzyliśmy z poczuciem winy na drzwi, by przekonać się, czy odgłos zamieszania sprowadzi strażników. Nic się jednak nie stało i w końcu wuj Philip roześmiał się, po czym podniósł krzesło i ustawił je starannie na wprost biurka. Następnie sam usiadł na tym krześle, położył pistolet na blacie i przez jakiś czas ciężko sapał. Odszedłem jeszcze kilka kroków od biurka, ale ponieważ w tym przepastnym pokoju niczego więcej nie było, zatrzymałem się i po prostu stałem, odwrócony do wuja Philipa plecami. Potem usłyszałem, jak mówi:
- No dobrze. W porządku. - Jeszcze parę razy odetchnął. - A więc powiem ci. Uczynię moje najmroczniejsze wyznanie.
Jednak przez następną minutę słyszałem tylko jego urywany oddech. W końcu rzekł:
- No dobrze. Wyznam ci prawdę. Zdradzę ci, dlaczego pozwoliłem na to, by Wang Ku porwał twoją matkę. To, co mówiłem wcześniej, niewiele odbiega od prawdy. Musiałem zapewnić ci bezpieczeństwo. Tak, tak, podtrzymuję większość z tego, co do tej pory powiedziałem. Ale gdybym naprawdę chciał, gdybym naprawdę chciał ocalić twoją matkę, na pewno znalazłbym sposób, by to zrobić. Wyznam ci teraz coś, Bąbel, coś, do czego przez wiele lat nie potrafiłem się przyznać nawet przed sobą. Pomogłem Wangowi uprowadzić twoją matkę, ponieważ w jakimś sensie chciałem, żeby została jego niewolnicą. Żeby ją wykorzystywał, noc w noc. A to dlatego, że zawsze jej pragnąłem, już od dnia, gdy zamieszkałem w waszym domu jako współlokator. O tak, pożądałem jej. I kiedy odszedł twój ojciec, wierzyłem, że wreszcie nadarzyła się okazja, że jestem jego naturalnym następcą. Lecz... twoja matka nigdy nie myślała o mnie w tych kategoriach, zdałem sobie z tego sprawę, gdy odszedł twój ojciec. Szanowała mnie jako kogoś przyzwoitego... Nie, nie, to było niemożliwe. Nigdy, przenigdy nie mógłbym liczyć na jej względy, nie na takie. I byłem wściekły. Ależ byłem wściekły. Więc cała ta sytuacja z Wang Ku podniecała mnie. Słyszysz? Podniecała! Kiedy ją zabrał do siebie, podniecałem się w środku nocy. Przez wszystkie te lata żyłem, wcielając się niejako w Wanga. To było niemal tak, jakbym sam ją zdobył. Zaspokajałem się po wielokroć, wyobrażając sobie, co on z nią wyczynia. No już, zabij mnie! Czemu chcesz mnie oszczędzić? Usłyszałeś to! No już, zabij jak psa!
Kiedy zamilkł, stałem w ciemnej części pokoju jeszcze przez długi czas, słuchając oddechu wuja Philipa. Wreszcie odwróciłem się w jego stronę i rzekłem dość spokojnie:
- Powiedziałeś wcześniej, że, twoim zdaniem, moja matka wciąż żyje. Nadal jest u Wang Ku?
- Wang umarł cztery lata temu. A jego armia została rozwiązana przez Czanga. Nie wiem, gdzie twoja matka jest teraz, Bąbel. Naprawdę nie wiem.
- No cóż, znajdę ją. Nie poddam się.
- Nie będzie to łatwe, mój chłopcze. W tym kraju szaleje wojna. Niedługo ogarnie całe Chiny.
- Tak - rzekłem. - Myślę, że ogarnie cały świat. Ale to nie moja wina. Prawdę mówiąc, to już nie mój problem. Zamierzam zacząć od nowa i tym razem odnaleźć moją matkę. Czy wiesz coś jeszcze, co mogłoby mi ułatwić poszukiwania?
- Niestety, nie, Bąbel. Powiedziałem wszystko, co wiem.
- A więc żegnaj, wuju. Przykro mi, że nie mogę ci pójść na rękę.
- Nie martw się. Nie brakuje takich, którzy chętnie pójdą na rękę Żółtej Żmii. - Zaśmiał się. Potem dodał znużonym głosem: - Żegnaj, Bąbel. Mam nadzieję, że ją odnajdziesz.
Część siódma
Londyn, 14 listopada 1958 roku
Rozdział dwudziesty trzeci
To była moja pierwsza dłuższa podróż od wielu lat, tak więc przez dwa dni po naszym przybyciu do Hongkongu dawało mi się we znaki zmęczenie. Samolotem podróżuje się imponująco szybko, lecz jest w nim ciasno, a potem człowiek czuje się skołowaciały. Moje bóle w biodrze powróciły ze zdwojoną mocą i przez znaczną część pobytu bolała mnie głowa, co z pewnością zaważyło na moim poglądzie na tę kolonię. Znam ludzi, którzy wybrali się do Hongkongu i wrócili zachwyceni. „Takie nowoczesne miejsce - powtarzali zawsze. - I jakże olśniewająco piękne”. Jednak niemal przez cały tydzień, który tam spędziliśmy, niebo było pochmurne, a ulice potwornie zatłoczone. Wprawdzie to i owo - chińskie szyldy na sklepach czy po prostu widok Chińczyków uwijających się na targu - przywodziło mi na myśl Szanghaj, ale te niewielkie podobieństwa częściej mnie jednak drażniły, niż sprawiały przyjemność. Było to bowiem tak, jakbym na jednym z tych nudnawych przyjęć w Kensington czy Bayswater spotkał daleką krewną kobiety, którą kiedyś kochałem, kogoś, czyje gesty, mimika i drobne ruchy ramion wywołują jakieś skojarzenia, lecz kto mimo to stanowi tylko niedokładną, niechlujną, a nawet groteskową kopię hołubionego w pamięci obrazu. Ostatecznie więc byłem zadowolony z towarzystwa Jennifer. Kiedy po raz pierwszy napomknęła, że powinna ze mną jechać, celowo to zignorowałem. Bo nawet wtedy - czyli pięć lat temu - wciąż uważała mnie za kogoś w rodzaju inwalidy, zwłaszcza gdy w moim życiu powracał temat przeszłości lub Dalekiego Wschodu. Podejrzewam, że coś we mnie od dawna buntowało się przeciw tej nadmiernej troskliwości, więc dopiero kiedy uświadomiłem sobie, że Jennifer pragnie się oderwać od codziennych spraw - że ma własne problemy i taki wyjazd może jej dobrze zrobić - zgodziłem się na wspólną podróż.
Jennifer zaproponowała, żebyśmy spróbowali odwiedzić również Szanghaj, co - jak przypuszczam - nie byłoby niemożliwe. Mógłbym porozmawiać z kilkoma starymi znajomymi, którzy wciąż mają pewne wpływy w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, a wówczas bez wątpienia otrzymalibyśmy pozwolenie na wjazd do Chin. Wiem, że niektórzy załatwili je sobie w ten sposób. Jednak dzisiejszy Szanghaj jest podobno cieniem miasta, jakim był kiedyś. Co prawda komuniści nie zburzyli go, toteż większość tego, co znajdowało się niegdyś na terenie International Settlement, ocalała. Ulice, choć przemianowane, są ponoć w pełni rozpoznawalne, tak że każdy, kto znał dawny Szanghaj, nie zgubiłby się również w tym obecnym. Ale wszyscy obcokrajowcy, rzecz jasna, zostali wypędzeni, a w budynkach, które były luksusowymi hotelami i nocnymi klubami, mieszczą się teraz biura rządu przewodniczącego Mao. Innymi słowy, dzisiejszy Szanghaj mógłby się okazać dla mnie równie przykrą parodią tego dawnego, jak Hongkong.
Słyszałem, że bieda - a także narkomania, z którą tak zawzięcie walczyła moja matka - znacznie się zmniejszyły za komunistycznych rządów. Czas pokaże, w jakim stopniu udało się wyplenić te negatywne zjawiska, lecz - tak czy inaczej - wygląda na to, że komuniści zdołali osiągnąć więcej przez kilka lat niż organizacje dobroczynne i zażarte kampanie przez całe dekady. Pamiętam, że pierwszego wieczoru w Hongkongu, kiedy to krążyłem po swoim pokoju w hotelu Excelsior, masując sobie obolałe biodro i w ogóle próbując jakoś dojść do siebie, zastanawiałem się, co na taki obrót spraw powiedziałaby moja matka.
Do Rosedale Manor wybrałem się dopiero trzeciego dnia. Od dawna było ustalone, że pojadę tam sam, więc choć Jennifer nie odstępowała mnie na krok przez cały ranek, po lunchu odprowadziła mnie do taksówki bez większych ceregieli. Tamtego popołudnia wyjrzało wreszcie słońce, więc gdy moja taksówka pięła się zboczami wzgórz, rozebrani do podkoszulków ogrodnicy podlewali właśnie i strzygli zadbane trawniki, ciągnące się po obu stronach drogi. W końcu teren stał się płaski i taksówka zatrzymała się przed wielkim białym domem w brytyjskim stylu kolonialnym, z długim rzędem zasłoniętych okien oraz dodatkowym skrzydłem, przylegającym do bocznej ściany budynku. Kiedyś musiała to być wspaniała rezydencja z widokiem na morze i zachodnią część wyspy. Gdy wysiadłem z taksówki i owiewany bryzą spojrzałem na obszar, który rozciągał się za portem, dostrzegłem wjeżdżający na odległe wzgórze trolejbus. Potem przeniosłem wzrok na dom i stwierdziłem, że elewacja jest w kiepskim stanie; na parapetach, a zwłaszcza na framugach drzwi, popękała i poodpadała farba.
Wewnątrz, w holu, unosił się delikatny zapach gotowanej ryby, ale było tam nienagannie czysto. Chińska zakonnica zaprowadziła mnie korytarzem, rozbrzmiewającym donośnie echem naszych kroków, do biura siostry Belindy Heaney, kobiety w wieku około czterdziestu pięciu lat, o poważnym, nieco surowym wyrazie twarzy. I to właśnie w tym małym, ciasnym biurze powiedziano mi, że kobieta, znana im jako „Diana Roberts”, trafiła do nich za pośrednictwem organizacji zajmującej się poszukiwaniem cudzoziemców, którzy utknęli w Chinach, i że przekazując ją, władze chińskie wiedziały o niej tylko tyle, że od zakończenia wojny przebywała w zakładzie dla umysłowo chorych w Ciangcingu.
- Możliwe, że mieszkała tam również w czasie wojny -rzekła siostra Belinda. -Trudno sobie wyobrazić, co to było za miejsce. Po ludziach, którzy znaleźli się w tego rodzaju placówkach, zazwyczaj ginął wszelki ślad. Zwrócono na nią uwagę tylko dlatego, że była biała. Chińczycy nie wiedzieli, co z nią zrobić. Chcą przecież usunąć wszystkich obcokrajowców z Chin. W końcu więc została skierowana tutaj i jest już z nami prawie od dwóch lat. Kiedy ją przywieziono, była bardzo nerwowa. Ale po miesiącu czy dwóch dobrodziejstwa Rosedale Manor, spokój, porządek, modlitwy zaczęły przynosić skutek. W niczym nie przypomina teraz tej biednej istoty, która do nas przyjechała. Jest o niebo spokojniejsza. Mówił pan, że jest jej krewnym, tak?
- Tak, to z pewnością możliwe - odparłem. - A ponieważ jestem akurat w Hongkongu, pomyślałem, że ją odwiedzę. Chciałem zrobić przynajmniej tyle.
- No cóż, będziemy wdzięczne za wszelkie informacje o rodzinie, przyjaciołach, związkach z Anglią. Ale każdy gość jest mile widziany.
- Ma ich wielu?
- Ciągle ktoś ją odwiedza. Przychodzą do nas uczniowie z St Joseph's College.
- Rozumiem. A czy dobrze jej się układają stosunki z pozostałymi mieszkańcami domu?
- O tak. Nie sprawia żadnego kłopotu. Gdyby tylko to samo można było powiedzieć o wszystkich naszych podopiecznych!
Siostra Belinda zaprowadziła mnie innym korytarzem do dużego, słonecznego pokoju - mogła to być kiedyś jadalnia - w którym siedziało lub snuło się, powłócząc nogami, około dwudziestu kobiet, ubranych w beżowe fartuszki. Oszklone drzwi były otwarte na ogród, przez okna wpadały promienie słońca, kładąc się na parkietowej posadzce. Gdyby nie liczne wazony ze świeżymi kwiatami, można by wziąć ten pokój za salę przedszkolną; wszędzie na ścianach wisiały jaskrawe akwarele, a na podłodze porozstawiano w różnych miejscach niskie stoliki, na których leżały warcaby, karty do gry, kartki papieru i kredki. Siostra Belinda zostawiła mnie u wejścia do pokoju i podeszła do zakonnicy, która siedziała przy pianinie. Niektóre kobiety przerwały swoje zajęcia, żeby na mnie popatrzeć. Inne sprawiały wrażenie zawstydzonych i próbowały się ukryć. Prawie wszystkie były białe, chociaż zauważyłem też jedną czy dwie Azjatki. Nagle z jakiejś części budynku za moimi plecami dobiegło głośne wycie, które, o dziwo, podziałało na kobiety uspokajająco. Pewna stojąca koło mnie dama o kędzierzawych włosach wyszczerzyła zęby i powiedziała:
- Nie przejmuj się, kochany, to tylko Marta. Znowu odzyskała wigor.
Rozpoznałem akcent z Yorkshire i zacząłem się zastanawiać, jakie koleje losu zagnały ją w to miejsce. Zaraz jednak wróciła siostra Belinda.
- Diana jest prawdopodobnie na zewnątrz - oznajmiła. - Proszę za mną, panie Banks.
Wyszliśmy oszklonymi drzwiami do zadbanego ogrodu, gdzie teren wznosił się i opadał we wszystkich kierunkach, przypominając nam, że znajdujemy się u szczytu wzgórza. Idąc za siostrą Belindą między rabatami kwitnących tulipanów i geranium, patrzyłem na panoramiczne widoki, roztaczające się za starannie przystrzyżonymi żywopłotami. Tu i ówdzie siedziały na słońcu staruszki w beżowych fartuszkach, robiąc na drutach, gawędząc ze sobą lub mrucząc coś samotnie pod nosem. W pewnym momencie siostra Belinda przystanęła, żeby rozejrzeć się wokół, po czym powiodła mnie schodzącym w dół trawnikiem, przez białą bramę, do otoczonego murem ogródka.
Była w nim tylko jedna starsza pani. Siedziała na słońcu przy metalowym stoliku, umieszczonym po przeciwległej stronie rzednącego trawnika, i grała w karty. Pochłonięta bez reszty swoją grą, nie podniosła wzroku, kiedy się do niej zbliżaliśmy. Siostra Belinda dotknęła delikatnie jej ramienia i powiedziała:
- Diano. Masz gościa. Przyjechał z Anglii.
Moja mama uśmiechnęła się do nas, po czym wróciła do swoich kart.
- Diana nie zawsze rozumie, co się do niej mówi -oznajmiła siostra Belinda. - Jeśli chce się, żeby coś zrobiła, trzeba jej to powtórzyć wiele razy.
- Czy mógłbym z nią zostać sam na sam?
Siostra Belinda nie była zachwycona tym pomysłem i zdawało się, że próbuje wymyślić naprędce jakiś powód, żeby się nie zgodzić. W końcu jednak powiedziała:
- Jeśli pan chce, panie Banks, proszę bardzo. Myślę, że nie ma po temu żadnych przeszkód. Będę w świetlicy.
Kiedy siostra Belinda oddaliła się, popatrzyłem uważnie na mamę, rozkładającą właśnie karty na stoliku. Była o wiele mniejsza, niż się spodziewałem, i miała mocno przygarbione ramiona. Jej srebrne włosy upięto w kok. Od czasu do czasu podnosiła na mnie wzrok i uśmiechała się, ale w jej oczach dostrzegłem odrobinę lęku, który pojawił się dopiero, gdy zostaliśmy sami. Jej twarz nie była bardzo pomarszczona, pod oczami jednak widniały dwie grube fałdy, tak głębokie, że wyglądały niemal jak szramy. Szyja, zapewne wskutek jakiegoś urazu lub choroby, cofnęła się w głąb ciała, tak że chcąc spojrzeć w bok na jakąś kartę, mama musiała też przekręcić ramiona. Na koniuszku jej nosa wisiała mała kropelka, więc wyjąłem chusteczkę, żeby ją wytrzeć, lecz zaraz zdałem sobie sprawę, że czyniąc tak, mógłbym tylko niepotrzebnie mamę przestraszyć. W końcu powiedziałem cicho:
- Przepraszam, że cię w żaden sposób nie uprzedziłem. Wiem, że to może być dla ciebie spory szok. - Przerwałem, gdyż było jasne, że nie słucha. Potem powiedziałem: - Mamo, to ja. Christopher.
Podniosła wzrok, uśmiechnęła się mniej więcej tak, jak poprzednio, po czym znowu zajęła się swoimi kartami. Wydawało się, że stawia pasjansa, ale gdy uważniej przyjrzałem się jej grze, stwierdziłem, że gra według jakichś własnych, dziwnych zasad. W pewnym momencie wiatr zdmuchnął ze stołu kilka kart, ale mama najwyraźniej się tym nie przejęła. Kiedy podniosłem karty z trawy i położyłem na stole, uśmiechnęła się, mówiąc:
- Bardzo panu dziękuję. Ale nie musi pan tego robić. Ja lubię poczekać, aż więcej kart spadnie na trawnik. Dopiero wtedy je zbieram, wie pan, wszystkie za jednym razem. W końcu nie sfruną ze wzgórza, prawda?
Przez następnych parę chwil przyglądałem się jej w milczeniu. Potem nagle mama zaczęła śpiewać. Śpiewała sobie pod nosem, podczas gdy jej ręce wybierały i rozkładały karty. Głos był słaby - nie potrafiłem rozpoznać śpiewanej przez nią piosenki - ale melodyjny. I kiedy tak patrzyłem i słuchałem, powróciło do mnie wspomnienie: letni, wietrzny dzień, jesteśmy razem w ogrodzie, mama buja się na huśtawce, śmiejąc się i śpiewając na całe gardło, a ja skaczę przed nią, krzycząc, żeby przestała.
Wyciągnąłem rękę i dotknąłem delikatnie jej dłoni. Natychmiast cofnęła ją i zgromiła mnie wściekłym spojrzeniem.
- Trzymaj pan łapska przy sobie! - skarciła mnie nerwowym szeptem. - Trzymaj je przy sobie!
- Przepraszam. - Cofnąłem się trochę, żeby ją uspokoić.
Wróciła do swoich kart, a gdy znowu na mnie spojrzała, uśmiechnęła się, jakby nic się nie stało.
- Mamo - powiedziałem powoli - to ja. Przyjechałem z Anglii. Tak bardzo mi przykro, że zajęło to tyle czasu. Wiem, że cię zawiodłem. Całkowicie zawiodłem. Robiłem, co mogłem, ale widzisz, to mnie jednak przerosło. Wiem, że to beznadziejnie późno.
Chyba zacząłem płakać, bo mama podniosła wzrok i wytrzeszczyła na mnie oczy. Potem rzekła:
- Boli pana ząb, drogi panie? Jeśli tak, lepiej, żeby pan porozmawiał z siostrą Agnes.
- Nie, nic mi nie jest. Czy zrozumiałaś coś z tego, co do ciebie powiedziałem? To ja. Christopher.
Kiwnęła głową i rzekła:
- Nie ma sensu z tym zwlekać, drogi panie. Siostra Agnes wypełni pański formularz.
Potem wpadłem na pewien pomysł.
- Mamo - powiedziałem. - To ja, Bąbel. Bąbel.
- Bąbel. - Nagle znieruchomiała. - Bąbel.
Później milczała przez dłuższy czas, ale wyraz jej twarzy zmienił się nie do poznania. Znów patrzyła w górę, lecz jej wzrok był utkwiony w jakiś punkt nad moim ramieniem, a po jej ustach błąkał się łagodny uśmiech.
- Bąbel - powtórzyła cicho do siebie i przez chwilę zdawała się bezgranicznie szczęśliwa. Potem pokręciła głową i powiedziała: - Ten chłopak. Tak się o niego martwię.
- Przepraszam - wtrąciłem. - Przepraszam. A przypuśćmy, że ten twój chłopak, ten Bąbel... Przypuśćmy, że dowiedziałabyś się, że robił, co tylko mógł, że ze wszystkich sił próbował cię odnaleźć, choć ostatecznie mu się nie udało. Gdybyś o tym wiedziała, to czy sądzisz... czy sądzisz, że potrafiłabyś mu wybaczyć?
Mama wciąż wpatrywała się w punkt nad moim ramieniem, ale teraz na jej twarzy odmalowało się zdumienie.
- Wybaczyć Bąblowi? Tak pan powiedział? Wybaczyć Bąblowi? A niby co? - Potem znowu się rozpromieniła. -
Ten chłopak. Mówią, że dobrze mu się wiedzie. Ale nigdy nie wiadomo. Och, tak się o niego martwię. Nie ma pan pojęcia.
- Może ci się to wydać zaskakujące - rzekłem do Jennifer, gdy w zeszłym miesiącu rozmawialiśmy na temat naszego wyjazdu - ale dopiero kiedy powiedziała te słowa, zdałem sobie sprawę. To znaczy, zdałem sobie sprawę, że nigdy nie przestała mnie kochać, mimo wszystkiego, co ją spotkało. Jedyne, czego zawsze pragnęła, to żeby było mi w życiu dobrze. I cała reszta, moje próby odnalezienia jej, ocalenia świata, nie mogły mieć żadnego wpływu na jej stosunek do mnie. Jej uczucie po prostu zawsze istniało i od niczego nie zależało. Przypuszczam, że właściwie nic w tym dziwnego, ale potrzebowałem aż tyle czasu, by zdać sobie z tego sprawę.
- Naprawdę sądzisz - zapytała Jennifer - że w ogóle do niej nie docierało, kim jesteś?
- Jestem tego pewien. Ale jej słowa płynęły z głębi serca. Wiedziała, co mówi. Powiedziała, że nie ma nic takiego, co musiałaby mi wybaczyć, i była szczerze zdumiona moją sugestią, że jest. Gdybyś zobaczyła wyraz jej twarzy w momencie, gdy po raz pierwszy wymieniłem słowo „Bąbel”, na pewno byś się ze mną zgodziła. Nigdy nie przestała mnie kochać, nawet na chwilę.
- Wujku, a dlaczego nie zdradziłeś zakonnicom, kim jesteś?
- Nie jestem pewien. To wydaje się dziwne, wiem, ale w końcu z jakiegoś powodu tego nie zrobiłem. Poza tym nie było sensu jej stamtąd zabierać. Robiła wrażenie zadowolonej. Nie to, że szczęśliwej, ale jakby już wolnej od bólu. W Anglii z pewnością nie byłoby jej lepiej. To trochę tak, jak ze sprawą miejsca jej spoczynku. Kiedy umarła, myślałem, żeby ją przenieść tutaj. Ale po zastanowieniu zmieniłem zdanie. Przez całe życie mieszkała na Wschodzie. Sądzę więc, że tam również wolałaby spoczywać.
Był mroźny, październikowy poranek. Jennifer i ja schodziliśmy krętą alejką w Gloucestershire. Przenocowałem w zajeździe nieopodal pensjonatu, w którym obecnie mieszka Jennifer, i przyszedłem po nią zaraz po śniadaniu.
Chyba nie udało mi się ukryć smutku wywołanego widokiem jej nędznego pokoiku, bo mimo panującego na dworze mrozu niemal natychmiast zaczęła nalegać, bym poszedł z nią obejrzeć roztaczającą się z pobliskiego dziedzińca kościelnego panoramę doliny Windrush. Gdy zeszliśmy nieco niżej alejką, dostrzegłem w dole bramę jakiejś farmy, ale nim zdążyliśmy tam dojść, Jennifer poprowadziła mnie w bok przez szczelinę w żywopłocie.
- Wujku, popatrz.
Przedarliśmy się przez niewielki gąszcz pokrzyw i stanęliśmy przy barierce. Ujrzałem pola schodzące w głąb doliny.
- To wspaniały widok - powiedziałem.
- Z dziedzińca kościelnego widać jeszcze rozleglejszą panoramę. Nie myślałeś nigdy o tym, żeby się tu przeprowadzić? Londyn jest teraz zdecydowanie za bardzo zatłoczony.
- Nie jest już taki, jak kiedyś. To prawda. Staliśmy tam przez jakiś czas, tuż obok siebie, patrząc na roztaczający się w dole widok.
- Przepraszam - powiedziałem do Jennifer. - Rzadko tu ostatnio bywałem. Minęło już chyba dobrych parę miesięcy. Nie wiem, czym byłem tak zajęty.
- Och, nie powinieneś się tak bardzo o mnie martwić.
- Ale martwię się. Oczywiście, że się martwię.
- To już przeszłość - rzekła - te przykre doświadczenia zeszłego roku. Nigdy więcej nie zdecyduję się na tak głupi krok. Zresztą obiecałam ci to. To był po prostu dla mnie wyjątkowo trudny okres, to wszystko. Poza tym tak naprawdę nie chciałam tego zrobić. Dlatego zostawiłam otwarte okno.
- Ale wciąż jesteś młodą kobietą, Jenny. Tak wiele masz jeszcze przed sobą. Przygnębia mnie to, że w ogóle brałaś pod uwagę takie rozwiązanie.
- Młodą kobietą? Mam trzydzieści jeden lat, jestem bezdzietna, niezamężna. Przypuszczam, że nie jest jeszcze za późno, ale musiałabym najpierw odnaleźć w sobie siły do tego, wiesz, by podjąć następną próbę. Teraz czuję się zmęczona i myślę czasem, że wolałabym wieść spokojne życie w samotności. Mogłabym pracować w jakimś sklepie, raz w tygodniu chodzić do kina, żyć tak, by nikomu nie czynić krzywdy. Nie ma w tym nic złego.
- Ale nie zdecydujesz się na takie życie. Nie pasuje ono do Jennifer, jaką znam.
Zaśmiała się.
- Ale nie masz pojęcia, jak to jest, gdy kobieta w moim wieku próbuje znaleźć miłość w takim miejscu. Wystarczy, że wychylisz nos ze swojego pokoju, a już gospodyni i współlokatorzy biorą cię na języki. Co właściwie powinnam zrobić? Dać ogłoszenie? To dopiero byłaby dla nich okazja do plotek, choć z drugiej strony, rzecz jasna, wcale bym się nimi nie przejęła.
- Ale ty jesteś niezwykle atrakcyjną kobietą, Jenny. Chcę przez to powiedzieć, że gdy ludzie na ciebie patrzą, widzą twój żywy temperament, dobroć, łagodność. Jestem pewien, że w twoim życiu nastąpi jeszcze jakaś korzystna zmiana.
- Myślisz, że ludzie widzą mój żywy temperament? Dlatego tak sądzisz, wujku, że wciąż widzisz we mnie tę małą dziewczynkę, którą kiedyś byłam.
Odwróciłem się i spojrzałem na nią uważnie.
- Och, lecz nadal go masz - zapewniłem. - Widzę to. Drzemie w tobie i czeka. Życie nie odmieniło cię tak bardzo, jak myślisz, moja droga. Boleśnie cię doświadczyło, to wszystko. A nawiasem mówiąc, jest na tym świecie paru porządnych facetów. Chcę, żebyś o tym wiedziała. Musisz po prostu przestać ich za wszelką cenę unikać.
- Dobrze, wujku. Następnym razem postaram się spisać lepiej. Jeśli będzie następny raz.
Przez chwilę patrzyliśmy na dolinę w milczeniu. Nasze twarze owiewał lekki wiatr. W końcu odezwałem się:
- Powinienem był więcej dla ciebie zrobić, Jenny. Przepraszam.
- Ale co mogłeś zrobić? Kiedy już sobie ubzduram, że...
- Nie, miałem na myśli... miałem na myśli wcześniejszy okres. Kiedy dorastałaś. Powinienem był poświęcać ci więcej czasu. Lecz za bardzo byłem zajęty rozwiązywaniem problemów świata. Powinienem był zrobić dla ciebie o wiele więcej. Przepraszam. Zawsze chciałem ci to powiedzieć.
- Jak możesz przepraszać, wujku? Co by się ze mną stało, gdyby nie ty? Byłam sierotą, nie miałam nikogo. Nie wolno ci przepraszać. Zawdzięczam ci wszystko.
Wyciągnąłem rękę i dotknąłem wilgotnej pajęczyny, uczepionej barierki. Zerwała się i zawisła mi na palcach. - Och, nie znoszę tego! - wykrzyknęła Jennifer. - To okropne!
- Ja to zawsze lubiłem. Gdy byłem mały, zdejmowałem rękawiczki, żeby to zrobić.
- Och, jak mogłeś? - Zaśmiała się głośno i nagle ujrzałem Jennifer taką, jaką była kiedyś. - A co z tobą, wujku? Nie zamierzasz się ożenić? W ogóle o tym nie myślisz?
- Na to już zdecydowanie za późno.
- No, nie wiem. Dobrze sobie radzisz, żyjąc samotnie. Ale do ciebie to również nie pasuje. Naprawdę. Jesteś przez to coraz bardziej posępny. Powinieneś rozważyć taką możliwość. Często wspominasz o swoich przyjaciółkach. Żadna z nich cię nie zechce?
- Zechcą pójść ze mną na lunch, ale obawiam się, że niewiele ponad to. - Potem dodałem: - Była kiedyś taka jedna kobieta. Dawno temu. Ale cała sprawa potoczyła się tak, jak wszystko w moim życiu. - Zaśmiałem się. - Koniec końców, moje wielkie powołanie wymagało wielu wyrzeczeń.
Odwróciłem głowę. Po chwili poczułem na ramieniu dotyk dłoni Jennifer i kiedy spojrzałem za siebie, zobaczyłem, że patrzy mi w oczy łagodnym wzrokiem.
- Nie powinieneś mówić o swojej karierze z taką goryczą, wujku. Tak bardzo podziwiałam cię zawsze za to, co próbowałeś zrobić.
- Otóż to, próbowałem. Tyle że pożytek z tego był prawie żaden. Zresztą to już przeszłość. Teraz moją główną ambicją jest skuteczna walka z reumatyzmem.
Jennifer uśmiechnęła się nagle i wzięła mnie pod rękę. - Wiem, co zrobimy - oznajmiła. - Mam plan. Już zdecydowałam. Znajdę sobie przystojnego i porządnego faceta. Wyjdę za niego i urodzę trójkę, nie, czwórkę dzieci. Zamieszkamy gdzieś w tej okolicy, tak by móc zawsze przyjść tutaj i popatrzyć na dolinę. A wtedy ty opuścisz to swoje małe, duszne mieszkanko w Londynie i zamieszkasz z nami. I skoro twoje przyjaciółki cię nie chcą, przyjmiesz posadę wuja moich dzieci. Ja także się uśmiechnąłem.
- Brzmi to zachęcająco. Choć nie wiem, czy twój mąż byłby zachwycony tym, że mieszkam na stałe w jego domu.
- No to skombinujemy ci jakąś starą szopę albo coś w tym rodzaju.
- Teraz to już brzmi naprawdę kusząco. Dotrzymaj umowy, a wówczas poważnie się nad tym zastanowię.
- Jeśli to obietnica, to lepiej uważaj, bo dopilnuję, by tak się stało. Potem będziesz musiał przyjechać i zamieszkać w szopie.
Przez cały ten miesiąc, snując się w szare londyńskie dni po Kensington Gardens w towarzystwie jesiennych turystów i pracowników biurowych, którzy wyszli na przerwę obiadową, a także natykając się niekiedy na starych znajomych i może nawet idąc z nimi na lunch czy herbatę, niejednokrotnie wracałem myślą do mojej rozmowy z Jennifer. Nie ulega wątpliwości, że podniosła mnie ona na duchu. Wszystko bowiem wskazuje na to, że Jennifer przeszła już przez ciemny tunel swojego życia i wyłoniła się z niego po drugiej stronie. Dopiero się okaże, co ją tam czeka, ale Jennifer nie należy do osób, które łatwo godzą się z porażką. Jest zatem więcej niż prawdopodobne, że zrealizuje program przedstawiony mi - półżartem - tamtego mroźnego ranka, gdy patrzyliśmy na dolinę. A jeśli za kilka lat jej pragnienia się spełnią, to niewykluczone, że skorzystam z jej propozycji i zamieszkam z nią na wsi. Pomysł z szopą, rzecz jasna, niespecjalnie mi odpowiada, ale mógłbym wynająć jakiś domek w pobliżu. Jestem wdzięczny losowi za Jennifer. Rozumiemy swoje troski instynktownie, a rozmowy takie, jak tamta, były dla mnie przez lata niewyczerpanym źródłem pociechy.
Jednak życie na wsi może się okazać dla mnie zbyt spokojne, zwłaszcza że ostatnio raczej przywiązałem się do Londynu. Poza tym od czasu do czasu zwracają się do mnie różni ludzie, którzy pamiętają mnie sprzed wojny, i proszą o radę w tej czy innej sprawie. Nie dalej jak tydzień temu, kiedy wybrałem się z Osbourne'ami na kolację, zostałem przedstawiony pewnej damie, która natychmiast chwyciła mnie za rękę i wykrzyknęła:
- Christopher Banks? Ten detektyw?
Ponoć znaczną część życia spędziła w Singapurze, gdzie była „wielką przyjaciółką” Sary.
- Bez przerwy o panu mówiła - rzekła. - Doprawdy mam wrażenie, że już pana znam.
Osbourne'owie zaprosili także kilka innych osób, ale gdy zasiedliśmy do stołu, zorientowałem się, że mam u swojego boku tę samą damę, tak więc w naszej rozmowie pojawił się naturalnie temat Sary.
- Był pan jej bliskim przyjacielem, prawda? - zapytała w pewnym momencie. - Wyrażała się zawsze o panu w samych superlatywach.
- Tak, bez wątpienia byliśmy bliskimi przyjaciółmi. Ale oczywiście straciliśmy ze sobą kontakt, kiedy wyjechała z Szanghaju.
- Często o panu mówiła. Miała zawsze w zanadrzu jakieś opowieści o słynnym detektywie i zabawiała nas nimi, ilekroć znużyliśmy się grą w brydża. Wyrażała się o panu nieodmiennie z wielkim uznaniem.
- Jestem wzruszony, że tak dobrze mnie pamiętała. Jak mówię, straciliśmy ze sobą kontakt, choć dostałem raz od niej list, jakieś dwa lata po wojnie. Dopiero z niego dowiedziałem się, co się z nią działo w czasie wojny. Pisała o internowaniu lekkim tonem, ale jestem pewien, że to nie były żarty.
- O tak, z pewnością to nie były żarty. Mało brakowało, a mojego męża i mnie spotkałoby to samo. W ostatniej chwili zdążyliśmy uciec do Australii. Lecz Sara i M. de Villefort zdawali się zawsze na los. Należeli do osób, które wychodzą wieczorem z domu bez żadnego planu i które cieszy towarzystwo przypadkowo napotkanych ludzi. To urocze podejście do życia, ale nie wtedy, gdy za progiem są Japończycy. Znał pan również jego?
- Nie miałem przyjemności poznać hrabiego. O ile wiem, po śmierci Sary wrócił do Europy, ale nasze drogi nigdy się nie zeszły.
- Och, to, co o panu mówiła, zdawało się wskazywać, że był pan bliskim przyjacielem ich obojga.
- Nie. Widzi pani, tak naprawdę znałem Sarę tylko we wcześniejszym okresie jej życia. Przepraszam, zapewne nie sposób na to pytanie odpowiedzieć, ale czy, według pani, Sara i ten Francuz stanowili szczęśliwą parę?
- Szczęśliwą parę? - Moja rozmówczyni zastanawiała się przez chwilę. - Oczywiście nigdy nie można mieć całkowitej pewności, lecz szczerze mówiąc, trudno uwierzyć, że mogło być inaczej. Wydawali się bezgranicznie sobie oddani. Nigdy nie mieli dużo pieniędzy, a więc nie mogli wieść tak beztroskiego życia, jak by zapewne pragnęli. Ale hrabia sprawiał zawsze wrażenie takiego... cóż, romantycznego. Śmieje się pan, panie Banks, lecz to odpowiednie słowo. Był zdruzgotany jej śmiercią. Umarła przez to internowanie, wie pan. Jak tylu innych, nigdy już nie zdołała odzyskać zdrowia. Tęsknię za nią. Była tak czarującą osobą.
Po tym spotkaniu kilka razy już wyciągałem i czytałem list Sary - jedyny, jaki od niej otrzymałem, odkąd rozstaliśmy się przed laty w Szanghaju. Został napisany 18 maja 1947 roku w jakiejś górskiej osadzie na Malajach. Być może miałem nadzieję, że po rozmowie z przyjaciółką Sary odkryję w tym raczej konwencjonalnym, niemal mdłym tekście jakiś głębszy wymiar. Jednak list nadal nie oferuje wiele poza paroma suchymi faktami, dotyczącymi życia Sary po jej wyjeździe z Szanghaju. Makau, Hongkong i Singapur są tutaj przedstawione jako miejsca „zachwycające”, „kolorowe”, „fascynujące”. Kilkakrotnie Sara wspomina o swoim francuskim przyjacielu, ale zawsze mimochodem, jakby zakładała, że już wszystko o nim wiem. Pojawia się też krótka wzmianka o japońskim internowaniu, a swoje problemy zdrowotne Sara określa jako „dość nużące”. Pyta grzecznie, co u mnie słychać, i nazywa swoje życie w wyzwolonym Singapurze „całkiem znośnym”. Jest to list z rodzaju tych, jakie ludzie przebywający za granicą pisują niekiedy pod wpływem impulsu do swoich ledwo pamiętanych znajomych. Tylko raz, pod sam koniec, dochodzi do głosu ton świadczący o naszej dawnej zażyłości.
Nie widzę powodu, dla którego nie miałabym Ci wyznać, najdroższy Christopherze - pisała Sara - że byłam, najdelikatniej mówiąc, rozczarowana tym, jak potoczyły się sprawy między nami. Ale nie przejmuj się, dawno już przestałam się na Ciebie gniewać. Jak mogłabym się gniewać, skoro los się w końcu do mnie uśmiechnął? Poza tym uważam teraz, że słusznie uczyniłeś, nie wyjeżdżając ze mną tamtego dnia. Zawsze czułeś, że masz misję do spełnienia, więc i tak, jak sądzę, nie potrafiłbyś oddać serca komukolwiek ani czemukolwiek przed jej ukończeniem. Pozostaje mi tylko żywić nadzieję, że już wykonałeś wszystkie swoje zadania i że - podobnie jak ja - znalazłeś szczęście i stworzyłeś z kimś udany związek.
Jednak w tej części listu - zwłaszcza w ostatnim zdaniu - jest coś wielce nieprzekonującego. Pewna subtelna nuta, pobrzmiewająca w całym tekście, a także sam fakt, że Sara napisała do mnie w takim a nie innym momencie, zdają się kłócić z jej zapewnieniem o szczęściu i udanym związku. Czy jej życie z francuskim hrabią było istotnie tym, co pragnęła znaleźć, kiedy tamtego dnia w Szanghaju udała się na przystań? Jakoś w to wątpię. Mam wrażenie, że gdy wspomina o moim poczuciu misji i daremnych próbach uwolnienia się od niego, mówi tyleż o mnie, co o sobie. Zapewne są ludzie, którzy mogą żyć normalnie, wolni od tego rodzaju trosk. Ale tacy, jak my, muszą stawiać czoło światu jako sieroty, ścigając cienie swoich utraconych rodziców. Nie ma na to rady - musimy wypełnić nasze misje do końca, najlepiej jak potrafimy, bo dopóki tego nie uczynimy, nie zaznamy spokoju.
Nie chcę, żeby to wyglądało na przechwałki, ale istotnie odczuwam teraz pewne zadowolenie z życia. Lubię spacerować po londyńskich parkach, odwiedzać galerie, a ostatnio też coraz częściej przeglądam w czytelni Muzeum Brytyjskiego stare artykuły prasowe, poświęcone prowadzonym przeze mnie śledztwom, i moje serce wzbiera szczeniacką dumą. Innymi słowy, to miasto stało się w końcu moim domem, i nie miałbym nic przeciwko temu, by dożyć w nim reszty swoich dni. Zdarzają się jednak chwile, gdy ogarnia mnie jakaś pustka, więc nadal będę się poważnie zastanawiał nad propozycją Jennifer.
[1] International Settlement - wydzielona część Szanghaju, posiadająca prawo eksterytorialności i zarządzania przez Anglików (przyp. tłum.).
[2] Militarysci - lokalni władcy chińscy, wywodzący się najczęściej ze środowisk wojskowych. Sprawowali władzę w różnych częściach Chin w latach 1910-1930 (przyp. tłum.).
[3] Francuska Koncesja - francuski odpowiednik International Settlement (przyp. tłum.).